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Atopoty z ogonkami 
























FG 24 - umożliwia wczytywanie w czasie rzeczywistym kolorowego 
obrazu telewizyjnego (system PAL) z magnetowidu, kamery lub tunera 


TV-SAT w trybie 24 bitowym 
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Akcesoria do ko nputerów AMIGA_ ; 
| © «IATA 4 APUŻ , zs w Tdi Sj adi swm.ś 
WE MB pamięci 4.180.000.- 
Mega RAM 0 MB pamięci 1.690.000,- 
Mega RAM HD 2 MB pamięci 5.280.000.- 
Mega RAM HD 0 MB pamięci 2.790.000.- 
AT-BUS HD - kontroler dysku twardego 1.690.000 .- 
Amiga'500/2600/71200//2000 | 
Sampler Mono (40 kHz) 350.000.- 
Sampler Stereo (30 kHz) 475.000 .- 
Midi interface (1 IN, I OUT, I THRU) 350.000.- 
Amiga CDTV 
Interface do dwóch zwykłych joysticków i myszki 350.000.- 
Amiga 1200 
2,5" lub 3,5" Hard Disk Kit - twardy dysk w środku 
komputera za niższą cenę (kable łączące, instrukcja 
i oprogramowanie w języku polskim) 390.000 .- 
E1204 (0 MB RAM, bez koprocesora 2.990.000.- 


podane ceny zawierają 22% VAT 


FG 24 - współpracuje poprzez złącze CENTRONICS z każdym typem Sprzedaż za zaliczeniem pocztowym po doliczeniu kosztów przesyłki. 


AMIGI (KICKSTART 2.0 lub nowszy,1,5 MB pamięci - wkrótce wersja 


dla systemu 1,3) 


A waŻŁE DF 


Zdjęcia wczytane przy pomocy FG 24 


Dystrybutorzy naszych prodiuscyf 


AMIGA s.c. Warszawa ul. Batorego 10, tel.: 
AMIGO Wrocław ul. Leszczyńskiego tel.: 
AMI-GO! Opole ul. Kośnego 43 tel.: 
bajPCtek Kraków ul. Wiślna B tel.: 
Nowy Sącz ul. Wąsowiczów 10 
Tarnów ul. Wałowa 2 tel.: 
ALL IN ONE Łódź ul. Piotrkowska 111 tel.: 
CONTRA D.H.BIM Olsztyn, ul. Piłsudskiego 46 tel.: 
INFO Legnica ul. Złotoryjska tel.: 
JTT Computer BH _ Wrocław, ul. Świdnicka 19 tel.: 
MICROMAN s.c. Katowice Pl. Rostka 3, tel. 
Rybnik ul. Wiejska 19, tel.: 
Bielsko - Biała PI. Wolności 3, tel.: 
PROABIT Raszyn ul. Mickiewicza 14, tel.: 
VADIM Zielona Góra ul. Kupiecka 1, tel.: 


XYZ - Mikrokomputery s.c. Lublin ul. Okopowa 6 tel.: 


25-6U- 
44-41-63 
315-55 
22-59-72 


22-40-70 
327-324 

26-72-13 
56-06-55 
44-12-33 


:515-132 


233-596 
229-/0 
56-08-91 
656-72 
21-394 


Dla odbiorców hurtowych rabat do 40%. 


Możliwość zakupu na raty! 


E1204 


Rozszerzenie to przeznaczone jest dla komputera AMIGA 
1200. Powiększa pamięć komputera o 4MB prawdziwego 32 
bitowego FAST RAM - u. 

* szybkość działania komputera 2.19 raza większa 

* zegar czasu rzeczywistego pozwala na oznaczanie zbiorów wła- 
ściwą datą i czasem. 

* nie blokuje współpracy z kartami PCMCIA. 

* typowe moduły pamięci SIMM 256 kB (1MB pamięci) lub 1 MB 
(4MB pamięci), 8 lub 9 bgóv 
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ELSĄT s.c. 
00-714 Warszawa 
ul. Czerniakowska 28 B 
tel.: (22) 40-58-76 

(2) 642-96-05 
fax: (22) 41-52-80 
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MEJEST 





DOBRZE... 


Jest bardzo dobrze. Takie wraże- 
nie można odnieść po właśnie za- 
kończonych targach CeBIT w Ha- 
nowerze. Wprawdzie stoisko Com- 
modore wraz ze "stowarzyszonymi"” 
firmami nie imponowało wielkością 
— niemniej już kiedyś mój ulubiony 
filozof nauczał, że "lepiej mniej, ale 
lepiej”. A co było lepiej? Przede 
wszystkim interfejs do CD-ROM-ów 
wraz z odpowiednim czytnikiem do 
Amigi 1200 czy moduł MPEG do 
Amigi CD32. W tym ostatnim wy- 
padku nie popełniono błędów prze- 
szłości i jednocześnie z modułem na 
rynku pojawiło się kilkanaście fil- 


mów. Nie koniec na tym. Nareszcie. 


"udało się” uruchomić produkcję se- 
ryjną Amigi 4000 Tower. Nie było 
wprawdzie stacji dyskietek do 
CD32, ale sprawę "rozwiązano” w 
inny sposób. A jak? O tym przeczy- 
tacie w newsach. Ponadto Commo- 
dore zakończył *owocną”" współpra- 
cę z Chinonem, a także zamierza 
przenieść montownię Amig z Filipin 
do Europy. To pierwsze zaowocuje 
montowaniem w Amigach stacji o 
znacznie lepszej jakości, to drugie 
— najprawdopodobniej końcem pro- 
blemów z nabyciem Amig, a zwła- 
szcza monitorów do nich. Znaczny 
spadek kosztów transportu powi- 
nien także zaowocować, mam 
nadzieję, spadkiem cen. Na lipiec 
przewidziana jest premiera nowej 
Amisi (raczej tej "High Tech”), nato- 
miast oczekiwana przez wielu Ami- 


nazwą” 


ga 1400 ('na pewno nie pod taką 
jak powiedział pan 
Stumpf) najprawdopodobniej będzie 
[oleje EIKONE ER CHcElA MCO) [oVLIIF 

Tyle w Commodorze (szerzej o 
tych sprawach w newsach). A co w 
tym numerze Amigi? Tym razem 
powtarzamy (poprzednio — gru- 
dzień 1992) drukarki. Przez półtora 
roku w tej dziedzinie zmieniło się tak . 
dużo, że należało o tym napisać, 
zwłaszcza że prosili o to liczni Czy- 
NZJL(2 

Oprócz tego — jak zwykle różne 
różności (te bardziej i mniej przez 
Was lubiane). Maj jest miesiącem 
zakochanych. Jeśli do tej pory nie 
zakochaliście się w nikim — może- 
cie zakochać się w Amisi. Napewno 
odwzajemni Wam to uczucie. Maj 
jest także miesiącem targów Infosy- 
stem w Poznaniu. Tradycyjnie bę- 
dziemy tam poszukiwać śladów Ma- 
gazyn AMIGA. 

Zgodnie z zapowiedzią, wszyscy, 
którzy do końca marca opłacili pre- 
numeratę Amigi — wraz z tym nu- 
merem otrzymają darmowy numer 
specjalny. Wszyscy pozostali mogą 
go zakupić w Wydawnictwie LU- 
PUS. Radzimy się pospieszyć, bo 
nakład tego numeru jest nieco niż- 
szy niż normalny nakład Magazynu 
AMIGA. 


aan" al 
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Pragniemy sprostować, zamieszczoną w stopce czwartego numeru Magazynu AMIGA, błędną 


informację o autorze fotografii okładkowej. 
Paluch. Gorąco przepraszamy. 


Jest nim nie firma Artlogic, ale pan Zbigniew 
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DRUKARKI 





My na Infosystemie 


W dniach od 17 do 20 maja 
w Poznaniu odbędą się do- 
roczne targi Infosystem. Re- 
daktorzy Magazynu AMIGA 


identyczny sposób  umie- 
szczania kompaktu) i będzie 
sprzedawany od 1 czerwca 
tego roku. Nie ma natomiast, i 
w tym roku firma nie przewidu- 
je, CD-ROM-u dla Amigi 4000. 


Papier nie kłamie 5 też tam będą. Proponujemy [mps] 
Amiga i drukarka 9 spotkanie z nimi w dniu 18 
Kłopoty z ogonkami 10 ooo CO OC EGWINUCECECECEECEES IM 


„SOFTWARE 





HARDWARE | 


12:00. Potem, przez godzinę, 
Pan Marek Pampuch będzie 
podpisywał swoją książkę 
"Amiga". Zapraszamy wszyst- 


merze przeczytacie o nich do- 
kładniej. Na razie jedynie kilka 
newsów o tym, co nas najbar- 
dziej interesuje, czyli o firmie 


Test: ZyXEL U-1496E 52 Commodore. Drastyczne ogra- 

ć : niczenie zatrudnienia (o 60%) 
Test: VIDI Amiga 12 54 pozwoliło znaleźć pieniądze 
Test: Monitor EMU , 56 na prace nad nową Amigą. 
Test: Przełączniki Kickstartów 56 Pojawi się ona najprawdopo- 
Test: Epson Stylus 800 (1000) 59 dobniej w lipcu. Nie będzie to 
Test: HP LaserJer 4L 62 jednak Amiga 1400. Komputer 





ma być konstrukcją brytyjską. 
Mamy zapewnienie szefa 
Commodore — pana Alwina 
Stumpfa — że po premierze 


światowej prawie natychmiast | 
odbędzie się prezentacja no- | 


| 
| 
| 





wej Amigi w Polsce. Przewi- | 
dywane jest także przeniesie- | 


nie montowni z Filipin (tu cytu- 
ję słowa pana Stumpfa wypo- 
wiedziane podczas konferen- 


Firma PAK Computer pomy- 
ślała o znękanych właścicie- 
lach CD32. RapBox 32 to pod- 


Deluxe Paint w praktyce (cz. 12) 14 kich zainteresowanych! [rw] | stawka pod tę konsolę zawie- 
Installer (cz. 3) 19 rająca: stację dyskietek, kon- 
Directory Opus (cz. 2) 21 7 troler dysku twardego, gnia- 
System na talerzu (cz. 5) 25 CO tam panie zda.Serial i Parallel oraz gnia- 
Amiga Tool: Makrostudio 29 w polityce? zdo Expansion. To ostatnie 
Ulepszanie dźwięku (cz. 4) 30 jest konieczne, bowiem Rap 
Pp ę ę : Chińczycy trzymają się Box podłącza się właśnie 
Amiga I szachy 33 mocno, a przynajmniej ci z | przezto samo gniazdo na Ami- 
E jak elegancki 36 Tajwanu. Takie wrażenie moż- " dze CD32, a przecież MPEG 
Zapis dysków pod AmigaDOS (cz. 3) 38 na było odnieść na najwięk- | jakoś też trzeba podłączyć. 
-Amigowe modemowanie (cz. 4) 42 szych światowych tergach | [mps] 
Test: Czcionki Pro-Font 50 HONDA 
AMOS (cz. 2): Muzyka 76 nowerze. najbliższym nu- 





Też jest! 


Ruszyła także (lepiej późno 
niż wcale) seryjna produkcja 
Amigi 4000 tower. Wtej chwili 


Blue 8 Grey 67 cji prasowej w dniu 18.03 na _ możnajużją kupić. Cena (nie- 
ś targach CeBIT) "...do Nie- . stety) jest nieco wyższa niż 

EE) Lasermania 70 miec, a może do Polski”. , przewidywano. A oto dane 
E)> Seek % Destroy 71 Hmm...[mps] techniczne wieży: procesor 
Motorola 68040/25 MHz. Pa- 

E > Penthouse Hot Numbers Deluxe 72 JEEEEST! | mięć RAM (w zależności od 
E > Lillehammer '94 73 Bit AZS ŻON WYME 
V To trzeba zapisać w "złotej | MB Chip RAM). Pamięć ta 
E» Bill's Tomato Game: kody 75 księdze'. Na targach CeBIT | może być rozbudowana nawet 





firma Commodore zaprezento- 
wała interface do CD-ROM-u 
dla Amigi 1200 oraz czytnik. 
Jest on podobny do tego z 


do 2 GB! W wieży jest zainsta- 
lowana 1 stacja dyskietek 1,76 
MB (1,44 pod MS DOS). Jest 
tam także miejsce na 3 stacje 


Scena: Własne copy party 44 ACD32 (podwójna prędkość, | dodatkowe (5,25 lub 3,5 cala, 
BSA 45 w tym jeszcze jedna z nich 
Paszkwil z flakonikiem 46 może w o podwójnej gęsto- 

y > ści). ieża ma kontroler 
Rozwiązanie konkursu TSS 75 ŚCSI-2 z prędkością przeno- 


UIAA i wRasć | 








szenia do 22 MB na sekundę(!) 
oraz AT-Bus IDE (16-bit). Każ- 
dy, kto chce rozbudować Ami- 
gę 4000T, ma do dyspozycji 5 


Aktualności $ : 

; p slotów Zorro III, 2 sloty wideo 
Giełda Amigi 40 i 4 sloty AT. [mps] 
Galeria 64 
Shareware 79 
Kuferek 81 MAGAZYN AMIGA 5/1994 
Tanie i legalne 82 // 





aNPUE. 





Ito takze jest! 


Przedstawiony na targach 
CeBIT moduł MPEG do Amigi 
CD-32 można było zobaczyć 
w działaniu. Pokazywano bo- 
wiem na nim filmy (głównie 
muzyczne): Anrew Lloyd We- 
ber, Black Rain, Bon Jovi — 
Keep the Faith, Paul Mc Cart- 
ney — Live in Concert, Hanna 
Barbera Cartoon Festival (co- 
ool!), Patriot Games, Star 
Trek6i Top Gun. Każdy znich 
można było nabyć za 50 DM. 
Przygotowywane są kolejne 
filmy, m.in.: Apocalypse Now, 


Fatal Attraction, Basic In- 
stinct, Sliver (Ill) i wiele in- 
nych. 





Ten fakt również zasługuje 
na uwagę. Firma Commodore 
nareszcie zerwała niezbyt for- 
tunną dla niej umowę na wy- 
łączność ze "świetną" firmą 
Chinon. W tej chwili partnerem 
Commodore'a będzie Panaso- 
nic lub TEAC i stacje tych firm 
będą montowane w Amigach. 
Panasonic kończy właśnie 
opracowywanie *twardego” 
FDD o "odpowiedniej" wysoko- 
ści, a zatem najprawdopodob- 
niej także i twarde dyskietki 
będą mogły być odtwarzane na 
A1200 już w momencie, gdy 
będziecie czytać te słowa. Ko- 
lejnym "nieobecnym" był zapo- 
wiadany przez GVP 16-bitowy 
sampler. Znamy już jego nazwę 
(Flipper) i wiemy, że pojawi się 
w czerwcu 1994 roku. Natemat 
zapowiadanego także przez 
GVP digitalizera do A1200 nie 
potrafił udzielić informacji na- 
wet sam pan Russell Neal (szef 
marketingu GVP). [emp] 


MAGAZYN AMIGA 5/1994 
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DOE EM DW OARENA W GOTOWY TEPEE 
aefl// Różnica w cenie nie jest jed- 
I nawet to jeSt::: nak warta wyprawki” [emp] 


Stare przysłowie mówi: 
"czekajcie, a się doczekacie”. 
Z rocznym opóźnieniem, w 
marcu ruszyła sprzedaż Page- 
Streama 3.0. Co z zapowiedzi 
okazało się prawdą? PS 3.0 
ma *ściągę” w formacie Amiga 
Guide, czyta dokumenty for- 
matu Professional Page, ma 
dowolną (ograniczoną tylko 
pamięcią) liczbę buforów 
UNDO, w pełni współpracuje 
zarówno z układami AGA, jaki 
z większością znanych kart 
grafiki 24-bitowej. Rozszerzo- 
no znacznie możliwości gra- 
ficzne i tekstowe, doskonałe i 
błyskawiczne są zwłaszcza 
funkcje eksportu i importu da- 
nych. Czy warto na to wydać 
500 dolarów — dowiecie się 
już niedługo z Magazynu AMI- 
GA. [emp] 


Mby jest, a nie ma 


Jednym z podstawowych 
pytań, jakie zadali nasi ludzie 


panu Alwinowi Stumpfowi na | 
targach CeBIT, było oczywi- | 


ście "Whats with Polish lo- 
cals?". Odpowiedź zadowoli- 
ła nas połowicznie. Commo- 


dore ma już pełną "beta' we- | 


rsję. Trwa testowanie. Przy 
obecnym *'shortage" perso- 
nalnym trochę to trwa. 
Podobno już na sto procent 
mają być w czerwcu. Znając 
firmę, będą w październiku. 
Zaczyna to nas (i Was chyba 
też) z lekka denerwować. 
Niewykluczone, że zastosu- 
jemy wariant specjalny. Nie 
zdradzę szczegółów, aby nie 
zapeszyć. [mps] 


Tego też nie ma!!! 


Olbrzymie kłopoty ze zmu- 


. szeniem pewnych ludzi z Fili- 


pin do pracy spowodowały 
brak na rynku europejskim 


| monitorów Commodore 1942 i 





wzrost ich ceny. Wykorzystała 
to pewna firma z Tajwanu pre- 


_, zentując monitor o nazwie 
| A(lternate) 1941. Nie podaję 


jej nazwy, bo wprawdzie ko- 
sztuje on o 200 DM mniej niż 
1942, jednak jego jakość jest 


tak tragiczna, że nie warto ro- | 


bić tej oszczędności. Chyba 
że ktoś nie może się docze- 
kać, aż liczba (na rynku) icena 
1942 wrócą do normy. A póki 
co jedna z firm niemieckich 
oferuje... A 1943. Nie jest to 
nic innego jak 1942 uzupełnio- 
ny o wzmacniacz i głośniczki. 





| kontrolować CD32! 


World of 
Commodore 94 


Tegoroczne targi World of 
Commodore'94w Kolonii będą 
miały taką samą formułę, jak 
ubiegłoroczne. Odbędą się w 
terminie od 4 do 6 listopada 
1994 r. Po smutnych ubiegło- 
rocznych doświadczeniach z 
datami tym razem poprosili- 
śmy firmę Commodore o po- 
twierdzenie. Otrzymaliśmy je- 
dynie to, co reprodukujemy 
poniżej. [mps] 
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Communicator 


Holenderska firma Eureka 
proponuje wszystkim użytkow- 
nikom Amigi CD32 pewne 
urządzenie. Jak sama nazwa 
wskazuje, służy ono do komu- 
nikowania się CD32 z innymi 


| Amigami. Na co pozwala nam 


Communicator? Między inny- 
mi można za pomocą Skali 
Jeśli je- 
szcze dodatkowo mamy moduł 
MPEG — otwiera to przed 
nami olbrzymie możliwości. 
Możemy korzystać z Amigi 
1200 jako twardego dysku, 


| klawiatury, "normalnej" myszki 





i stacji dysków do CD32 (tro- 
chę kosztowne to rozwiązanie, 
trzeba przyznać, ale na razie 
jedyne możliwe). Communica- 


tor ma także wbudowany inter- | 
fejs MIDI, który w trakcie ewo- | 


lucji CDTV w CD32 gdzieś po 


2 


/ 2 
Po 
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„AKTUALNO 





RITES TH 
PRTERLŃ PEPE RE: 


drodze "wyparował". Commu- 
nicator pozwala na odtwarza- 
nie obrazków różnych forma- 
tów (m. in. PCX i GIF) bezpo- 
średnio na CD32, bez koniecz- 
ności wcześniejszego prze- 
kształcania ich. A wszystko za 
250 DM. [emp] 


zółty zalew 

Na targach CeBIT zostali- 
śmy zalani powodzią nie tylko 
w sensie dosłownym, przez co 
powrót był nieco utrudniony, 
ale także powodzią kart PCM- 
CIA oraz nagranych kompak- 
tów. Udało nam się załatwić do 
testowania różne ciekawe kar- 
ty (nie tylko pamięci i fax-mo- 
demy, ale iinne; przeczytacie o 
tym w jednym z najbliższych 
numerów). Wśród kompaktów 
przeważało zaprzeczenie war- 
tości (zwłaszcza w wydaniu 
azjatyckim). Jedna z firm ofe- 
rowała 147 (!) różnych kom- 
paktów z panienkami. I pomy- 
śleć tylko, że to firma Commo- 
dore jako pierwsza wprowadzi- 
ła do masowo sprzedawanych 
komputerów zarówno złącze 
PCMCIA, jak i czytnik CD- 
ROM. Gdyby tylko mieli tak 
samo dobrych marketingow- 
ców jak konstruktorów...[emp] 


EPSON LA-300 


Jednym z większych wy- 
sławców na targach CeBIT był 
EPSON. Oprócz znanych i 
sprawdzonych modeli druka- 
rek i skanerów — firma ta za- 
prezentowała wiele nowości. 
Jedną z nich była drukar- 
ka dziewięcioigłowa LX-300. 
EPSON zdaje sobie sprawę z 
tego, że nie każdego stać na 
laser, czy nawet plujkę i stara 
się doskonalić wszystkie typy 
drukarek, nawet te, z których 
inni producenci już zrezygno- 
wali. LX-300 może drukować 
254 znaki na sekundę w trybie 
draft (53 w trybie NLQ). Roz- 
dzielczość graficzna wynosi 
240 punktów nacal. Ma 4-kilo- 
bajtowy bufor i dwie wbudowa- 
ne czcionki NLQ (Roman i 
Sans Serif). Nowością jest to, 
że EPROM ma wbudowane 
22(!) standardy czcionek, w 
tym interesujące nas z pew- 
nych względów najbardziej 
Mazovia i Latin, a także znaki 
greckie i cyrylicę. Drukarka 
ma wbudowany na stałe podaj- 
nik papieru i traktor. Może dru- 
kować czarno-biało lub w sied- 
miu kolorach. Niedługo przed- 
stawimy ją dokładniej. [mps] 
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Temat "Amiga i drukarki” poruszaliśmy w komple- 
ksowy sposób dość dawno temu, bo w numerze 
4/92. Od tego czasu wiele się w tej dziedzinie zmie- 
niło. Mimo heroicznej walki firmy Star Micronics 
drukarki mozaikowe (a zwłaszcza te 9-igłowe) od- 
chodzą powoli do lamusa. Na rynku "laserów" też 
jakby stagnacja. Mocno atakują natomiast drukarki 
typu thermal-transfer i atramentowe. 


Marek Pampuch 





punktu widzenia *pol- 

skiej biedy” sytuacja 

ta jest paradoksalnie 

wielce pomyślna. Wy- 
cofywanie się potentatów z 
produkcji *dziewięcioigłówek” 
oznacza ich masową wyprze- 
daż po wyjątkowo niskich ce- 
nach. Już teraz w Niemczech 
można na takich wyprzeda- 
żach nabyć nie produkowane 
już drukarki 9-igłowe Stara za 
cenę niższą niż 100 DM. 
Wprawdzie dochodzi do tego 
cło, koszty transportu i zaro- 
bek sprzedającego, ale to i tak 
bardzo tanio. Na polskim ryn- 
ku zaczynają występować już 
symptomy *plujkowego" sza- 
leństwa. Cena tych drukarek 
jest niewiele wyższa niż cena 
drukarek 9-igłowych pięć lat 
temu. A zatemci, których nato 
stać, zaczynają je nieśmiało 
kupować, pozbywając się przy 
okazji swoich drukarek mozai- 
kowych. Na razie jeszcze 
ceny tych ostatnich podawane 
w ogłoszeniach sięgają 2,5, 3 
milionów, jednak już za rok 
czy dwa będą znacznie niż- 
sze. 


Faktem jest, że w wypadku 
drukarek już nie produkowa- 
nych mogą wystąpić kłopoty 
ze znalezieniem punktów ob- 
sługujących ten sprzęt. Jed- 
nak przy odpowiedniej eksplo- 
atacji drukarka taka może wy- 
starczyć na wiele lat (zanim 
głowica się zużyje, można wy- 
drukować około 2 miliardów 
znaków, czyli ponad 555 tysię- 
cy stron; jeśli ktoś drukuje 20 
stron dziennie, wystarczy to 
na 76 lat). Należy jedynie raz 





na 2, 3 lata oddać drukarkę do 
tzw. konserwacji. Sam Uuży- 
wam na przykład Stara LC-10 
od prawie sześciu lat, druku- 
jąc na nim o wiele więcej niż 
wspomniane 20 stron dzien- 
nie, dodatkowo stale *wachlu- 
jąc kablem” pomiędzy Amigą i 
pecetem, a poczciwa drukarka 
wcale nie ma zamiaru *zdy- 
chać”, mimo że korzystam z 
niej nie tylko ja, ale również 
cała moja rodzina. 


Ktoś powie, że wraz z za- 
przestaniem produkowania 
drukarki kończy się produko- 
wanie kaset z taśmą do niej. 
Nie jest to jednak prawdą. 
Wszelkie części zamienne (a 
zatem i taśmy też) zgodnie z 
uregulowaniami prawnymi mu- 
szą być produkowane przez 
co najmniej pięć lat, a 
później... też można sobie ra- 
dzić wykorzystując sposoby 
wypracowane przez "drukar- 
kowych dinozaurów” w cza- 
sach, gdy kaseta z taśmą była 
bardzo droga. Jedną z tych 
metod jestnasączanie kasety. 
Nie jest to metoda idealna, bo 
skraca żywotność głowicy, a 
ponadto pogarsza nieco ja- 
kość wydruku. Można też za- 
stosować o wiele bardziej pra- 
cochłonne, ale dające lepsze 
efekty, cięcie taśm maszyno- 
wych i upychanie ich w kaset- 
ce. Istnieją także inne sposo- 
by. 


Wiadomo też, że w tej chwili 
(dzięki wytrwałej pracy księdza 
Pikula) drukarki 9-igłowe, które 
nie potrafią drukować ogonia- 
stych literek, są w Polsce rzad- 
kością. Jeśli wszystko będzie 
toczyć się tak jak dotąd, może 
dojść do sytuacji, że drukarka 





9-igłowa będzie miała cenę zbli- 


żoną do ceny dyskietki z grą. A | 
wówczas będzie mógł sobie | 
pozwolić na nią każdy, nawet | 


ten, dla którego obecnie ze 
względów finansowych jestona 
marzeniem ściętej głowy. Za- 
nim jednak przejdę do omawia- 
nia najpopularniejszych obe- 
enie typów drukarek, zastano- 
wimy się wspólnie nad tym, po 
co komu drukarka i do czego 
może służyć w domu? 


Moim skromnym zdaniem, 
drukarka jest niezbędnym do- 
datkiem do komputera dla 
wszystkich tych, którzy zechcą 
Amigę potraktować choć raz 
inaczej niż jako przystawkę do 
joysticka, a wiadomo, że nie- 
których użytkowników gry znu- 
dzą już po tygodniu, innych do- 
piero po pięciu latach, niemniej 
taki moment zawsze, prędzej 
czy później, nastąpi. 


Przypuśćmy, że nasza dru- 
karka stoi na stole i jest podłą- 
czona do Amigi. Przy okazji od- 
powiem tu Czytelnikowi, który 
domaga się wyjaśnienia raz na 


| zawsze sprawy "czternastego 


pina”, bo w jakiejś gazetce wy- 


| czytał, że tego robić nie trzeba: 


A zatem — czy należy izolować 
kabel przy czternastym pinie 
we wtyczce kablałączącego od 
strony komputera? Moje zdanie 
jest takie:w tych drukarkach, w 
których do złącza czternastego 
nie jest doprowadzany żaden 
sygnał nie jest to konieczne, z 
tym że w instrukcjach drukarek 
nigdy nic na ten temat nie ma. 
Aby się przekonać, należy roz- 
kręcić drukarkę (utrata gwaran- 
cji itd.). W związku z tym uwa- 
żam, że należy izolować ten 
pin. Strzeżonego... A koledzy 
ze wspomnianej gazetki naj- 
prawdopodobniej umieją sobie 
sami naprawić drukarkę (bo ja 
nie). 


Wróćmy do naszej drukarki. 
Stoi sobie na stole. Co by tu na 
niej wydrukować? 


m Najprościej i najłatwiej jest 
wydrukować tekst z dowolnego 
edytora. Wpisujemy zatem jaki- 
kolwiek tekst, włączamy dru- 
karkę, wybieramy opcję printi... 





zazwyczaj nic się nie drukuje 
albo drukowane są jakieś *krza- 
ki”. Powodem jest nieprawidło- 
we podłączenie lub niewłaściwe 
zainstalowanie polskich zna- 
ków. Tematten opisany jest jed- 
nak w innym artykule. Przypu- 
śćmy zatem, że po pewnym 
czasie wszystko jest w porząd- 
ku. Do czego przyda się nam ta 
umiejętność? Zastosowań jest 
tak wiele, że nie pomieściłyby 
się w całym numerze. Wymie- 
nię zatem tylko te najważniej- 
sze: listy, artykuły, książki, ga- 
zety, opisy, instrukcje czy listin- 
gi programów. 


m Z czasem niezbyt piękne li- 
terki "draft" przestają nam wy- 
starczać. Jak zapewne wiecie 
(choćby z lektury Magazynu 
AMIGA nr 5/93), teksty pisane 
edytorem nie zawsze mogą być 
umieszczone w taki sposób, jak 
chcemy. Wyższym stopniem 
wtajemniczenia są programy do 
redagowania tekstów (z angiel- 
skiego wordprocesory, opisane 
między innymi we wspomnia- 
nym numerze sprzed roku). Nie 
zawsze jednak nasza drukarka 
chce z nimi współpracować, 
zwłaszcza przy polskich lite- 
rach. Spowodowane jestto tym, 
że większość tego typu progra- 
mów (zwłaszcza nowszych) ko- 
rzysta z czcionek wektorowych 
lub, co gorsza, wewnętrznych, 
a tu już sterownik księdza Piku- 
la niewiele pomoże. Ale my 
chcemy, aby nasz list do wujka 
w USA z prośbą o przysłanie 
szmalu nakartę turbo wyglądał 
ładnie. Go robić? Możemy sko- 
rzystać ze starszych progra- 
mów tego typu. Nie są one 
może takie 'odlotowe”, ale zato 
proste w obsłudze i, co ważniej- 
sze, mają możliwość wczytania 
dowolnej czcionki z katalogu 
FONTS:. 


A jeśli nie mamy dostępu do 
takich programów? Można sko- 
rzystać z systemowego progra- 
mu Notepad, który jednak jest 
niezbyt wygodny w obsłudze. 
Można też wykorzystać... pro- 
gram do rysowania (na przykład 
Deluxe Paint). Większość ta- 
kich programów ma bowiem 
opcję drukowania. Wczytujemy 
potrzebną nam czcionkę, wypi- 
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sujemy nią nasz tekst na ekra- 
nie, poprawiamy jego rozmie- 
szczenie (na przykład wycina- 
jąc wiersz tekstu jako brush i 
umieszczając go w potrzebnym 
miejscu) i drukujemy. W ten 
sposób można na przykład pi- 
sać listy (przy okazji: listy nad- 
syłane do Magazynu AMIGA 
traktowane są tak samo bez 
względu na to, czy wydrukowa- 
ne są zwyczajnym *"draftem" 
czy wymyślnymi czcionkami. 


Mimo wszystko i tak są one | 


traktowane lepiej niż nieczytel- 
ne ręczne zawijasy.) 


m Przy okazji tej ostatniej 
operacji wpadliśmy przypad- 
kiem na pomysł, że przecież w 
takim razie można wydruko- 
wać na naszej drukarce także 
i grafikę. Racja. Wystarczy 
wczytać dowolny obrazek i 
wydrukować go (o sposobach 
ustawienia parametrów wy- 
druku graficznego tak, aby był 
"do ludzi podobny”, przeczyta- 
cie w innym miejscu Magazy- 
nu AMIGA). Co jednak zrobić 
w wypadku, gdy nie mamy pro- 
gramu rysunkowego? 


Zarówno tekst, jak i rysunki 
można wydrukować korzysta- 
jąc wyłącznie z programów do- 
łączanych do każdej Amigi na 
dyskietce z Workbenchem. Te- 
ksty — wspomnianym już Note- 
padem. Rysunki zaś wystarczy 
narysować na ekranie (ponie- 
waż nie mamy programu rysun- 
kowego, pozostaje napisać pro- 
gram, który narysuje to, czego 
Ci potrzeba, w dołączonym do 
Workbencha Amiga BASIC. 
Sposoby tworzenia grafiki w AB 
były opisywane w numerach 
1/92 i 4/93 Magazynu AMIGA.) 
Aby tak stworzony rysunek wy- 
drukować, skorzystamy z sy- 
stemowej procedury Graphic- 
Dump. 


m Umiemy już drukować teksty 
i ilustracje, a zatem nasuwa się 
od razu kolejne zastosowanie 
— wydamy własną gazetkę. 
Gazetkę taką na Amidze można 
wydrukować nawet i wtedy,gdy 
się dysponuje jedynie A500 i 
oczywiście jakąkolwiek (nawet 
najprostszą) drukarką. Ja 
wiem, że może nie będzie ona 
wyglądała tak odlotowo, jak wy- 
konanana przykład programem 
PageStream i wydrukowana na 
"laserze", ale od czegoś za- 
wsze trzeba zacząć. 


Każda gazeta składa się z 
tytułów, tekstów i ilustracji. W 
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wypadku tekstów sprawa jest 
prosta. Można je napisać na- 
wet edytorem systemowym 
Ed, choć nie będzie to zbyt 
wygodne. Nieco gorzej wyglą- 
da sprawa tytułów. Tu czcion- 
ka powinna być większa i nie- 
co ładniejsza niż systemowy 
topaz. Można to osiągnąć (nie 
mając specjalizowanych pro- 
gramów) na dwa sposoby: 
albo wykorzystując możliwo- 
ści drukarki (na przykład dru- 
kując tytuły napisane wspo- 
mnianym edytorem systemo- 


' wym przy włączonej funkcji 


Expanded na drukarce (naLC- 


/ 20 daje to dwukrotne powięk- 


szenie zarówno w pionie, jaki 
w poziomie) czy wykorzystu- 
jąc kroje NLQ (fa tych LC-20 
trochę ma), albo skorzystać z 
systemowego zestawu czcio- 
nek (największe z nich to dia- 
mond i emerald — po 20 pikse- 
li) i systemowego programu 
Notepad. Jeśli nie odpowiada 
nam żadna z czcionek *'fa- 
brycznych” (choćby przez to, 
że nie ma w nich ogonków), to 
można dorobić te ogonki, albo 
nawet napisać własny zestaw 
liter systemowym edytorem 
czcionek FED (umożliwiają- 
cym edycję liter do wysokości 
32 pikseli, czyli czterokrotnie 
większych w pionie niż syste- 
mowy topaz (w poziomie moż- 
na stworzyć tym programem 
czcionki nawet sześciokrotnie 
szersze). 


Mamy już teksty, tytuły i ilu- 
stracje. Trzeba to jeszcze od- 
powiednio poukładać. Tego już 
bez specjalizowanego progra- 
mu nie da się zrobić, chyba... że 
zastosujemy polecaną w takich 
wypadkach przez M. Butokę 
(Magazyn AMIGA 11/93) meto- 
dę wycinania wydruków i nakle- 
jania ich na kartce. Na "rozbu- 
dowanych” Amigach można w 
celu złożenia gazety czy książ- 
ki wykorzystać programy typu 
Helm (opisywany w jednym z 
poprzednich numerów Magazy- 
nu AMIGA) czy Final Writer. 
Ten ostatni nawet na najzwy- 
klejszej Star LC-10 daje bardzo 
ładny wydruk. 


m Drukowanie nawet najcie- 
kawszych tekstów, gazetek 
czy książek, podobnie jak w 
wypadku gier, prędzej czy 
później się znudzi. Poszukaj- 
my zatem innych zastosowań 
drukarek. Najczęstsze z nich 
to arkusze kalkulacyjne i bazy 
danych — programy pomaga- 
jące nie tylko w prowadzeniu 


small-businessu. Dla Amigi 
istnieje bardzo dużo tego typu 
programów. Niektóre z nich 
były nawet opisywane w Ma- 
gazynie AMIGA (numer 5/93 
czy 2/94). W naszych polskich 
warunkach wadą tych progra- 


mów jest to, że są one zazwy- | 
czaj bardzo rozbudowane i | 
kombinację [Alt] + [klawisz], | 
używaną przeważnie do wpi- | 
sania na ekran polskich liter, | 
programy te wykorzystują do | 
swoich prywatnych celów. A | 
procedura drukowania ks. Pi- | 
kula jest niestety tak skonstru- | 
owana, że aby czcionki zosta- | 


ły wydrukowane, muszą się 
najpierw pojawić na ekranie. 
Mogą coś na ten temat powie- 
dzieć osoby, które porwały się 
swego czasu na spolszczanie 
na przykład MiAmiga File. Nie- 
które z tych programów mają 
możliwość wczytywania do- 
wolnych czcionek. A zatem 
wydawałoby się, że sprawa 
jest rozwiązana. Niestety, nie 
całkiem. Wspomniane progra- 


„ my wydrukują każdą czcionkę, 





ale w trybie graficznym. 


m Do celów domowych można 
także użyć drukarki do wykony- 
wania zaproszeń, drukowania 
adresów na kopertach, kalen- 
darzy, spisu zawartości dys- 
ków, listy książek lub kaset wi- 
deo czy przedstawiania domo- 
wego budżetu. Każdy użytkow- 
nik drukarki stara się im znaleźć 
coraz to nowsze zastosowania. 
Pozostawiam to (z braku miej- 
sca) Waszej inwencji. 


Skoro już z grubsza wiemy, 
do czego może służyć drukar- 
ka, zastanówmy się nad tym, 
jaka to ma być drukarka. Żyje- 
my niestety w tak nieprzyjem- 
nych czasach, że podstawo- 
wym kryterium zakupu są nie 
dane techniczne czy jakość 
wydruku uzyskiwanego z dru- 
karki, lecz jej cena. Z tego po- 
wodu, przypuszczam, długo 
jeszcze będą u nas modne 
drukarki mozaikowe, i to te 
najprostsze 9-igłowe, zwła- 
szcza że ich cena spada w za- 
straszającym tempie. Zazwy- 
czaj zresztą ta najtańsza w 
eksploatacji i najprostsza w 
obsłudze stanowi 'elemen- 
tarz”. Wadami drukarki igłowej 
są natomiast: głośna praca, 
niezbyt dobra jakość wydruku 
(choć najnowsze oprogramo- 
wanie, jak choćby parametry 
preferencji Workbencha 3.0 
czy programy do redagowania 
tekstów — Final Copy 2 i Final 











DRUKARKI 
it: PP. 


Writer potrafią tuszować wiele 
niedostatków tego wydruku). 
Nie należy do zalet wolna pra- 
cą, a także fakt, że coraz tru- 
dniej (o paradoksie) dostać 
kasetę z taśmą do takiej dru- 
karki, a te, które uda się zdo- 
być, są najczęściej polskimi 
lub tajwańskimi podróbkami o 
fatalnej jakości. Druk z takiej 
"udanej" taśmy ma wyraźne 
odcienie (nawet w obrębie jed- 
nej litery), często też zacina 
się przesuw taśmy, co hamuje 
ruch głowicy. O wpływie tego 
ostatniego, nie tylko na jakość 
wydruku, ale nawet i na żywot- 
ność mechanizmu przesuwa- 
jącego głowicę, nie muszę 
chyba mówić. Nie należy tak- 
że do zalet toporny zazwyczaj 
układ prowadzenia papieru 
czy konieczność zakładania 
kartek ręcznie (tak zwane po- 
dajniki papieru spotyka się 
rządko i kosztują one niewiele 
mniej niż sama drukarka). 


Ci z Was, którzy zrobią ten 
pierwszy krok, zaczną zastana- 
wiać się nad czymś lepszym. 
Praktycznie w tej chwili będą 
mieli do rozwiązania tylko jeden 
dylemat: "plujka” (drukarka 
atramentowa) czy "laser". Nie 
podejmę tu za nich decyzji — 
postaram się jednak przedsta- 
wić *zady i walety” obu tych roz- 
wiązań. 


Drukarka atramentowa jest 
znacznie tańsza (w zakupie) od 
drukarki laserowej. Średniej 
klasy "plujka" (na przykład 
EPSON Stylus 800) kosztuje 
nieco mniej niż połowę ceny 
najtańszej drukarki laserowej, a 
na rynku można spotkać je- 
szcze tańsze drukarki atramen- 
towe (na przykład Star SJ48). 
Jakość druku *"plujek" w trybie 
tekstowym nieznacznie tylko 
ustępuje"laserowi" (czasami nie 
da się różnic zauważyć nawet 
pod lupą), natomiast wbrew po- 
zorom jest ona znacznie droż- 
sza w eksploatacji. Zdecydo- 
wanie gorzej jest z wydrukami w 
trybie graficznym: tutaj różnice 
widoczne są gołym okiem. Czę- 
sto widoczne są przejścia gło- 
wicy, duże zaczernione po- 
wierzchnie zalewane są tu- 
szem... Przy grafice 'laser' jest 
jednak niezastąpiony. 


Tak zwany kartridż z tuszem 
zużywa się dość prędko. W za- 
leżności od tego, z jakim stop- 
niem zaczernienia drukujemy 
(same teksty w "drafcie" — to 
mały stopień, w NLQ0— większy, 
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grafiki czarno-białe bez więk- 
szych czarnych plam — duży, 
grafiki w odcieniach szarości — 
bardzo duży) wystarcza nam na 
300-800 stronA4. W chwili, gdy 
piszę te słowa, kosztuje, około 
300 tys. zł, a to oznacza, że 
wydruk jednej strony kosztuje 
nas od 375 do 1000 zł. Do tego 
dochodzi jeszcze koszt papieru 
(około 120 zł za kartkę). 


W przypadku korzystania z 
drukarki laserowej kartridż z to- 
nerem kosztuje nieco więcej, bo 
około 2.200.000, jednak wystar- 
cza na 5-12 tysięcy kartek, co 
oznacza koszt jednostkowy 
180-440 zł. Drukarka laserowa 
może także drukować na nieco 
tańszym papierze (ok. 90 zł za 
kartkę). To jednak nie wszyst- 
kie koszty eksploatacji drukar- 
ki laserowej. Co 20 (a przy do- 
brej eksploatacji) 30 tysięcy 
stron wydruku należy wymienić 
tak zwany bęben, a to oznacza 
wydatek w wysokości około 4 
mln zł (czyli dodatkowe koszta 
133 — 200 zł na stronę). 


Po doliczeniu ceny wydanej 
na zakup samej drukarki ko- 
szty wydruku wychodzą mniej 
więcej na to samo (oczywiście 
pod warunkiem, że osiągamy 
granice, przy których należy 
wymieniać kartridże czy inne 
elementy). A zatem wybór za- 
leży tutaj głównie od tego, ile 
chcemy drukować. Im więcej, 
tym bardziej opłaca się wybrać 
drukarkę laserową, im mniej, 
tym bardziej należy rozważyć 
zakup "plujki". 


Cena to jeden z najważniej- 
szych kryteriów wyboru. Istnie- 
ja jednak inne, nie mniej ważne, 
a są to: 


m Szybkość wydruku — "laser" 
jest dwu-, aczasem nawet trzy- 
krotnie szybszy od drukarki 
atramentowej przy dużej liczbie 
kopii. Przy pojedynczych ko- 
piach, szczególnie jeśli źródłem 
jest Amiga 600 lub 500, czas 
wydruku może być porównywal- 
ny, albo wręcz korzystniejszy, 
dla *"plujek". Przy wydrukach 
postscriptowych czas otrzyma- 
nia rysunku może na laserówce 
sięgać godziny. Duże znaczenie 
ma ilość pamięci zainstalowanej 
w "laserze". 


m Możliwość pracy ciągłej — i 
tu drukarka laserowa, dla której 
dopuszcza się 4 godziny druku 
"jednym ciągiem” dziennie (co 
oznacza średnio 960 stron), jest 
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lepsza od *plujki", która w ciągu 
zalecanych 2 godzin dziennie 
zdąży wydrukować tylko 240 
stron (ma to jednak znaczenie 
tylko dla tych, którzy zadruko- 
wują takie ilości dziennie, atow 
warunkach domowych jest ra- 
czej niespotykane). 


m "Ekologia" — drukarka lase- 
rowa podczas pracy produkuje 
ozon, który w nadmiarze jest 
groźny zarówno dla przebywa- 
jących przy drukarce, jak i 
(podobno w jeszcze większym 
stopniu) dla całej planety. Nieco 
lepiej wygląda to w wypadku 
drukarek laserowych w nowej 
technologii LED. Drukarka atra- 
mentowa żadnych szkodliwych 
substancji nie wydziela, a przy- 
najmniej nie zostało to jeszcze 
stwierdzone. 


m Rozmiary —nawetnajmniej- 
szy"laser" (OKI) jestdość duży. 
Ci, naktórych rodzina sarka, że 
sama Amiga zajmuje już za 
dużo miejsca — powinni się 
zdecydować raczej na"plujkę", 
zwłaszcza że niektóre ich mo- 
dele są mniejsze nawet od dru- 
karek igłowych. W sumie jed- 
nak precyzyjne (czytaj: droż- 
sze) atramentówki mają, nie- 
stety, rozmiary porównywalne z 
laserowym... 


m Wymagania dodatkowe — 
aby drukarka laserowa praco- 
wała bezproblemowo z Amigąw 
trybie graficznym, powinna 
mieć minimum 1 MB pamięci 
(choć to naprawdę absolutne 
minimum, nie zawsze wystar- 
czające do uzyskania żąda- 
nych efektów, szczególnie przy 
nieco większych w wysokiej 
rozdzielczości rysunkach), ado 
pracy w trybie PostScript — co 
najmniej 3 MB. Przy mniejszej 
ilości pamięci albo zostanie wy- 
drukowane pół strony (przy 1 
MB to też się może zdarzyć), 
albo będziemy zmuszeni obni- 
żyć rozdzielczość, co wpłynie 
na znaczne pogorszenie jako- 
ści wydruku (przy drukowaniu 
tekstu "draft" ilość pamięci nie 
gra roli). Drukarka atramentowa 
ruszy z Amigą 'tak jak jest”. 


m Polskie znaki — wszystkie 
dostępne w tej chwili na rynku 
drukarki atramentowe mają 
wbudowany zestaw polskich 
znaków (Mazovia lub Latin-2), 
dzięki czemu możliwy jest bez- 
problemowy wydruk tych zna- 
ków za pomocą odpowiednich 
sterowników ks. Pikula. W wy- 
padku"laserów" tak różowo nie 





jest. Ogoniaste literki będą dru- 
kować tylko drukarki Hewlett 
Packard Il, Ill i IV oraz drukarki 
innych firm emulujące Hewletta. 


m Możliwości dodatkowe — 
prawie każda drukarka lasero- 
wa mawbudowaną kartę umoż- 
liwiającą wspomniany wydruk 
postscriptowy (bardzo wysokiej 
jakości). Z drukarek atramento- 
wych możliwość tę mają jedy- 
nie nieliczne (i to najdroższe) 
modele. 


Zdaniem ekspertów, najlep- 
sze z dostępnych w tej chwili na 
rynku to"laser" Hewlett Packard 
4 oraz drukarka atramentowa 
Epson Stylus 800, najtańsze 
natomiast odpowiednio Hewlett 
Packard llp (uwaga: już nie pro- 
dukowana, dostępna nawyprze- 
dażach) oraz Star SJ 48. Pierw- 
sza z nich kosztuje ok. 22 minzł, 
druga jest trzykrotnie tańsza. 


m Kolor— istnieją zarówno la- 
serowe, jaki atramentowe dru- 
karki potrafiące drukować w 
kolorze. Tu różnica ceny jest 
jednak znacznie większa, bo 
aż czterokrotna, przy czym 
wzrasta także różnica w cenie 
eksploatacji: kartridż do plujek 
dla druku kolorowego jest 
wprawdzie niewiele droższy 
niż kartridż *czarny'”, jednak 
wystarcza on na... 8-12 obraz- 
ków w 16 mln. kolorów lub oko- 
ło 100 obrażków w 16 kolorach. 
Toner laser-color kosztuje 6 
milionów i wystarcza na 800- 
1000 obrazków w 256 kolorach 
lub czterokrotnie więcej w 16 
kolorach. Do druku w kolo- 
rze polecałbym jednak raczej 
specjalne drukarki najnowszej 
generacji (thermal-transfer), 
których cena nie przekracza 
ceny czarno-białego "lasera", 
a choć są nieco droższe od 
drukarek laserowych, w eks- 
ploatacji dają rewelacyjne wy- 
druki (zwłaszcza po zainstalo- 
waniu dodatkowego modułu 
o nazwie dye-sublimation). 
Uznawana obecnie za najlep- 
szą Fargo Primera kosztuje 
(wraz ze sterownikiem do Ami- 
gi!) około 2000 DM, wspomnia- 
ny zaś moduł —jedną czwartą 
tej ceny. 


A co mają zrobić ci z Was, 
których nie stać na zakup 
"plujki", "lasera" czy drukarki 
thermal transfer? Powinni się 
zastanowić nad tym, jaką wy- 
brać igłówkę. Tu wybór będzie 
zależał także od tego, co i ile 
mamy zamiar drukować. 


| 





— Najprostsze i najtańsze 
drukarki 9-igłowe wystarczą 
przy pierwszej, a dla mniej 
wymagających nawet przy 
drugiej z opisanych na po- 
czątku grup zastosowań. Naj- 
lepszą w tej chwili z dostęp- 
nych na rynku 9-igłówek jest 
Epson LX-800, najtańszą zaś 
już nie produkowana, ale cią- 
gle do nabycia (z ogłoszeń lub 
na wyprzedażach) Star LC-10 
lub LC-20. Jej następczyni 
Star LC-100 kosztuje ok. 5,5 
mln zł, natomiast *dziesiątki” 
w zależności od źródła i stop- 
nia zużycia można kupić w 
cenie od 2 do 3 mln zł. Trady- 
cyjnie tanie są także drukarki 
Seikosha (do modeli 1900 i 
2000 są polskie sterowniki). 
W grupie średniej (zarówno 
pod względem jakości, jak i 
ceny) plasują się OKI. 


— Do ładniejszego wydru- 
ku grafiki i tekstów przyda się 
bardziej drukarka 24-igłowa. 
Tu wybór jest dość szeroki. 
Prawie każda z drukarek 9- 
igłowych ma swój 24-igłowy 
odpowiednik (także i te wymie- 
nione w poprzednim akapicie). 
Ceny tych drukarek są jednak 
średnio o 1,5 do 2,5 mln zło- 
tych wyższe. Sterowniki ks. 
Pikula istnieją dla drukarek 
24-igłowych Epsona i dla 
wszystkich, które tego Epsona 
potrafią emulować. 


A jeśli ktoś bardzo będzie 
chciał "wydrukować swoje 
dzieła, a nie ma drukarki? W 
wypadku tekstów sprawa jest 
prosta. Wystarczy tylko prze- 
konwertować je na format pe- 
cetowy i poprosić o wydruko- 
wanie na "niebieskim", który 
znajduje się już chyba (nieste- 
ty) w każdym zakładzie pracy 
lub szkole. Istnieją także 
punkty usługowe (wiem o ta- 
kich w Warszawie i Krakowie), 
które drukują na "laserze" (na- 
wet i w kolorze) z dostarczo- 
nych dyskietek. Niestety, dru- 
karka ta jest tam podpięta do 
peceta. Albo zatem dogadamy 
się z usługodawcą, aby po- 
zwolił nam na chwilę podią- 
czyć  przyniesioną Amigę 
(mało prawdopodobne), albo 
przekonwertujemy teksty (za 
pomocą programów Konwer- 
sja, Dos2Dos lub podobnych), 
a grafiki (za pomocą ADPro, 
ImageFX czy ImageMaster) na 
"niebieski" format. A może, 
wzorem Niemiec, powstanie u 
nas tego typu amigowski punkt 
usługowy? 
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Tadeusz Knapik 


en tytuł jest nawiąza- 


niem do artykułu Krzy- | 


sztofa 


Młynarskiego | 


*Amiga i drukarki” z MA 
4/92. Ma on jednak za zadanie | 


rozwiązać problem szczęśliwe- 
go posiadacza nowo zakupionej 
drukarki, mającego kłopoty z 
wykorzystaniem zakupu. 


Podłączanie 

Przede wszystkim należy 
przeczytać w instrukcji drukarki, 
do którego portu ją podłączyć. 
Tylko niektóre starsze drukarki 
współpracują z portem szerego- 
wym (SERIAL PORT). Więk- 
szość drukarek korzysta z portu 


równoległego (PARALLELPORT), | 
co pozwala na szybsze pobiera- | 


nie danych z komputera. Cza- 
sem mają one jednak możliwość 
podłączenia do gniazda szerego- 
wego przez specjalny interface 
— możesz to wykorzystać, gdy 
Twój port równoległy jest zajęty 
przez np. sampler. Pamiętaj — 
jeżeli drukarkę podłączasz do 
parallel port, powinieneś odciąć 
przewód przy pinie 14. (we 
wtyczce przewodu łączącego 
komputer z drukarką). Powinie- 
neś także pamiętać o włączaniu 
drukarki PRZED Amigą. 


Ustawianie 
W drukarce musisz ustawić 
konfigurację (np. tryb pracy, 
dostęp do polskich czcionek 
itp.). Sposób ustawiania jest 
opisany w instrukcji drukarki. 
Następnym krokiem jest 


ustawienie preferencji w kom- | 
puterze. W Workbenchu 1.3 ( 


należy uruchomić program 
Printer w katalogu Prefs. W 
WB 2.0 oraz 3.0 uruchamiamy 
(także w katalogu Prefs) Prin- 


ter, PrinterGfx i PSPrinter (to | 


ostatnie tylko w WB 3.0). We 


wszystkich wersjach prefe- | 


rencji funkcje mają takie samo 


znaczenie. Ponieważ zostały | 


one dokładnie opisane w arty- 
kule "Nie miała baba kłopotu” 
w numerze 9/98, ograniczę się 
tylko do ich przypomnienia 
(bez opcji drukarki postscrip- 
towej): 

Printer Type — typ drukarki 
(wybór sterownika), 

Printer Port — port, do które- 
go podłączamy drukarkę, 
Print Pitch — szerokość dru- 
kowanych liter, 

Print Spacing — odległość 
pomiędzy liniami wydruku (in- 
terlinia), 

Print Quality — jakość druku, 
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Paper Size (Paper Type) — 
rodzaj papieru, 

Paper Format — format papie- 
ru, 

Paper Lenght (lines) — dłu- 
gość papieru (w liniach), 
Right (Left) Margin (charac- 
ters) — prawy (lewy) margines 
(w znakach), 

Color Correct — korekcja ko- 
lorów, 

Dithering — kilka sposobów 
uzyskiwania zwiększonej licz- 
by kolorów, 
Scaling — sposób skalowania 
rysunku, 

Image — sposób wydruku 
obrazka (pozytyw/negatyw), 
Aspect — wydruk obrazka 
(poziom/pion), 

Shade — odcienie wydruku, 


Threshold — zaciemnienie 
obrazka, 

Density — gęstość druku, 
Smoothing — wygładzanie 
ukośnych linii, 


Center Picture — centrowa- 
nie obrazka na papierze, 

Left Offset (Left Edge) (in- 
ches/10) — lewy margines 
obrazka (w dziesiętnych czę- 





Sterownik 
Uruchamiając 


preferencje, | 
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widzimy okienko do wyboru ste- | 
rownika. Co to jest? Otóż ste- | 


rownik (driver) to pośrednik po- | 


między AmigaDOS-em a Twoją 


drukarką. Jeżeli np. piszesz . 
tekst w Cygnusie i chcesz, aby | 
jakiś wyraz był podkreślony, sta- | 


wiasz przed nim sekwencję 


'ESC[4m, a za nim 'ESC24m' | 
(ESC oznacza wciśnięcie klawi- | 
sza [Esc] — na ekranie pojawi | 
się znak [ w negatywie). Są to . 
kody sterujące AmigaDOS-u | 
(według standardu ANSI). Jed- | 
nak w różnych drukarkach są | 
różne kody sterujące. Sterownik | 
zmienia więc kody ANSI nakody | 


drukarki. 


Może też zmieniać | 


kody znaków specjalnych (np. | 
polskich liter) ze standardu, | 
którego używasz na kompute- | 
rze, na standard zapisany w pa- | 
mięci drukarki. Jeśli masz np. | 
Epson LQ-500 ze standardem | 
Latin-2, a na Amidze piszesz w | 


| AmigaPL, to powinieneś wybrać | 


sterownik 'PL_EpsonQ.Latin-2'. | 
(Uwaga: program preferencyjny | 
w systemach 1.3 oraz 2.0 szuka | 
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sterowników w katalogu devs/ | 
printers, a w systemie 3.0 w as- | 
signie PRINTERS:. Jeżeli więc | 


ściach cala), 
Limits — ograniczenia wielko- 
ści obrazka. 

W systemie 1.3 preferencje 
zapisywane sąw pliku devs/sy- 


stem-configuration, natomiast | 


w systemach 2.0 oraz 3.0 w ka- 
talogu wskazywanym przez as- 
sign ENV: lub, jeżeli go nie ma, 
w katalogu prefs/env-archive/ 
sys i są to pliki printer.prefs, 
printergfx.prefs i psprinter.prefs 
(ten ostatni tylko w systemie 
3.0). Do ich wykorzystania po- 
trzebne jest uruchomienie pro- 
gramu |Prefs. Jeżeli nie używa- 
my oryginalnej sekwencji star- 
towej, to użytkownik powinien, 
po przegraniu wspomnianych 
plików do odpowiedniego kata- 
logu, w swojej dopisać następu- 
jące wiersze: 





opy ENVARC: ENV: ALL 


Uwaga! Należy pamiętać, 
że przed uruchomieniem IPre- 
fs sekwencja startowa nie po- 
winna niczego wyświetlać na 
ekranie. Takowoż wszelkie 
komendy, które coś wypisują 
w oknie CLI, należy zakoń- 
czyć dopiskiem >NIL:. 





masz system 3.0, a sterowniki w 


do drukarki. Jeżeli natomiast 
wysyła dane na PAR: (lub 
SER:), dane docierają bezpo- 
średnio do drukarki. 


Co jeszcze??? 

To już prawie wszystko. Te- 
raz pozostało jeszcze upewnić 
się, żewkatalogu devs znajdu- 
ją się parallel.device (lub se- 
rial.device) oraz printer.device, 
a w katalogu | — port-handler. 
Sąto pliki niezbędne kompute- 
rowi do obsługi portów oraz 
sterownika. 


3..2..1..Falstart 

Teraz możesz przystąpić do 
druku. Z wydrukiem grafiki ra- 
czej nie ma kłopotów (oczywi- 
ście o ile dobrze ustawiłeś prefe- 
rencje). Natomiast gdy po lektu- 
rze instrukcji drukarki siadasz 
"za” Cygnusem, zastanawiasz 
się, jak wykorzystać niesamowi- 
te możliwości Twego sprzętu. 
Jeżeli piszesz "normalny" tekst 
(np. list), to raczej nie będzie Ci 
to potrzebne. Zdarza się jednak, 
że trzeba użyć np. poczwórnej 
wielkości tekstu. Co włedy? 
Standard ANSI nie przewiduje 
takich bajerów. Pozostaje mo- 


 zolna zabawa z edytorem. 


Mianowicie zamiast znaków 


| sterujących AmigaDOS-u (tzw. 


devs/printers, to w sekwencji | 


startowej powinieneś wpisać li- 
nię: 
PRINTERS: 


assigqn DEVS:printers 


Aby dobrze wybrać sterow- | 
nik, musisz w instrukcji Twojej | 
drukarki przeczytać także, w . 


jakim standardzie pracy dru- 
kąrek pracuje Twoja drukarka 
(np. EpsonX, EpsonQ, IBM- 
Proprinter, Hp-LaserJet itp.). 
Niektóre programy (np. Page 
Stream) używają swoich wła- 
snych sterowników, choć 
wspomniany Page Stream po- 
trafi skorzystać ze sterowni- 
ków systemowych. 


Urządzenia 

Urządzenia PAR:, SER: oraz 
PRT: to symbole oznaczające 
port szeregowy (PAR:), port 
równoległy (SER:) oraz ste- 
rownik-port drukarki (PRT:). 
Służy to programom do przesy- 
łania danych do druku. Jeżeli 
program przesyła dane na 
PRT:, to znaczy, że dane te są 
najpierw obrabiane przez ste- 
rownik, a następnie wysyłane 





Escape Codes) możesz wpisać 
od razu znaki sterujące drukarki, 
anastępnie danewysłać naPAR: 
(lub SER:). Wtedy tekst powę- 
druje bezpośrednio do drukarki. 
Niestety, polskie znaki muszą 
być wpisane zgodnie z kodami 
standardu na drukarce. Wiąże 
się to za każdym razem z wybie- 
raniem (w Cygnusie) opcji Enter 
ASCII oraz wpisywaniem dzie- 
siętnego kodu znaku. Niestety, 
niektóre kody sterujące drukarek 
powodują przesunięcie linii i po- 
wrót kursora, zczego znów wyni- 
ka nieczytelność tekstu (nie wi- 
dać położenia słowa w stosunku 
do lewej krawędzi ekranu, uległa 
zwiększeniu wzrokowa odle- 
głość pomiędzy akapitami). O ile 
prostsze jest wpisywanie kodów 
AmigaDOS-u (patrz część o ste- 
rownikach). Do tego jednak mu- 
siałyby zaistnieć sterowniki przy- 
stosowane do pojedynczej dru- 
karki lub rodziny drukarek (np. 
Star LC20, LC24-20 itp.), anie do 
ogólnego standardu. Ale sterow- 
ników nie może pisać tylko ks. 
Pikul. APEL DO PROGRAMI- 
STÓW: Jeśli masz drukarkę i 
napisałeś do niej sterownik, 
podziel się z tymi, którzy tego nie 
potrafią. Mam nadzieję, że po- 
zwoli to na pełniejsze wykorzy- 
stanie Amigi z drukarkami. 
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KŁOPOTY Z OGONKAMI 


Marek Pampuch 





łopoty z instalacją 

polskich liter spowo- 

dowały nawałnicę roz- 

paczliwych listów, a 
nawet mieszanie nas (w naj- 
lepszym wypadku) z błotem za 
to, że *sprzedaliśmy Wam bu- 
bel”. Tak jednak nie jest. Ste- 
rowniki ks. Pikula to, moim 
zdaniem, najlepszy polski pro- 
dukt dla Amigi nie zawierający 
ZADNEGO błędu, a ponadto 
opracowany w taki sposób, że 
działa nawet z drukarkami, o 
jakich nikomu się nie śniło w 
momencie, gdy te drivery po- 
wstawały. Wina leży, niestety, 
po Waszej stronie. Musieli- 
ście popełnić jakiś błąd przy 
instalacji. 


Po otrzymaniu pokaźnej po- 
reji listów i telefonów na ten 
temat zaproponowałem na ko- 
legium redakcyjnym, że napi- 
szę cykl "Standard AmigaPL 
w praktyce”. Część redakcji 
zaczęła zgrzytać zębami, inni 
patrzyli na mnie morderczym 
wzrokiem, a jednego to trzeba 
było nawet przytrzymać. Trud- 
no, będę się zatem streszczał. 


Żeby zainstalować polskie 
znaki w taki sposób, aby widać 
je było zarówno na ekranie 
Amigi, jak i na wydrukach, 


musimy dysponować dowolną | 
Amigą, dowolną drukarką i | 
dyskietką *"Drivery" (rozpro- | 
wadzaną przez Shareware | 
House AMIGA wydawnictwa | 
LUPUS). Ta ostatnia musi być | 


oryginałem zakupionym w LU- 


PUS-ie (nie bierzemy bowiem | 


odpowiedzialności za pirackie 
kopie, jakie się, rzecz jasna, 
pojawiły). Przyda nam się tak- 
że dowolny program do zarzą- 
dzania zbiorami. na przykład 
DiskMaster, Directory Opus 
czy FileMaster. Ten ostatni 
jest dostępny na pierwszym 
dysku dla prenumeratorów, 
rozprowadzanym przez Sha- 
reware House AMIGA. Najle- 
piej zacząć od zainstalowania 
czcionek na dyskietce z Work- 
benchem. W tym celu: 


m Kopiujemy oryginalną dys- 
kietkę z Workbenchem. 
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Do napisania tego artykułu skłoniły mnie liczne listy 

i telefony od Czytelników mających kłopoty ze zmu- 

szeniem swoich drukarek do tego, aby drukowały po 

polsku. Wydawało się, że rozprowadzana wraz ze 

sterownikami instrukcja instalacji sterowników au- 

torstwa ks. Pikula jest wystarczająco jasna. Okazuje 
się jednak, że tak nie jest. 


m Usuwamy w całości katalo- 
gi EMPTY TRASHCAN i 
EXPANSION (wraz z ikona- 
mi). 

m Przechodzimy do katalogu 
DEVS:. Z podkatalogów KEY- 
MAPS i PRINTERS usuwamy 
wszystko, co się w nich znaj- 
duje (zostawiając jednak 
same podkatalogi). Zbiory, 
które znajdują się w katalogu 
DEVS, możemy pozostawić 
(nie są one za duże, a kto wie, 
co będziecie chcieli robić z 
Amigą uruchamianą za pomo- 
cą tej dyskietki). Jeśli jednak 
chcecie sobie zrobić jak naj- 
więcej miejsca na spolszczo- 
ne czcionki, wystarczy, jeśli 
zostaną clipboard.device (po- 
lepsza komfort pracy z wielo- 
ma programami graficznymi 
czy edytorami), printer.device 
(chyba że chcecie, aby 
czcionki pojawiały się jedynie 
na ekranie). Jeśli chcemy dru- 
kować, należy też pozostawić 
jeden ze zbiorów: paral- 
lel.device lub serial.device (w 
zależności od tego, na jakim 
wyjściu Amigi pracuje Wasza 
drukarka). Należy także pozo- 
stawić ramdrive.device i sy- 
stem configuration. 

m Po masakrze w katalogu 
DEVS: przechodzimy do 
FONTS:, skąd należy usunąć 
wszystko poza katalogiem to- 
paz i zbiorem topaz .font. 

m Kolejnym katalogiem jestL. 
Tutaj wystarczy zostawić 
Disk-Validator. Cała reszta 
może iść pod nóż. Użytkowni- 
cy komputerów Amiga z syste- 
mem 3.0 mogą darować sobie 
"walidatora"”. Powinni jednak 
zostawić FastFileSystem 
(chyba że nie korzystają z 
tego systemu). Jeśli masz tyl- 
ko jedną stację dysków, zo- 
staw sobie zbiór RAM-Han- 
dler, inaczej będą problemy z 
kopiowaniem. 





| m Następny katalog to LIBS:. 


Tu powinniśmy zostawić 
wszystko. Bibliotek nigdy nie 


' zą dużo. Jeśli jednak trwamy 


w morderczych zapędach, wy- 
cinamy wszystko poza zbio- 
rem . DISKFONT.LIBRARY. 
Brak tej ostatniej uniemożliwi 
korzystanie z polskich czcio- 
nek, nawet wówczas, jeśli całą 
instalację wykonamy prawi- 
dłowo. 
M W katalogu PREFS: zosta- 
wiamy (tymczasowo) zbiory 
Preferences i  Preferen- 
ces.info. 
m Z katalogu SYSTEM: pozo- 
stawiamy CLl (wraz z ikoną) 
oraz FixFonts, natomiast roz- 
kaz SetMap (może być bez 
ikony) przegrywamy do kata- 
logu C:. 

UWAGA: Amiga 1200 nie ma 
w Workbenchu rozkazu Set- 
map. Należy go przegrać z in- 
nej dyskietki (na przykład z 
Workbencha 1.3). 
m Katalog UTILITIES można 
zmazać w całości. Jeśli 
chcesz korzystać z możliwo- 
ści hardcopy graficznego 


| ekranu, zostaw GraphicDump 


, (wraz z ikoną). Jeżeli nie je- 
, steś pewien, czy Twoja dru- 
, karka potrafi się sama dołą- 
' czyć do systemu, zostaw In- 


| stallPrinter (także razem ziko- | 


ną). Dobrze jest też zostawić 
More (może być bez ikony), 
wiele programów korzysta bo- 
wiem z tego rozkazu. 

m Teraz przechodzimy do ka- 
talogu S:. Można to zrobić wpi- 
sując z CLI: 


ed df0:s/startup-sequence 


Usuwamy z niej wszystko 
poza dwoma ostatnimi wier- 
szami, tak aby zostało nam: 


LoadwB 


endcli >NIL 





Parametr delay, średnik i 
następujący po nim komentarz 
w wierszu z rozkazem LoadWB 
można wyrzucić. Aby usunąć 
jakiś wiersz w edytorze syste- 
mowym, wystarczy nacisnąć 
klawisz Esc. Na dole ekranu 
pojawi się gwiazdka. Naciśnij 
D i [RETURN]. Wiersz, w 
którym był kursor, zniknie. Po 
usunięciu niepotrzebnych nam 
wierszy ustawiamy kursor na 
początku pierwszego wiersza i 
naciskamy dwa razy [RE- 
TURN], a w wolnych wier- 
szach, jakie w ten sposób po- 
wstały, dopisujemy: 


setmap XXXXXX 


pPlfonts 


Jeśli Twoja Amiga ma nie- 
miecki rozkład znaków na kla- 
wiaturze (QWERTZ), to w 
miejscu XXXXXX wpisz d-pl, 
natomiast przy rozkładzie an- 
gielskim (QWERTY) w to miej- 
sce wpisz usa-pl. Można także 
zmienić czcionki ekranowe za 
pomocą rozkazu FF (Fast- 
Fonts) wpisując: 


FF topazpl.font 


z zastrzeżeniem, że PLFonts 
musi być umieszczone w se- 
kwencji startowej wcześniej niż 
FF. W przeciwnym wypadku nie 
zadziała. Stosowanie samego 
FF mija się z celem (o ile chcesz 
drukować polskie litery), bo 
rozkaz ten podstawia tylko 
czcionki na ekranie. 

UWAGA: 

Użytkownicy Amigi 1200 po- 
winni powyższą operację wy- 
konać na zbiorze user-startup, 
pozostawiając oryginalną se- 
kwencję startową w spokoju. 
m Zapisujemy tak poprawioną 
sekwencję startową (naciska- 
jąc kolejno klawisze [Esc], [X] 
i [RETURN|]). 

m Powracamy do naszych ka- 
talogów. Został nam tylko ka- 
talog C:. Możemy z niego usu- 
nąć wszystko poza rozkaza- 
mi, które występują w sekwen- 
cji startup-sequence, czyli Lo- 
adwB, Endcli i Setmap. Wygo- 
dnie będzie także zostawić na 
razie rozkazy CD, Copy i Dir. 
m Teraz bierzemy dyskietkę 
*Drivery” i kopiujemy z niej na 
przygotowywaną dyskietkę 
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(za pośrednictwem RAM-dys- 
ku lub drugiej stacji dysków) 
następujące zbiory: 


— do katalogu ©: PLFonts; 


— do katalogu FONTS: ka- 


talog topazPL i zbiór to- 


pazpl.font; 


— do podkatalogu DEVS;/ 
KEYMAPS sterownik klawiatury 
o takiej samej nazwie, jaką wpi- 
sallśmy w miejsce XXXXXX 
przy rozkazie Setmap w se- 
kwencji startowej; 


— do podkatalogu DEVS/ 
PRINTERS sterownik tej dru- 
karki, jaką mamy. 


Toostatnie zdanie wymagakil- 
ku wyjaśnień. W obecnej wersji 
na dysku *Drivery" znajdują się 
sterowniki 17 drukarek. Na rynku 
jest dostępnych zdecydowanie 
więcej drukarek. Jeśli okaże się, 
że sterownika "o nazwie naszej 
drukarki" nie ma, wówczas nale- 
ży wziąć do ręki Magazyn AMI- 
GAi sprawdzić, jakiego sterowni- 
ka możemy użyć, aby nasza dru- 
karka jednak drukowała polskie 
znaki. Ściąga taka znajduje się 
poniżej: 

Ze sterownikami ks. Pikula 
działają drukarki: 


PL _Citizen120D — Citizen 
120D. Działa także z Citizen 
Swift 240 (choć czasami wy- 


stępują problemy przy druku | 


kolorowym). 


PL_D100M _4— Mera D100M 
ze znakami polskimi standar- 
du Mazovii. 


PL_D100M_6— Mera D100M 


ze znakami polskimi standar- | 


du Latin-2. 


PL_EpsonQ-Mzv—StarLC10, 
StarLC24-10, StarLC-20, StarLC- 
200, StarLC24-200, Star LC24- 
30, Star LC24-300, Star XB24-10, 
StarXB24-15, EpsonLX-400, 
Epson LQ-400, Epson LQ-800, 
Eson LX-800, Epson LX-1050, 
EpsonLS-1500, Epson LQ-2500, 
Epson LQ-100, Epson Stylus 800, 
Epson Stylus 300, Epson Stylus 
1000, Mera D100-M, Mera D100- 
MPC, Star SJ 44, Star SJ 144, 
Mera D-161, OKI Microline 520. 
(Uwaga: Drukarki te muszą być 
wyposażone w ROM z polskimi 
znakami w standardzie Mazovii. 
Wymiana oryginalnego ROM-u 
na ROM z polskimi znakami wy- 
konywana jest przez kilkanaście 
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firm i kosztuje około 300 tys. zł). 


PL_EpsonQ-Latin2 — dru- 
karki jak wyżej (z ROM-em za- 
wierającym znaki standardu 
Latin2), oraz Epson LX-300 i 


Hewlett Packard Desk Jet510. | 


PL_EpsonLX400 — drukarki 
jak wyżej (bez konieczności 


wymiany ROM-u. Polskie znaki | 
, pisz do nas, a wówczas uzu- 


uzyskuje się tu programowo.) 


PL_EpsonX-Latin2 — Dru- 


karki jak wyżej, jednak wypo- | 
| karki. W tym ostatnim wypad- 
| ku prosimy jednak o załącze- 


sażone w ROM z polskimi zna- 
kami standardu Latin-2. Jeśli 


masz drukarkę wyprodukowa- | 


ną przed 1989 rokiem, lepiej 
jest zastosować ten sterow- 
nik,anie PL_EpsonQ-Latin2. 


kie drukarki zgodne z Epsonem, 
w tym Commodore MPS1250 i 
Oki Microline 520 (pod warun- 


kiem wyposażenia ich w opisa- | 


ny przy sterowniku EpsonQ- 
Mzv ROM z polskimi znakami). 


PL_HPLJ4_PCL5_ISOL1L2 
— Hewlett Packard Ill, Illp, IV, 
Ivp, IVL. Drukarki muszą być 
wyposażone w standard La- 
tin1 — instalowany w każdej 


drukarce tego typu. Można | 
, *swoją” drukarkę. W zależno- 


także zastosować standard 
Latin-2. Trzeba go jednak 
osobno dokupić. 


PL_IBM-Mzv — IBM Pro- | 


printer II i zgodne z nią (dru- 
karka musi być wyposażona w 
ROM z polskimi znakami stan- 
dardu Mazovia), w tym Com- 
modore MPO 1224C. 


2100. 


PL_StarLC10 — Star LC10, 
Star NX-1000, Star LC-15, 
Star LC-20. 


PL_StarLC200 — Star LC- 
100, Star LC-200. 


PL_StarNL10Eps — Star 
NL-10. 


PL_StarNL10Epsi — jak 
wyżej. Pozwala skorzystać z 
szerszego zakresu znaków 
międzynarodowych niż w 
PL_StarNL10Eps, jednak ma 
nieco wolniejsze tempo druko- 
wania polskich znaków. 


PL_StarNX15 — Star NX-15, 
Star SG-10, Star SG-10X, Star 
SG-15. 


| kować, 





PL _GenericOver— "emula- 
cja” polskich znaków dla dru- 
karek igłowych. Jeśli dotąd nie 
znalazłeś w spisie "swojej" 
drukarki — spróbuj tego ste- 
rownika. 


O takich efektach wiemy ak- 
tualnie. Jeśli udało Ci się uru- 
chomić jakąś inną drukarkę za 
pomocą tych sterowników, na- 


pełnimy tabelkę. Prosimy tak- 
że o listy, jeśli nie udało się 
Wam uruchomić Waszej dru- 


nie kserokopii opisu technicz- 
nego drukarki (a zwłaszcza 


| tzw. kodów escape i opisu tzw. 
, downloadów). Przekażemy je 
| ks. Pikulowi, który postara się 
PL_EpsonX-Mzv — wszyst- | 


stworzyć nowy sterownik, my 
zaś ze swej strony prześlemy 


| osobie, która dostarczyła nam 
| opis drukarki, dyskietkę z ta- 


kim sterownikiem. 

m Jeśli chcesz wykorzysty- 
wać polskie znaki wyłącznie 
na ekranie (na przykład w 
programach Scala czy Delu- 
xe Paint), możesz przejść do 
następnego akapitu. Jeżeli 
jednak zamierzasz także dru- 
uruchom program 
Preferences i ustaw w nim 


ści od Workbencha, jakiego 


, używasz: 


— Dla systemu 1.2 i 1.3: 
m wczytaj program Preferen- 


| cesklikając na jego ikonę, 


m w menu, jakie się pojawi, 


| kliknij na Change Printer, 

, m jeśli masz drukarkę podłą- 

c | czoną do gniazda równoległe- 
PL _SeikoshaSP1900 —Se- | 

ikosha SP 1900, SP2000iSP | 


go (paralle|) — zostaw usta- 
wienie domyślne, jeśli zaś do 
gniazda szeregowego — klik- 
nij na rysunek nad napisem 
serial, 

m za pomocą strzałek na ga- 
dżecie u góry po prawej stro- 
nie ekranu ustaw w podświe- 
tlonym polu nazwę sterownika 
dla Twojej drukarki, 


m możesz teraz ustawić do- | 


datkowe parametry, takie jak: 
wielkość papieru (paper size), 
typ papieru (paper type), do- 
myślną jakość wydruku (quali- 
ty), standardowy krój (pitch, w 
wypadku polskich sterowni- 
ków lepiej nie stosować 15- 
fine), odstęp między liniami 
wydruku (spacing: 6lpi stosuje 
się raczej wyłącznie przy li- 
stingach, inne teksty tak wy- 
drukowane są mało czytelne), 
długość strony (length) i mar- 
ginesy (left margin, right mar- 





gin); możesz też ustawić opcje 
dla wydruku graficznego (Gra- 
phic, a dla WB 1.3: Graphic i 
Graphic2), ale parametry te 
nie wpłyną na jakość druku 
polskich liter, 

m po ustawieniu parametru 


zaakceptuj wszystko przez 
kliknięcie OK, a gdy znaj- 
dziesz się z powrotem w menu 
głównym, kliknij na SAVE. 

— Dla systemów 2.0 , 2.1 i 
3.0: 

m wczytaj program Preferen- 
ces klikając na jego ikonę, 

m wokniePRINTER TYPE po 
lewej stronie kliknij na nazwę 
sterownika drukarki, jakiej 
używasz, 

m tu także możesz ustawić 
dodatkowe parametry (zosta- 
ło to jednak dość dokładnie 
opisane w Magazynie AMIGA 
9/93, a zatem nie będę tu tego 
powtarzał); jedyną uwagą do 
tekstu jest to, że w systemie 
niższym niż 3.0 nie ma możli- 
wości ustawiania parametrów 
drukarki postscriptowej, 

m [Teraz możesz już zmazać 
te zbiory, które na dyskietce 
pozostawiliśmy CZASOWO, 
czyli Preferences oraz CD, 
Copy i Dir z katalogu C:. Na 
wolne miejsce w katalogu 
FONTS: możesz nagrać do- 
wolne spolszczone czcionki, 
pamiętając jednakże otym, że 
niektóre z programów (na 
przykład Deluxe Paint, Scala, 
Personal Font Maker) po to, 
aby pokazały polskie litery na 
ekranie, wymagają dodatko- 
wo spolszczenia także tzw. 
czcionki bazowej (zazwyczaj 
o takiej samej nazwie jak pro- 
gram). Pół biedy wówczas, 
gdy czcionka taka znajduje 
się w osobnym zbiorze. Sytu- 
acja wygląda dużo gorzej, je- 
śli ta czcionka bazowa scho- 
wana jest wewnątrz progra- 
mu. Jednak na omówienie 
sposobu, w jaki należy roz- 
wiązać tę ostatnią sprawę, 
brakuje już miejsca. Nieba- 
wem do niej wrócimy. 


Na zakończenie: Aby w 
przyszłości zapobiec takim i 
innym problemom, przygoto- 
wujemy kolejną wersję dysku 
"Drivery" zaopatrzoną w 
skrypt instalujący półautoma- 
tycznie (użytkownik musi wy- 
konywać polecenia kompute- 
ra) sterowniki na Amidze. 
Skrypt ten jednak nie wykona 
za użytkownika dwóch ostat- 
nich kroków: instalacji drukar- 
ki za pomocą Preferences i 
dogrania polskich czcionek. 
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Najlepszy z badanych filtrów 
szklanych bez polaryzatora 


tłumienie odbić światła białego 

pochłanianie świałła padającego 

tłumienie podwójnego efektu zwierciadlanego 4 

poprawa kontrastu z uwzględnieniem odbić od filtru i ekranu = 

poprawa kontrastu dla ekranu o współczynniku odbioru 1% —— 
z 





Pracujesz przy komputerze i nagle zaczynasz czuć się źle, bolą Cię oczy lub głowa? 
Polaroid znalazł sposób na twoje dolegliwości. To filir z polaryzatorem kołowym, który 
ponad 400-krotnie redukuje pole elektrostatyczne, ponad 400-krotnie światto odbijane 
przez ekran i ponad 500-krotnie składową elektryczną pola E-M. Ponadto filtr eliminuje 
99,9% światła padającego na ekran monitora. Polepsza także 20-krotnie kontrast 

z uwzględnieniem odbicia od zestawu filir-monitor. 

Po prostu pracujesz z nim lepiej, bezpieczniej, oszczędzasz zdrowie i czas. Możesz 
pracować w każdych warunkach. Polaroid został uznany za produkt najwyższej jakości 
przez Centralny Instytut Ochrony Pracy (uzyskał 10 pkt. na 10 możliwych), który zaleca gc 
również do monitorów LOW RADIATION. Zwyciężył także w teście Entera 12/92. 


NAJCZĘŚCIEJ KUPOWANY FILTR NA ŚWIECIE. 
PRACUJ ZDROWO I WYGODNIE. 


Przedsiębiorstwo Handlowe "AB", 53-611 Wrocław, ul. Strzegomska 6, 
tel. /071/558-492, 558-017 wew. 56, 57, fax /071/551-115 
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IKONY, ZNAKII PIKTOGRAMY 





_ Stanisław Węsławski 





a pierwszym 

ku widać kilka przy- 

kładów bardzo sta- 

rych znaków służą- 
cych do zapisywania informa- 
cji. Mamy tu znaki chińskie i 
japońskie, egipskie hieroglify, 
pismo hebrajskie i staroger- 
mańskie pismo runiczne. 
Egipskie hieroglify, zanim 
zmieniły się w pismo hiera- 
tyczne i demotyczne przypo- 
minające dzisiejsze znaki pi- 
sarskie, było pismem składa- 
jącym się z miniaturowych 
obrazków określających 
dźwięki, pojęcia i rzeczy. Trzy 
pokazane znaki przedstawiają 
po prostu nogę, gałąź palmy i 
przepiórkę. O tym jak stwo- 
rzyć rysunek reliefu — oświe- 
tlonych rowków w materiale — 
była już mowa w tym cyklu. 
Pismo chińskie też u swoich 
początków miało ksztalt 
obrazków przedstawiających 
konkretne rzeczy. Z czasem 
forma znaku uległa takiemu 
uproszczeniu, że dziś trudno 
nie będąc specjalistą odgad- 
nąć, co było jego praformą. 
Rysując takie znaki nakompu- 
terze, najczęściej naśladuje- 


my rysowanie ich tuszem i | 


pędzlem. Tu warto wspo- 
mnieć, że pismo egipskie też 
bywało pisane pędzlem i tu- 
szem, co z czasem spowodo- 





rysun- | 





_| Ikona to według słowników "obraz religijny w sztu- 


| ce wschodniochrześcijańskiej”. Każdy posiadacz 
komputera zna inne znaczenie tego słowa, ale warto 
wiedzieć, że przodkami ikon komputerowych są 
piktogramy i znaki graficzne. Wszystko to można 
bardzo łatwo tworzyć za pomocą Deluxe Painta. 


wało jego uproszczenie do 
form odległych od pierwotnych 
piktogramów, czyli symboli ry- 
sunkowych. W komputerze 
tusz naśladujemy za pomocą 
BRUSHA, czyli właśnie pędzla 
o kształcie okrągłym lub lepiej 
eliptycznym. Oderwanie pędz- 
la od papieru imitujemy opcją 
SMEAR lub BLEND. Można 
też rysunek pokryć jeszcze 
raz wycinkiem powiększonym 
przez OUTLINE pod SMO- 
OTH. Zmiękczymy w ten spo- 
sób "schodki" rysunku, czyli 
alising. Ostatnie przykłady na 
ilustracji to pismo hebrajskie i 
runiczne. Pisma te, jak wszy- 
stkie, także powstały z obraz- 
ków, ale w formie, jaką widzi- 
my, są szeregiem nie przypo- 
minających niczego linii lub 
kresek. 

Wszystkie te przykłady po- 
kazują, że w każdej kulturze 
dążono do maksymalnego 
uproszczenia znaków pisar- 
skich — zwiększało to szyb- 
kość pisanią oraz zachowywa- 
ło pewne cechy rytmiczne i 


YNY 





"samopodobieństwo”, co po- 
zwalało mimo prostej formy 
odróżnić jeden znak od drugie- 
go. Te cechy znaków zacho- 
wały się do dziś i ważne są 
przy projektowaniu nowych 
krojów liter, piktogramów i 
znaków graficznych, takich 
jak na przykład znaki firmowe. 

Drugi rysunek pokazuje naj- 
ważniejsze elementy wcho- 
dzące w skład współczesnej li- 
tery alfabetu łacińskiego. 
Mamy tu grubszą icieńszą kre- 
skę oraz pierścień. Z takich 
elementów możemy tworzyć 
pismo jednoelementowe o jed- 
nakowej grubości kresek, takie 
jak popularna helvetica. Pisma 
takiego jako najbardziej *wyra- 
zistego” używało się zawsze 
do składania tytułów, reklam, 
afiszy, opisów elementów ry- 
sunku itd. Dziś taki rodzaj pi- 
sma spotyka się też często 
jako element znaków firmo- 
wych. Jeżeli użyjemy dwóch 
rodzajów linii, cienkiej i grubej, 
to możemy tworzyć pismo dwu- 
elementowe. Takie pismo 











wzbogacone jest zwykle o tak 
zwane szeryfy, czyli zakoń- 
czenia linii czymś w rodzaju 
"stopki". Jeżeli obejrzymy wy- 
dawane współcześnie publika- 
cje, choćby Magazyn AMIGA, 
zobaczymy pismo jednoele- 
mentowe w tekście, a dwuele- 
mentowe z szeryfami w winie- 
cie. Czyli dokładnie odwrotnie 
niż można by sądzić po prze- 
czytaniu poprzednich zdań. 
Myślę, że (pomijając sprawy 
techniczne) przyczyna jest 
podobna do tej, z jaką dziś, w 
odróżnieniu np. od XIX wieku, 
traktujemy sztukę. Całą sztu- 
kę traktujemy dziś jednakowo 
— dzielimy ją tylko na dobrą i 
złą. Podobnie jest z liternic- 
twem — większość dawnych 
zwyczajów i zasad jest mniej 
ważna niż wygląd czcionki na 
stronie, a zwłaszcza niż jej 
czytelność. Muszę teraz 
wspomnieć, że zgadzam się z 
opinią, wyrażoną na łamach 
Magazynu, co do samodziel- 
nego tworzenia nowych krojów 
pisma. Zadanie to należy zo- 
stawić raczej specjalistom, 
tym bardziej że istnieją setki 
gotowych krojów pisma. Na 
rysunku nie pokazano linii 
ukośnej koniecznej do tworze- 
nia takich liter, jak: V, W, A, M 


| czy np. K. A "ogonki" w pol- 


skich literach? Pokazano tu 
tylko podstawowe elementy, a 
mimo to widać, że samo wpa- 
sowanie koła w literę P, zwła- 
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szcza w piśmie dwuelemento- 
wym, sprawia pewien problem. 

Jak widać na przykładzie pi- 
sma dwuelementowego, trze- 
ba się trzymać jego głównej 
zasady: że element pionowy 
jest grubości np. 40 punktów, a 
poziomy 16. W kole wielkość 
40 w środku boku powinna ła- 
godnie przejść w 16 w jego 
górnej części. Wykonać to 
można zwykłymi sposobami 
przez wycinanie fragmentów i 
nakładanie BRUSHA kolorem 
tła. Za pomocą tylko dwóch 
elementów można wykonać 
napis w "alfabecie łacińskim”. 
Jak widać, napis "computer" 
jest pozbawiony wszelkich 
form innych niż koło i kreska. 
Litera M wykonana została z 
trzech elementów pionowych, 
a Uz dwóch kresek. Dalekie- 
mu uproszczeniu uległa też li- 
tera E ze względu na "brak 
miejsca” dla środkowej kreski. 
Co to ma wspólnego z tema- 
tem artykułu? 


Proszę sobie przypomnieć 
nowy znak firmowy Fiata. Sta- 
re litery £, /, A, T zostały za- 
stąpione czterema prosty- 
mi kreskami. Najpierw był 
skrót nazwy włoskiej fabryki 
samochodowej z Turynu ijed- 
nocześnie dało się to wy- 
mówić jak łacińskie słowo 
"fiat" — "niech się stanie”. 
Brakowało tylko formy gra- 
ficznej. Ustawiono cztery po- 
chyłe litery, a ponieważ Włosi 
są mistrzami wzornictwa 
przemysłowego, nie wytrzy- 
mali i uprościli to do rzędu 
pochyłych kresek. Mamy te- 
raz nowy znak graficzny. Kto 
nie znał tej historii i przyjechał 
z Marsa, nie wie, o co chodzi. 
Nasz napis na rysunku mateż 
trochę z tej zasady — kto nie 
zna słowa "computer", może 
nie rozpoznać liter M, U iE. 
Ale kto zna, ten odczyta. Na 
pierwszym miejscu postawio- 
no tu na "wartości plastycz- 


ne”, rytm, *samopodobień- 


stwo” itd., a dopiero potem na 
czytelność. 

Trzeci rysunek pokazuje 
nam, między innymi, jeden z 
najlepszych polskich znaków 
graficznych widniejący na pra- 
wie wszystkich stacjach ben- 
zynowych. Znak Centrali Pro- 
duktów Naftowych. Spleciono 
tu bardzo przemyślnie trzy li- 
tery w formę znaku graficzne- 
go, jaki zna dziś każde dziec- 
ko. Strzałka po lewej to przy- 
kład piktogramu, czyli znaku 
umownego. Jeśli zaczniemy 
błądzić labiryntem korytarzy 
jakiejś instytucji, to po zoba- 
czeniu strzałki na ścianie nie- 
wątpliwie udamy się w tę stro- 
nę. Znak zapytania nie wyma- 
ga komentarza, a trójkąt i kół- 
ko docenicie, gdy zobaczycie 
u naszych bratanków napis 
*noki” na drzwiach. Możecie 
tam wejść czy nie? 

Bardziej subtelne działanie, 
niż kształt, ma kolor. Symbo- 
liczny rysunek schodów i dwie 
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strzałki — czerwona i zielona. 
Z wyjątkiem komunistycznych 
Chin, w innych krajach wszy- 
scy są pewni, że czerwony 
oznacza zakaz lub niebezpie- 
czeństwo. Oczywiście pocho- 
dzenie tego symbolu jest pro- 
ste — to kolor krwi. Mniej dra- 
matyczne znaczenia mają pik- 
togramy na dole rysunku. 
Klucz to coś do zamykania. 
Dwa następne obrazki to *za- 
mknięte” i "otwarte". Dalej 
mamy *do wewnątrz” i "na ze- 
wnątrz”. Odpowiedniki krót- 
kich słów angielskich — "in" 
oraz "off". To nie jest tylko teo- 
retyczna zabawa, popatrzcie 
na symbole na klawiszach 
magnetofonu czy magnetowi- 
du. Piktogramy pozwalają nam 
przesłać jakąś informację nie- 
zależnie od tego, czy przekaz 
ma odebrać Japończyk, Wę- 
gier czy Kanadyjczyk. 
Projektowałem kiedyś znak 
firmowy dla zakładu produku- 


| jącego małe wyroby ceramicz- 
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ne w miejscowości zaczynają- 
cej się na literę W. Po długich 
przymiarkach narysowałem Ii- 
terę W w kształcie naczynia i 
dodałem pokrywkę. Teraz 
mógłbym to zrobić wykonując 
WRAP literą "W wyciętą w 
kształcie miseczki. Kolory cie- 
płe — żółty i brązowy — pod- 
kreślają związek symbolu z 
gliną i ceramiką. Ikona kompu- 
terowa jest bliższa piktogra- 
mu. Ma nam przekazać wiado- 
mość, co uruchomi się po klik- 
nięciu na obrazek. Czasem 
pomaga napis, ale nie każdy 
wie, co to jest np. VIEWTEK 
czy HUDGE lub NIB. Mamy tu 
dwie tendencje: duże ikony 
wielokolorowe, będące "pet- 
nym” obrazkiem, lub ikony o 
małej liczbie kolorów i formie 
uproszczonej. Pierwsza moż- 
liwość to pełniejsza informa- 


cja, ale więcej "zużytej” pa- | 


mięci. Jeżeli ktoś uruchomi 


nasz program z kolorową iko- | 


ną na czterokolorowym Work- 
benchu, to zamiast obrazka 
może zobaczyć coś w rodzaju 
zupy. Jednak najważniejszą 
sprawą przy projektowaniu 
ikon, do której gorąco nama- 
wiam, jest jednolity styl gra- 
ficzny całego systemu. 

Na piątym rysunku widać 
gromadę różnych ikon. Jeżeli 
mamy twardy dysk, to taki wi- 
dok jest całkiem możliwy. Tyl- 
ko porządek graficzny wpro- 
wadzony do ikon uwolni nasze 
oko od męczącego 'latania' po 
ekranie i pozwoli nam wygo- 
dnie pracować. Niemniej jed- 
nak wybór postępowania zale- 
ży tylko od nas. Ikonę wykonu- 
jemy programami takimi, jak: 
IkonEd, IkonMaster czy Hud- 
ge, ale rysunki do niej przygo- 
towujemy oczywiście Deluxe 





Paintem. Posiadacze Digi Pa- 
inta rozpoznają w chaosie ikon 
ikonę obrazka "Lady". 
Spróbujemy zrobić to trochę 
lepiej. Ładujemy 16-kolorową 
"Lady" i od razu zmniejszamy. 
Najpierw NTSC na PAL, a po- 
tem klawisz [H]. Zakładamy, 
że pracujemy pod systemem 
wyższym niż 2.0 i w związku z 
tym mamy kolejno: kolor tła 
(szary), kolor czarny, biały i 
ostatni kolor *właściwy” (nie- 
bieski), brązowy lub (na wła- 
sne ryzyko) inny. Najpierw 
jednak musimy doprowadzić 
do takiej zamiany kolorów (a 
właściwie odcieni szarego) w 
"Lady", aby przy czterech ko- 
lorach obrazek nadal był czy- 
telny. Możemy to zrobić auto- 
matycznie przez wymuszenie 
zmiany formatu ekranu z szes- 
nastu na cztery kolory lub 
"ręcznie" zapomocą STENCI- 
LA. Ustawiamy GRID, wybie- 
ramy najbardziej podobne od- 
cienie i jeden z nich zamienia- 
my na kolor sąsiedni. W ten 
sposób z dwóch podobnych 
kolorów tworzymy jeden. Je- 
żeli nie zrobiliśmy błędu, to 
szybko uzyskamy ośmiokolo- 
rowy obrazek. Postępując da- 
lej w ten sposób, doprowadza- 
my "Lady" do czterech kolo- 
rów. Aby uniknąć pomyłek, 
zmieniamy "wyrzucone kolo- 
ry” na kolor czerwony. Zmie- 
niamy teraz format ekranu — 
SCREEN FORMAT — na for- 
mat typowego ekranu Work- 
bencha — 640 x 256 — i na 
cztery kolory. Jeżeli zmieniły 
nam się proporcje obrazka, 
poprawiamy i "rozbieramy” ko- 
lory STENCILEM. Każdy kolor 
układamy osobno i zmieniamy 
wszystkie tak, aby odpowiada- 
ły palecie Workbencha: naj- 


ciemniejszy kolor powinien 
być drugi w palecie, najjaśniej- 
szy trzeci i tak dalej według 
schematu. Potem składamy to 
z powrotem *do kupy” i podzi- 
wiamy. Ikony mogą być zmie- 
niane, po kliknięciu na nie, na 
różne sposoby, ale prawie 
każdy chce, aby było to coś w 
rodzaju prostej animacji na 
dwóch klatkach. Mając rysu- 
nek twarzy, możemy urucho- 
mić usta lub oczy. Najlepiej 
wykonać to już po zmniejsze- 
niu rysunku do właściwego 
(dla edytora ikon) rozmiaru i 
rysować pod "lupą" obserwu- 
jąc z lewej strony efekt na 
ekranie normalnej wielkości. 

Etapy pracy widać na 
czwartym rysunku. Jeżeli pra- 
ca była wykonana właściwie, 
nawet dalsze zmniejszanie 
obrazka nie powinno zbyt 
szybko zamazywać 'czytelno- 
ści” ikony. 

Na ostatnim rysunku widzi- 
my efekt pracy nad tym przy- 
kładem. Wybrałem schemat: 
zamknięte oczy — pierwsza 
ikona, otwarte — druga (czyn- 
na) ikona. Praca z edytorami 
ikon nie należy do tematu tego 
artykułu, więc szybko prze- 
chodzę do ostatnich przykła- 
dów. Mamy tu cztery linijki par 
ikon: szuflady (DRAWER), 
edytora tekstu, obrazka i pro- 
gramu (TOOL). Każda linia 
prezentuje inne podejście do 
systemu graficznego. Łączy je 
tylko jedno — wszystkie są 
jednakowej wielkości, co już 
daje nam pewien porządek na 
ekranie. Pierwsza i ostatnia li- 
nia to uproszczone symbole, 
podobne do piktogramów, 
dwie środkowe to ikony bar- 
dziej pracochłonne, *z pomy- 
słami”. Pierwszej grupie przy- 








świeca zasada: pierwsza iko- 
na to ascetyczny znak w kolo- 
rze drugim z dodatkiem czwar- 
tego, druga ikona ma podobny 
znak i wyraźne cieniowane tło. 
Zwraca tu uwagę nietypowy 
rysunek ikony szuflady. W 
drugiej linii jest ona wykonana 
w stylu tradycyjnym. Jedyne, 
co ją różni od typowych ikon 
katalogów, to wielkość. Zde- 
cydowana większość ikon 
szuflady jest wykonywana 
jako niższy i szerszy rysunek 
niż ikony programów czy da- 
nych. Moim zdaniem (można 
się z nim nie zgadzać) ikona 
powinna być tylko takiej sze- 
rokości, żeby zmieścił się pod 
nią przeciętnej długości tytuł 
ikony. Przy wykonywaniu 
CLEAN UP ikony zbliżą się do 
siebie obrazkami i napisy "wy- 
stające” uniemożliwią równe 
ustawienie ikon. Kolory poda- 
wane nad rysunkami tego arty- 
kułu odpowiadają mniej więcej 
standardowym kolorom Work- 
bencha. Jeżeli zmienimy je, 
musimy liczyć się z tym, że 
ktoś inny może uzyskać na 
ekranie inny wygląd naszej 
ikony. A "kolorów" do dyspo- 
zycji jest przecież więcej niż 
cztery — są PATTERNY czar- 
no-białe, brązowo-szare i tak 
dalej. Właściwie nie ma więk- 
szego sensu opisywanie tego, 
co jest narysowane, gdy moż- 
na to po prostu zobaczyć. Je- 
żeli chcecie projektować wła- 
sne ikony, musicie wybrać 
własny styl i "warunki tech- 
niczne” — wielkość ikon i licz- 
bę kolorów. Ale radzę się trzy- 
mać raz wybranej zasady, pro- 
jektujecie bowiem nie tylko 
małe obrazki, ale coś, co na- 
zywa się dumnie ŚRODOWI- 
SKIEM GRAFICZNYM. 





Computer Projekt i InterComp 


Warszawa, ul. Smulikowskiego 1/3 p.15 tel. (022)26-10-10 


Amiga 1200*”Amiga 4000 


rozszerzenia pamięci A-1200: Elsat, Blizzard, M-Tec 


koprocesory, pamięci SIMM, ZIP do rozszerzeń 
kontrolery dysków twardych AT-BUS i SCSI do wszystkich AMI 
dyski twarde AT-BUS i SCSI do wszystkich AMIG (2.5", 3.5") 
karty graficzne do Arnig 2000/4000, fliker-fixery, genloki 
monitory kolorowe 


oraz: karty TURBO, dyski Syquest, modemy / zapraszamy w 
w ciągłej sprzedaży lub na zamówienie (godzinach 10-17 


prowadzimy sprzedaż ratalną 
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Proponuje Państwu dyski public domain i shareware: 


SZ «Freda Fisha 


Wszystkie numery od I do 1000! 


wa Bit Software RonĆ 2500 dysków! 








ENTER to ilustrowany, popularny, wyso- 
konakładowy miesięcznik poświęcony 
technice mikrokomputerowej i jej zasto- 
sowaniom. Magazyn ENTER adresowany 
jest do użytkowników różnych kompu- 
terów, w szczególności: Atari ST, Commo- 
dore Amiga, IBM PC, Macintosh. Także 
osoby nie posiadające komputera, a zainte- 
resowane tą techniką znajdą w miesięczni- 
ku wiele ciekawych materiałów. ENTER 
jest bogato ilustrowany i wydawany na 
wysokim poziomie edytorskim. Na szcze- 
gólną uwagę zasługują trzy rubryki pisma: 


+ RAPORT - w każdym numerze pu- 
blikowany jest test porównawczy 
sprzętu lub oprogramowania (np. dru- 
karki, 386-ki, skanery, arkusze kalku- 
lacyjne) dający czytelnikowi wszech- 
stronną wiedzę o oferowanych na ryn- 
ku produktach; 

LABORATORIUM  - nieodłączną 
częścią miesięcznika są testy sprzętu i 
oprogramowania publikowane w każ- 
dym numerze; 

KONSYLIUM - rzecz w polskiej pra- 
sie komputerowej dotychczas nie spo- 
tykana, czyli porady w formie pytań 
czytelników i zwięzłych, precyzyj- 
nych odpowiedzi ekspertów (kilka - 
kilkanaście pytań w jednym numerze). 
Cena kioskowa: 24.000 zł 

W prenumeracie taniej: 

za 6 numerów - 140.000 zł, 

za 12 numerów - 250.000 zł. 
Wysyłka pocztą gratis! 





PCkurier to informacyjny dwutygodnik 
(26 wydań rocznie) przeznaczony dla 
użytkowników komputerów osobistych. 
Składa się nań kilka bloków: 


+ Notes, czyli zwięzłe notki o wyda- 
rzeniach, które miały miejsce, oraz 
takich, które dopiero nastąpią; 
PCinfo, czyli krótkie informacje o 
sprzęcie, oprogramowaniu i rynku 
mikrokomputerowym:; 

PCmemo - rozbudowane informacje 
programów i sprzętu; 

Znajdująca się zawsze na rozkładów - 
ce rubryka Pro memoria, w której 
publikowane są w formie zestawień, 
tabel itp. funkcje programów, porów- 
nania różnych kart, dysków itd, sło- 
wem informacje, które nawet jeśli nie 
są w danym momencie potrzebne, to 
warto zachować; 

Dla praktyków, czyli rubryka z różny- 
mi sztuczkami i rozwiązaniami naj- 
różniejszych problemów; 

I wreszcie: Giełda, czyli setki drob- 
nych (gratisowych) ogłoszeń - Kupię, 
Sprzedam, Zamienię, Dam pracę, 
Szukam pracy. 

PCkurier ukazuje się od 1989 roku. 
Cena kioskowa: 16.000 zł. 


W prenumeracie taniej: 
roczna (26 nr.) - 380.000 zł, 
półroczna (13 nr.) - 200.000 zł. 
Wysyłka pocztą gratis! 


Magazyn AMIGA to ilustrowany miesięcz- 
nik przeznaczony dla użytkowników kom- 
puterów Commodore Amiga — zarówno 
dla tych początkujących, jak i dla zaawan- 
sowanych, zarówno dla interesujących się 
oprogramowaniem, jak i tajnikami sprzę- 
tu. Część artykułów jest tłumaczeniem z 
najpopularniejszego na rynku niemieckim 
miesięcznika "*AMIGA Magazin”. 


Wśród stałych rubryk czytelnicy znajdą 
m.in.: 


* AMIGA Play — opisy i oceny kilkuna- 
stu gier (nowości, ale także ulubionych 
*klasyków ”). 

+ Public Domain — opisy dyskietek najpo- 
pularniejszej biblioteki oprogramowania 
Public Domain — dyskietki Fisha. 

+ Kuferek AMIGI, czyli Tipsś£Tricks. 


+ Testy sprzętu i oprogramowania. 


+ Wszystkie te rzeczy znajdą Państwo na 
80 barwnych stronach miesięcznika. 


+ Cena kioskowa: 25.000 zł. 
* W prenumeracie taniej: 
za 6 numerów - 120.000 zł, 


za 12 numerów - 240.000 zł. 


4 Wysyłka pocztą gratis! 





ZASADY PRENUMERATY 


JA LU PUS 1. —« Prenumerata przyjmowana jest na taką liczbę numerów jaka została przez Państwo 
zaznaczona na kuponie. 

2. _ Prenumerata przyjmowana jest od najbliższego numeru po otrzymaniu kuponu przez 

Wydawnictwo. 

Prenumeratę można także opłacić w siedzibie Wydawnictwa 

Wszelkie wątpliwości można wyjaśnić telefonicznie (0-22) 410031 w. 154 

Wydawnictwo nie ponosi odpowiedzialności za problemy wynikające z błędnego 

wypełnienia kuponu. 
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WYPEŁNIJ, WYTNIJ, WYŚLIJ 


PCvirus to wydawany w formie 
biuletynu dyskietkowego dwumie- 
sięcznik poświęcony wirusom 
komputerowym i walce z nimi. 
PCvirus wydaje najmocniejszy ze- 
spół, jaki można sobie w naszym 
kraju wyobrazić. Tworzą go: An- 
drzej Kadlof (twórca programu 
antywirusowego PAW) oraz Ma- 
rek Sell (twórca programu antywi- 
rusowego Mks_VIR). Nikt, tak jak 
oni, nie zna tej problematyki. Na 
dyskietkach kolejnych numerów 
znajduje się m. in. unikalna baza 
danych wszystkich dotychczas 
schwytanych wirusów, zawierająca 
komplet danych pozwalających na 
identyfikację wirusa i stworzenie 
własnej szczepionki. Rozpro- 
wadzane są także najnowsze we- 
rsje pakietu antywirusowego fir- 
my McAfee. 

%* Poza tymi *rarytasami" czytel- 
nicy znajdą wyczerpujący ser- 
wis informacyjny na temat wi- 
rusów komputerowych, zasady 
profilaktyki, porady itd. 

* PCvirus jest pismem całkowicie 
unikalnym i to zarówno ze 
względu na formę (dyskietki), 
jak i treść. 

% Poza prenumeratą, PCvirus 
można kupić jedynie w siedzi- 
bie wydawnictwa. Cena 1 eg- 
zemplarza 100.000 zł. W pre- 
numeracie taniej: 420.000 zł 
za 6 numerów + 3 dyskietki 
shareware gratis. 


£) LUPUS 


WYDAWNICTWO/ PUBLISHING HOUSE 
00-739 Warszawa, ul. Stępińska 22/30 
tel. 410031 w. 128, 154, 415121 


fax 410374 (10.00-16.00) 


Pokwitowanie dla Wpłacającego 


zł 
słownie 


Wpłacający . 


adr JASIEK 


narachunek: LUPUS Sp. z o. o 


CADCAMFORUM (dawniej 
CADforum) to dwumiesięcznik (6 
wydań rocznie) przeznaczony dla 
osób zainteresowanych kom- 
puterowym wspomaganiem pro- 
jektowania (CAD, czyli Computer 
Aided Design). W piśmie przed- 
stawione są różne systemy CAD - 
m. in. AutoCAD, LogoCAD, Ma- 
plnfo... Różne także obszary zasto- 
sowań leżą w kręgu zainteresowania 
pisma: architektura, budownictwo, 
geodezja, kartografia, mechanika, 
elektronika i projektowanie obwo- 
dów, grafika. 

Wiele jest informacji praktycznych, 

nadających się do natychmiastowe- 

go wykorzystania (m. in. programy 

w LISP-ie). 

* CADCAMFORUM jestpismem 
fachowym. Mimo tego pismo 
adresowane jest nie tylko do 
osób profesjonalnie zajmują- 
cych się CAD-em, ale także do 
wszystkich tych, którzy chcą 
(choćby wstępnie) poznać temat, 
dowiedzieć się, jakie w intere- 
sujących ich dziedzinach istnie- 
ją możliwości stosowania tech- 
niki komputerowej. Projek- 
towanie bez komputera to dzi- 
siaj już archaizm. 

% Pismo jest jedynym tego typu 
wydawnictwem w Polsce (ist- 
nieje od 1989 roku). 

%* Cena detaliczna (CADCAMFO- 
RUM dostępny jest w księgar- 
niach technicznych): 30.000 zł. 

*W _ prenumeracie taniej: 
150.000zł za 6 numerów. 


Młody TECHNIK to magazyn z 
ponad czterdziestoletnią tradycją, 
zajmujący się popularyzacją naukii 
techniki. Adresowany jest do osób 
zainteresowanych nowościami z za- 
kresu techniki, do osób, które chcą 
poszerzyć swoją wiedzę i umiejęt- 
ności. 

W każdym numerze znajdziemy: 

%* Znakomite artykuły przystępnie 
prezentujące nowości, wyjaśnia- 
jące istotę postępu w różnych 
dziedzinach techniki, tej przez 
duże T i tej, z którą mamy do 
czynienia na co dzień. 

% Wiele Działów Hobbystycznych 
- dla osób, szczególnie intere- 
sujących się daną dziedziną wie- 
dzy (matematyką, fizyką, astro- 
nomią, historią techniki, poja- 
zdami, fotografią itp.). 

% Informacje dla majsterkowiczów 
- w części warsztatowej publi- 
kujemy maieriały dotyczące 
konstrukcji do samodzielnego 
montażu, rankingi sprzętu i wy- 
robów, porady dla miłośników 
wideo, gier komputerowych, a- 
kwarystyki, wędkarstwa itp. 

%* Wielbiciele literatury S-F mogą 
liczyć od czasu do czasu na sma- 
kowity kąsek - w MT rozpoczy- 
nali swą karierę najwybitniejsi 
pisarze S-F. 

Te wszystkie informacje w dobrej 

szacie graficznej za jedyne 25.000 zł! 

kW prenumeracie taniej: 
120.000 zł za 6 nuumerów, 
240.000 zł za roczną prenume- 
ratę. 


Gambler to barwny wysokona- 
kładowy miesięcznik poświęcony 
grom komputerowym i grom vi- 
deo. W każdym numerze kilkana- 
ście opisów, recenzji, nowości, za- 
powiedzi na bieżące numery. 

W każdym Gamblerze występują 
rubryki: 


%* Cover story czyli przekrojowy 
tekst, przedstawiający wybrany 
temat. 


* TST to klasyczne "tipsśtricks'", 
tyle że w niespotykanej dawce 
16 stronicowej wkładki poświę- 
conej jedynie sztuczkom. 


%* Kombinatorzy - każdy numer 
przynosi coś dla "kombinato- 
rów": galerie, różne konkursy 
itp. 


W Gamblerze znalazło się miejsce 
także dla nietypowych jak na takie 
pismo rubryk z pogranicza kultury 
(video, CD), zgrywy politycznej 
('Co tam panie w polityce") i pu- 
blicystyki związanej z tematyką 
komputerową. 


Te wszystkie frapujące informacje 
w dobrej szacie graficznej za jedyne 
20.000 zł! 


%*W prenumeracie taniej: 
108.000 zł za 6 numerów, 
216.000 zł za roczną prenume- 
ratę. 





ZASADY PRENUMERATY 


1. — Prenumerata przyjmowana jest na taką liczbę numerów jaka została przez Państwo 
zaznaczona na kuponie. 
2. « Prenumerata przyjmowana jest od najbliższego numeru po otrzymaniu kuponu przez 


Wydawnictwo. 


3.  Prenumeratę można także opłacić w siedzibie Wydawnictwa 
4. « Wszelkie wątpliwości można wyjaśnić telefonicznie (0-22) 410031 w. 154 


5. Wydawnictwo nie ponosi odpowiedzialności za problemy wynikające z błędnego 
wypełnienia kuponu. 
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Odcinek dla Banku 
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00-739 Warszawa, ul. Stępińska 22/30 


1599-318121-136 


PKO IX Oddziaywarszawa 


00-739 Warszawa, ul. Stępińska 22/30 


1599-318121-136 
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SOFTWARE 





INSTALLER 
(cz, 3.) 


Flash 





To już trzecia część opisu Installera. 





(getenv *"plik*) 





Funkcja o działaniu podobnym jak w AmigaDOS: pobiera 
łańcuch tekstowy z określonego pliku znajdującego się w katalo- 
gu logicznym *ENV:". 


| (getsize "gciezka:plik") | 


Procedura sprawdza długość danego pliku. Jej wynikiem jest 
liczba całkowita odpowiadająca wielkości wskazanego pliku (w 
bajtach). Funkcja ta jest bardzo przydatna, gdyż Installer nie 
sprawdza przy kopiowaniu, czy kopiowany plik zmieści się na 
dysku docelowym. 


(getversion "[sciezka/]plik*” 


[resident] 
) 





Procedura sprawdza wersję podanego pliku. Ponieważ jednak 
Installer nie potrafi operować na liczbach innych niż całkowite, 
wynikiem operacji jest wersja danego pliku przemnożona przez 
65536. Np. biblioteka 'exec.library", wersja 37.175 zostanie 
określona jako 2436300. 


Parametr (resident) informuje program, że sprawdzana biblio- | 


teka znajduje się w ROM-ie Amigi. 
Jeżeli wywołasz komendę (getversion) bez żadnych parame- 


trów, to jej wynikiem będzie liczba odpowiadająca wersji aktual- 


nego systemu operacyjnego. 


| (L£ warunek 

( 

instrukcje wykonywane, gdy warunek jest spelniony 

) 

[ 

instrukcje wykonywane, gdy warunek nie jest spelniony 
] 

) 


Procedura Dbedaca odpowiednikiem konstrukcji if.. 
innych jezyków programowania. 


„then...else z 


(makeassign A$ ["sciezka”] 
[saie] 
) 





Odpowiednik komendy "Assign" z AmigaDOS. Przyporządko- 
wuje podanemu katalogowi logicznemu określony katalog fizycz- 
ny. Jeżeli będzie podana tylko nazwa katalogu logicznego, to 
katalog ten zostanie usunięty. 

Parametr (safe) powoduje zignorowanie ewentualnych błędów, 
jakie mogą wystąpić przy tworzeniu lub usuwaniu danego katalo- 
gu logicznego (np. gdy próbujesz usunąć z listy katalog będący 
w rzeczywistości nazwą dysku włożonego do którejś ze stacji). 


(makedir *sciezka" 
[confirm] 


[prompt A$] 


[help A$] 
[infos] 
) 
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Procedura zakładająca nową szufladę o określonej nazwie 
i na wskazanym dysku. 

Parametr (confirm) powoduje, że program pyta użytkownika o 
zgodę na stworzenie nowego katalogu. Funkcja działa tylko na 
poziomie "Expert". 

Parametry (prompt) i (help) potrzebne są tylko wtedy, gdy 
używasz opcji (confirm). 


(message AŚ) 


Procedura wyświetlająca określony komunikat i pozwalająca 
mu podjąć decyzję, czy chce kontynuować wykonywanie progra- 
mu. Procedura ta jest pomijana przy poziomie "Novice". 


(onerror 


(procedura_1] 


(proceędura_2) 


(procedura_n) 
) 








Procedura ta definiuje czynności, jakie ma wykonać Installer 
w wypadku wystąpienia błędu podczas realizacji skryptu. 


(pathonly "sciezka/plik*) 


Procedura wydzielająca z podanego ciągu tekstowego wy- 
łącznie ścieżkę dostępu do danego pliku, pomijając jego nazwę. 
Jej wynikiem jest ciąg tekstowy będący ścieżką dostępu do 
wskazanego pliku. 


(procedure nazwa_komendy 
(procedura_1) 


(procedura_2) 


(procedura_n) 
) 





Procedura ta definiuje nową komendę Installera, tzn. ciąg in- 
strukcji, jakie zostaną wykonane po użyciu komendy (na- 
zwa_komendy). Musisz jednak pamiętać, że przed użyciem ko- 
mendy trzeba ją najpierw zdefiniować (najrozsądniej jest umieścić 
definicje wszystkich nowych komend na początku programu). 


(rename *sciezka_l/plik_1” *sciezka_2/plik_2" 
[confirm] 


(prompt A$] 


[help A$] 
[safe] 
) 





Procedura pełniąca taką samą funkcję jak komenda "Rename" 
w AmigaDOS. Jeżeli "*ścieżka_1” i "ścieżka_2” są identyczne, 
procedura ogranicza się do zmiany nazwy wskazanego pliku na 
*plik_2". Jeżeli natomiast ścieżki dostępu są różne, to procedura 
dodatkowo przenosi wskazany plik do szuflady "ścieżka_2”. 

Jeżeli użyjesz parametru (confirm), to program poprosi użyt- 
kownika o wyrażenie zgody na przeprowadzenie operacji. Para- 
metr ten zostanie pominięty dla poziomu innego niż "Expert". 

Parametry (prompt) i (help) potrzebne są tylko wtedy, gdy 
używasz opcji (confirm). 


(rexx *sciezka/plik [parametry_skryptu]” 


[confirm] 
[prompt A$] 
[help AŚ] 

) 





Rozpoczyna wykonywanie wskazanego skryptu ARexxa. 

Parametr (confirm) działa tylko przy poziomie doświadczenia 
ustawionym na *Expert". Parametry (prompt) i (help) mają zasto- 
sowanie tylko z komendą (confirm). 
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*% ENGLISH TEACHER II - do wszystkich, którzy chcą znać 
j. angielski! NOWA WERSJA najpopularniejszego programu 
edukacyjnego Program składa się z kilkudziesięciu testów, 
obejmujących (m.in. L.O.) Nauka z kolorową grafiką, animacją, 
dużą ilością efektów dźwiękowych i syntezą mowy. Dołączonych 
jestkilkanaście tematycznych krzyżówek.GRATIS trzy atrakcyjne 
gry.Możliwość tworzenia własnych testów. Bardzo rozbudowany 
system stopniowania trudności materiału i jego "dawkowania" 
[cena: 140.000] 

* A-WORD wersja 3.0 - Dwa pełne słowniki: ANGIELSKO- 
POLSKIiPOLSKO-ANGIELSKIw cenie jednego! (multitasking, 
niewiarygodnie krótki czas wyszukiwania słów, trzy tryby pracy, 
specjalny słownik terminów związanych z AMIGĄ). Synteza 
mowy, współpraca z drukarką, Udogodnionie tłumaczenia 
tekstów (plików). Współpraca zprogramem ENGLISH TEACHER 
Il [cena: 129.000] 

+ WORD TEACHER wersja 3.0 - program do nauki 
słownictwa, wyrażeń i wymowy języka angielskiego. 
Rozbudowana baza danych, kilkadziesiąt tysięcy haseł, oraz 
podręczny słownik angielsko-polski i polsko-angielski. [cena: 
129.000] 

+ EDYTOR TEKSTU - 
polski edytor, superszybki | 
udogodnień dla użytkowni 
Obszerny i dokładny p 












CJA! Pierwszy w pełni 
ałny multitasking, wiele 





ST 





E ADANIA | ĆWICZENIA z o BAWMAZUIRCHJO 
6 BATECZnika, część rozwiązująca zadania (wraz z objaśnieniami, 
sy wiedzy [cena:129.000] 

*% FIZYKA - duży pakiet edukacyjny, testy, zadania wraz z 
rozwiązaniami, teoria 8 kl. podst. - 2 liceum. [cena:199.000] 

+ ZESTAW BIZNESOWY - nowa wersja pakietu dla firm: 
MAGAZYN, FAKTUROWANIE, KSIĘGA, KOSZTORYS, 
KADRY, AMORTYZACJA, VAT. Praca na wielu magazynach, 
prosty w obsłudze. Analiza danych finansowych firmy. 
Gwarantujemy serwis [cena specjalna - 999.000 zł!] 

* "ASSEMBLER" - książka! Przystępny język bardzo 
wnikliwie opisuje wszystkie rozkazy procesorów rodziny Motorola 
68xxx, w tym M68060. Niezbędna pomoc dla każdego 
programisty i kodera. [cena:90.000] 


Sprzedaż wysyłkowa: 
ALDERAN S.C. 

ul. Korotyńskiego 19A/55 
02-123 Warszawa 
tel:(2)659-18-21 

Biuro handlowe: 

ul. Wspólna 54A/71 
Warszawa tel:(22) 29-15-16 
Biuro handlowe: 

ul. Wita Stwosza 7/3 

80-305 Gdańsk Oliwa 

tel: 52-45-11 w.25 52-13-12 w.25 


Szanowni Państwo! 

Mamy zaszczyt przedstawić ofertę na rok 1994. Z tej 
okazji każdy program został wyposażony w zupełnie 
nową, profesjonalną instrukcję obsługi i atrakcyjne 
opakowanie. Co dziesiąty klientotrzyma niespodziankę 
dla swojej Amigi. Wszystkie programy są oryginalne, z 
licencją. Oczywiście programy wydane są po polsku, z 
polskimi znakami i instrukcjami. 


+ POLIGLOTA wersja 2.0 - najnowsza wersja doskonałego 
programu do nauki języka niemieckiego. Wbudowany syntezer 
mowy, zwiększona baza danych, oraz słownik polsko-niemiecki 
i niemiecko-polski. [cena: 99.000] 

4 STAT-GRAF wersja 1.3 - od budżetu domowego po 
profesjonalną statystykę. Szesnaście typów wykresów, pełny 
WISIWYNG, opcja dla studentów [cena:129.000] 

* PANDA-PAKIET MATEMATYCZNY - składa się z kilku 
programów: - Panda - rozwiązywanie układów równań, rozkład 
wielomianów, działania na wielomianach, funkcja kwadratowa - 
Funkcje - analiza wykresów funkcji, kreślenie i wyliczanie 
pochodnej, aproksymacja pierwiastków, CAŁKOWANIE(!), 
wbudowane stałe matematyczne. - Matematyka - rozbudowana 
część obliczeniowa [cena 85.000] 

% EMULATOR 1.3 wersja 2.0 - Rewelacja! Za ułamek ceny 
przeróbki hardwarowej komputer stanie sięw 100% kompatybilny 
ze starym systemem i wszystkimi programami, które sprawiały 
problemy. (Program w wersji 2.0 pracuje z AMIGAMI: 500 
PLUS, 600, 1200, 2000D, 4000) [cena: 99.000] 

+  TWÓJPIERWSZY ANGIELSKI - program do nauki języka 
angielskiego dla dzieci. 11 scen; dziecko ma za zadanie 
rozpoznać m.in. zwierzęta, kolory i liczby;atrakcyjna animacja 
komputerowa i syntezer mowy. Wspaniała pożyteczna zabawa. 
a: 180.000] 

AE EE: - AA wersja TAPODUAC 
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+ ORTOGRAFIA (Gra słów) - zestaw 4 gier skon- 
struowanych z uwzględnieniem wszelkich reguł ortograficznych 
(baza 10.000 słów). [cena: 79.000] 

*% GEOMETRIA KONSTRUKCYJNA | - nauka twierdzeń, 
sposób rozwiązywania zadań - wszystko w oparciu o animacje 
komputerową. [cena: 99.000] 

4+ GEOMETRIA KONSTRUKCYJNA II - NOWOŚĆ 
planimetria - wzory, zadania, wykłady oparte również naanimacji 
komputerowej. [cena: 99.000] 

* HISTORIA POLSKI - składa się z modułów: uczącego, 
egzaminującego i pocztu królów polskich. Program powstał przy 
współpracy z nauczycielami i jest godną polecenia pomocą w 
nauce historii. [cena: 99.000] 

*% CHEMIA 2.0 - Zawiera wiadomości z zakresu chemii 
nieorganicznej. W formie graficznej wszelkie informacje z Tablicy 
Mendelejewa, jak również wiadomości z dziedziny mechaniki 
kwantowej. [cena: 79.000] 

* PIERWSZE KROKI = kilkadziesiąt połączonych z tekstami 
rysunków wyjaśniających obsługę AMIGI dla początkujących. 
[cena: 79.000] 

*% ANTY-VIRUS - zestaw najlepszych programów 
antywirusowych Public Domain jaki kiedykolwiek napisano (m.in.: 
VirusZ, BootX, Virus Checker). najnowsze wersje [cena: 79.000] 

*% NOTES-BAZA - Bardzo wygodna, elastyczna w swej 
konstrukcji oraz prosta w obsłudze podręczna baza danych. 
[cena: 199.000] 





UWAGA!! Prowadzimy sprzedaż wysyłkową, za 
pobraniem pocztowym (doliczamy opłaty pocztowe). Kto 
zamówi więcej niż trzy programy otrzyma GRATIS ANTY- 
VIRUS, a więcej niż cztery - program: NOTES BAZA. 
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DIRECTORY OPUS 





Jarosław Horodecki 


o programu konfigu- 
racyjnego, jak już 
wiemy, przejść moż- 
na albo wybierając 
opcję CONFIGURE z menu 
PROJECT, albo korzystając z 
małego gadżetu, oznaczone- 
go literą C, znajdującego się w 
prawym dolnym rogu ekranu 
(oczywiście w standardowej 
konfiguracji programu). 

Po uruchomieniu programu 
konfiguracyjnego mamy do 
wyboru osiem głównych opcji 
oraz trzy dodatkowe (SAVE, 
CANCEL oraz OKAY), które 
raczej nie wymagają szcze- 
gółowego omówienia. Zacznij- 
my odopcji BUTTONS umożli- 
wiającej dowolne przedefinio- 
wywanie funkcji ukrytych pod 
zbiorem gadżetów umieszczo- 
nych w dolnej części ekranu. 
Możliwe jest oczywiście rów- 
nież tworzenie zupełnie no- 
wych funkcji. 

Po wejściu do sekcji definio- 
wania tych gadżetów ukazują 
się dwa ich zestawy. Pierwszy 
z nich jest uruchamiany, gdy 
korzystamy z lewego przyci- 
sku myszy, drugi natomiast, 
gdy wykorzystywany jest pra- 
wy przycisk. Ponieważ w każ- 
dym zestawie mogą być zdefi- 
niowane 42 opcje, więc w su- 
mie możemy zdefiniować aż 
84 własne rozkazy. Niestety, 
należy uwzględnić to, iż w na- 
szych własnych zestawach 
najprawdopodobniej będzie 
się musiała znaleźć przynaj- 
mniej część standardowych 
rozkazów niezbędnych przy 
pracy z DOpusem. 

Oprócz zajmujących więk- 
szą część ekranu gadżetów 
mamy w jego dolnej części kil- 
ka pomocnych opcji edycyj- 
nych: NEXT BANK oraz NEW 
BANK, zajmujących się prze- 
łączaniem kolejnych banków z 
zestawami zdefiniowanych 
gadżetów, COPY BANK, DE- 
LETE BANK oraz SWAP 
BANK — kolejno kopiowanie, 
kasowanie oraz zamiana miej- 
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Zgodnie z zapowiedzią z poprzedniego odcinka prze- 
chodzimy do programu konfiguracyjnego Directory 
Opusa. Jak już wcześniej wspomniałem, jest to na- 
prawdę potężne narzędzie i umiejętnie je wykorzy” 
stując można DOpusa w pełni dostosować do swoich 
nawet najbardziej nietypowych wymagań. 


scami zdefiniowanych wcze- 
śniej banków opcji; COPY 
BUTTON, SWAP BUTTON 
oraz DEL. BUTTON — kopio- 
wanie, zamiana miejscami 
oraz kasowanie pojedynczych 
gadżetów. Znaczenie opcji 
OKAY oraz CANCEL jest chy- 
ba dla każdego zupełnie oczy- 
wiste. 

Aby zmienić istniejącą lub 
zdefiniować nową opcję, nale- 
ży jedynie wskazać myszą od- 
powiadający jej gadżet. Prze- 
chodzimy w ten sposób do 
ekranu zawierającego opcje 
dotyczące definicji gadżetu. 
Na początek parę słów na ich 
temat. W górnej części ekranu 
znajdziemy funkcje określają- 
ce wygląd samego gadżetu, 
czyli odpowiednio kolor jego 
czcionki oraz tła, a także na- 
pis, jaki symbolizować ma 
jego znaczenie. Kolejna linijka 
to definicja klawisza lub kom- 
binacji klawiszy, które mogą 


(onfiglpus 4.18 





być użyte do uruchomienia 
danej opcji. Wystarczy sko- 
rzystać z opcji SAMPLE i na 
klawiaturze wybrać odpowie- 
dnią kombinację. Dalej mamy 
już opcje ściśle odpowiadają- 
ce za definicję danej komendy 
oraz dodatkowe działania, 
które mają być zrealizowane 
przez DOpusa przy jej wyko- 
nywaniu. 

Definiować możemy kilka 
rodzajów komend: COMMAND 
— wewnętrzne rozkazy DOpu- 
sa, AmigaDOS — dowolna ko- 
menda DOS-u, WORKBENCH 
—narzędzia lub projekty mają- 
ce własne ikony, w których 
przechowywane są parametry, 
BATCH — zwykły plik skrypto- 
wy, AREXX — plik z progra- 
mem w ARexxie. W definiowa- 
niu każdej z tych komend po- 
maga możliwość otwarcia re- 
questera zapomocą gadżetu z 
lupą umieszczonego tuż obok. 
Możliwe jest wtedy wygodne 





W PRAKTYCE (cz. 2) 


wybranie odpowiedniego roz- 
kazu lub pliku bez potrzeby 
wklepywania jego nazwy z kla- 
wiatury. 

To tyle najpotrzebniejszej i 
jednocześnie podstawowej 
wiedzy o definiowaniu wła- 
snych komend. Przejdźmy te- 
raz do ich wykorzystania w 
praktyce. Na początek propo- 
nuję zaimplementowanie w 
DOpusie kilku komend znacz- 
nie ułatwiających pracę z pli- 
kami zarchiwizowanymi. Będą 
to więc komendy: pokazująca 
zawartość archiwum, rozpa- 
kowująca dane z archiwum 
oraz pakująca oznaczone pli- 
ki. Dwie pierwsze komendy 
zdefiniowane są już jako ob- 
sługujące pliki o określonych 
rozszerzeniach (FILETYPES), 
nie będzie więc większych 
trudności z ich przeniesieniem 
na gadżety (niemniej omówię 
sposób ich definiowania). Od 
początku musimy natomiast 
zdefiniować komendę pakują- 
cą dane. 

Zacznijmy od wylistowania 
zawartości archiwum. Po 
pierwsze definiujemy więc na- 
zwę tworzonej opcji. W okien- 
ku NAME wpiszmy "LHA 
LIST". Powyżej ukaże się po- 
jedynczy gadżet z wpisanym 
przez nas napisem. Za pomo- 
cą znajdujących się po jego 
obu stronach kolorowych pro- 
stokącików, symbolizujących 
poszczególne kolory z danej 
palety, należy ustawić kolor 
znaków oraz tła w naszym ga- 
dżecie. To są jednak drobia- 
zgi. Przejdźmy do definicji sa- 
mej komendy. Korzystamy 
więc z opcji NEW ENTRY. 
Ustawiamy typ naszej komen- 
dy, którym będzie oczywiście 
AmigaDOS. Następnie wpisać 
należy odpowiednią komendę. 
Jak wiadomo, z poziomu CLI, 
aby przejrzeć zawartość ar- 
chiwum LHA, należy wydać 
komendę LHA vlub LHA I <na- 
zwa_pliku>. Wpisujemy więc 
w okienku sekwencję LHA v 
(fj. Znaki ff) oznaczają, że 
komenda nasza będzie pobie- 
rać z DOpusa nazwę zazna- 
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czonego pliku wraz z całą 
ścieżką dostępu do niego. 
Wszystkie sekwencje typu (li- 
tera) wyszczególnione są w 
samym programie i dostępne 
po naciśnięciu gadżetu ozna- 
czonego 4). Ostatnim już kro- 
kiem jest ustawienie dodatko- 
wych parametrów komendy 
(FLAGS). Do wyświetlania 
zawartości archiwum będzie 
na pewno przydatne ustawie- 
nie flagi "do all files”, dzięki 
której komenda będzie pod- 
dawać swojemu działaniu ko- 
lejno wszystkie oznaczone 
pliki. 

Aby móc zobaczyć zawar- 
tość archiwum, trzeba jeszcze 
gdzieś wyprowadzić genero- 
wany tekst. Są dwie możliwo- 
ści: "output to file" albo "output 
window”. W pierwszym wy- 
padku tekst generowany przez 
LHA będzie zapamiętywany w 
specjalnie do tego celu utwo- 
rzonym pliku, który następnie 
będzie mógł być wyświetlony i 


(af igdpus 4.10 
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przeglądany za pomocą we- 
wnętrznej procedury DOpusa 
wyświetlającej tekst ASCII. 
Jest to rozwiązanie dość wy- 
godne, gdyż w prosty i ele- 
gancki sposób zapoznać się 
można z zawartością wszyst- 
kich zaznaczonych archiwów. 
Można również bez problemu 
przeszukiwać ich zawartość 
według zadanego klucza lub 
nawet wydrukować czy zgrać 
na dysk. Drugi sposób jest nie- 
co mniej poręczny. Mianowicie 
działanie komend jest natych- 
miast kierowane do specjalnie 
w tym celu otwartego na ekra- 
nie DOpusa okna. Aby uniknąć 
przedwczesnego zniknięcia 
okna, w którym wyświetlona 
jest zawartość archiwum, war- 
to jeszcze zmienić parametr 
CLOSE DELAY na -1, co każe 
DOpusowi czekać z zamknię- 
ciem okna na naciśnięcie le- 
wego przycisku myszy. W ten 
sposób mamy gotową komen- 
dę LHA LIST. 





Następna będzie nieco bar- 
dziej skomplikowana — LHA 
DEPACKĆ, czyli rozpakowanie 
zaznaczonych archiwów do 
katalogu otwartego w drugim 
oknie DOpusa. Wpisujemy 
więc nazwę komendy do okna 
NAME, ustalamy kolor komen- 
dy i definiujemy samą komen- 
dę. Czynności te są właściwie 
identyczne z definicją LHA 
LIST. Sekwencja, jaką wpisu- 
jemy, jest oczywiście nieco 
inna, a mianowicie: LHA x ff). 
Ustawiamy również flagi "do 
all files”, aby rozpakowane 
zostały wszystkie oznaczone 
pliki, oraz "output window”, 
abyśmy widzieli, co się w da- 
nym momencie dzieje, tzn. jaki 
plik jest rozpakowywany. 
Dzięki wyprowadzeniu tych 
danych na ekran mamy możli- 
wość szybkiego sprawdzenia, 
«co się właściwie stało”, gdy 
Amiga raptem wyświetli 
"guru". Oprócz tego należy 
jednak skorzystać jeszcze z 


(af igtpas 4.10 





kilku nie znanych nam dotych- 
czas flag. Po pierwsze więc 
włączamy "CD destination”, 
aby rozpakowywane pliki tra- 
fiały do drugiego katalogu. 
DOpus będzie podawał do 
LHA kolejne pliki przeznaczo- 
ne do rozpakowania wraz z 
całą ścieżką, więc możemy 
spokojnie przejść do katalogu 
docelowego. Na koniec warto 
jeszcze włączyć flagę "rescan 
destination”, po czym nastąpi 
wczytanie katalogu docelowe- 
go po rozpakowaniu zazna- 
czonych plików. Jak widać, 
definiowanie własnych ko- 
mend nie jest takie trudne. 

Na koniec została chyba 
najbardziej skomplikowana 
komenda, która ma pakować 
oznaczone pliki, przy czym, 
jak sądzę, miła byłaby możli- 
wość podania nazwy tworzo- 
nego archiwum, najlepiej za 
pomocą eleganckiego syste- 
mowego requestera. Za pomo- 
cą DOpusa realizacja tego za- 
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dania jest wręcz śmiesznie 
prosta. Na początku definiuje- 
my oczywiście nazwę naszej 
komendy: LHA PACK i odpo- 
wiednie kolory. Teraz ponow- 
nie korzystamy z opcji NEW 
ENTRY i po ustawieniu rodza- 
ju komendy na AmigaDOS 
wpisujemy następującą se- 
kwencję: LHA a (Rf) [O). 
Niezbędne jest chyba kilka 
słów wyjaśnienia. Jak wiemy, 
przy archiwizowaniu plików za 
pomocą LHA musimy najpierw 
podać nazwę pliku, który bę- 
dzie naszym archiwum. Na- 
zwę tę możemy podać właśnie 
za pomocą sekwencji £Rf), 


estera. Można za jego pomocą 
dokonać wyboru dowolnego 
pliku bądź też stworzyć nowy 
plik. Archiwum można oczywi- 
ście stworzyć w dowolnym ka- 
talogu, a nie jedynie w katalo- 
gu źródłowym. Znaki fO) nato- 
miast powodują podanie przez 
DOpusa nazw wszystkich za- 
znaczonych plików, bez poda- 
wania pełnych ścieżek dostę- 





ZAŁ) 





pu do nich. Do prawidłowego 


działania rozkazu LHA PACK | 
| obsłużyć dowolne inne kom- 


pozostaje jeszcze ustawić kil- 
ka flag. Po pierwsze więc 
ustawiamy znane już nam "do 
all files" i "output window”. Ko- 
lejne dwie flagi, które należy 
włączyć, to "rescan source”, 
jeżeli archiwum zostało stwo- 
rzone w katalogu źródłowym, 
to natychmiast pojawi się ono 
w katalogu, oraz "cd source”, 
przełączające bieżącą ścież- 
kę na katalog źródłowy, dzięki 
czemu jako parametry dla LHA 
podawane są jedynie nazwy 
plików, a nie całe ścieżki do- 


| stępu. 
która powoduje otwarcie requ- | 


W ten prosty sposób stwo- 
rzyliśmy zestaw trzech ko- 
mend bardzo przydatnych w 
poważniejszej pracy z Amigą. 
Pomysłów na tworzenie no- 
wych komend dla DOpusa jest 
właściwie nieskończenie wie- 
le. Teoretycznie można pod- 
czepić tu dowolnie wybrane 
procedury czy programiki. Z 
powodzeniem można stwo- 
rzyć elegancką obsługę dla 





kompresora dyskietek — 
DiskMashera, moża również 


presory oprócz LHA (zip, zoo, 
arc, Iz oraz wiele innych). 
Można również poszerzać 
możliwości podstawowych 
funkcji DOpusa, podstawiając 
pod ich gadżety komendy ze- 
wnętrzne o większych możli- 
wościach. 

Doskonałym przykładem 
może tu być wymiana stan- 
dardowej komendy SHOW, 
pokazującej jedynie zwykłe 
obrazki IFF ILBM na nieco 
bardziej rozbudowaną, która 


_ potrafiłaby pokazywać rów- 


nież obrazki w innych forma- 
tach, na przykład JPG, GIF 
czy IFF24. Aby tego dokonać, 
wystarczy jedynie zdefinio- 
wać nowy gadżet, naprzykład 
o nazwie SHOW PIC, podsta- 


wiając pod niego znany pro- | 
, wiele większe. W następnej 


gram ViewTek, który dosko- 
nale radzi sobie z wszelkimi 
popularnymi formatami gra- 
ficznymi oraz niemalże do- 
wolnymi animacjami. Jednak- 
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że zamiast dotychczas przez 
nas używanego typu Amiga- 
DOS warto skorzystać tym ra- 
zem z typu WORKBENCH, 
jako że View Tek w swojej iko- 
nie zapisuje w formie toolty- 
pe'ów niektóre parametry 
swojej pracy. Dzięki takiemu 
rozwiązaniu łatwe jest rów- 
nież konfigurowanie ViewTe- 
ka jedynie przez zmianę jego 
parametrów zapisanych w 
ikonie. 

Jak więc widać, możliwości 
konfiguracyjnych jest ogro- 
mnie dużo. Na pewno nie wy- 
czerpałem całego tematu defi- 
nicji własnych gadżetów. Nie 
jest to jednak możliwe w tak 
krótkim artykule. Warto je- 
szcze wspomnieć, że w po- 
wyższym tekście przedstawi- 
łem jedynie jedną z ośmiu 
opcji konfiguracyjnych, z pew- 
nością więc możliwości są o 


części zapoznamy się z kolej- 
nymi opcjami oferowanymi 
przez program konfiguracyjny 
DOpusa. 





W związku z zainteresowaniem Czyte|- 








ników archiwalnymi numerami Magazynu 
AMIGA zamieszczamy kupon, umożliwia- 
jący zamówienie poszczególnych egzem- 
plarzy, oczywiście tylko tych, Których nu- 
mery zostały umieszczone w kuponie, na- 
kład pozostałych jest wyczerpany. W od- 
powiedniej kratce należy wziąć w kółecz- 
ko numer egzemplarza, który chcą Pań- 
stwo otrzymać, wpisać drukowanymi lite- 
rami swój adres i wysłać kupon (lub jego 
odbitkę kserograficzną) do redakcji. Waż- 
ne jest, aby dołączyć kopię wpłaty poczto- 
wej na konto: 
LUPUS sp. z o.o. 
PKO BP IX O/Warszawa 
1599-318121-136 
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Imię i nazwisko lub nazwa firmy: 
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KUPON JEST WAŻNY 
DO CHWILI UKAZANIA SIĘ 
NASTĘPNEGO NUMERU PISMA 
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Jedyna okazja! 
Następna za rok! 


sAMIGA 


Miesięcznik fanów komputera Amiga 


Redakcja Magazynu AMIGA 
zaprasza wszystkich, którzy będą na targach Infosystem '94 w Poznaniu, na spotkanie z 
zespołem redakcyjnym. Odbędzie się ono 18 maja 1994 na stoisku Wydawnictwa LUPUS 
(pawilon 23b) od godz. 10:00 do 12:00. 

Zapraszamy wszystkich czytelników Magazynu, a także przyjaciół i wrogów Amigi na 
dyskusję w szczerej, partyjnej, niebieskiej atmosferze. Tylko u nas możecie poznać różnych 
tajemniczych osobników, między innymi słynnego Chama. 

Na tym samym stoisku odbędą się także nie mniej interesujące spotkania: 


17 maja: Enter (godz. 10-12), książki (12-13), PCKurier (14-16) 


18 maja: SAJYI GA (10-12), książki (12-13), Gambler (14-16) 


19 maja: Młody Technik (10-12), książki (12-13), CadCam, Net, Unix Forum (14-16) 


20 maja: Obserwator Targowy (10-16). 


SAMIGA Pasto | SĄMIGA 
Miesięcznik fnnów kompulera Amiga Miesięcznik fanów kompulera Amlga 








Marek Pampuch 


ASSIGN (przypisz) 


składnia dla systemu 1.2: 


ASSIGN ([[NAME=] 
GET=] >nz<] [LIST] 


[ [TAR- 


>nu<] 


składnia dla systemu 1.3: 


ASSIGN [NAME=] >nu< ([TARGET=] 
>nz< [LIST] [EXISTS] [REMOVE] 


składnia dla systemów 2.0, 
2.1, 3.0131: 

ASSIGN [NAME=] >nu< [TARGET=] 
»nz< [LIST] [EXISTS] [REMOVE] 
[DISMOUNT) [DEFER] [PATH] (ADD) 
[VOLS] [DIRS] [DEVICES] 


gdzie: nu — nazwa dysku lub 
urządzenia, które chcemy 
przypisać, nz — nazwa kata- 
logu, do którego przypisuje- 
my. 


Wzorzec dla parametrów: 


dla systemu 1.2: NAME, TARGET/ 
M, LIST/S 

dla systemu 1.3: NAME, TARGET/ 
M, LIST/S, EXISTS/S, REMOVE/S 
dla systemów 2.0, 2.1, 3.0 i 
3.1: NAME, TARGET/M, LIST/S, 
EXISTS/5, REMOVE/S, DISMOUNT/ 
Ss, DEFER/S, PATH/S, ADD/S, 
vOLS/8$, DIRS/8, DEVICES/S 


Jeden z najważniejszych, o 
ile nie najważniejszy, z rozka- 
zów ADOS (zwłaszcza dla po- 
siadaczy twardego dysku). 
Przez zmianę przypisania po- 
zwala zainstalować program w 
miejscu, w którym MY chcemy, 
aby się znajdował. ASSIGN 
potrafi jednak o wiele więcej. W 
zależności od użytych parame- 
trów możemy sterować działa- 
niem rozkazu. I tak: 


* ASSIGN użyty bez para- 
metrów: 


ASSIGN 
wypisze nam listę wszyst- 


kich przypisań dla aktualnego 
dysku 
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* ASSIGN użyty tylko z na- 
zwą urządzenia, na przykład: 


ASSIGN RAM: 


da komunikat o błędzie (w tym 
przypadku: Can't  cancel 
RAM:) i wróci, bez żadnych 
konsekwencji, do znaku za- 
chęty (prompt). 

* Podstawowe 
ASSIGN — przypisywanie — 
uzyskamy wówczas, gdy uży- 


jemy go zarówno z nazwą | 


przypisywanego urządzenia, 
jak i z nazwą katalogu, do 
którego chcemy go przypisać. 
Przypuśćmy, że nasza ulubio- 
na gra *SkinPower" mieści się 


' na dwóch dyskietkach. Ponie- 
(waż właśnie staliśmy się 


| szczęśliwymi 





posiadaczami 
twardego dysku, chcemy ten 
fakt wykorzystać, aby uwolnić 
się od ciągłej "dyskoteki". Za- 
kładamy zatem na dysku kata- 
log SKIN i przegrywamy do 
niego zawartość obu dyskie- 
tek (oczywiście możliwe jest 
to wówczas, gdy gra jest "do- 
sowska”, to znaczy da się 
przeczytać na przykład rozka- 
zem DIR df0:, katalog obu dys- 
kietek). Tuż po rozpoczęciu 
gry uruchomionej z twardego 


| dysku czeka nas niemiła nie- 


spodzianka w postaci napisu 


"Please insert GameDisk2...". 


Co gorsza, po chwili komputer 
może także zażądać ponow- 
nego włożenia dysku numer 1. 


| Czyżby zatem nasza praca 


poszła na marne? Nie! Wy- 
starczy tylko w sekwencji star- 
towej dla twardego dysku do- 
pisać na końcu dwa wiersze: 
ASSIGN GameDiskl dh0:SKIN 
ASSIGN GameDisk2 dh0:SKIN 
aby wszystko było w porząd- 
ku. UWAGA: W miejsce Ga- 
meDisk1 i GameDisk2 należy 
wpisać etykiety odpowiednich 
dyskietek. 


Podobny 'trik" można także 


zastosować przy upychaniu za- | 


wartości dwóch dyskietek na jed- 


nej (na przykład dopisując in- | 


strumenty z dysku ST-01 nadysk 
główny z trackerem — ST-00). 


z ESPET 


działanie | 





Użytkownicy systemów 2.1 
i wyższych mają możliwość 


, uniknięcia "zaśmiecania” so- 


bie sekwencji startowej do- 
datkowymi rozkazami. Powin- 
ni oni powyższe wiersze dopi- 
sać do zbioru *user-startup", 
który także znajduje się w ka- 
talogu S. 


*_W ten sam sposób można 
przypisać określony katalog 
do urządzenia logicznego. W 
tym wypadku przypisanie musi 
jednak spełniać pewne warun- 
ki, tzn.: 


— w nazwie ścieżki nie wol- 
no używać wzorca; 


— ścieżka urządzenia, 
które przypisujemy, musi 
być pełna. Jeśli przypisuje- 
my podkatalog, znajdujący 
się bezpośrednio w katalogu 
głównym aktualnie używa- 
nego dysku, wówczas jego 
nazwa powinna zaczynać 
się dwukropkiem, na przy- 
kład: 

ASSIGN FONTS: :FONTS 

Jeśli chcemy przypisać 
urządzeniu katalog aktualny, 
to można się posłużyć opisa- 
nym wcześniej "pustym" cu- 
dzysłowem, na przykład: 


MoR Mi 
N:YIDLO, 
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Działanie pozostałych para- 
metrów poznamy na podsta- 
wie kolejnych przykładów: 


ASSIGN LIST 


Ten parametr ustawiony jest 
domyślnie. Wypisuje listę 
wszystkich przypisań. Czym 
zatem różni się od "pustego" 
ASSIGN? Tym, że jeśli użyje- 
my go znazwą istniejącego już 
przypisania, przypisanie to 
zostanie usunięte. Na przy- 
kład jeśli podamy rozkaz: 
ASSIGN T: LIST 
to przy kolejnym użyciu rozka- 
zu ASSIGN katalog T: nie bę- 
dzie już do niczego przypisany 
(zobacz rysunek poniżej). 


Jeśli chcemy się zabezpie- 
czyć przed takimi konsekwen- 
cjami, wówczas musimy użyć 
tego rozkazu ASSIGN razem z 
parametrem EXISTS i wów- 
czas zadziała on tak, jak opi- 
sano przy EXISTS. 

UWAGA: Rozkaz w syste- 
mie 1.2 potrafi wyświetlać ty|- 
ko trzyliterowe nazwy urzą- 
dzeń. Dłuższe nazwy będą 
obcinane. W pozostałych sy- 
stemach można wyświetlać 
nazwy urządzeń o długości do 
31 znaków. 


AKSSIGN TEXT: EXISTS 


2) 









sprawdza, czy urządzenie lo- 
giczne o nazwie TEXT: zostało 
przypisane do jakiegoś katalo- 
gu na dysku. Jeśli tak, to w 
wyniku otrzymamy jego lokali- 
zację, na przykład: 


Workbench 3.0:ROBOCZY/TEXT 


jeśli zaś nie jest przypisane, to 
dla systemu 1.3 i 2.0 pojawi się 
znak zachęty (prompt), nato- 
miast w systemach 2.1, 3.0 i 
3.1 otrzymamy dodatkowo ko- 
munikat, w tym przypadku: 


TEXT: not assigned 


Kolejnym parametrem jest 
REMOVE. Rozkaz ASSIGN z 
tym parametrem pozwala na 
usunięcie wszystkich przypi- 
sań, które wykonane są wielo- 
krotnie. Przypisania "zdublowa- 
ne” zaznaczone Są w spisie ka- 
talogów znaczkiem "+" przy na- 
zwie katalogu. Na przykład jeśli: 


ASSIGN TEXT: 


wyświetli nam na ekranie: 


Workbench 3.0:ROBOCZY/TEXT 
+ RAM:NOWYTEXT 


będziemy mogli usunąć nad- 
miarowe przypisanie przez: 


ASSIGN TEXT: RAM:NOWYTEXT REMOVE 


Korzystanie z rozkazu AS- 
SIGN z parametrem DISMO- 
UNT może być niebezpieczne, 
zalecałbym zatem dużą os- 
trożność przy jego stosowa- 
niu. Najlepiej jednak nie stoso- 
wać go w ogóle. Parametr ten 
spowoduje bowiem "*odmonto- 
wanie” danego dysku. Wpraw- 
dzie nastąpi to tylko "logicz- 





SOFTWARE 


nie”, anie fizycznie, czyli dys- 
ki nadal będą czytane i zapisy- 
wane. Dzieje się tak dlatego, 
że każde urządzenie ma wła- 
ściwie dwie nazwy, na przy- 
kład do dysku systemowego 
włożonego do stacji df0: moż- 
na się odwoływać zarówno "fi- 
zycznie”, przez nazwę stacji 
(DFOQ:), jak i "logicznie", przez 
nazwę dysku, na przykład 
Workbench 1.3D:. Nie wiado- 
mo jednak, czy nie spowoduje 
to jakichś komplikacji w wy- 
padku programów komercyj- 
nych (wolałem tego nie spraw- 
dzać, sorry). Przykładowo: 


ASSIGN df2: DISMOUNT 


spowoduje wyrzucenie z listy 
zamontowanycyh urządzeń 
stacji dysków df2:. "Odmonto- 
wane” dyskietki można po- 
nownie zamontować rozka- 
zem DISKCHANGE (będzie 
opisany dalej) lub przez reset 
z klawiatury. W przypadku 
twardego dysku, lub jego par- 
tycji, pozostaje tylko ten drugi 
sposób. 


Następny parametr DEFER 
spełnia bardzo pożyteczną 
funkcję, którą najwygodniej 
będzie omówić od razu na 
przykładzie. 


Przypuśćmy, że chcemy 
dysk o nazwie FishDisk111 
przypisać do urządzenia lo- 
gicznego o nazwie "PublicDo- 
main”. Oczywiście wiemy już, 
jak to zrobić. Wpisujemy: 
Fish- 


ASSIGN PublicDomain: 


Diskil1i: 


Wszystko będzie pięknie, je- 
śli powyższy wiersz umieści- 


my w sekwencji startowej twar- 
dego dysku (lub w zbiorze 
user-startup na takim dysku), a 
zawartość dysku zapiszemy w 
odpowiednim miejscu na *twar- 
dzielu”. Jeśli jednak pracujemy 
wyłącznie na dyskietkach, przy 
każdym uruchomieniu kompu- 
tera pojawia się napis: 


Please insert volume PublicDo- 
main in any drive 


Mało to przyjemne, prawda? 
Możemy temu zapobiec dopi- 
sując jedno słówko na końcu. 
Nasz rozkaz będzie teraz wy- 
glądał tak: 


PublicDomain: 
DEFER 


ASSIGN 
Disk111: 


Fish- 


W takim wypadku prośba o 
włożenie dyskietki pojawi się 
dopiero wówczas, gdy wyra- 
źnie zażyczymy sobie urzą- 
dzenia "PublicDomain". Na li- 
ście przypisań przypisania 
dokonane z parametrem DE- 
FER będą znajdować się w 
nawiasach trójkątnych. W na- 
wiasach kwadratowych nato- 
miast znajdą się przypisania 
dokonane z kolejnym parame- 
trem [PATH]. Parametr ten 
działa bardzo podobnie do 
DEFER, z tą różnicą, że przy- 
pisanie zostaje zlikwidowane 
w momencie, gdy użyjemy 
nazwy ścieżki takiej samej, 
jak w przypisaniu, podczas 
gdy odwołanie do urządzenia 
zdefiniowanego przez DE- 
FER nie likwiduje przypisa- 
nia. Przykładowo: jeśli przy- 
piszemy stacji "'pseudopece- 
towej” nazwę "niepseudope- 
cetową" przez: 


ASSIGN A: PC0: PATH 


| R Mailible 
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prze 


to dopóki nie wpiszemy, choć- 
by przez zapomnienie, rozka- 
zu typu "dir pcO0:"”, stacja ta 
będzie wdziana jako stacja 
A:. 


Kolejny parametr — ADD — 
pozwala na dodanie nowych 
przypisań. Może to być przy- 
datne choćby wówczas, gdy 
użyliśmy niechcący opcji LI- 
STS (patrz opis wyżej) i usu- 
nęliśmy jakieś ważne przypi- 
sanie. Ratunkiem na: 


ASSIGN C: LIST 


może być właśnie przykłado- 
wo: 


ASSIGN C: DFl:c ADD 


Pozostały nam jeszcze trzy, 
dość często stosowane (zwła- 
szcza przy twardych dyskach, 
gdy nie wszystko chce się 
mieścić na ekranie) parame- 
try, ato: 


ASSIGN VOLS 


W wyniku otrzymamy listę 
zamontowanych urządzeń (na 
przykład twardych dysków czy 
partycji na tych dyskach). 


ASSIGN DEVICES 


spowoduje wypisanie listy 
wszystkich zamontowanych 
urządzeń (jest to część pełnej 
listy przypisań wyświetlanej 
po użyciu ASSIGN bez para- 
metrów, co opisano wyżej). 


ASSIGN DIRS 


Na ekranie zostanie wy- 
świetlona lista wszystkich 
"przypisanych" katalogów. 
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AUTOPOINT 


Jest to jeden z programów 
typu commodity (pozostanę 
przy tym terminie, ponieważ 
lansowane szeroko  spo- 
Iszczenie "udogodnienia" nie 
odpowiada mi. Być może dla 
forsujących tę nazwę commo- 
dities są udogodnieniami, dla 
mnie jednak wprost przeciw- 
nie, nazwanie ich jednak "utru- 
dnieniami” byłoby równie 
śmieszne). 


Jak już niektórzy z Czytelni- 
ków, (a zwłaszcza ci, którzy 
czytali słynny numer 'wrze- 
śniowy z października” Maga- 
zynu AMIGA) wiedzą, każde 
commodity (w tym i AutoPoint) 


można uruchomić z poziomu | 


Workbencha, czyli za pomocą 
ikony. Można także uruchomić 
te mikrorozkaziki z poziomu 
AmigaDOS, co jest niejedno- 
krotnie wygodniejsze. 


Składnia dla systemów 2.0, 
2.1,3.013.1 jest identyczna: 


AUTOPOINT [CX_Priority = >n<] 


gdzie: n — określa priorytet 
rozkazu AutoPoint w stosunku 
do priorytetu pozostałych 
commodities. Nie należy tego 
mylić z ogólnym priorytetem 
systemowym. Wartość n dla 
tego rozkazu można teore- 
tycznie zmieniać w zakresie 
od -255 do 255, jednak już 
przy wartościach z pobliża 20 
procedura ta bardzo obciąża 
procesor, zatem nie zalecam 
stosowania wartości większej 
niż 6 (domyślnie jest tu usta- 
wione 0). 


Ta commodity spowoduje 
automatyczne  uaktywnianie 
się każdego okna, na które 
najedzie wskaźnik myszki 
(bez potrzeby klikania na to 
okno). Należy jej jednak uży- 
wać rozważnie. Można ją 
wprawdzie uruchomić wpisu- 
jąc samą nazwę rozkazu (i na- 
ciskając klawisz [RETURN], 
ale w ten sposób zostaniemy 
odcięci od dostępu do Shella). 
Lepiej zatem uruchamiać ten 
rozkaz w innym tasku (na 
przykład przez RUN). Jeśli 
jednak zapomnimy o tym, za- 
wsze możemy przerwać dzia- 
łanie AutoPoint naciskając 
jednocześnie klawisze [Ctrl] i 
[E]. Najlepiej jednak skorzy- 
stać z poznanych już rozka- 
zów redyrekcji i ALIAS i dopi- 
sać do sekwencji startowej 
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(lub 
wiersz: 


zbioru  user-startup) 


ALIAS AUTO RUN >NIL: autopoint 


AVAIL (dostępny) 


W systemie 1.2 rozkaz nie 
występuje. 


Składnia dla systemu 1.3: 


AVAIL [CHIP] [FAST] [TOTAL]. 


Składnia dla systemu 2.0, 
2,1,3:0, 3-1: 
AVAIL [CHIP] 
[FLUSH]. 

Wzorzec parametrów dla 
systemu 1.3: 


[FAST] [TOTAL] 


CHIP/S, FAST/S, TOTAL/S 


Wzorzec parametrów dla 
systemów 2.0,2.1,3.0i3.1: 


CHIP/S, FAST/S, TOTAL/S, FLUSH/S 


Użyty bez parametrów — 
wyświetla na ekranie informa- 
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cję dotyczącą orientacyjnej 
ilości aktualnie dostępnej pa- 
mięci komputera, jak na rysun- 
ku poniżej. 

Kolejne kolumny oznaczają: 
typ pamięci (type), całkowitą 
ilość dostępnej pamięci dla 
Amigi w danej konfiguracji 
(available), ilość pamięci aktu- 
alnie używanej przez urucho- 
mione programy i procedury, 
na przykład Workbench (in- 
use), ilość pamięci, jaka pozo- 
stała do dyspozycji w całości 
(maksimum) lub w najwięk- 
szym bloku tzw. pamięci cią- 
głej (largest). Ta ostatnia war- 
tość jest najważniejsza. Cał- 
kowita ilość wolnej pamięci 
składa się bowiem z tego blo- 
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ku oraz z "okruchów" pamięci 
leżących na jego peryferiach. 
Większość programów nie lubi 
się "rozdrabniać" i musi być w 
całości "wpakowana” właśnie 
do tego bloku. A zatem może 
się zdarzyć, że program wy- 
maga 2 MB pamięci, a Ty masz 


/ jej dostępnej 2,3 MB, niestety 


— ponieważ "ciągła pamięć" 


| ma 1998 KB, rozrzucone zaś 


resztki 302 KB — program nie 


| zadziała. Jedynym sposobem 
, na'scalenie" tak poszatkowa- 


nej pamięci bywa, niestety, re- 
set z klawiatury. 


Poszczególne parametry 
rozkazu AVAIL spowodują: 
AVAIL CHIP 
wypisana zostanie jedynie 
wielkość aktualnie dostępnej 
pamięci Chip (na przykład 
1972912). Jeśli w naszej Ami- 
dze jest zainstalowana pamięć 
typu Slow, to jej wielkość zo- 
stanie tutaj doliczona. 


AVAIL FAST 


wypisana zostanie jedynie 
wielkość aktualnie dostępnej 
pamięci Fast (na przykład 0). 


AVAIL TOTAL 


wypisana zostanie jedynie 
maksymalna całkowita wiel- 
kość dostępnej pamięci (na 
przykład 835272) 


AVAIL FLUSH 


wielkość pamięci zostanie po- 
dana w podobny sposób, jak 
przy AVAIL użytym bez para- 
metrów, jednak wartości poda- 
ne w ten sposób różnią się nie- 





co od wartości wyświetlanych 
rozkazem bez parametrów. Są 
nieco większe (patrz rysunek 
powyżej). Dlaczego? W pa- 
mięci "równolegle" zajmują 
nieco miejsca także biblioteki i 
urządzenia (devices). Nie ze 
wszystkich aktualnie korzy- 
stamy, jednak nie wszystkie 
zdążyły się jeszcze odłączyć. 
Podanie parametru FLUSH 
doliczy do ilości wolnej pamię- 
ci ilość zajętą przez te bibliote- 
ki i urządzenia, które są już 
niepotrzebne. W wypadku pra- 
cy "na granicy pamięci” należy 
jednak kierować się wskaza- 
niami "gołego" AVAIL. 


A2024 (przyłącz 
monitor 2024) 


Składnia dla systemów 2.1 i 
3.0: 


A2024 [HBSTRTs>n<] [HBSTOP=>n1<] 
[HSSTRT=>n2<] [HSSTOP=>n3<] 


[VBSTRT=>n4<] [VBSTOP=>n5<] 
[VSSTRT=>n6<] [VSSTQP=>n7<] 
[MINROW=>n8<] [MINCOL=>n9<] 


[TOTROWS=>n(<] 
[BEAMCON0=>m1<] 


[TOTCLEKS=>m<] 


wzorzec parametrów: 
HBSTRT/K, HBSTOP/K, HSSTRT/K, 
HSSTOP/K, VBSTRT/K, VBSTOP/K, 
VSSTRT/K, VSSTOP/K, MINROW/K, 
MINCOL/K, TOTROWS/K, TOTCLKS/ 
K, BEAMCONO/K 


Dla pozostałych systemów 
nie występuje. 


Rozkaz ten pozwala na 
podłączenie ' monochroma- 
tycznego monitora A2024 
umożliwiającego uzyskanie 
rozdzielczości 1024 x 1024 w 
4 kolorach. Dostarczany jest 
wraz z monitorem, jednak uru- 
chomić go w opisanych dwóch 
systemach można tylko z po- 
ziomu AmigaDOS (w systemie 
2.0 uruchamia się go z pozio- 
mu Workbencha). Mimo że nie 
występuje w pozostałych sy- 
stemach, będzie z nimi działał 
po przegraniu do katalogu C:i 
uruchomieniu z odpowiednimi 
parametrami. Monitor A2024 
nie jest już produkowany, ana 
wyprzedaży można go nabyć 
za kwotę niższą niż 200 DM. 


Wszystkie parametry są ta- 
kie same, jak opisane przy 
rozkazie AddMonitor w po- 
przednim odcinku cyklu. 


Uff! Przebrnęliśmy szczęśli- 


wie literę A. Rozkazy na B 
omówimy za miesiąc. 


27 








a SIDZKO 


(60 Wzetin uf. TA oiskadĘolskiegoj ZB 


telt/fax4(066)2362-714480dz-29:00-16:00 
du padam tad) Pó 


INTEL 


HARDWARE DESIGN 





RAM 4MB 32-bit Fast, FPU I4MHz (do 50), clock 
RAM IMB 32-bit Fast, clock 
Turbo 68030/28 MHz, RAM 4MB 32-bit Fast, FPU, clock 
RAM 2-8MB Fast (Alfa Data) 


RAM I lub 4MB Fast, procesor 68020 lub 686030. 









Commodore 10845 
Commodore 1942 
zew. 3,5" 880 kB 
wewn. 3,5" 880 kB 
zew. 35' 1,76 MB 
3,5" 1,76 MB 


Monitory: 





Stacje dysków: 







wew. 
A570 
komplety do innych Amig 
czarno-białe 

Alfa Col r-256000 kol. 
wkrótce stacjonarny 
MegaMouse MK II (260dpi) 
Ultra res. 400 dpi 
bezprzewodowe, optyczne, 
pióra, trackballe. 
Digitalizery: " VIDI 12, VIDI 24 bit 

Dyski Twarde 2,5" Conner 80-250 MB 
Kontrolery At-Bus 508, 2008 

AMIGA 4600.(?*!?) - nareszcie 


w naszej ofercie. 






CD-Rom: 






Skaner: 






Myszki: 












Sprzedawany przez nas osprzęt można kupić lub zamówić w: 






Gdańsk:  Microserwis tel.485-063 Lublin: XYZ tel.213-94 | 
Poznań: AVC tel.532-558 Radom: Phoenix tel.41 7-42 I 
Rybnik:  Microman tel.233-56 Sokółka: AMI tel.26-05 

| | Piła: Videosen tel.122-871 Łódź: All inone Piotrkowska 111 | 


PROMOCJA 


Dnia 158 maja 9+nanaszym'stoiskwna targach 
INFOSYSTEM w Poznaniu wśród nabywców rozszerzeń 
M-Tecrozlosujemy-nagrody: 


DYSK TWARDY 2,5' CONNER $80MB 


2 oryginalne programy graficzne/True Paim 
5 gier logicznych Koło Szczęścia. 
5.gier logicznych Zenek Saper; 
Kupując rozszerzenia prosimy sprawdzać, czy mają w 
___ _ „komplecie kupon zgłoszeniowy. 
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Miesięcznik fanów komputera Amiga 
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Odpowiedzi na nurtujące Was pytania - w specjalnym numerze Magazynu AMIGA. 
Jeżeli nie jesteś prenumeratorem (a szkoda, wtedy otrzymałbyś go za darmo), 
możesz już niebawem kupić to wydanie w siedzibie Wydawnictwa (Warszawa, 

ul. Stępińs'= ?2/30) lub korzystając z zamieszczonego w numerze kuponu. 
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Marek Pampuch 


rogram współpracuje 

także ze wszystkimi 

operatorami oraz mo- 

dułami zapisu i odczy- 
tu, jakie znajdują się w ofero- 
wanym przez ASDG zestawie 
o nazwie Professional Conver- 
sion Pack. MakroStudio zosta- 
ło napisane głównie z myślą o 
tych, którzy nie znają tego pa- 
kietu lub nie mają czasu się go 
nauczyć. 

MacroStudio ma bardzo 
podobny pod względem działa- 
nia (bo wygląda nieco inaczej) 
graficzny interfejs użytkownika 
do ADPro, a zatem obsługa tego 
programu nie nastręczy żad- 
nych trudności tym, którzy już 
się z ADPro zetknęli. 

Do tworzenia własnych 
skryptów nie jest wcale ko- 
nieczna znajomość ARexxa. 
Wystarczy tylko wybrać my- 
szką odpowiednie ustawienia z 
rozwijanego menu lub z ekra- 
nów, którepojawiają się po klik- 
nięciu na gadżety sterujące, a 
program sam wygeneruje po- 
trzebny do wykonania odpowie- 
dnich operacji kod ARexxa. 

MakroStudio pozwala między 
innymi na ustawienie następują- 
cych parametrów: moduł łado- 
wania i zapisywania (między in- 
nymi X11, TIFF, Targa, Sunra- 
ster, Resolver, Harlequin, Rip- 
ple i oczywiście wszystkie mo- 
duły, które ma ADPro), położe- 
nie obrazu (Portrait/Landscape, 
czyli poziome i pionowe), kom- 
pozycję serii obrazków (kolejny 
obrazek zastępuje poprzedni lub 
jest do niego dorysowany w 
miejscu określonym przez użyt- 
kownika), sposób zapisu (z ren- 
deringiem, w postaci danych 
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MAKROSTUDIO 


Od firmy HirschśWolf OHG (Mittelstr. 33, 56564 NEU- 
WIED, tel. 02631/83990, fax 02631/839931) otrzymali- 
śmy program o nazwie MakroStudio (tym razem do 
opisu, a nie do testowania). MakroStudio jest nakład- 
ką programową na ADPro i MorphPlus, pozwalającą 
na automatyzację niektórych powtarzalnych czynno- 
ści, występujących zwłaszcza przy przekształcaniu 
serii obrazków. 
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"surowych" lub określony frag- 
ment ekranu, z separacją barw 
lub bez niej), paleta, zrównowa- 
żenie kolorów, ustawianie "dy- 
namiki” obrazu. MakroStudio ma 
własne argumenty rozkazów 
ARexxa. Mogą one być stoso- 
wane jedynie z poziomu progra- 
mu. Do ich listy użytkownik 
może dopisać własne parametry 
stworzone zgodnie z wytyczny- 
mi z instrukcji. 

Można także wprowadzić "na 
piechotę” wiersz lub komentarz 
ARexxa niedostępny z poziomu 
programu. Można zaznaczać w 
tekście makra znaczniki, po- 
zwalające na szybkie odnale- 
zienie danego bloku podczas 
obróbki makra za pomocą edy- 
tora. Można też łączyć istnieją- 
ce już makra w jedną, większą, 
całość. MakroStudio umożliwia 
także programowanie warunko- 
we (rozkazy IF..THEN..ELSE, 
DO..WHILE..WEND i DO..UN- 
TIL), a także w pętli (FOR.. 
NEXT..STEP). 

Każde stworzone makro moż- 
na przetestować przed zapisa- 
niem go na dysku. Po zapisaniu 
skrypt otrzymuje własną ikonkę i 
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aby uruchomić ten skrypt, wy- 
starczy kliknąć na odpowiednią 
ikonę. Makro można urucha- 
miać od początku lub od miejsca 
wystąpienia podanego przez 
użytkownika łańcucha. Podczas 
pracy z MakroStudio możliwe 
jest też ustawienie czasu, okre- 
ślającego opóźnienie, z jakim 
makro zostanie uruchomione 
(jest to ważne zwłaszcza przy 
pracy na 'granicy pamięci”). 
Czas ten można ustawić z do- 
kładnością do 1/50 sekundy. Je- 
ślitest wykaże błędy lub uzyska- 
ny efekt będzie inny od zamie- 
rzonego, możemy skorzystać z 
opcji UNDO. 

Makra można też edytować 
za pomocą dowolnego edytora 
(na przykład CED). Jednym z 
komercyjnych przykładów wy- 
korzystania programu Makro- 
Studio jest opisywana już na- 
kładka na ADPro o nazwie Ma- 
croEffects. 

Instrukcja (podobnie jak i 
program) jest po niemiecku. 
Ciekawy jest także duży zbiór 
"LiesMich" (zgadnijcie w jakim 
języku?) zawierający podpo- 
wiedzi i wskazówki, jak postę- 


pować w wypadku wystąpienia 
problemów. 

Oczywiście nie ma róży bez 
kolców. MakroStudio ma pewne 
wady. Są nimi: niewielka "lame- 
roodporność” (czyli mała tole- 
rancja na błędy popełnione 
przez użytkownika), "nierozu- 
mienie” niektórych rozkazów 
ARexxa, z którymi ADPro dzia- 
ła normalnie, co przy ich użyciu 
powoduje, że zawiesza się pro- 
gram lub w najlepszym wypad- 
ku pojawia się komunikat o błę- 
dzie, inne niż AdPro traktowa- 
nie niektórych operatorów (na 
przykład perspektywa wykona- 
na za pomocą ADPro będzie 
zupełnie inna niż perspektywa 
wykonana z takimi samymi pa- 
rametrami przez MakroStudio). 
Program działa na wszystkich 
Amigach wyposażonych w sy- 
stem 2.0 lub wyższy i minimum 
2 MB pamięci. 

Podsumowując: Nie jest to 
program "dla Kowalskiego”, jed- 
nak może oddać nieocenione 
usługi osobom, które na co 
dzień mają do czynienia z dużą 
liczbą przekształcanych obraz- 
ków i zmniejszyć w swojej pra- 
cy liczbę nudnych i czasochłon- 
nych operacji, które mając tylko 
ADPro musieliby każdorazowo 
wykonywać na piechotę. Produ- 
cent zapowiada, że zakres 
możliwości programu będzie 
sukcesywnie rozszerzany. Je- 
Śli tylko otrzymamy informację 
o nowych wersjach programu — 
poinformujemy Was o nich. 
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ImageArts 8 CompuStore GmbH 
Uniwersalność 6 
Prosłota obsługi 
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Prezentacja 5 
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16 BITÓW REALNIE 


William Mobius 


źwięk 16-bitowy moż- 
na nawet na A500 uzy- 
skać programowo lub 
za pomocą niewielkie- 
go interfejsu. Polecam jednak 
ten drugi sposób. Zaraz po- 
wiem dlaczego. Czysto pro- 
gramowe rozwiązanie polega 
na wykorzystaniu wymyślonej 
przeze mnie techniki zwanej 
antyaliasing jednobitowy. W 
dużym uproszczeniu jest to 


Ulepszanie dźwięku (cz. 4.) 


połączenie technik oversam- 
plingu i modulacji delta. Po- 
nieważ opisanie tych technik 
wiąże się z koniecznością 
operowania pojęciami wy- 
ższej matematyki i szcze- 
gółowy opis zająłby kilka ład- 
nych stron, opiszę teraz po- 
krótce ten drugi (łatwiejszy) 
sposób, do zrealizowania 
którego potrzebne będzie wy- 
konanie małego urządzenia. 
Natomiast programowy spo- 
sób przedstawię kiedy in- 
dziej. 


WZORCOWA DANA 16-BIT 


15 14 13 1211 10 998 7 6 5 4 3 2 1 0 


GPS ASN 210 


OTRZYMANE STARSZE 8-BIT |OTRZYMANE MŁODSZE 8-BIT 
ODTWORZYĆ W KANALE LEWYM|ODTWORZYĆ W KANALE PRAWYM 


DAC O 


Z GŁOŚNOŚCIĄ 
VOL=64 ($40) 


WYJSCIE FONICZNE 
(D) KOMPUTERA 


DAC m1 
Z GŁOŚNOŚCIĄ 
VOL=1 


WYJSCIE FONICZNE 
(B) KOWPUTERA 


DZIELNIK NAPIECIA 
W PROPORCJI 4:1 


WYNIK: 16-BIT 





Rys. 1. Algorytm pozwalający na uzyskanie prawdziwego 
dźwięku 16-bitowego przy wykorzystaniu niewielkiego 


interfejsu. 
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Aby uzyskać  16-bitowy 
dźwięk, należy postąpić na 
początku podobnie, jak w wy- 
padku dźwięku 14-bitowego. 
Różnica polega jednak na tym, 
że najpierw "rozbieramy”" daną 
16-bitową na dwie kompletne 
dane 8-bitowe, a nie na 8- i 6- 
bitowe. Algorytm przedstawio- 
ny jest na rys. 3. Bajt starszy 
uzyskujemy więc z ośmiu star- 
szych bitów szesnastki. Z baj- 
tem młodszym jest nieco tru- 
dniej. Ponieważ zapis dźwię- 
ku, jak było to opisane wcze- 
śniej, opiera się na specyficz- 
nym kodzie uzupełnień do 
dwóch, dlatego zwykłe przepi- 
sanie bitów 0..7 do młodszego 
bajtu wyniku spowodowałoby 
nieprawidłową interpretację 
dźwięku. Dzieje się tak dlate- 
go, że bit znaku w słowie umie- 
szczony jest w bicie nr 15, na- 
tomiast bit znaku w bajcie 
umieszczony jest w bicie nr 7. 
Ale w drugim odcinku "Ulep- 
szania dźwięku” podałem, że 
można w prosty sposób przeli- 
czyć jeden system (stosujący 
zapis bez znaku ze składową 
stałą) na system uzupełnień 
do dwóch (ze znakiem, bez 
składowej stałej). Wystarczy 
w tym celu zanegować ostatni 
bit. Na rysunku 3. zostało to 
pokazane na przykładzie ja- 
kiejś liczby. 


Mamy już więc dwa bajty 
(starszy) i zmodyfikowany 
(młodszy). Teraz należy od- 
tworzyć je razem, podobnie 
jak przy 14 bitach (z ustawioną 
głośnością dla młodszego ka- 
nału na VOL=1). Jednakże 
amplituda kanału (odtwarzają- 
cego młodszych 8 bitów) jest 
dokładnie 4 razy za duża, po- 
nieważ przybyły dodatkowe 
dwa najstarsze bity. Maksy- 
malna amplituda tego genera- 
tora musi być równa jednemu 
poziomowi kwantowania *star- 
szego” generatora, co widać 
na rysunku w poprzednim nu- 
merze. Wtedy poziomy napięć 
generatora low "wejdą" między 
duże poziomy napięć genera- 
tora high i przez dodanie am- 
plitud powstanie fala 16-bito- 








wa. Ponieważ wykorzystali- 
śmy do końca sprzętowe moż- 
liwości komputera (zapomocą 
6-bitowych rejestrów głośno- 
ści), przeto rozwiązaniem 
może być tylko dodatkowy 
dzielnik napięcia w proporcji 
4:1. Dzielnik może być zreali- 
zowany: 


1. pasywnie — w postaci 
prostej matrycy oporowej do- 
łączanej do dwóch wyjść fo- 
nicznych Amigi; 


2. aktywnie — w postaci 
prostego akustycznego wzmac- 
niacza, z tym że pracującego 
teraz jako '*kompresor napięć”, 
a nie wzmacniacz. 


Rysunek 3. wymaga je- 
szcze pewnego wytłumacze- 
nia. Jak widać, istnieje tu je- 
szcze jedna różnica w porów- 
naniu z dźwiękiem 14-bito- 
wym. Dźwięk 14-bitowy mógł 
być stereofoniczny, ponieważ 
pracowały zawsze pary gene- 
ratorów (dwa lewe lub dwa 
prawe). W wypadku szesnastu 
bitów jest to (na razie) niemoż- 
liwe, ponieważ nie można wy- 
prowadzić z komputera od- 
dzielnych sygnałów dla każde- 
go z kanałów, a przecież falę 
uzyskaną z bajtów mniej zna- 
czących musimy jeszcze 
"spłaszczyć” w kompresorze 
4:1. Rozwiązaniem jest wypro- 
wadzanie sygnałów starszego 
bajtu przez /ewe wyjście fo- 
niczne, a sygnałów produko- 
wanych z młodszego bajtu 
przez prawe wyjście foniczne 
jack komputera. Następnie 
fala z prawego wyjścia jest 
przepuszczana przez tłumik 
4:1 i mieszana w prostym su- 
matorze. Z tego wszystkiego 
wynika, że gdy pracują wszy- 
stkie cztery kanały Amigi, to 
również otrzymujemy dźwięk 
dwukanałowy, ale  monofo- 
niczny. Niestety, nie da się w 
tej chwili nic na to poradzić, 
ponieważ z układu PAULA w 
komputerze wychodzą tylko 
dwa wyjścia, a nie cztery dla 
każdego kanału, co "na szczę- 
ście” nie kusi użytkownika 
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Rys. 2. Tłumik aktywny 4:1 składa się z dwóch wzmacnia- 
czy separujących na wejściu (1) i wyjściu (2) oraz tłumika 


pasywnego (3). 


(zwłaszcza takiego, który lu- | 


townicę widział tylko na obraz- 
ku) do grzebania w środku i 
narażania komputera na "nieu- 
myślne zniszczenie”. 


Na rysunku 4. pokazano 
przykładowy schemat ideowo- 
blokowy tłumika aktywnego. 
Potrzeba do tego dwóch opo- 
rów tworzących dzielnik na- 
pięcia (3) oraz wzmacniaczy 
separujących (1), (2) o 
wzmocnieniu równym jedno- 
ści. Napięcie wyjściowe na 
wyjściu dzielnika Uwy musi 


wynosić dokładnie jedną 
czwartą napięcia wejściowego 
Uwe. W praktyce trzeba 


uwzględnić jeszcze impedan- 
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cję * wejściową wzmacniacza 
(2). Wzmacniacze muszą być 
małoszumne (odstęp sygnał/ 
szum co najmniej 96 dB) i o 
minimalnych ' zniekształce- 
niach nielinearnych * (rzędu 
0,3..0,5%, ponieważ inaczej 
jakość dźwięku 16-bitowego 
będzie niezadowalająca). 


Układ można uprościć sto- 
sując zamiast dwóch wzmac- 
niaczy i dzielnika napięć tylko 
jeden wzmacniacz tłumiący. 
Tłumienie sygnału w proporcji 
4:1 można uzyskać przez za- 
stosowanie ujemnego sprzę- 
żenia zwrotnego. To rozwiąza- 
nie maitę zaletę, że można od 
razu połączyć tu funkcję dziel- 
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Rys. 3. Przy rezygnowaniu ze wzmacniaczy separujących 
trzeba brać pod uwagę impedancję wyjściową Amigi oraz 
wejściową układu sumator—dowolny wzmacniacz mocy. 
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braz BASH 11/0 
czerwony BM 2 2/00 
pomarańcz Po 3/3/000 
żółty [_ 14/4/0000 
zieleń BM 5 5/00000 
niebieski BM 6|6/000000 
fiolet BBB 7 |7 
szary Poj 8|8 
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Rys. 4. Tabela wartości i kod paskowy. Bryk przydatny dla 
osób z zacięciem elektronicznym. 


nika i sumatora. Odpada więc 
robienie miksera. 


Jeszcze prostszym rozwią- 
zaniem (dla leniuchów) jest 
kupno gotowego tzw. przed- 
wzmacniacza mikrofonowego 
czy innego. Następnie za- 
miast regulatora głośności 
wlutowujemy kilka stałych 
oporów o tak dobranych war- 
tościach, aby w rezultacie 
przedwzmacniacz dawał do- 
kładne tłumienie 4:1. Ostrze- 


| gam przy tym, że przy kiep- 
| skim wzmacniaczu (przed- 


wzmacniaczu) oprócz szu- 
mów i zniekształceń nieline- 
arnych, intermodulacyjnych i 
innych pojawiają się nieprzy- 
jemne zniekształcenia liniowe 
(fazowe oraz charakterystyki 
częstotliwościowej), co ma 
bardzo duży wpływ na działa- 
nie całej przystawki, ponie- 
waż przesunięcie fazowe 
dwóch fal dźwiękowych mię- 
dzy bajtami niższymi i wy- 
ższymi powoduje niedopaso- 
wanie i powstanie szumu pro- 
porcjonalnego do opóźnienia 
między tymi sygnałami. 





Najprostszym z możliwych 
rozwiązań jest zastosowanie 
samego tłumika pasywnego 
(rys. 5). Rezystory R1 i R2 
mogą przyjmować w zasadzie 
dowolne wartości z przedziału 
1K..100 kiloomów. Jednakże 
bez uwzględnienia impedancji 
pasożytniczych Zam i Zsum 
powinna być spełniona zależ- 
ność R1=R2/3, wtedy napięcie 
wyjściowe sygnału będzie sta- 
nowiło 1/4 jego wartości wej- 
Ściowej. Jednakże przy jego 
obliczaniu należy brać pod 
uwagę impedancję wyjść Amigi 
Zam oraz impedancję wejścio- 
wą sumatora Zsum wraz ze 
wzmacniaczem czy magneto- 
fonem, na którym słucha się 
muzyki. Wynika z tego ko- 
nieczność korekcji wartości re- 
zystorów AR? i R2. Wpływu im- 
pedancji pasożytniczych moż- 
na uniknąć przez odizolowanie 
ttumika (aktywnie przez układ 
dwóch wzmacniaczy-wtórni- 
ków napięciowych) lub przez 
matryce oporowe o dużej impe- 
dancji (rozwiązanie stosowane 
w amatorskich pasywnych mi- 
kserach dźwiękowych), ale wy- 
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tolerancją 10%, może faktycz- 
nie zawierać się w przedziale 
900..1100 omów. 


Na tym samym rysunku po- 
dałem tłumaczenie kodu pa- 
skowego, ponieważ wtej chwi- 
li większość rezystorów ozna- 
cza się w ten sposób. Pierw- 
szy i drugi pasek informuje o 
wartości w przedziale 01..99. 
Trzeci pasek to liczba zer— 
mnożnik (dla czarnego mnoż- 
nik wynosi 1). Są jeszcze 
rzadko używane oznaczenia 


dla bardzo małych wartości 
rzędu ułamka oma (złoty pa- 
sek: "podziel przez 10" i srebr- 
ny "podziel przez 100'). 
Czwarty pasek to właśnie tole- 
rancja. Na przykład opornik 
pokazany na rysunku o bar- 
wach: 
żółty-pomarańcz-czerwień- 
srebrny to cyfry 4-3-00 +/- 
10%, czyli wartość: 4300 
omów, a dokładnie wartość z 
przedziału 3870..4730 omów. 


Cdn. 








Rys. 5. Przenoszenie sygnału przez układ liniowy. Cha- 
rakterystyka przenoszenia (idealna) zaznaczona jest na 


niebiesko. 


padkowe tłumienie wnoszone 
przez matrycę i tłumiki powo- 
duje w końcu, że pojawia się 
konieczność zastosowania do- 
datkowego wzmacniacza albo 
konieczność podłączenia ta- 
kiego układu do wejścia mikro- 
fonowego o dużej impedancji 
wejściowej. 


Dla wszystkich hobbystów 
zamieściłem na rys. 6. tabelę z 
typowymi wartościami produ- 
kowanych oporów. Oznacza 
to, że w sklepach czy magazy- 
nach można nabyć np. opory o 
wartościach 1 k, 1k100 (1,1 k) 
8 czy 100 omów, 120 Ki in- 
nych. Przy czym podstawa 


liczby jest zawsze taka sama, 
np. dla 1,0 można zmieniając 
mnożnik uzyskać 10 omów, 
100 omów, ik, 10k itd. Ozna- 
cza to też, że nie są produko- 
wane opory o wartości np. 1,7 
K czy 170 omów. Wartości te 
dobiera się z elementów np. 
160 omów, ponieważ każdy 
rezystor ma pewną tolerancję 
(dokładność przydziału do 
pewnej grupy wartości). Tole- 
rancja elementów może być 
około +/- 2, 5, 10 i 20%. W 
przyrządach pomiarowych 
spotyka się też elementy z to- 
lerancją +/- 0,5%. Oznacza to 
np., że oporność rezystora o 
wartości 1k, czyli 1000 omów z 





Rys. 6. Faktyczne przenoszenie sygnałów przez urządze- 
nia elektroakustyczne. Krzywa (kolor niebieski) ma nie- 
wielki odcinek liniowy. Po przekroczeniu tego zakresu 
następuje gwałtowny wzrost zniekształceń. 
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Przypisy: 


1 Impedancja Z to w uproszczeniu rezystancja dla prądu zmiennego. Symbol Z oznacza opór elektryczny pozomy obwodu 
elektrycznego. Impedancja podobnie jak rezystancja mierzona jest w omach. Składa się z oporności czynnej (AJ I pozornej (X). 
Definicja: Z = R +iX, gdzie: R-rezysiancja, X-reakiancga, |- wyrażenie i-=pierwiasiek z minus jeden. Zwana też opomością 
pozorną lub zespoloną, Kto nie gral w kropki na elektrotechnice, ten pamięta, że na liczbach zespolonych można wykonywać 
właśnie takie działania, jak wyciąganie póarwiastka z -1. 


* Znieksztalcenia nielinearne (niefniowe) są to znieszialoenia, które powstają, gdy wzorcowy sinusokdalny sygnał wejściowy 
występuje na wyjściu urządzenia jako odksztalcony (odbiegający od kształtu sinusokdy). Pojawiają się wtedy dodatkowe 
harmoniczne, a w wypadku dźwięków złożonych — tony kombinowane (sumy i różnice). W wypadku odkształconej sinusoidy 
przebieg można więć roziożyć na pojedyncze skćadowe, Rys. 5. obrazuje przenoszenia wzorcowego sygnału przez układ 
liniowy (idsalny), a rys. 6. nieliniowy ze zniekształceniami nielniowymi. Miarą takich zniekształceń są: współczynnik zawartości 
harmonicznych, współczynnik zawartości tonów kombinowanych i współczynnik intermodużacj. Najczęściej podawaną 
wartością (rp. w parametrach wzmacniaczy, magnetofonów i innych) jest współczynnik zawartość harmonicznych podawany 
w procentach (3%). Przy tonie pojedynczym (sinus) takie zniekształcenia są odczuwalne sluchem przy zawartoścach 
harmonicznych rzędu 1%. Dla amatorów prostym i zarazem przesadzonym (dobrze slyszalnym) przykładem takich zniskształ- 
ceńi jest elekt nazywany często 'przeslerowaniem”, polegający na cbcinaniu ekstremów przeboegów. 


1 Dla osób nie zajmujących się elektroniką: oznaczenia 1ki, 1,1k są równoważne i oznaczają 1100 omów. W tym wypadku 'k" 
pełni zarówno funkcję mnożnika, jak i przecinka. To samo dotyczy oznaczeń 4M2 czy innych tego rodzaju. 


Ceny zawierają podatek VAT. 


TimSoft, ul Kościuszkowców 8 
75-359 KOSZALIN 2 0-94 EZYKI 


MA | 
SUPER DATER to 30 tys. 
słów. Prawdopodobnie 
najobszerniejszy na rynku 
słownik ANGIELSKO-POLSKI. 


GRA LOGICZNA. 
Musisz rozminować połe 
inowe. Obowiązuje zasada, 

że saper myli się tyko raz. 


A wspo 
m sr stóńoiĆ zwrotów 
zdań w języku CAE 
Atrakcyjna graf 


I PUZIO 

Hurtownie i sklepy: 
«Posiadamy duży wybór 
licencjonowanych progra- 

mów na C-64, AMIGĘ, 
IBM, ATARI XL/XE. 
"Zapewniamy bezpłatne, 
kolorowe materiały 
reklamowe. 
*Przy stałej współpracy 
udzielamy odbiorcom 
hurtowym w 
korzystnych rabatów. 
* Programy dostarczamy Praca z mapą, ieoroacię 
pocztą lub koleją w o NE UŚ koral - 
PO Sxdnina animowanej formie. 


komputerowych na terenie 
całego kraju. 
*Prowadzimy także 
sprzedaż wysyłkową. 


wysłać 
zamówienie lub zadzwonić. 
Przy zamówieniach 
większych niż i szt. nie 
doliczamy kosztu przesyłki 
(oszczędzają Państwo ok. 
15 tys. zł). 
*Zainteresowanym 
wysyłamy katalog (gratis). 


SERIA EDUKACYJNA 


Dzięki wysokiej jakości programów, estetyce opakowania i niskim 
cenom obecni jesteśmy w większości sklepów i hurtowni w Polsce. 


NIE CZEKAJ NA USTAWĘ ANTYPIRACKĄ ! 
Skorzystaj z naszej oferty programów licencjonowanych: już dzisiaj. 
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Amiga i szachy to temat prawie nie poruszany przez 
polskie gazety piszące o naszym komputerze. 
A szkoda... Królewska gra ma wiele wspólnego z 
komputerami, rozgrywane są nawet mistrzostwa 
świata komputerów w tej dyscyplinie. A dla Amig 
istnieje przecież kilka wspaniałych programów. 
Postanowiliśmy zapełnić tę lukę. 


Marek Pampuch 


/ ącik szachowy nie bę- 
dzie się ukazywał regu- 
larnie — jedynie w miarę 

s m wolnego miejsca w na- 

szym Magazynie (ai tak tylko 
wówczas, jeśli się Wam 
spodoba). Aby nie zanudzić 
naszych Czytelników, posta- 
ramy się przedstawić progra- 
my w nieco odmienny od do- 
tychczasowego sposób. 

Na początek stary program (z 
roku 1988) o nazwie Battle 
Chess, firmy InterPlay. Nie ob- 
chodzi nas w tej chwili ładna 


MAGAZYN AMIGA 5/1994 


oprawa graficzna ani inne baje- 
ry (a tych Battle Chess ma 
dużo). Postanowiliśmy spraw- 
dzić praktycznie działanie pro- 
gramu. W tym celu zleciliśmy 
mu rozegranie meczu z... sa- 
mym sobą. 

Jak to zrobiliśmy? Po prostu 
na dwóch identycznych Ami- 
gach 500 (obie z jednym me- 
gabajtem pamięci) uruchomili- 
śmy ten sam program. Wylo- 
sowaliśmy Amigę, która za- 
cznie grę, i ustaliliśmy, że ten 
komputer gra białymi (a wła- 
ściwie czerwonymi, bo w Bat- 


/ tle Chess pionki mają kolory 
| czerwony i niebieski). Druga 





Amiga została ustawiona od- 
wrotnie. Ruch komputera roz- 
poczynającego grę został wpi- 
sany do drugiej Amigi jako 
ruch człowieka, odpowiedź 
zaś na ten ruch — jako ruch 
człowieka na pierwszej Ami- 
dze. | tak już do końca partii. 
Graliśmy na czas. Każdy z 
komputerów miał 3 minuty na 
jeden ruch. Pierwsze posunię- 
cia poszły szybko (oba kom- 










SZACHY 


putery korzystały z zapisanej 
na dysku biblioteki otwarć), a 
potem już czas wykorzystywa- 
ny był maksymalnie. 

Ponieważ nie jestem wybit- 
nym specjalistą od szachów, 
poprosiłem o skomentowanie 
partii znawcę tej dyscypliny — 
Pana Romualda Brukwickie- 
go. A oto zapis partii wraz z 
fachowym komentarzem. 

(Dla tych, którzy nie mają 
pojęcia o szachach — obja- 
śniam przyjęty tutaj zapis sza- 
chowy): 

Oznaczenia figur: 

K— król, H— hetman (zwa- 
ny slangowo królową), W — 
wieża, 5 — skoczek (slango- 
wo koń), G — goniec (vel lau- 
fer), bez oznaczenia przy ru- 
chu — pionek 

Oznaczenia ruchów: 

-— przesunięcie, x — bicie, 
(R) — roszada (czyli ruch, w 
którym król "chowa się za wie- 
żę”. Jest to jedyny ruch, w 
którym król może się przesu- 
nąć o więcej niż jedno pole. 
Wyróżniamy roszadę długą, 
natzw. skrzydle hetmańskim, i 
krótką, na tzw. skrzydle 
królewskim), (5) — szach 
(czyli zagrożenie biciem króla, 
który jednak ma jeszcze moż- 
liwość ucieczki lub zasłonię- 
cia się), (M) — mat (jak szach, 
bez możliwości obrony), (*) — 
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SZACHY 


promocja, czyli przemiana pio- 
na w hetmana po dojściu do 
przeciwległej strony szachow- 
nicy. Znaki zapytania ozna- 
czają posunięcia słabe, dwa 
znaki zapytania — błędne, na- | 
tomiast wykrzykniki — ruchy 
dobre, a dwa wykrzykniki — 
ruchy bardzo dobre. 

Nie jest to może standardo- 
wa notacja *szachowa”, jed- 
nak pozwoli lepiej zorientować 
się w przebiegu partii: 

(Na marginesie: "prawdziwa 
notacja” to: 

- — przesunięcie, : — bicie, 
0-0 — roszada krótka, 0-0-0 — 
roszada długa, (*) — szach, 
(+) — mat, przemiana piona w 
hetmana po dojściu do prze- 
ciwległej strony szachownicy 
przykładowo może być zapi- 
sana: h7 - h8H. Znaki zapyta- 
nia i wykrzykniki jak w "na- 
szej” notacji). 


PARTIA 1 

1.e2-e4  d7-d5 
Obrona skandynawska — w takiej obronie czarne od razu 
atakują centrum szachownicy | starają się o uzyskanie 
otwartej, figurowej gry. 


2.e4xd5  Hd8 x d5 


Wczesne wprowadzenie do gry hetmana pozwala białym na 
odzyskanie inicjatywy przez rozwój skoczka z tempem Sb 
—d. 


3.5b1 - c3 Hd5 - a5 





Tu białe uzyskują ważne temoo, co jest podstawowym 
mankamentem obrony skandynawskiej. 


—P W A 010) 100 


4.d2 - d4 c7 - c6 
Tu pewne odstępiwo od teorii, która załeca raczej 4. ... Sg8 - 
16 


5.5g1l-f3  Gc8 - g4 
Czarne (zgodnie z teorią) związują skoczka. 
6.h2-h3  Gg4xf3 


7.Hd1i xf3 Sg8 - f6 
Wymiana figur lekkich likwidująca niebezpieczne związa- 
nie. Czarne 'przestawiły” (w slosunku do zaleceń teoretycz- 
nych) ruchy 4. i 7. 


8.Gc1 -d2 Sb8 - d7 
Przygotowanie do długiej roszady (zalecanej przez teorię) 
po obu stronach. 


9.Ke1 (R)ci Sf6 - d5? 
Nad tym ruchem czarne myślały bardzo dlugo, ale na 
kolejny ruch białych też trzeba było czekać kilka minut 
(skończyła się zapisana na dysku bibłoteka otwarć i nad 
kolejnymi ruchami trzeba było już "myśleć", tzn. rozpalry- 





wać wszystkie możliwe warianty). Efekt (w wykonaniu czer- 
nych) nie był jednak najlepszy, gdyż po konsekwentnym 
ruclu białych nasląpił przedwczesny alak, prowadzący do 
straty tempa. Teoretycznie powinno tu być: 


(9... 87-86 

ipo 

10.GH1 -c4 Ha5 - c7) 

Zapewniichy to bezpieczeństwo czarnemu hetmanowi i 
skuteczną obronę skrzydła hetmańskiego czarnych z moż- 
liwością roszady. Tymczasem kolejnym ruchem było: 


10.Gf1 -c4 Sd$5 - f6 
Jak widać, biale grają konsekwentnie, natomiast czame poz0- 
slawiły zabłokowanego gońca na g8, co osłabia grę i prowaczi 
do nieuchronnej przegranej. Znacznie lepszy byłby ruch: 
[10. ... 67 - e6!). Ale tak się, jak widzimy, nie stalo. 


11.5c3 -d5! Ha5 - a4?? 
Biale ruszają do ataku na pole C7, przy czym mają już 
opanowane centrum i rozwinięte figury. Czarne nie rozwinę: 





ły skrzydła hetmańskiego, a na dodatek sam hetman jest w 
nieoezpieczeństwie. Nie koniec na tym. Faialny błąd czar- 
nych skuszonych nie bronionym gońcem na c4. Znacznie 
lepiej było wycołać hetmana na dB. 


12.5d5 - c7 (S)! Ke8 - d8 
Aiak białych pozbawia czarne możliwość roszady | może 
spowodować ufratę wieży na aB. 

13.Gc4 -b3 Sd7 -e5 
Biale, grożąc hetmanowi, zyskują tempo przy cągłym zagro- 
żeniu pionka na f7. Zastawają jednocześnia pułapkę nie 
bronionym pionkiem na 64. Jeśli czarne go zbiją (Ha4 x d4), 
powinien nastąpić ruch białych (14. Gd2 - a5), co sprawi 
czamym kiopot i doprowadzi do rozgromenia sirzydła het: 
mańskiego. Czeme próbują się odgryzać, kontralekując w 
celu wymiany hatmanów —odslaniają króla i ryzykują utratę 
skoczka. 

14.d4xe5! Ha4 - d4 
Czarne powinny ten ruch zrobić wcześniej! Po co było 
poświęcać skoczka, skoro można było go nie tracić, a nawel 
zyskać pionka? Jest lo jedyne miejsce, gdzie hetman może 
się chwilowo schować. 


15.507 -e6(S??) f7 x e6 
Ten szach był zupelnie bez sensu i skoczek podstawil się 
pod bicie. Po co? Rachunek byków wyrównany, mimo że 
czame nia powinny połykać iej przynęty. Zamiast wyrażne- 
go błędu biale powinny zagrać: 


(15. Góź - a5 Hd4 x di (S) 
16. Whi x dl (S) kdB - cB 
17.$07xad _ SI6 -d7 
18.H3-04 87-06 

19. Gb3 x e6 17 x e6 
20.Hgdxe6 _ GIB-c5 
21. HeB xd7 (S) KcB - b8 
22. Hd7 - G3 (S)  WhB x d8 
23. Wdi x dB (M)) 

00 daloby mata za cenę ofiary hetmana. Zobaczmy jednak, 
jak grały komputery: 


16.Gd2 - a5 (S) 
(7:2) 


Kd8 - d7 
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(nie lepiej było się zasiawć albo iść królem KdE-e8?] 
17.Wdi xd4(S)  Sf6 - d5 

Oj, żle z czarnymi. Białe zdecydowanie atakują. 
18.Wh1 - di Kd7 - c8? 

Król błokuje wieżę na a3. 
19.Hf3 - h5?b7 - b6 

Niezdecydowanie białych pozwala czarnym na zorganizo- 

wanie rozpaczliwej obrony. Gdyby Diałe zaatakowały śmea- 

lej, na przykład: 

(18. Gh3xd5  c6 x d5 

19. Wdd x d5 (S$) 86 x d5 

20. Hf3 x 05 (S) Kd7 -87) 

to w dwóch kolenych posunięciach nastąpiby mat. Tymczasem 

białe, chcą się pobawić dużej, przez co gra radi piękno, ale 
20.Ga5 -b4 Kc8 - d7 

Czarne wyraźnie tracą tempo — lepiej byłoby (Kc8 - b7| 
21.Hh5-g4 h7 -h5 

Białe systematycznie niszczą obroną czarnych, uderzając 

w jej najsłabsze punkty. Czarne stosują wariant "obrony 

Częstochowy”. 


22.Hg4 -g6?  Wa8 - d8? 
Kolejny błąd białych, ostabiazący kluczową pozycję skoczka 
na dó, ale czame odpłacają im się pięknym za nadobne 
(cużo lepszy bylby kontratak Wh8 - n6 — zmuszający 
białego helmana do rejterady). 


23.Gb3 - c4? c6 -c5 
Białe grają coraz gorzej, czyżby chciały przegrać wygraną 
parbę? Czame stosują tak zwane widły, ale kontratak przy- 
chodzi chyba za późno. 

24.Gc4 - b5 (S$) Kd7 - cz 
Nie najepszy ruch. Goniec z b4 też mógł wykonać len 
manew!, a biale na straciłyby iempa. Czarne chyba zwatpi- 
ły, bo odejście króla pozbawia piona na e6 jakiejcolwek 
obrony. 


25.Gb4 xc5 b6 x c5 

26.Wd4 -c4 Kc7 - b6 
Czarny król sam chca się bronić? 

27.Wdlxd5 WdB xd5 
28.Hg6 x e6 (S) Kb6 x b5 
Czarne chwilowo uzyskały przewagę materialną, lecz jeśń 
biała nie popelnią błędu, przedłuży to tylko agonię czamych. 
29.He6 x d5 g7 -g5? 
Czarne lepiej zrobłyby poświęcając piona ruchem (e7 -e6). 
30.Wc4 xc5(S)  Kb$5 - b4 
(22) 
Zamiast głupiego ruchu należało się raczej poddać, bo w tej 
sytuacji następuje nieuchronnie 

31.Hd$5 - c4 (M) 

i mat. 

Aby dać pokonanej Amidze 
możliwość rewanżu, zagrali- 
śmy drugą partię, tym razem 
błyskawiczną, na poziomie 
najsłabszym (pierwszym). Nie 
zmienialiśmy stron (po to, aby 
sprawdzić, czy białe zawsze 


wygrywają). 


PARTIA 2: 

1.82 -e4  c7-c5 
Tym razem czarne wybrały obronę sycyćjską, która charak: 
teryzuje się względną równowagą pozycyjną obu stron. 
Przy takim debucia czarne, pozwalając białym razwijać 
akcję na skrzydie królewskim, systematycznie przejmują 
inicjatywę na skrzydle hetmańskim. 


2.Sgl -f3 e7-e6 
Biale w odpowiedzi wybrały wariant Poulsena”... 
3.d2 - d4 c5 x d4 
„dw którym, podobnie jak w pozostałych [z wyjątkiem 
"wariantu zamkniętego |, białe rozwijają akcję w cenirum. 


4.5f3 xd4  Sb8 - c6 


MAGAZYN AMIGA 5/1994 


Czame ryzykują odsiępstwo od teorii, która zaleca w takim 
wypadku ruch (Sg8 - f6), lub nawet śmielej: [hó8 - c7). Ta 
prosta z pozoru kombinacja pozwala przejściowo zamasko- 
wać strategię umożliwiającą rozwinięcie skrzydka helmań- 
skiego, jak choćby 


(5.5b1-c3  a7-a6 
6.Gl1-e2 _ SbB-c6 
1.6c1-683 _ Sc6-d4 
8. Ge3 x d4 Sg3 - 67 
9.Kei-gi|R]  Se7 - 5] 
Tymczasem mamy: 
5.02 - C4 ? Sga - f6 


Te posunięcie białych osłabia skrzydło batmańskie i tylko 
pozornie zapewnia przewagę w centrum. Czame natomiasi 
grają konsekweninie. 


6.Sbl -c3  Gf8 -b4 
Tu związanie skoczka na c3 jest zgodne z teorią. 
7.5d4xc6 b7xc6 


Wymiana ta jest po myśli czarnych. Zbliża piona z b7 do | 


centrum, otwierając kolumnę b dla wieży i stwarzając moż- 
iwość [ianchetla gońca. 
8.Gf1 -d3! e6-e5 
Białe zmuszają czarne do defensywy. 
9.Ke1-g1(R) Ke8 -g8 (R) 
Pozycja wyrównana: białe mają niewie%ą przewagę W cen- 
trum, czarne zaś na skrzydle hetmańskim. 
10.Gc1 -d2 d7-d5 
Ten aiak czame powinny pogrzedzić wymianą iigur lekkich 


(skoczka i gońca) na przyklad przez ruch (9. ... Gb4 x c3). 
Teraz już na to za późno, 


11.503 xd$ c6xd5 ?? 
Szkolny błąd!! Lepiej było (11. „. Gb4 x d2). 
12.Gd2 xb4 Gc8 - g4 
Czame starają się nadrobić błąd kontratakiem z utrzyma- 
niam tempa, ale co się sianie, gdy białe zagrają (13. 12 43]? 
13.Hdl -c2 d5xe4 
Taka walka w centrum ne rokuje dobrze czarnym (białe 
mają przewagę, zagrożona jest też wieża na (8). 
14.Gd3 x e4  Sf6 x e4 
15.Gb4 x f8  Hd8 - d4 
Koniratak czamych, ale niegrożny. 
16.Wf1 -e1 ?? (7 -f5 
Białe upojone przewagą robią błąd. Grozi im teraz ($e4 - d2) 
i masakra na skrzydła hetmańskim. 
17.Gf8 - e7  Wa8 - c8 ?? 
Czame nie skorzystały z prezenlu, który mógł zapewnić im 
przewagą i zwycięstwo. Mają jednak szansę. 
18.Wal-ci Wc8-c7?? 
Po 00? Teraz już nie mają szansy, chyba że biale popełnią 
jakiś błąd, 
19.Ge7 -b4? Wc7-d7 
Lepiej byłoby (G37 - a3). Biale jednak wola obronę pora d2 
przed czamym skoczkiem. 
20.Wc1l -a1? Wd7 - d8 
Białe mogły z powoczeniem atakować (np. 20. c4 - c5, lub 
przygotować "widły" 20. Kgi - fi). 
21.Wa1-bi Wd8 - d7 
Ktoś chyba chce zmęczyć przeciwnika neutralnymi posu- 
nięciami. 
22.Wel -e3 Wd7 - d8 
Białe ruszyły do ataku. Czemu nie zrobiły tego czame, które 
miały chwilowo lepszą sytuację? Czyżby czekały, aż ktoś 
wyłączy prąd? 
23.Wbi -e1 Gg4-di1! 
Chytry koniralak czarnych nieco pomieszał białym szyki. 
24.Hc2 -ci g7-g5? 
Czame grają niekonsekweninie. Lepiej byłoby (24. ... Sed x 
t2), co poważnie zagroziłoby białym. 
25.Gb4-e7 Wd8 - d7 
26.Ge7 -b4 ? h7 - h6 
Białe powinny raczej bić piona (Ga7 x g5), co mialoby 
paskudne konsekwencje dla czarnych. 





27.Gb4 -c3 Hd4 -d6 


28.f[2-f3  Se4 x c3 
Ta wymuszona wymeana jest bardzo niekorzystna dla czar: 
mych 


29.Hc1 x c3  Hd6 - d4 
W tej chwińi czame powinny się już poddać. Ale komputer 
walczy do ostatniego bajta (licząc widocznie na błąd bia- 
łych) i na krótko blokują atak białych, wykorzystując związa- 
nie wieży na 83, 


30.Hc3 xd4 Wd7 x d4 
Bale dążą do uproszczenia syluacji, 

31.We3xe5 Gdil -cz 
Czarne w rozsypce, biale mogą szybko dać mala... 


32.04-C5  Wd4 -b4 ? 
„„ale re wiadomo czemu, wybierają promocję, | to w spa- 
sób grożący strażą fgury, bo król jesi odcięty od kolumny c. 
Czarne jednak nie utrudniają im syłuacji (lepiej byłoby Wd4 
-c4 I), 


33.05 -c6  f5-f4 


| Białe konsekwentnie zdążają po hetmańską bulawę. 


34.06-0c7  Wb4-c4 


| Ten ruch jest spóźniony o co najmniej dwa posunięcia. 
| Gzame już nie zapobiegną promocji, przez co ich zla sytu- 


acja przyjmie stan krytyczny. 
35.We5 -e8(S)  Kga - f7 
36.c7 - c8 (*) ” Wc4 x c8 


37.We8 xc8 Gc2-f5 
Nad czym tu myśleć? A kompuler myślał bardzo długo przed 
wykonaniem lego najoczywistszego pod sloncem ruchu 
białymi. Nie dzą się natomiast, że po tym ruchu miały 
*myślenice" czarne figury, które wlaściwie powinny się ho- 
norowo poddać. 


38.WC8 - c7 (S) 
(72) 
Lepiej byłoby (KI7 - gó). 

39.Wc7 x a7 ? Gf5 - c8 
Gzemu biale nie odcięły króla czarnych od pionów (przez 
Wc? - c6 /5))? 

40.a2-a4? Kf6 - f5 
Zamiast upariego dążenia do promocji lepiej byla rozbić 
pozycję czarnych pionów. 

41.Wa7 - a5(S)  Kf5 - f6 

42.b2 - b4 (?) Gc8 - d7 
(Nie lepiej bialymi było Wel - 657. To wstyd, żeby mając 
dwie wieże tak długo się męczyć.) 

43.Wa5 - a6 (S)  Kf6 - f5 

44.We]-e7 Gd7 xa4(??) 
(Czyżby czame już zwałpiły? Ulraia ostatniej igury w ten 
sposób lo samobójstwo, ale może lepiej właśnie tax skróoć 
męki?) 

45.Wa6 x a4 h6-h5 
(l nad czym tu białe myślały tak długo?| 

46.Wa4 - a5 (S$)  Kf5 - f6 

47.We7 -e5 g5-g4 


Kf7 - f6 


48.We5 -f5(S)  Kf6 - e6 
49.13xg4  h5xg4 
50.h2-h4  f4-f3 
51.g2xf3 g4xf3 
52.h4-h5  Ke6 -d6 
53.h5-h6  Kd6 -e6 
54.h6-h7  f3-f2(S)! 


Honorowe pożegnanie z bronią? Czarne próbują doprawa- 


| dzić do pata. 


55.Kg1l xf2 Ke6 - d6 
56.h7 - h8 (*) Kd6 - e6 
57.Hh8 - d8 ?? 
Bardzo dowcipna! Białe dały się chyba zahipnotyzować 
czarnym | w ien sposób jednym idiotycznym ruchem za- 
przepaściły PEWNĄ wygraną. Zamiast mała, którego 
powinny dać najpóźniej w 53. posunięciu — pat. Chyba że 
Amigę znuczila ta, chyba najoluższa w historii szachów, 


| rozgrywka. Gdyby końcówkę gral człowiex — wyglądałaby 


ora tak: 


49.WI5xh5  94X13 
50. Weś - e6 [S) Ke6- [7 
51. Wa5- 37 [S) K(7-g8 
52.Wh6-b6 6-12 
59, WDS - bB (IM) 


Jaki stąd wniosek: Battle 
Chess, co widać na załączo- 
nych obrazkach, to program 
bardzo atrakcyjny pod wzglę- 
dem optycznym i rozrywko- 
wym, jednak geniuszem sza- 
chowym to on nie jest (zwła- 
szcza na najniższych pozio- 
mach). Dlaczego wybrałem na 
początek właśnie ten pro- 
gram? Dlatego, że może duża 
szansa wygrania z kompute- 
rem i atrakcyjne bajery (typu 
"bicia na wesoło” na planszy 
trójwymiarowej, ciekawe efek- 
ty dźwiękowe i duża liczba ko- 
lorów) przyciągną najmłod- 
szych do tej królewskiej gry. 
Ponadto za posiadanie tak 
starego programu, jakim jest 
Battle Chess, na pewno nikt 
nie będzie ścigany przez in- 
spekcje robotniczo-chłopskie 
(jaki rząd, taka IRCHA) w ra- 
mach egzekwowania pewnej 
genialnej pod względem języ- 
kowym i prawnym ustawy. 
Zwłaszcza że firma InterPlay 
już nie istnieje, a nie słysza- 
łem, aby ktoś przejął po niej 
sukcesję. 

Może uznacie, że ten artykuł 
jest marnowaniem cennego 
miejsca w Magazynie AMIGA. 
Może jednak spodoba się on 
entuzjastom komputerowych 
szachów (a wiem, że takich 
wśród Was nie brakuje). Być 
może zachęci także zawzię- 
tych giercmanów do zajęcia się 
tą (królewską) grą, w której 
wiek nie gra roli. A tu Polacy nie 
są najgorsi (szkoda tylko, że w 
wieku juniora). Na ostatnich 
mistrzostwach Europy dzieci w 
szachach szybkich 11-letnia 
Polka zdobyła złoty medal w 
swojej kategorii wiekowej. Jej 
13-letnia koleżanka — brązo- 
wy, grając w kategorii do lat 15, 
w pokazowej zaś walce na tym 
samym turnieju — 12-letni 
Francuz przegrał wprawdzie z 
Karpowem, ale po zaciętej wal- 
ce. Jest się od kogo uczyć. 
Dobrzy szachiści mają niezłe 
pieniądze (Kasparow też miał, 
dopóki się nie zakochał w pe- 
cecie, co, jak ostatnie informa- 
cje donoszą, przynosi mu tylko 
pecha, a i zarobki spadają). Ale 
wszystko zależy od Was. Pro- 
szę zatemo listy pełne potępie- 
nia lub pełne poparcia. Odnich 
zależy dalszy los "Kącika sza- 
chowego"”. 
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Robby Muench 


jest proceduralnym ję- 
zykiem wysokiego po- 
ziomu. KorzeniE należy 
szukać głównie w języ- 


kach C i Modula-2. Jest uni- | 
wersalnym językiem progra- | 


mowania. Oznacza to, że mo- 
żecie w nim napisać wszystko, 
co potrafilibyście napisać wC, 
Modula-2 lub 
(gdybyście je znali). 


jednak istnieją: E zdecydowa- 
nie łatwiej się nauczyć, a po- 
nadto przy opracowywaniu 


tego kompilatora wzięto w peł- | 


ni pod uwagę możliwości, jakie 
daje nam system Amigi, pod- 
czas gdy "tamte" języki są je- 
dynie amigowską implementa- 
cją. E potrafi zatem zaspokoić 
wszelkie potrzeby osób pro- 
gramujących na Amidze. 
Kompilator mieści się w nie- 
wielkim zbiorze, który zajmuje 
na dysku około 30 KB. Potrafi 
on wygenerować bezpośre- 
dnio z kodu źródłowego pro- 
gram wykonywalny podczas 
jednego przejścia, dokonując 
linkowania i asemblacji. Dzieje 
się to bardzo szybko. 


do 35000 wierszy na minutę. 


Kompilator "rozumie" bezpo- | 


średni kod asemblera (inline 
code). Ta rzadko dotąd stoso- 
wana na Amidze możliwość 
pozwala na bezpośrednie 
przejście od języka E do 
*prawdziwego” kodu w asem- 
blerze. Podczas asemblacji 
mamy dostęp do zmiennych 
globalnych i lokalnych. Można 
także linkować wiele dodatko- 
wych modułów, jakie są do- 
starczane wraz z kompilato- 
rem. 

Nie musicie znać kilometro- 
wych instrukcji Include (wy- 
stępujących na początku pro- 
gramu w języku C) ani odpo- 
wiadających im instrukcji Im- 
port z Moduli-2. Nie oznacza 
to wcale, że nie ma ich w języ- 
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asemblerze | 
Na oko 

nie ma więc żadnych widocz- | 
nych różnic między tymi języ- | 
kami a językiem E. Różnice | 


Na | 
"standardowej" Amidze (takto- | 
wanie 7 MHz, 1 MB pamięci | 
RAM) może przerobić nawet | 
. językiem obiektowo zoriento- 





„PROGRAMOWANIE 


Język programowania E 


E JAK ELEGANCKI 


Nie możecie trafić na język programowania, jaki 

Wam odpowiada. Gubicie się w gąszczu struktur, 

proponowanych Wam przez znane języki. Oto inte* 
resująca alternatywa — język programowania E. 


kuE. Są, jednak zostały ogra- | 
, stosuje dwa modele rezerwa- 


niczone do minimum. Wpraw- 


dzie E "rozumie" także kon- | 


wencję jednostek z pecetowe- 
go Turbo Pascala i może za- 
wierać informacje o zmien- 


nych, stałych, definicjach i | 


funkcjach. Nie trzeba ich jed- 
nak zamieszczać na początku 
programu, bo wszystkie po- 
trzebne odwołania do bibliotek 
Exec.library, DOS library, In- 
tuition.library i Graphics.libra- 
ry (dla systemu 2.0) zostały 
zintegrowane w kompilatorze. 
Funkcje, jakie znajdują się w 
tych bibliotekach, mogą być 
wywołane bezpośrednio z ję- 
zyka E, bez potrzeby wcze- 
śniejszego otwierania tych bi- 
bliotek. Dane Include dla sy- 


stemu 2.0 są dostarczane na | 


dysku w formacie językaE. 
Oprócz wszystkich funkcji, 
jakie są znane dla innych kom- 
pilatorów, kompilator E dostar- 
cza nam też pożytecznej funk- 
cji, której w innych językach nie 
ma. Oprócz standardowych ty- 
pów danych, jak: String czy Ar- 
ray, mamy tutaj także takie, jak: 
List czy Object. Mimo takich ty- 
pów danych E nie jest wcale 


wanym (a przynajmniej opisy- 
wana tu wersja 2.1). Jednakże 
mamy tu sprawdzanie dostępu 
do wszystkich typów danych. 
Można więc stosować zmienne 
o niskim stopniu integracji. 
Kompilator E rozumie także nie- 
które funkcje języka LISP, a 
nawet ma obsługę przerwań 
taką samą, jak język ADA. 
Kolejną cechą kompilatora 
E jest doskonałe generowanie 
kodów wynikowych. 
program Hello-World zajmuje 
po kompilacji jedynie 640 baj- 
tów. Jak widać po programie 
przykładowym, programy w ję- 
zyku E są wyjątkowo krótkie, i 
to nie tylko po kompilacji, ale 
nawetw postaci kodów źródło- 
wych. W zależności od roz- 





miarów programu kompilator 


cji pamięci: Small (mały) i Lar- 
ge(duży). 

Oczywiście kompilator E, 
będący programem public do- 
main, nie oferuje tego wszyst- 
kiego, co dają nam kompilato- 
ry komercyjne. Na przykład, 
nie można dołączać do progra- 
mu własnych modułów, nie ma 
także debuggera na poziomie 
kodu. Autor języka — Wouter 
van Oortmersen — cały czas 
pracuje jednak nad rozwojem 
kompilatora i mamy nadzieję, 
że już niedługo pojawią się 
nowe rozbudowane wersje. 


Instalacja 


Instalacja jest dziecinnie 
prosta. Wystarczy tylko sko- 


- piować zawartość dyskietki do 
, katalogów o takich samych 


Znany | 


nazwach, jakie mają na dys- 
kietkach, i dokonać dwóch nie- 
wielkich zmian w sekwencji 
startowej lub podkatalogu 
User-Startup. Przypuśćmy, że 
chcemy zainstalować kompi- 
lator na partycji Work: twarde- 
go dysku. W takim wypadku 
wspomniane zmiany będą wy- 
glądały następująco: 
assign EModules: Work:E-Compiler 
path Work:E-Compiler bin/add 
To wszystko. Kompilator ję- 
zyka E nie ma własnego edyto- 
ra, a zatem trzeba używać ja- 
kiegoś innego programu do 
napisania tekstu źródłowego. 
Może to być, na przykład, po- 
wszechnie używany Cygnus 
Editor. Wraz z kompilatorem 
języka E dostarczane są bo- 


. wiem skrypty ARexxa, które 


pozwalają na uruchomienie 
tego kompilatora z poziomu 
Cygnusa po wpisaniu jakiego- 
kolwiek kodu źródłowego. Te 


same skrypty pozwolą na za- | 
stosowanie takiej sztuczki w | 





jakimkolwiek innym edytorze z 
interfejsem ARexxa. W osta- 
teczności można pisać kody 
źródłowe jakimkolwiek edyto- 
rem (nawet systemowym Ed) i 
kompilować taki kod dopiero 
po zapisaniu go na dysk. 
Praca z kompilatorem jest 
dość łatwa i logiczna. Nie jest 
konieczne stosowanie dużej 
liczby przypisań  (assign), 
oznaczanie zmiennych środo- 
wiskowych czy korzystanie ze 
struktur katalogowych. Pa- 
trząc na tabelkę "opcje kompi- 
latora” zobaczycie, że kompi- 
lowanie w języku E jest na- 
prawdę bardzo proste. 


Programy 
pomocnicze 


Oprócz samego kompilatora 
na dyskietce znajduje się kilka 
programów pomocniczych. 
Użytkownik może z nich ko- 
rzystać jako z wywoływanych 
danych. 

Język E ma podobną kon- 
cepcję jak Modula-2, jednak 
używa tekstów zamiast danych 
binarnych, jak w Moduli. Można 
jednak przeglądać i korzystać 
z modułów napisanych w in- 
nych programach — dzięki pro- 
gramom pomocniczym o na- 
zwach  lconvert i  Prag- 
ma2Module. Pierwszy z nich 
przekłada na format języka E 
dane typu include asemblera, 
zaś drugi konwertuje dane 
SAS-C typu Pragma. Pozwala 
to na korzystanie w językuE z 
wielu bibliotek znajdujących 
się na dyskach public domain. 


Język E 


Do tej pory mówiliśmy jedy- 
nie o kompilatorze. Zobaczmy 
teraz czym jest język E. Oczy- 
wiście najłatwiej będzie to zro- 
bić na przykładach. Weźmy 
najpierw wspomniany już pro- 
gram o nazwie "Hello-World". 
W języku E wygląda on nastę- 
pująco: 


PROC main(] 


writęF('Hello Worlad!in*) 


ENDPRCC 
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Zauważmy, że podobnie | PRoc main() RETURN 
jak w języku GC; tak | tutaj | FARYROGÓGS CATYR GL, Vs AWZ 
musimy zdefiniować począ- | 7% 71738273 
tek programu zapomocą zna- | 
nej funkcji *main()”. Autor | 
programu dołożył jednakże w 
języku E znane z kolei z Mo- 
dula-2 instrukcje PROC i 
ENDPROC. 

Funkcja WriteF() jest także 
znana z innych języków, choć 
może wygląda nieco inaczej. 
Zaletą WriteF jest jednakże to, 
że nie musimy stosować żad- 
nych wymyślnych sztuczek w 
postaci określania formatu itp. 
Zapomocą WriteF() wyświetli- 
my komunikat w nawiasach na 
ekranie komputera lub zapi- 
szemy go do zbioru. 

To było proste. Zobaczmy 
teraz coś bardziej skompliko- 
wanego, na przykład program 
do obsługi okien: 


Te dwa wiersze to w pełni 
poprawny program w językuE. 
Tworzą one...requester zawie- 
rający podane parametry. Re- 
quester taki generuje kod 
zwrotny 0 lub 5 w zależności od 
tego co odpowiemy na *pyta- 
nie” zadane nam przez reque- 
ster. Zaletą jest tutaj to, iż pro- 
gram jest tak zwarty, że funk- 
cje w rodzaju *EasyReque- 
stArgs” mogą jako parametr 
stosować wektor struktury. Z 
drugiej strony ma to jednak 
pewną wadę, należy bowiem 
nadbudowywać takie struktury 
pojedynczo, i zawsze musi być 
podany argument dla funkcji. 

Język programowania E ma 
jeszcze jedną cechę progra- 
mowania strukturalnego: for- 
ma listy , w jaką można ukła- 
dać całe struktury, bez ko- 
DEF w nieczności ich wcześniejsze- 
PROC main() go definiowania lub przypisy- 
IF w:=OpenW(20,11,400,100,5$200,% wania do nich zmiennych. Ww 
$F,'OKNO E*,NIL,1,NIL) naszym przykładowym pro- 
Line(20,20,50,50,2) gramie argument znajdujący 
TextF(20,70,'TEKST W OKNIE*) się w nawiasach kwadrato- 
wych jest właśnie taką struktu- 
rą, typu *easystruct" i jest we- 
ENDIF ktorem dla takiej struktury. 
ENDPROC Jak widać język programo- 
wania E daje duży zestaw no- 
wych, niekonwencjonalnych, 
możliwości. Wszystkie one 
zostały stworzone z myślą o 
tym, aby znacznie ułatwić ży- 
cie programistom. Na dysku 
znajduje się także dobra i ob- 
szerna instrukcja w języku an- 
gielskim. Dopóki wasz pro- 
gram nie musi być segmento- 
wany — język E będzie jednym 
z najlepszych i najwydajniej- 
szych języków programowa- 
nia na Amigę. 


/* prosty przyklad otwierajacy 
pojedyncze okno */ 


WaitIMessage (w) 


CloseW (w) 


Funkcja OpenW() otwiera 
okno i pozwala na używanie 
wszystkich procedur dotyczą- 
cych tak otwartego okna. 
Funkcje Line() i TextF() są od- 
powiednikiem funkcji WriteF() 
— jednak w odniesieniu do 
okna. Złożenie tych dwóch 
funkcji pozwala nam na napi- 
sanie dowolnego tekstu w 
oknie otwartym wcześniej 


przez OpenW|(). Takakonwen- 
cja znacznie ułatwia pracę z 
bibliotekami Amigi. Ale językE 
daje nam dodatkowo jeszcze 
jedną pomocną procedurę. 
Spójrzcie na następujące dwa 
wiersze: 


Artykuł len jest tłumaczeniem ariykulu z niemieckiego AM|- 
GA-MAGAZIN 1/1984. Traklujemy go jako wstęp do kursu 
programowania w E, który już od następnego numeru po- 
prowadzi najlepszy chyba specjalisia od języka E w 
Polsce — Ralal Wiosna. Tium. [emp] 


Opcje kompilatora 












i «| programzostanie skompilowany przy wykorzystaniu modelu pamięci large. Domyślnie wkompłatorze 
ustawiony jesl mode! small, jednak jeśli wasze programy przekraczają 32 KB — wówczas należy użyć 
tel opcji 

-8 — ustawia kompilator języka Ew tryb pracy asembiera, w którym można w kodach źródłowych używać 
tylko instrukcji asemblera 

«w — podkładem jest ekran Workbencha. Ta opcja przydaje się bardzo, jeśli chcemy korzystać ze skryptów 
ARexxa 

-mX_ określa wielkość bufora dla kompilatora w blokach pamięci po 100KB. Wartość X musi być z zakresu 

od | do9 
| 1 _ przyłączafunkcję pozwalającą na wypisywanie komunikatów naskran. Stosuje się tę opcję wówczas, 
| gdy nie mamy pewności co do poprawności składniowej programu, lub jeśli program wydaje się być 
| poprawny z tego punktu widzenia, jednak "nie chce działać” 

| 9. odłączabułorpodczaskomplacj 
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PROGRAMOWANIE 


| KASETY VBS_ 
| Firmy Korsarz 


Korsarz poleca: | 
Typ Dyskietkowe twardodyskowe | 


GRHD1 GRHD2 
GRHD3 GRHD4 


Muzyczne MO | - (220 dysków MUHD!I E-300 BASF 





modułów) cean 850.000 
MUHD2 F-300 BASF | 
Fish 280-480 FI 1 
Fish 1 - 120 FIHD1 
Fish 121 - 260 FIHD2 
Fish 261 - 404 FIHD3 
Fish 405 - 545 FIHD4 
Fish 546 - 680 FIHD5 
Demosy DEl DEHDIL E-300 BASF 
cena 850.000 
DEHD2 E-260 BASF 
cena 750.000 
DEHD3 E-300 BASF 
Ceny 700.000 600.000 
Aby otrzymać darmowy katalog, wyślijcie kopertę 
i znaczki za 4000 na adres: 
Korsarz 
02-683 Warszawa 
ul. Gotarda 1 m 36 
Zapraszam autorów dem i PD do współpracy! 
Piszcie do mnie. 
Jestem autoryzowanym dystrybutorem wyrobów firmy 
MAGUREX. 
- między innymi Video Backup System - Samplery mono 
i stereo - i wiele innych dodatków dla AMIGI. 





KLUB KOMPUTEROWY STODOŁA 
AMIGA s.c. 


Serwis sprzętu firmy COMMODORE. 


| Robimy wszystko ! 





| Zapraszamy codziennie w godz. 11-20 w soboty 10-15. 


| Warszawa ul. Batorego 10 tel. 25-60-31 w. 102, 103, 104 








DIETEL 


ul.Sternicza 113a, 01-350 Warszawa, £ (2) 665-21-75 


Rozszerzenie pamięcidoA1200firmy OMEGA 
*w konfiguracji 2, 4, SMB na module typu SIMM(32-bity, 72 piny, 70ns) 
* podstawka pod FPU w obudowie PGA (max. 50MHz ), 





= zegar czasu rzeczywistego | 
Digitizerobrazu do Amigi Skanerręczny firmy ALFADATA. 
* 16 odcieni szarości w czasie rzeczywistym "256 odcieni szarości, | 
* obraz kolorowy przy stop klatce *B00 DPI rozdzielczości( AGA) | 





al 
RCA120/2MB/bez FPU - 4.200 tys. zł 








Prowadzimy sprzedaż wysłkową. RCA120/4MB/bez FPU - 6.000 tys. zł 

| tel. (2) 665-21-75 RCA120/8MB/bez FPU - 9.500 tys. zł 

| w godz. 11-17 VIDI-Piramid - 2.500 tys, zł 

| AlfaScan800 - 3.500 tys. zł 
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SYSTEMY ZAPISU DYSKÓW 


W AMIGADOS (cz. 





Kamil iskra 


poprzedniej części 

zacząłem opisywać 

różnice pomiędzy 

poszczególnymi sy- 
stemami zapisu na Amidze. 
Dziś czas to zakończyć i zająć 
się innymi sprawami. 

Skończyłem poprzednio na 
Workbenchu 2.1 i systemach 
International. 

W 1992 roku ukazał się Kick- 
start 3.00, a wraz z nim dwa 
nowe systemy zapisu, różnią- 
ce się od poprzednich sposo- 
bem zapisu bloków odpowie- 
dzialnych za listowanie katalo- 
gu: systemy Directory Ca- 
ching, a więc OFS DirCache i 
FFS DirCache. Wygląda nato, 
że firma Commodore wreszcie 
usłyszała narzekania amigow- 
ców na powolność listowania i 
wzięła to sobie do serca two- 
rząc system DirCache. Co się 
w tym systemie zmieniło? Pa- 
miętacie z poprzedniej części, 
jak w starszych systemach 
wygląda listowanie katalogu? 
System odczytuje po kolei na- 
główki plików i katalogów, a 
nagłówki te są zazwyczaj dość 
rozrzucone. W systemie Dir- 
Cache rozwiązano listowanie 
katalogu w zupełnie inny spo- 
sób: na dyskietce tworzone są 
specjalne bloki, zawierające 
tylko informacje niezbędne do 
listowania katalogu, a więc 
nazwy plików, ich bity protek- 
cji, daty stworzenia, komenta- 
rze itd. W jednym takim spe- 
cjalnym bloku mogą się zmie- 
ścić informacje nawet o 20 
obiektach (plikach, katalo- 
gach), zazwyczaj jednak mie- 
ści się mniej więcej 10 —zale- 
ży to od długości nazw plików, 
komentarzy itp. Tak więc przy 
listowaniu katalogu dyskietki 
zapisanej w systemie DirCa- 
che system musi odczytać 10 
razy mniej informacji, oczeki- 
wać więc by można 10-krotne- 
go zwiększenia prędkości. 

Listingi 1. i 2. przedstawiają 
wyniki testów przeprowadzo- 
nych DiskSpeedem na dys- 
kietkach zapisanych w OFS 
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DirCache i FFS DirCache (tyl- 
ko Dir-Test, gdyż reszta prak- 
tycznie się nie różni). Jeśli 
porównamy wyniki z przedsta- 
wionymi w poprzedniej części 
dla systemów International 
(DirCache jest równocześnie 
systemem International — nie 
wykazuje opisanego w po- 
przedniej części błędu), po- 
czujemy się rozczarowani. Nie 
widać niemal żadnego przy- 
spieszenia, ba, miejscami wi- 
dać nawet spowolnienie! Po- 
jawia się po prostu poruszony 
już przeze mnie w poprzedniej 
części problem: testy Disk- 
Speeda są tylko symulacją 
rzeczywistości. 

Spójrzmy jeszcze raz na za- 
mieszczony w poprzedniej 
części rysunek 1. Niech tym 
razem bloki białe oznaczają 
bloki DirCache (te zawierające 
katalog), bloki zaś ciemne — 


inne typy bloków (nagłówki pli- | 


ków, katalogi, bloki danych 
itd.). Lewa strona rysunku 
przedstawia sytuację stworzo- 
ną przez DiskSpeed — bloki 
DirCache są przemieszane z 
nagłówkami plików i aby od- 
czytać katalog, system musi 
przeczytać taki sam obszar 
dyskietki, jak w wypadku sy- 
stemów International — stąd 
taka sama szybkość. Dra- 
styczne różnice prędkości by- 
łyby widoczne wtedy, gdyby 
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bloki DirCache były ułożone | 


tak, jak po prawej stronie ry- 
sunku 1., tzn. jeden za drugim. 
Tego jednak w praktyce osią- 
gnąć się nie da (a właściwie da 
się zapomocą specjalnych pro- 
gramów, ale o tym później). 
Wynika z tego, że prędkość li- 
stowania katalogu zmierzona 
przez DiskSpeed dla systemu 
DirCache jest rzeczywistą, 
osiągalną w praktyce prędko- 
ścią, zmierzona zaś prędkość 
listowania dla systemu Interna- 
tional jest sztucznie podraso- 
wana— w praktyce osiągane są 
wielokrotnie gorsze rezultaty. 
Wadą systemu DirCache 
jest znaczne spowolnienie 
tworzenia plików (test "File 
Create") i ich kasowania (test 
"File Delete"). Spowolnienia 
testu "File Create" nie widać z 
zamieszczonych _ listingów. 
Zarówno dla systemu Interna- 
tional, jak i DirCache, Di- 
skSpeed stwierdza, że pręd- 
kość jest mniejsza niż jeden 
plik na sekundę. Przeprowa- 
dziłem więc pewien dodatko- 
wy test — mierzyłem ze stope- 
rem w ręku czas trwania tych 
testów. Dla dyskietki FFS In- 
ternational test "File Create" 
trwał 4,5 minuty, dla FFS Dir- 
Cache zaś 27 minut! Jeszcze 
bardziej drastyczne różnice 
odnotowałem przy teście "File 
Delete": dla dyskietki FFS In- 
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ternational trwał on 7 sekund, 
dla FFS DirCache 9 minut! Tak 
znaczne różnice są spowodo- 
wane tym, że system zapisu 
musi przy tworzeniu pliku 
oprócz stworzenia nagłówka 
odnotować również istnienie 
nowego pliku w bloku DirCa- 
che, a przy kasowaniu odnoto- 
wanie pliku musi zostać z blo- 
ku DirCache usunięte. W wy- 
padku testów DiskSpeeda do- 
datkowe spowolnienie jest też 
spowodowane tym, że pro- 
gram ten tworzy bardzo dużą 
liczbę plików (200). Wynika z 
tego konieczność odczytu du- 
żej liczby bloków przy tworze- 
niu pliku czy jego kasowaniu. 
Ponieważ w praktyce rzadko 
występuje konieczność zapi- 
sania tak wielu plików w jed- 
nym katalogu, różnice prędko- 
ści będą znacznie mniejsze. 
To byłby w zasadzie koniec 
opisu poszczególnych syste- 
mów zapisu. Z tego, co miwia- 
domo, zapowiadany Kickstart 
3.1 nie przyniesie w dziedzinie 
systemów zapisu nic nowego. 
W pierwszej części obieca- 
łem porównać amigowski sy- 
stem zapisu z IBM-owskim. 
Chciałbym zaraz na początku 
zastrzec się, że nie należy 
wyciągać z tego porównania 
zbyt daleko idących wnio- 
sków. Wszak testowany w 
pierwszej części napęd 
"DFO0_IBM:" był tylko amigow- 
ską emulacją systemu zapisu 
z IBM. Na "rodowitym klonie” 
wyniki mogą być, i przypu- 
szczalnie są, nieco inne, np. 
na pewno nie należy się roz- 
wodzić na temat powolności 
zapisu danych. Pewne ogólne 
tendencje można jednak zaob- 
serwować. Widać na przykład, 
że prędkość listowania katalo- 
gu jest w wypadku systemu 
zapisu z IBM-a większa niż w 


| wypadku jakiegokolwiek sy- 


stemu zapisu Amigi. Zostało to 
jednak okupione stratą miej- 
sca na dyskietce: całkowicie 
czysta dyskietka zapisana w 
FFS DirCache ma 877,5 KB 
wolnego miejsca, identyczna 
dyskietka zapisana w syste- 
mie zapisu IBM-a — 873 KB. 
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Może przedstawię kilka 
praktycznych porad związa- 
nych z różnymi systemami za- 
pisu: 

Przede wszystkim pojawia 
się nieśmiertelne pytanie: 
który system wybrać? Użyt- 
kownicy Kickstartu 1.3 nie 
mają zbyt dużego wyboru, tak 
więc pomińmy ich. Tym, którzy 
mają system 2.04, polecam 
używanie na dyskietkach czy 
twardych dyskach systemu 
FFS International, z jednym 
malutkim zastrzeżeniem co do 
używania *rodziny” FFS na 
dyskietkach. Jak może Czy- 
telnicy pamiętają z poprze- 
dniej części, w systemie OFS 


w blokach danych znajdują się | 


oprócz samych danych pewne 
pomocnicze informacje. Jedną 
z nich jesttzw. suma kontrolna 
(ang. checksum). Jest ona 
obliczona w specjalny sposób 
na podstawie zawartości blo- 
ku. Gdy zawartość bloku ule- 
gnie zmianie, suma też musi 
się zmienić, aby się zgadzała 
z zawartością. Istnieją pewne 
wirusy (np. będący kiedyś po- 
strachem polskich giełd wirus 
Lamer Exterminator), które ni- 
szczą (zazwyczaj losowo wy- 
brany) blok dyskietki. Może 
się zdarzyć, że zniszczeniu 
ulegnie blok danych — w sy- 
stemie OFS przestanie się 
wtedy zgadzać suma kontrol- 
na i system poinformuje Cię o 
błędzie w pliku. W systemach 
"z rodziny” FFS bloki danych 
nie mają jednak sumy kontrol- 
nej, tak więc gdy taki wirus 
zaatakuje dyskietkę zapisaną 
w FFS, system zapewne tego 
nie zauważy. Pół biedy, jeżeli 
uszkodzony został np. rysu- 
nek — na rysunku będzie pew- 
nie widoczna jakaś kreska, 
szybko więc połapiesz się, że 
coś tu nie gra, ale co, jeśli 
uszkodzony zostanie np. pro- 
gram wykonywalny? Zacznie 
zapewne działać nieprawidło- 
wo, a Ty będziesz niesłusznie 
narzekał na jego autora. Pod- 
sumowując to ostrzeżenie wy- 
daje mi się, że lepiej jednak 
używać na dyskietkach "rodzi- 
ny” FFS, bo jest więcej miej- 
sca, anadyskietce każdy kilo- 
bajt jest na wagę złota, należy 
jednak przestrzegać elemen- 
tarnych zasad ostrożności 
(każdą dyskietkę *z zewnątrz” 
sprawdzić dobrym programem 
antywirusowym). Użytkowni- 
kom systemu 3.00 i nowszych 
radzę używać systemu FFS 
DirCache, z tą samą uwagą w 
wypadku dyskietek co powy- 
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żej i z jeszcze jedną: jeżeli 
przypuszczasz, że dyskietka 
będzie bardzo dopchana, że 
będzie na niej wiele plików i 
katalogów i że każdy kilobajt 
będzie ważny, to raczej nie 
używaj DirCachingu. Pamię- 
taj, że w tym systemie oprócz 
normalnych nagłówków istnie- 
ją też bloki zawierające infor- 
macje o zawartości katalogu. 
Każdy katalog musi mieć przy- 
najmniej jeden taki blok, a każ- 
dy zajęty blok to strata 512 
bajtów... Posiadacze twar- 
dych dysków nie powinni ra- 
czej mieć takich dylematów. 
Parę kilobajtów mniej nie robi 
wielkiej różnicy przy ogólnej 
pojemności rzędu dziesiątków 
czy setek MB. 

Użytkownikom Kickstartu 
starszego niż 3.00 może się 
przydarzyć niemiła sytuacja. 
Przypuśćmy, że mieszkający 
na drugim krańcu miasta kum- 
pel nagrał Ci coś bardzo cieka- 
wego na dyskietkę. Przycho- 
dzisz do domu, włączasz Ami- 
gę i... nic, a ściślej komunikat 
'Not a DOS disk'! Po chwili 
namysłu wszystko jest jasne: 
kumpel! ma nowszą Amigę, z 
nowszym Kickstartem, i nie- 
wiele myśląc dyskietkę zapi- 
sał w systemie zapisu, którego 
system operacyjny Twojej 
Amigi nie potrafi odczytać. Co 
robić? Jechać drugi raz? Nie, 
za daleko, a poza tym zaczął 
padać deszcz, a kto lubi mok- 
nąć?... Może siąść i płakać? A 
może by coś jednak spróbo- 
wać zrobić? No właśnie. Wre- 
szcie dobry pomysł. Po czym 
Amiga rozpoznaje, w jakim sy- 
stemie zapisana jest dyskiet- 
ka? Pisałem już o tym — po 
bootblocku. A więc gdyby na 
dyskietkę zapisaną np. w FFS 
DirCache nagrać bootblock z 
FFS, to Amiga pomyśli, że 
dyskietka jest zapisana w 
FFS! No dobra, myśleć to ona 
sobie może, ale czy przy 
próbie odczytu nie pojawią się 
problemy? Wszak dyskietka 
została zapisana w innym sy- 
stemie?! Odpowiedź jest na- 
stępująca: nie wolno mieszać 
systemów z rodziny OFS z 
systemami z rodziny FFS, "w 
obrębie rodziny” można jed- 
nak kombinować niemal do 
woli. Jedynym przychodzą- 
cym mi do głowy problemem 
jest to, że nie wolno dysków 
zapisanych w systemie Nor- 
mal lub International "przera- 
biać” w DirCache, ale taka 
zmiana nie ma przecież w 
omawianej sytuacji sensu. 








Tak więc dyskietkę zapisaną 
w systemie International moż- 
na *zmienić” na Normal (prak- 
tyka wykazała, że nawet w 
wypadku plików mających w 
nazwie znaki narodowe nie 
występują problemy), DirCa- 
che zaś na International lub 
Normal (w tym wypadku sy- 
stem po prostu zignoruje do- 
datkowe bloki DirCache za- 
wierające sam katalog — bę- 
dzie odczytywał katalog dys- 
kietki z nagłówków plików i 
katalogów). 

Wynika więc z tego, że na 
Amidze z Kickstartem 1.3 
można odczytać dyskietkę za- 
pisaną w dowolnym systemie 
zapisu (zmieniając system za- 
pisu na OFS i FFS, ten ostatni 
odczytując zapomocą progra- 
mu FFS_O0S1.3 — patrz po- 
przednia część). Wszystko 
fajnie, ale w jaki sposób zmie- 
nić ten bootblock? Niemal każ- 
dym dobrym programem anty- 
wirusowym. Zazwyczaj pro- 
gramy te mają bibliotekę róż- 
nych bootblocków, lub też 
możliwość odczytania boot- 
blocku z jednej dyskietki i na- 
grania go na drugą. Rysunek 
przedstawia okno ustalania 
bootblocku do nagrania w pro- 
gramie BootX 5.23b (ostatnia 
stworzona przez autora we- 
rsja). Opisana powyżej meto- 
da odczytania tak zapisanej 
dyskietki nie jest jednak jedy- 
na. Zamiast zmieniać boot- 
block, można np. skorzystać z 
jakiegoś nowego programu 
narzędziowego służącego do 
odratowywania uszkodzonych 
dyskietek, np. DiskSalv2 czy 
QBTools 2.0. Te nowe progra- 
my znają wszystkie amigow- 
skie systemy zapisu i potrafią 
odczytać zapisane w nich dys- 
kietki, bez względu na to, jaką 
wersję Kickstartu ma użytkow- 
nik — one mają po prostu wła- 
sne procedury odczytu dys- 
kietek. Można więc takiemu 
programowi polecić odratowa- 
nie "uszkodzonej" dyskietki 
przez skopiowanie zapisa- 
nych na niej plików, np. do 
RAM-dysku, a stamtąd odczy- 
tać je to już przecież żaden 
problem. 

Jeżeli używasz często 
RAD-u, to może denerwuje Cię 
nieco fakt, że po zamontowa- 
niu RAD jest zapisany w OFSi 
aby używać nowszych syste- 
mów zapisu, trzeba go prze- 
formatować. Da się jednak 
utworzyć RAD zapisany od 
razu w innym systemie zapisu. 
Robi się to dodając do pliku z 
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definicją RAD-u (OS 2.0 *DE- 
VS:Mountlist", OS, żel 
"*DEVS: DOSDrivers/RAD") li- 
nię "DosType=0x444F530X", 
przy czym zamiast ostatniej li- 
tery (X) należy podać następu- 
jącą cyfrę, aby otrzymać RAD 
pracujący w następującym sy- 
stemie zapisu: 0 — OFS (do- 
myślnie), 1 — FFS, 2 — OFS 
Int, 3 — FFS Int, 4 —OFSDC, 
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używanie tych dwóch ostat- 
nich nie ma w wypadku RAD-u 
sensu, gdyż tylko w znikomym 
stopniu przyspieszy to pręd- 
kość listowania katalogu. 

Chciałbym też wyprowa- 
dzić z błędu ludzi, którzy są- 
dzą, że zmniejszając długość 
jakiegoś pliku o 1 bajt zwięk- 
szają ilość dostępnego na 
dyskietce miejsca o tenże 1 
bajt. Otóż ilość wolnego miej- 
sca nadyskietce jest określo- 
na jako liczba wolnych blo- 
ków, nie istnieje takie pojęcie, 
jak blok 'częściowo” zajęty. 
Skrócenie pliku o 1 bajt powo- 
duje zwiększenie ilości wol- 
nego miejsca w ostatnim blo- 
ku danych o 1 bajt, ilość wol- 
nego miejsca na dysku pozo- 
stanie jednak taka sama, chy- 
ba że ostatni blok danych 
miałby początkowo zapisany 
tylko 1 bajt informacji, wtedy 
po skróceniu plikuo 1 bajt ten 
blok stałby się niepotrzebny, 
zostałby więc zwolniony i 
ilość miejsca na dyskietce 
zwiększyłaby się o cały blok 
(a więc 488 bajtów w syste- 
mach z "rodziny" OFS, a 512 
bajtów w systemach z "rodzi- 
ny” FFS). 

Ostatnią rzeczą, o której nie 
można po prostu przy artykule 
o tej tematyce nie wspomnieć, 
są programy służące do opty- 
malizacji dyskietek. Istnieje 
wiele tego typu programów, 
sam jestem autorem jednego z 
nich. Programy te wczytują za- 
pisane na dyskietce informacje 
i zapisują je, jednak w postaci 
lepiej uporządkowanej. Można 
dzięki temu osiągnąć znacznie 
większą prędkość niektórych 
operacji, np. listowanie katalo- 
gu na dyskach OFS może być 
w praktyce przeprowadzone z 
taką prędkością, jak ta zmie- 
rzona przez DiskSpeed. Dla 
przykładu: przeprowadzałem 
kiedyś na mojej A500 (OS 2.04) 
testy skuteczności optymaliza- 
cji: na dyskietce zapisanej w 
FFS nagrałem 350 plików po 
2048 bajtów każdy. Czas listo- 
wania dyskietki przed zopty- 
malizowaniem wynosił 42 se- 
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PROGRAMOWANIE 


kundy, a po zoptymalizowaniu 


10 sekund... 


Mam nadzieję, że artykuł 
ten pomógł Czytelnikom zro- 


zumieć, czym się różnią po- 
szczególne systemy zapisu i 
jakie są ich wady i zalety. 
Jeżeli jednak ktoś nie zna- 


| lazł w nim odpowiedzi na ja- 
| kiś nurtujący go problem, to 
| proszę o skontaktowanie się 
| ze mną za pośrednictwem 





MKSoft DiskSpeed 4.2 Copyright © 1989-92 MKSGfŁ Development 


68020 
DF: 





CPU: 


Device: Buffers: 5 


File Create: < 1 files/sec File Create: <A 
File Open: 3 files/sec File Open: 4 
Directory Scan: 34 files/sec Directory Scan: 32 
File Delete: < 1 files/sec File Delete: <1 








AmigaOS Version: 39.106 Normal video DMA 


Comments; Listing 1 - OFS DirCache 
No CPU Speed Rating — CPU % not available. 
Testing directory manipulation speed. 


MKSoft DiskSpeed 4.2 


CPU: 


Device: 


68020 Amiga0S Version: 
DFQ: Buifers: 5 


BR Listing 2 








OW RZORIRPOENWZE ZNAK ZOR AE OZEE DANZZEBŃI Z RAJRAJ NOZE NAWE CEE WAP CYCATA 


39.106 


- FFS DirCache 


redakcji — może będę mógł 
pomóc. 


Autor składa podziękowania Dariuszowi Zbi<owi za pomoc 
okazaną podczas pisania lego artykułu. 


Copyright © 1989-92 MkSoft Development 





Normal video DMA 


No CPU Speed Rating = CPU % not available. 
Testing directory manipulation speed. 
filęs/sec 
files/sec 
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SPRZEDAM 


AMIGA 500 (Kickstart 1.3 1 2.0), klawiatura 
angielska, rozszerzenie pamięci do 1 MB, 
twarda pokrywa na klawiaturę, mouse-pad, 
modulator oryginalny Commodore A520, 10 
dyskietek, literatura. Cena 5 mln. Możliwość 
negocjacji ceny. Adam Wałęka, ul. Norwida 
31/27, 24-100 PUŁAWY, tel. 2913, po godz. 
16.00 [ga 301] 


AMIGA 500 (1 MB RAM, zegar, przełączni- 
ki CHIP/SLOW i Kickstart 1.3/2.04), joy- 
stick, 12 dysków, literatura. Cena 4,5 mln zł. 
Jacek Więsław, ul. Mieszka I 1/57, 32-500 
CHRZANÓW, tel. (0-35)342-62 (od 9.040 do 
16.00) [ga 313] 


AMIGĘ 500(roczna), I MB, modulator, satn- 
pier, 100 dysków, 20 oryginałów, disc box, 
pokrywa, mouse-pad, joystick, literatura za 
5.6 mln. Artur Wachtarczyk, ul. Syriusza 6/4, 








44-117 GLIWICE, tel. 377-535 [ga 296] 


AMIGĘ 500 i modulator TV A520 (listopad 
92), rozszerzenie RAM-u do 2.3 MB (lipiec 
93),mysz i mouse-pad, pokrywę na klawiatu- 
rę, oryginalne opakowania i instrukcje. Cena 
ok. 5.5 mln zł. Jacek Leśniewski, ul. Husar- 
ska 20, 47-200 KĘDZIERZYN-KOŹLE, tel. 
(0-77) 232286 [ga 297] 





AMIGA 500 / 2 MB wewn. / 2 MB zewn. 
(MegaRam)/FDD 3.5 cala / monitor$ (ste- 
reo)/ 3 joysticki /2 myszy / literatura/ Deluxe 
Paint IV, Populous II, StereoMaster. Power- 
Styx (oryginalne) / 300 dyskietek/ akcesoria 
— całość ok. 14-mln., lub osobno. Paweł 
Petasz, Chopina 6/2, 82-300 ELBLĄG [ga 
302] 





AMIGA 1200 (półroczna) z dyskiem twar- 
dym 245 MB (Maxtor 3.5 cala — transfer 1.2 
MB/s, gwarancja do 28.09.94) — 16.5 mln 
zł. Grzegorz Catkowski, ul. Dobrodzieńska 
8, Rzędowice, 42-780 DOBRODZIEŃ, tel. 
5-482 [ga 295] 


AMIGA 2000D (OS 2.05), roczna, 3 MB 
RAM, 2 x FDD 3.5 cala, kontroler HDD AT- 
BUS. Cena kompletu ok. 17 mln (do ustale- 
nia), Jacek Konopko, ul. Antoniukowska 50/ 
46, 15-845 BIAŁYSTOK, tel. 520-667 [ga 
299] 


AMIGA 2000D = kick 1.3/2.0 (6.5 mln zł), 
monitor kolor stereo 10845 + filtr Polaroid (5 
mln zł), karta GVP SCSI Maxtro 120 MB, 2 
MB RAM (9.5 mln zł). Tomasz Chojnacki, 
32-300 OLKUSZ, ul. Powstańców Śląskich 
57, tel, 0-35/43-15-71 [ga 306] 


AMIGA CDTYV — interfejs na 2 joysticki i 
mysz, joystick, wyłącznik CD-ROM-u (kom- 
patybilność z A500 1.0 MB), rozdzielacz 
pamięci (0.5 MB CHIP + 0.5 MB FAST), 
mouse pad i kilka dyskietek. Cena do uzgo- 
dnienia w granicach 6.500.000. Krzysiek 
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GIEŁDA AMIGI 


Regulamin 


1. Ogłoszenie w Giełdzie Amigi może zamieścić każdy. 

2. Ogłoszenie jest płatne przed opublikowaniem — do listu z 
treścią należy dołączyć kopię potwierdzenia wpłaty 50.000 zł na 
konto: LUPUS Sp. z o.o. PKO BP IX O/Warszawa, r-k 1599- 
318121-136. 

3. Od opłaty zwolnieni są AKTUALNI prenumeratorzy, którzy 
przy treści ogłoszenia powinni podać numer prenumeraty zamie- 
szczony na nalepce adresowej (AMI-xxxx). Nie opłaconych ogło- 
szeń "wygasłych" prenumeratorów zamieszczać nie będziemy! 
4. Ogłoszenia ukazują się w czterech rubrykach: SPRZEDAM, 
KUPIĘ, WYMIENIĘ, NAWIĄŻĘ KONTAKT. 

5. Ogłoszenia SPRZEDAM — MUSZĄ ZAWIERAĆ CENĘ i nie 
mogą być to ogłoszenia dotyczące działalności gospodarczej 
(kogoś, kto produkuje czy pośredniczy w handlu). 

6. Ogłoszenia SPRZEDAM niezgodne z wymienionymi ograni- 
czeniami nie będą zamieszczane, a pieniądze za nie wpłacone 
przepadną. : 

7. Ogłoszenia NAWIĄŻĘ KONTAKT powinny zawierać wyszcze- 
gólniony obszar zainteresowań. 

8. Redakcja nie bierze odpowiedzialności za treść ogłoszeń ani 
za skutki z nich wynikające. 

9. Na kopercie prosimy umieszczać dopisek *'GIEŁDA AMIGI" 

Wszelkie sprawy związane z giełdą można także załatwić w 
siedzibie redakcji. 


Kuźniak, 31-875 KRAKÓW, os, Dywizjonu 
303, bl. 55/38 [ga 311] 


AMIGA CDTV + interface dla joysticka i 
myszy (7.000.000 zł). Dariusz Olszewski, 
35-311 RZESZÓW, ul. J. Pelczara 5/182, tel. 
657-039 [ga 307] 


MONITOR MultiSync (15 kHz- 40 kHz). 
Pracuje z każdym urządzeniem wyposażo- 
nym w wyjścia RGB, VS, HS + kabelek do 
Amigi. Cena 5 mln zł. Tomasz Kasprzyk, ul. 
Mg'ista 11/11, 44-207 RYBNIK, tel. (0-36) 
27900 (po 18.00) [ga 304] 


OKAZJA! AMIGA CDTYV (klawiatura nie- 
miecka), | MB CHIP RAM, interface MIDI, 
wbudowany modulator TV, stacja dysków 
3.5 cala, pilot, płyta CD-ROM, dyski, litera- 
tura. GWARANCJA do 1.07.1994 r. Cena 
ROZ NAA PARZ: RZESZÓW, ul. I. Pelczara 5/182, tel. 657- 
sprowicza 4, 58-580 SZKLARSKA PORĘ- 039 [ga 307] 

BA, tel. 173105 (kier. Jelenia Góra) [ga 310] a w Zk 


ZEGAR czasu rzeczywistego do każdej Arnigi 
ROZSZERZENIE PAMIĘCI 0.5 MB do ze sprawnym portem Parallel — 450.000 2. 
Amigi 500 z zegarem i wyłącznikiem firmy Tomasz Kasprzyk, ul. Mglista 11/11, 44-207 
Galden Image. Cena 430 tys zł. Wojciech r 


7 k RYBNIK, tel. (0-36) 27900 (po 18.00) [ga 304] 
Kalawski, ul. Starzyńskiego 26/9, 59-70%0 


BOLESŁA WIEC ŚL., TEL. 32-65 [pu 294] 


ROZSZERZENIE 1 MB do A600 z zegarem 
bat. gwarancja do 12.09.94 — 1.3 mln zł. 
"Tomasz Kasprzyk, ul. Mglista 1I/11, 44-207 
RYBNIK, tel. (0-36) 27900 (po 18.00) [ga 304] 


SCAN DOUBLER do Amigi 4000. Cena 
7.000.000 zł. Marek Oliszewski, 31-704 
KRAKÓW, os. Na Stoku 28/15, tel. 0-12/ 
436874 [ga 312] 


STACJA DYSKÓW 5.25 cala (firmy Stodo- 
ła, GWARANCJA DO 15.06.94) + 200 dys- 
kietek + pudła + bootselector; 2.5 mln Grze- 
gorz Całkowski, ul. Dobrodzieńska 8, Rzę- 
dowice, 42-780 DOBRODZIEŃ, tel. 5-482 
[ga 295] 


STACJA DYSKÓW TOMS 8805, 5.25 cala 
(1.600.000 zł). Dariusz Olszewski, 35-311 








SDE 


DOLNĄ GŁOWICĘ wewnętrznej stacji dys- 
ków Amigi firmy Chinon model FB-354, 
Dawid Kaszuba, al. Bielska 79/7, 43-100 
TYCHY [ga 303] 


NARATY KARTĘ TURBO do Amigi 2000 
z pełnym procesorem 68030 25 MHz (lub 
więcej) + koprocesor + SCSI. Warunki zaku= 
pu do negocjacji. Jacek Bednarski, ul. Waj- 
ska Polskiego 1/30, 27-210 STARACHO- 
WICE, tel (0-47) 74-87-09 [ga 305] 

TANIO DRUKARKĘ igłową (do Amigi) - 
PILNIE!. Tomasz Bojanowicz, ul. XXV-le- 
cia PRL 15, 64-410 SIERAKÓW, tel. 208 
(sob., niedz.), tel. Wronki 540-485 (pn.-czw.. 
godz 16.00-20.00) [ga 303] 





ZX Spectrum +2. Paweł Petasz, Chopina 6/2, 
82-300 ELBLĄG (ga 302] 


WYMIENIĘ 


10.000 (Papież), 50.000 (Piłsudski) na Ami- 
gę 500+ lub sprzedam. D. Kalwasiński, ul. 
Szkolna 3a/l, 88-210 DOBRE, woj. wło- 
cławskie [ga 309] 


AMIGĘ 500 (roczna), | MB, modulator, sam- 
pier, 100 dysków, 20 oryginałów, disc box, 
pokrywa, mouse-pad, joystick, literatura na 
Amigę 1200 za dopłatą. Artur Wachtarczyk, 
ul. Syriusza 6/4, 44-1 17 GLIWICE, tel. 377- 
535 [ga 296] 


MONITOR kol 10845 (stereo) na telewizor 
kolorowy. Paweł Petasz, Chopina 6/2, 82- 
300 ELBLĄG [ga 302] 


ODTWARZACZ KOMPAKTOWY Philips 
CD 634 (konwerter C/A Bitstream, FTS, 
wyjście cyfrowe, wyświetlanie tytułów, 
funkcje edycyjne i konfiguracyjne. pełne 
zdalne sterowanie) na monitor Philips 3388 
MK 2, lub CBM 1084 S(T) (chętnie czarny) 
lub drukarkę igłową, lub atramentową. Mi- 
chał Pasek, ul. Balladyny 4/21, 20-601 LU- 
BLIN [pa 308] 











_ NAWIĄŻĘ KONTAKT 


KORESPONDENCYJNY klub Amiga. Wy- 
miana doświadczeń opisów i modułów. Na- 
grywanie na dyskach 3.5 i 5.25 cala oraz w 
systemie VBS. Poszukuję osób które chcia- 
łyby współredagować magazyn klubowy. 
Adres: Piotr, skr. poczt. 32, 27-100 IŁŻA. 
Załącz zaadresowaną kopertę i znaczek [ga 


4 POSIADACZAMI Amigi 500, 600 w celu 
zawiązania korespondencyjnego klubu użyt- 
kowników Amigi, Jerzy Szafrański, ul. Ko- 
ścielna 13, 43-246 STRUMIEŃ, woj. Biel- 
sko-Biała [ga 300] 
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WŁASNE COPY PARTY 


Bednar/Damage 


o pierwsze. Jeśli orga- 
nizowane party ma być 
ogólnopolskie, anie je- 
dynie dla 'elity', jak 
zwykli nazywać siebie człon- 
kowie sceny, to zaproszenia 
powinny być wysyłane z du- 
żym wyprzedzeniem. Swap- 
perzy grup organizujących 


_ Jak zorganizować copy party? — opinia człowieka, 

który nigdy tego nie robił i, daj Boże, nigdy nie 

będzie musiał. Zapewne niektórzy byli organizato- 

rzy różnych party będą mi wymyślać, ale itak dorzucę 
swoje trzy grosze na ten temat. 





party (ostatnio modne stały się | 


party organizowane przez kil- 


ka grup) powinni dwoić się i | 


troić, aby jak najwięcej osób 
i grup otrzymało zaproszenie. 
W zaproszeniu powinien być 
dokładnie wyjaśniony sposób 
dostania się na party oraz po- 
dany dokładny regulamin i har- 
monogram konkursów. 

Z pierwszą i drugą sprawą od 
dawna jast dobrze, natomiast 
podane godziny competitions i 
terminy składania prac są z re- 
guły zmieniane i przesuwane w 
czasie już podczas party. Jest to 
często przyczyną strasznego 
zamieszania oraz agresji wyła- 
dowywanej często na ścianach, 
oknach i krzesłach. 

Po drugie. Przy wejściu na 
copy party powinna być prowa- 
dzona ewidencja wchodzących 
osób, jednakże nie na pececie, 
jak to było w Poznaniu. Wiado- 
mo, że obecność tego niebie- 
skiego g... w zasięgu wzroku po- 
woduje wzrost poziomu adrena- 
liny we krwi, ata z koleipowodu- 


je... A zresztą o tym już było | 


wyżej. Czy mało znana jest bar- 


dzo dobra baza danych pt. MiA- | 


migaF ile? Ktoś powie, że niewy- | 
godna w obsłudze. No to jest | 


przecież CED itonie jest, wbrew 


pozorom, takie złe rozwiązanie. 
Pozostają też arkusze kalkula- 
cyjne, jak choćby ProCalc, w 
których organizatorzy mogą so- 
bie innym kolorem zapisać ksy- 
wy co bardziej wyskokowych lu- 
dzi tudzież napojów oraz zrobić 
tabelkę, w której będą podliczać 
straty finansowe spowodowane 
zdemolowaniem różnych rze- 
czy. Oczywiście powinna być 
obecna jakaś służba bezpie- 
czeństwa (ach, jakich ja archai- 


zmów dzisiaj używam). Ludzie | 
ci, czyli tzw. ochrona, powinni 
nie rzucać się w oczy oraz nie | 


rzucać się w wir walki z powodu 
np. upuszczenia przez kogoś na 





ziemię niedopałka papierosa. | 
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Ludzie Ci powinni interwenio- | 


wać w wypadku prób dewastacji 
budynku i sprzętów. W wypad- 
kach wymagających interwencji 
powinni wypędzać dzicz z saldo 
*bawialni” (o czym za moment), 
a dopiero w ostateczności wy- 
rzucać bez prawa powrotu do 
czasu wytrzeźwienia. 
Organizatorzy powinni zna- 
leźć w budynku maksymalnie 
pancerną salę z najmniejszymi 
oknami lub lepiej bez okien i 
zanieść do niej trochę niezni- 


szczalnych stołków oraz ze , 


trzy stoliki. Przed drzwiami, 
również pozbawionymi szyb 
(wszak ktoś mógłby się pokale- 
czyć), powinien zostać umie- 
szczony wielki napis *bawial- 
nia”. W budynku należałoby 
rozwiesić drogowskazy do ba- 
wialni. Mógłby się w niej wy- 
szaleć wielki duch polskiej mu- 
zyki amigowej. Bardzo dobrym 
pomysłem było powieszenie na 


party Polish Autumn'93 wiel- | 


kiego arkusza papieru, 
którym każdy mógł wypisywać, 
co chciał. Zapobiegło to czę- 
ściowo traktowaniu ścian bu- 
dynku jako hyde parku. 

Po któreś tam. Organizatorzy 
powinni postarać się o jak naj- 
lepszy sprzęt. Ważny jest kon- 
trast big screenu oraz mocne 
kolumny. Na jakość pierwszego 
najbardziej klną graficy, gdy pra- 
ce średniosoczyście wykoloro- 
wane są blade jak skóra niebo- 
szczyka. Muzyków szlag trafia, 
jeśli ich moduł jest odtwarzany 
dość cicho, bo gdyby był pu- 
szczony głośniej, to głośniki by 
charczały. Wszystko to miało 
miejsce w Poznaniu. A już naj- 
bardziej krew zalewa grupy, gdy 


na 


ich demo, mimo że na naklejce | 
jest napisane jak byk, że mabyć | 


odpalone na 1 MB RAM, organi- 
zatorzy odpalają na 0,5 MB i 
demo się wiesza. Na nic wtedy 


zda się przekonywanie ogląda- | 


jących, że demo jest dobre, tylko 
jakiś łom nie zastosował się do 
wytycznych na naklejce, które 
sam kazał wypisać. 


Inna sprawa to niekompaty- 
bilność sprzętu, raczej rzadko 
spotykana. Zdarzyło się raz 
tak, że demo w ogóle nie uru- 
chomiło się na Amidze uczest- 
ników, a po compo działało na 
wszystkich Amigach uczestni- 
ków! Zbieg okoliczności?! Cie- 
kawe są założenia z Saturne 
Party Il. Tam dema w kategorii 
Amigi 500 muszą ruszyć na 
Amidze z 0,5MB Chipi0.5 MB 
Slow, a dema agowskie muszą 
ruszyć na gołej A1200. Może 
takie ograniczenia nie byłyby 
złe. Pozwalają uniknąć wielu 
kłopotów. Sala, w której znaj- 
duje się big screen, powinna 
być maksymalnie zaciemnio- 
na. Toteż znacząco wpływa na 
jakość obrazu. Wiem, wiem, 
trzeba wypełnić kartki do gło- 
sowania. Wystarczy wobec 
tego raz na 5 tytułów przerwać 
na chwilę pokazywanie grafik i 
włączyć światło, żeby każdy 
sobie zapisał, co chce. Co się 
tyczy podziału competitions, to 
powinny być wydane arkusze 
do głosowania z rubrykami do- 
tyczącymi grafiki zwykłej, aga, 
3D zwykłej i 3D aga. Choćby to 
miały być dwie kartki. Łatwiej 
potem zostawić nie wypełnioną 
tabelkę, niż dzielić wąską ta- 
belkę nacztery części. Organi- 
zatorzy powinni działać konse- 
kwentnie i trzymać się swoich 
postanowień (miejmy nadzieję, 
że mądrych). 

Raz z powodu niekonsekwen- 
cji organizatorów doszło do wiel- 
kigo zamieszania, bo ray-tracingi 





zostały pokazane jako pice 2D, | 


obrazki AGA jako non-AGA itd. 
Jestem przeciwny selekcji mo- 
dułów, a zwłaszcza selekcji w 
Poznaniu, która budzi wiele wąt- 
pliwości w bezstronność ocenia- 
jących. Oczywiście słuchanie 70 
modułów jest męczące, a przy 
ostatnich człowiek zasypia. Dla- 
tego, aby wszystko odbyło się 
sprawiedliwie, należy odtwarzać 
moduły losowo. Choćby Dark- 
Play daje tę możliwość, wtedy 
można mieć pewność, że moduł 


pt. Zzzebra nie będzie na ostat- 
nim miejscu. Do wymawiania ty- 
tułów dem powinna być przezna- 
czona osoba o przyjemnym gło- 
sie, który brzmi przez mikrofon w 
miarę wyraźnie. 

Bufet powinien być otwarty 
długo (marzyłoby się 24 godziny 
na dobę, ale to raczej trudne do 
zrealizowania). A jedzenia po- 
winno być w bufecie tyle, żeby 
na wieczór, jak w Żywcu, nie 
został jedynie niejadalny kapu- 
śniak. Aby uczestnicy party nie 
nudzili się w czsie wolnym od 
competitions, można by wyświe- 
tlać na big sreeenie dema lub 
filmy. I tu też liczy się konse- 
kwencja. W Żywcu na sali kino- 
wej możnabyło zaobaczyć fajne 
nowe dema i filmy. W Poznaniu 
dema i filmy były wyłączane po 
chwili projekcji. Panowało bydło 
przy obsłudze sprzętu, czego 
efektem był np. dźwięk z filmu i 
obraz z dema lub na odwrót, nie 
wspominając o tym, że dema 
były z epoki komputera łupane- 
go. Żadnego dema nie udało mi 
się obejrzeć do końca. | nadoda- 
tek na sali nie było krzeseł. Jeśli 
ktoś chciał siedzieć, to musiał 
przynieść stołek z sali, a gdy już 
usiadł, to nic nie widział, bo big 
screen otoczony był przez stoją- 
cą tłuszczę. 

Co do zbierania pieniędzy za 
zniszczenia, to powinny to być 
pieniądze za rzeczywiste zni- 
szczenia, a nie zatrochę śmieci. 
Wiem, że w tych trudnych cza- 
sach brak kasy wielu doskwiera, 
ale przydałoby się trochę uczci- 
wości. W Poznaniu kaucja za 
wynajęcie sali wynosiła 500.000 
zł. W wypadku sal grup Damage 
i Neanderthal Men, na kaucję 
złożyło się jakieś dwadzieścia 
osób. Wyjeżdżając zostawili- 
śmy na podłodze tylko trochę 
śmieci, które nie mieściły się w 
koszu. Nic w naszej sali nie zo- 
stało zniszczone, ale organiza- 
torzy przy odbiorze sali stwier- 
dzili, że kasy nam nie oddadzą. 
Jeśli te pięć stów dostała sprzą- 
taczka, to ja jestem pecetolo- 
giem, a jeśli jednak dostała te 
pieniądze, to zostaję sprzątacz- 
ką. Plexa po party kupił sobie 
Amigę 4000, ale to zapewne 
zbieg okoliczności. Rozdawanie 
nagród z reguły na różnych party 
przbiega spokojnie ibez kompli- 
kacji, dlatego myślę, że wyczer- 
pałem temat. 
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Jarosław Horodecki 


poprzednich odcin- 

kach  dowiedzieli- 

śmy się, co to są 

modemy oraz z ja- 
kich programów z nimi współ- 
pracujących najlepiej korzy- 
stać. Znamy już również pod- 
stawowe parametry decydujące 
o współpracy modemu z kom- 
puterem oraz sposób ich usta- 
wienia w programie terminala. 
Czas najwyższy więc na prak- 
tyczne wykorzystanie zdobytej 
wiedzy. Włączamy więc mo- 





dem, komputer i wczytujemy | 


wybrany terminal. Po popraw- 
nym ustawieniu wszelkich pa- 
rametrów terminala możemy 
przystąpić do pracy. 

Jest oczywiste, że modem to 
urządzenie o sporych możliwo- 
ściach, do jego sterowania 
musi więc służyć jakiś specjal- 
ny zestaw komend. Istnieje taki 
podstawowy zestaw, określo- 
ny standardem Hayes używa- 
ny w praktycznie wszystkich 
popularnych modelach mode- 
mów. Oczywiście oprócz pod- 
stawowych komend identycz- 
nych dla niemalże wszystkich 
modemów istnieją jeszcze ko- 
mendy specyficzne dla danego 
modelu, są one jednak szcze- 
gółowo opisane jedynie w od- 
powiedniej instrukcji obsługi. 

Podstawowym łańcuchem 
znaków, od którego zaczynają 
się w zasadzie wszystkie ko- 
mendy, jest AT, będące 
skrótem od angielskiego wyra- 
zu "attention". Podczas wpisy- 
wania tych liter modem auto- 
matycznie ustawia wszystkie 
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Zgodnie z zapowiedzią, tym razem zapoznamy się 
z praktycznym zastosowaniem urządzenia o nazwie 
modem i dowiemy się, jakie usługi może on dla nas 


wykonać. Najpierw jednak kilka słów na temat ob- 


sługi modemu na poziomie podstawowym. 


parametry transmisji przez 
port szeregowy, dostosowując 
się do ustawień terminala. Po 
tych dwóch literach następuje 
komenda. Najbardziej przy- 
datne z nich to: D (czyli pisze- 
my ATD) — wykręcenie poda- 
nego dalej numeru. W polskich 
warunkach po D dodajemy je- 
szcze P, co oznacza wybiera- 
nie impulsowe, chociaż nie- 
które centrale mają już możli- 
wość wybierania tonowego. 
Wtedy piszemy po D literkę T 
— wybieranie tonowe. Przy- 
kład: ATDP339649 — modem 
wybierze impulsowo numer do 
naszego redakcyjnego BBS-u, 
oczywiście pod warunkiem, że 
mieszkamy w Warszawie. 

Z — inicjalizacja modemu 
standardowymi parametrami: 

A — gdy sami odbieramy te- 
lefon innego modemu (na 
przykład łacząc się z kolegą 
posiadającym modem); 
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H — z parametrem 0 — 
"odłożenie słuchawki”, z 1 — 
"podniesienie słuchawki”; 

M — z parametrem 0 — gło- 
śnik modemu wyłączony, z 1 
— włączony aż do uzyskania 
połączenia, z 2 — zawsze włą- 
czony, z 3 — wyłączony pod- 
czas wybierania numeru: 

L — parametry najczęściej 
od 0 do 3 — regulacja głośno- 
ści 
modemu. 

To właściwie wszystko, co 
jest niezbędne, aby zacząć 


, zabawę, o ile oczywiście po- 


zostałe ustawienia modemu 
są już fabrycznie poprawnie 


| wykonane. 





Po tym może nieco przydłu- 
gim wstępie powróćmy do 
głównego tematutej części ar- 
tykułu. Jak już wspomniałem, 
za pomocą modemu można 
przesyłać dane nie tylko po- 
między znajomymi, za pośre- 
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dnictwem terminali, ale można 
również skorzystać z coraz 
dynamiczniej rozwijającej się 
w Polsce sieci BBS-ów, czyli 
systemów przeznaczonych do 
użytku publicznego, z których 
korzystać może teoretycznie 
każdy szczęśliwy posiadacz 
modemu. Piszę *teoretycz- 
nie”, ponieważ uzyskanie do- 
stępu w niektórych BBS-ach 
wcale nie jest prostą sprawą, 
w innych natomiast po prostu 
za możliwość korzystania z 
różnych usług trzeba płacić. 

Najbardziej przyjazne dla 
użytkownika są zwykle BBS-y 
związane z siecią FIDO. W 
nich najczęściej bez problemu 
można uzyskać wysoki po- 
ziom dostępu, bez problemu 
można również korzystać z 
poczty oraz bazy plików, czę- 
sto, niestety, dość ubogiej, 
choć zdarzają się oczywiście 
wyjątki, potwierdzające jedy- 
nie regułę. Najlepszymi z 
punktu widzenia amigowca za- 
chłannego na nowe programy 
będą oczywiście BBS-y pirac- 
kie. Tu jednak o uzyskanie 
dobrego dostępu nie jest wca- 
le łatwo. Ostatnio pojawiły się 
nawet nowe trudności spowo- 
dowane wprowadzoną w życie 
ustawą o prawie autorskim, 
dotyczącą również programów 
komputerowych. 

Przy wpisywaniu się do 
przeciętnego BBS-u najczę- 
ściej nie natkniemy się na zbyt 
dużo niepotrzebnych formal- 
ności. W BBS-ach sieci FIDO, 
które zajmują się głównie dys- 
trybucją poczty oraz najczę- 
ściej niewielkiej liczby progra- 
mów shareware i public doma- 
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in (zwykle dla peceta) w więk- 
szości wystarczy samo imię, 
nazwisko, adres zamieszka- 
nia oraz numer telefonu. Spo- 
sób obsługi tych BBS-ów jest 
niemalże zawsze taki sam, 
gdyż działają one zwykle na 
pecetach, przy wykorzystaniu 
programu FRemote Access. 
Bardzo rzadko w BBS-ach 
tych proszeni będziemy o wy- 
pełnienie dodatkowej ankiety, 
choć czasem zdarzyć się 
może nieco nadgorliwy sysop, 
który zafunduje nam przyjem- 
ność wypełnienia tasiemcowej 
ankiety zawierającej nawet po 
kilkanaście lub więcej pytań. 
Po przejściu przez procedury 
rejestracji nowego użytkownia 
w BBS-ach FIDO uzyskuje się 
właściwie natychmiast roz- 
sądny poziom dostępu, ze- 
zwalający na przeglądanie po- 
czty, a zwykle także bazy pli- 
kowej. Niestety BBS-y te, z 
tylko dwoma znanymi mi wy- 
jątkami, trzymają jedynie pliki 
przeznaczone dla pecetów. 
Przykładem dobrego BBS-u 
pracującego w sieci FIDO jest 
z pewnością nasz BBS redak- 
cyjny — Home of Amiga, w 
którym znajdziemy zarówno 
wiele sekcji plików (w tym rów- 
nież dość pokaźny zbiór pro- 
gramów public domain dla 
Amigi) oraz bardzo dużo sekcji 
poczty, zarówno  polskoję- 
zycznej, jak i zagranicznej (w 
tym również związanej z Ami- 
gą). Spisy sekcji plików oraz 
poczty naszego BBS-u pre- 
zentujemy na ilustracjach. 
Jak już wspomniałem wcze- 
śniej, o wiele większym proble- 
mem jestdostać się do BBS-ów 
pirackich. Tutaj bardzo trudno 
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dzieli, iż nie jest zupełnie public 
domain, zaczyna się nasza za- 
bawa. Przy logowaniu się (wpi- 
sywaniu do systemu) najczę- 
ściej musimy odpowiedzieć na 
wiele pytań, podać wiele mniej 
lub bardziej istotnych informa- 
cji. Często niektóre pytania 
mogą wydać się niezrozumiałe, 
niektóre zupełnie bezsensow- 
ne, proponuję jednak dobrze 
zastanowić się wypełniając 
taką ankietę, gdyż nasze 
późniejsze możliwości działa- 
nia w tym systemie będą zale- 
żały w dużym stopniu właśnie 
od zamieszczonych w niej 
przez nas informacji. Należy 
więc podać swój dokładny ad- 
res, nazwiska lub też pseudoni- 
my osób, które mogłyby nas 
polecić. Często jest też sporo 
pytań związanych ze sceną, 
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Przykładowy spis sekcji poczty FIDO. 


uzyskać porządny dostęp 
(zwłaszcza po Ustawie), stra- 
cić go natomiast szalenie ła- 
two. Gra jest chyba jednak war- 
ta świeczki, gdyż w tych BBS- 
ach można otrzymać wszelkie 
nowości, łącznie z komercyj- 
nymi grami i wszelkimi progra- 
mami użytkowymi. Po wprowa- 
dzeniu ustawy tępiącej pirac- 
two komputerowe warto wyro- 
bić sobie znajomości w tym 
coraz szczelniej zamykającym 
się świecie. Ktoś może zarzu- 
cić mi tu zachęcanie do prze- 
stępstwa. Można to tak zinter- 
pretować. Jednak ciekaw je- 
stem, kogo w najbliższym cza- 
sie stać będzie na to, aby czę- 
sto kupować nowe programy, a 
przyzwyczajenia z minionej 
epoki, niestety, jeszcze długo 
będą nami rządzić. 

Gdy już znajdziemy numer 
BBS-u, o którym będziemy wie- 





mających za zadanie spraw- 
dzenie, czy dany użytkownik 
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zaznajomiony jest 'z tematem". 
Po wypełnieniu ankiety nie na- 
leży się dziwić, jeżeli BBS auto- 
matycznie się rozłączy. Po pro- 
stu i tak nic więcej nie mogliby- 
śmy w systemie zrobić z pozio- 
mem dostępu nowego użytkow- 
nika. Niektóre BBS-y pirackie 
dają jednak możliwość korzy- 
stania z ich sekcji z programami 
public domain. Często zdarza 
się, iż nigdy nie uzyskamy do- 
stępu do pozostałych konferen- 
cji, asysop będzie się upierał, iż 
prowadzi on zwykły, szary ami- 
gowy BBS tylko z programami 
public domain. W Polsce do- 
tychczas nie zdarzały się takie 
sytuacje, obecnie jednak pro- 
wadzenie takiego BBS-u na 
pewno zacznie wiązać się z 
pewnym ryzykiem, dlatego nie- 
zbędne będą choćby podstawo- 
we środki ostrożności ze strony 
ich sysopów. 

Gdy już szczęśliwie uzyska- 
my dostęp w pirackim BBS-ie, 
trzeba się będzie porządnie 
wysilać, aby go nie stracić. Do 
wyboru jest zwykle kilka nie- 
zależnych konferencji, zawie- 
rających różne rodzaje plików. 
Przykładowe menu wyboru 
konferencji w jednym z najlep- 
szych pirackich BBS-ów w 
Polsce przedstawiliśmy na ilu- 
stracji. Jak widać, mamy do 
wyboru sekcję zarówno ami- 
gową, jak i pecetową. Mają też 
swoją sekcję miłośnicy porno- 
grafii, muzyki i grafiki. Jest 
więc w czym wybierać. Oczy- 
wiście nie ma nic za darmo. 
Zwykle w systemach tych 
mamy przydzielone tzw. ratio, 
czyli limit pobrań plików. Stan- 
dardem jest tu proporcja 3/1, 
czyli za każdy przysłany plik 
możemy pobrać trzy pliki, to 
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samo dotyczy oczywiście 
przysłanych bajtów. Oczywi- 
ście nie wystarczy przysłać 
starej gierki czy wygrzebane- 
go z zakurzonych dyskietek 
programu użytkowego. Aby 
nie stracić dostępu, należy 
przysyłać najnowsze progra- 
my (co najwyżej sprzed 2, 3 
dni!!!). Skąd je weźmiemy, sy- 
sopa właściwie nie interesuje. 
Trzeba więc po prostu mieć 
odpowiednie dojścia na scenie 
amigowej, aby być aktywnym 
użytkownikiem pirackiego, 
czyli także 'sscenowego” BBS- 
u. Jeżeli przysyłać będziemy 
starocie, możemy więc liczyć 
na to, iż pewnego dnia okaże 
się, że niestety nie możemy 
już wejść do danego systemu. 
Warto jeszcze dodać, iż coraz 
więcej pirackich BBS-ów nie 
przyjmuje już użytkowników 
dysponujących modemami o 
prędkościach mniejszych niż 
9600 bps. Warto więc zainwe- 
stować w szybki modem. 
Kolejna grupa BBS-ów to 
profesjonalne, najczęściej 
płatne systemy świadczące 
wiele różnych usług. W Polsce 
jest to na razie bardzo nielicz- 
na grupa. Szczerze mówiąc, w 
dniu, w którym piszę ten tekst, 
istnieje dopiero jeden BBS 
tego rodzaju, niedawno otwar- 
ty w Warszawie. W tej chwili 
ciągle jest on w fazie rozwoju i 
testowania, a jego właściciele 
nie pobierają żadnych opłat za 
jego użytkowanie. Na ilustracji 
przedstawione jest główne 
menu tego BBS-u, zawierają- 
ce spis wszystkich jego usług. 
BBS-y takie są zwykle duży- 
mi systemami, pracującymi 
przy wykorzystaniu maszyn 
unixowych, mogących obsłużyć 


wielu użytkowników równocze- 
śnie. Warszawski system ma w 
tej chwili aż szesnaście linii 
oraz dodatkowe wejścia zsieci 
Polpak. W systemie tym zna- 
leźć możemy wiele interesują- 
cych rzeczy. Po pierwsze 
mamy więc ogromną bazę pli- 
ków, w większości pochodzą- 
cych z CD-ROM-ów. W tej 
chwili w Maloce (BBS ten nazy- 
wa się Maloka) jest już do dys- 
pozycji kilka takich płyt, w tym 
jedna przeznaczona specjalnie 
dla amigowców (AmiNet CD). 
Oprócz bazy plikowej jest tak- 
że poczta (w tym konferencje 
amigowe), jednak w tej chwili 
jest w niej jeszcze skromna 
liczba tematów. Dość ciekawa 
jest również możliwość reali- 
zowania połączeń do innych 
systemów za pośrednictwem 
Maloki. Oczywiście w przy- 


szłości taka usługa będzie ko- 
sztować. W dniu dzisiejszym 


| jednak największą atrakcją jest 


tzw. telekonferencja. Dzięki 
niej wszyscy użytkownicy, 
znajdujący się w danym mo- 
mencie w systemie, mogą bez 
problemu porozumiewać się ze 
sobą. Można bez żadnych pro- 
blemów prowadzić rozmowy w 
grupach, jak i prywatne rozmo- 
wy we dwoje. Istnieje też wiele 
gier. Jedną z najciekawszych 
zainstalowanych w tej chwili 
jest poker, w którego można 
sobie zawsze pograć z kolega- 
mi. Nie muszę chyba nikogo 
przekonywać, jak wspaniała i 
wciągająca jest to zabawa. 
Zwykle można również u in- 
nych użytkowników znajdują- 
cych się na linii zasięgnąć po- 
rady, rozwiązać własne proble- 
my dotyczące komputerów, ale 
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nie tylko. Niestety, w systemie 
tym bardzo rzadko można na- 
trafić na miłośniczki mode- 
mów. Jak więc widać, kompu- 
tery ciągle jeszcze pozostają 
domeną mężczyzn. 

Celowo nie wspomniałem je- 
szcze o sieci Internet i innych 
międzynarodowych sieciach 
komputerowych. Możliwości, 
jakie oferują tego rodzaju sieci, 
są wprost niewyobrażalne. 
Dzięki nim można uzyskać do- 
stęp do wielu BBS-ów na całym 
świecie, do wszelkiego rodzaju 
baz danych czy banków infor- 
macji. Istnieją również setki te- 
lekonferencji o różnych tema- 
tach. Nie sposób jednak przed- 
stawić tutaj wszystkich możli- 
wości dużych sieci komputero- 
wych. Jest to z pewnością te- 
mat nawet nie na osobny arty- 
kuł, ale nacałą książkę. WPol- 
sce istnieje tylko jedna firma 
zajmująca się Internetem, 
która jako monopolista zacho- 
wuje się dość nieprzyzwoicie, 
dyktując często niekorzystne 
warunki użytkownikom tejże 
sieci, jak również żądając bar- 
dzo dużych opłat za dostęp do 
nich. 

Jak widać, korzystanie z 
modemu może znacznie uła- 
twić pracę z komputerem, ajuż 
z pewnością w dużym stopniu 
ją urozmaicić. Dzięki mode- 
mowi o wiele szybciej można 
rozwiązać swoje problemy (za 
pośrednictwem poczty elek- 
tronicznej) oraz zaopatrywać 
się w nowe programy (sekcje 
plików). Zalet jest na pewnoo 
wiele więcej, trudno jednak 
wszystkie tu wyliczyć. Na ko- 
niec pozostaje mi jeszcze tyl- 
ko życzyć dobrego modemu i 
kryształowej linii. 
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Cham 


rzyjąłem pokutę z po- 

korą. Sympozjum roz- 

poczęło się dość nud- 

nymi wywodami, poka- 
zującymi, jacy to my jesteśmy 
be (w szacunkach BSA).U nas 
jest aż 94% piratów, podczas 
gdy w "cacanej"” Europie Za- 
chodniej — tylko 66%. Ponie- 
waż, ze swej chamskiej natury, 
do cyfr nigdy nie przywiązywa- 
łem wagi, wszak na podobnej 
imprezie odbywającej się na 
przykład na Tahiti można udo- 
wodnić tubylcom, że to oni są 
największymi piratami (czegóż 
się nie robi, aby pokazać, że 
organizacja jest potrzebna) — 
zawrzała we mnie patriotyczna 
nuta, jednak skarcony wzro- 
kiem sąsiada przestałem to- 
czyć pianę z ust. Już się prawie 
uspokoiłem, gdy nagle z poka- 
zywanej mapy (rysunki to na- 
wet taki Cham zrozumie) wy- 
wnioskowałem, że olbrzymia 
większość spiraconych pro- 
gramów trafia na zachód z... 
Polski. Potoczyłem wzrokiem 
po sali, szukając sprzymie- 
rzeńców do ewentualnego ata- 
ku — cóż, wszyscy udawali 
głęboko zasłuchanych. Zasto- 
sowałem zatem jedyny możli- 
wy w tej sytuacji środek uspo- 
kajający. Założyłem słuchawki 
"tłumacza", po to, aby przestać 
rozumieć to, co za pośrednic- 
twem tegoż urządzenia miał do 
przekazania przemawiający po 
angielsku pan Koenig. Osoba 
przekładająca jego słowa na 
polski spełniła swoje zadanie. 
Dotarło do mnie jeszcze tylko, 
że piraci okradli kogoś na 12 
miliardów dolarów, a także, że 
skuteczne akcje represyjne 
BSA przyniosły siedmiokrotny 
wzrost sprzedaży legalnych 
programów (tyle że w Portuga- 
lii) i przyrost liczby miejsc pra- 
cy o 360 sztuk (w Czechach), 
po czym uspokojony zapadłem 
w drzemkę. 

Wyrwało mnie z niej zapro- 
szenie do dyskusji. Na począt- 
ku było "grzecznie" (tylko Pan 
Majewski zaprotestował prze- 
ciwko takiemu przedstawianiu 
wizerunku Polski). Odruchowo 
podniosłem rękę i ku swojemu 
zdziwieniu zostałem  dopu- 
szczony do głosu. Skoro wy- 
świadczono mi taką grzecz- 
ność, pohamowałem chamskie 
instynkty i zapytałem: "Czy nie 
uważacie państwo, że bezkry- 
tyczne przeniesienie modelu 
portugalskiego na nasz grunt 
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Do redakcji przyszło zaproszenie na sympozjum zor- 
ganizowane przez BSA (Business Software Alliance, 
czyli Stowarzyszenie Gigantów-Producentów Opro- 
gramowania) na temat taktyki tej organizacji (która 
zaczęła właśnie działać w naszym kraju) w zwalcza: 
niu piractwa komputerowego w Polsce. Nie pomogły 
nieśmiałe uniki, że rzecz dotyczy Świata niebieskich. 
"ldź, zobacz, coś najlepszego uczynił swoimi cham- 
skimi napaściami na biednych crackerów” — zgo- 
dnie orzekła reszta redakcji. 


może nie dać efektów i 
że znacznie skuteczniejszym 
sposobem zwalczenia pirac- 
twa byłoby przeniesienie stam- 
tąd do Polski relacji pomiędzy 
ceną programu a średnią pła- 
cą?”. Zamiast ugryźć się wtym 
momencie w język i siąść ci- 
cho, brnąłem dalej: *Skorood5 
lipca obowiązywać ma inna 
ustawa, mówiąca o tym, że w 
Polsce wolno sprzedawać ty|- 
ko produkty opisane w języku 
zrozumiałym dla większości 
mieszkańców tego kraju, czy 
zatem w świetle obu ustaw 
można oczekiwać, że płacąc 
za legalny program otrzymamy 
go nie tylko z polską instrukcją, 
ale i polskimi komunikatami na 
ekranie?". Niestety, pytania te 
wykraczały chyba poza "ze- 
staw numer jeden”, ponieważ 
prawnicy BSA usiłowali w od- 
powiedzi przejść na tematy 
nieco odmienne. 

I wtedy się zaczęło. Widząc 
niezdecydowanie osób zza 
prezydialnego stolu —zgroma- 
dzeni zaczęli zadawać takie 
pytania, jakich ja bym nawet 
nie śmiał. Przerażony wywoła- 
ną burzą, usiadłem. Do moich 
uszu docierały jednak jej od- 
głosy. Przyciśnięci do muru 
członkowie BSA (wśród 
których, jak im zarzucano, są 
też piraci) przyznali, że średni 
koszt wyeliminowania jednego 
"nielegalnego" wynosi około 
15.000 dolarów (no i co, Pano- 
wie z giełdy, ktoś Was wre- 
szcie docenił!). Na pytanie "Kto 
zapłaci za te pokazowe akcje i 


, czynie oznaczają one ochrony 
| jedynie wielkich zachodnich 


producentów” dowiedzieliśmy 
się, że pieniądze pochodzą z 
zarobków firm-członków (a jak 
myślicie, od kogo te firmy biorą 
pieniądze?) i że przeciwnie do 
intencji pytającego — akcje 
BSA, wspierane przez Rząd 
RP, są olbrzymią szansą dla 
niewielkich krajowych firm pro- 
gramowych (szansą... ciekawe 
na co?). Chwalono przy tym 
bardzo Najsrożej Panującą 
Nam Ustawę. Niestety nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi na 
pytanie o konkretny zakres da- 
nych. Wspomniano tylko o 
możliwościach zakupu kontro- 
lowanego, na co z sali odparo- 
wano, że jest to niezgodne z 
polskim prawem. Ponadto dość 
często padał przerywnik o 
"edukacji". Bez jasnego wytłu- 
maczenia, na czym ta edukacja 
ma polegać — za sto pięćdzie- 
siątym powtórzeniem stał się 
jedynie pustym frazesem. 

W tym momencie postanowi- 
łem zadać kolejne pytanie. Coś 
w stylu *Czy nie lepiej zatem te 
15.000 x 0.94 x 40.000.000, a 
zatem ponad 500 milionów do- 
larów, przeznaczyć na obniżkę 
cen programów?” i wyciągną- 
łem rękę. Prowadzący zebranie 
niestety akurat wtedy zapropo- 
nował przerwanie dyskusji 
ogólnej i kontynuowanie jej w 
podgrupach. | bardzo dobrze 
się stało. Kto wie, dokąd takie 


dzić? Próbowałem jeszcze wy- 
tłumaczyć (już w części kame- 


ralnej) Panom Prawnikom spe- | 
cyfikę rynku polskiego, ale na | 
szczęście dla krajowych han- | 
dlarzy przekonali mnie, że oni | 








wszystko wiedzą lepiej i najsku- 
teczniejszym rozwiązaniem są 
skuteczne akcje represyjne 
BSA. Nieco mnie wspierający 
nie znany mi bliżej dziennikarz 
próbował jeszcze się dowie- 
dzieć, jaka jest, choćby szacun- 
kowo, skuteczność dotychcza- 
sowych akcji tego typu. Nieste- 
ty, nie dowiedzieliśmy się ni- 
czego poza enigmatycznym 
stwierdzeniem, że zmniejsze- 
nie piractwa o 10% to już olbrzy- 
mi sukces. Zrezygnowaliśmy 
zatem z dalszych pytań. 

Ktoś pomyśli: *A to cham je- 
den, udaje, że ma stałe poglądy, 
atu nagle broni piratów, których 
jeszcze tak niedawno sam na- 
zywał złodziejami”. Nie, drodzy 
Czytelnicy. Poglądów nie zmie- 
niłem — uważam, że zarówno 
Ustawa, jaki firma taka jak BSA 
są potrzebne. Nawet bardzo, 
moim zdaniem, potrzebne. Tyle 
tylko, że organizacja powinna 
bronić nie tylko swoich rekinów, 
ale także i tych biedniejszych, 
czyli polskie firmy software, 
oraz najbiedniejszych, czyli 
szarych użytkowników kompu- 
terów. Działalność takiej orga- 
nizacji powinna być poprzedzo- 
na głębokim badaniem rynku. 
Odniosłem bowiem wrażenie, 
że z całego szacownego grona 
za stołem prezydialnym — jedy- 
nie profesor Stanisław Sołtysiń- 
ski i szef Microsoft Poland wy- 
dawali się nieco w tej dziedzinie 
zorientowani. 

A Ustawa? Cóż. pastwiłem 
się już nad nią. Tekst ustawy 
drukowany już był w tylu miej- 
scach, że nie ma sensu jej tu 
powielać. Na zakończenie je- 
szcze tylko proszę Was o po- 
moc w rozwiązaniu zagadki 
przekraczającej mój chamski 
intelekt. 

Artykuł 33. wspomnianej 
ustawy powiada: 

*Nolno rozpowszechniać: 
1). utwory wystawione na stale na ogólnie dostępnych oro- 


gach, ulicach, płacach lub w ogrodach, jednakże nie do tego 
samego Lżytku.” 


Mam zatem takie pytanie: 
Pewna baza danych wystawia- 
na jest na stałe na ogólnie do- 
stępnej ulicy Grzybowskiej. Ja 
używam jej, przykładowo, do 
tworzenia spisu swoich książek, 
a kolega do obliczenia listy płac 
w swojej firmie, czyli nie do tego 


, samego użytku. A zatem, czy 
pytania mogłyby mnie zaprowa- | 


rozpowszechnianie jej jest legal- 
ne? 

Cóż... Nie takie nonsensy i 
restrykcje już przeżyliśmy i ja- 
koś leci. Trzymajcie się. Cham 
udaje się na zasłużony odpoczy- 
nek (od pióra, rzecz jasna). 


45 


4 zz <« 
par BA] 64, z iP R 








KIIEWIMROWISIKO, zam 


zag 


A WUFE Sz EZ WY Ja WZU WYKR c 
pZW EW WIEZIE ZIKAIAZ WSKPA2 ZR: 


Słoń by się uśmiał 


PASZKWIL Z FLAKONIKIEM 
czyli 
SOKOLE MARUDZENIE 


Od niepamiętnych czasów stosunki między posia: 


skasowanych przeciwnej stronie komputerów i go* 

rących wymian argumentów słownych, a niekiedy i 

fizycznych. Oliwą dolaną do ognia stał się ostatnio 

nowy model, duma atarowców — Falcon przezwany 
z miejsca flakonem. 


udzie bardzo lubują się 

we wszelkiego typu po- 

równaniach, wyborach, 

zestawieniach, nawet 
najmniej sensownych. Po po- 
jawieniu się flakona na rynku 
posiadacze Atari, pieszczotli- 
wie nazywani przez innowier- 
ców szmatarowcami, mogli 
wreszcie pokazać coś, co mo- 
głoby konkurować z Amigą. 
Mniej więcej w tym samym 
czasie, kiedy na rynek wszedł 
flakon, pojawiła się na nim 
Amiga 1200. Przeróżne gryzi- 
piórki zabrały się do porówny- 
wania tych dwóch modeli kom- 
puterów. 


Jednym z najbardziej ko- 
micznych porównań, które po- 
kazało się ostatnio na rynku 
wydawnicznym, jest artykuł w 
piśmie "Magazyn Atari” (skąd 


my to znamy...). Tekstowi to- | 


warzyszy zdumiewająca ta- 
belka, do której to komentarz 
postaram się przedstawić 
Czytelnikom naszego pisma. 


Falcon 
68030 


A1200 
EC68020 


przedmiot 
OPU 


Jestem chamem, więc przy- 
czepię się do symbolu proce- 


46 


sora zastosowanego w Ami- 
dze. Jest to 68EC020. Takich 
"potknięć" jest więcej i będę 
się ich czepiał — takie moje 
chamskie prawo. 


MIPS 25 
Prędkość zegara 14,32 MHz 


3,84 
16 MHz 


To bardzo ciekawe, co napi- 
sali Panowie Redaktorzy, 
gdyż zawsze mi się wydawało, 
że prędkość i szybkość to 
określenia obiektu w ruchu 


(prędkość jest wartością we- | 


ktorową, szybkość — skalar- 
ną). Poza tym zawsze sądzi- 
lem. że megaherce oznaczają 
częstotliwość, ale widocznie 
się myliłem. Przy okazji po- 
prawka — w większości pra- 
cujących w Polsce Amig 1200, 


a dokładniej w wersji PAL tego | 


komputera, procesor jest tak- 
towany częstotliwością 14,18 
MHz. Dopiero w wersji NTSC 
— 14,32 MHz. 


Multi tasking + - 
Gniazdo FPU procesora - + 


Szkoda, że nie wyjaśniono, 
co Autor miał na myśli pisząc 
"Gniazdo FPU procesora”? 
Czyżby Motorola 68030, która 
siedzi w stojącej obok A3000 
miała w sobie gniazdo proce- 
sora? A może chodziło o obe- 





cność na płytce elektroniki 


. komputera gniazda dla kopro- 


daczami Atari i Commodore oceniano wg liczby 


cesora matematycznego? 
Sam nie wiem... 


Cache kodu wykonywalnego — + + 
Cache kodu danych - . 


Mistrzowskie wręcz tłuma- 
czenie angielskich sformuło- 
wań 'instruction cache” i "data 


cache”. Może Autor nie sły- 
szeli o wyrażeniu "pamięć 
podręczna”??? 

Max. RAM 6 MB 14 MB 


Najwyraźniej zawsze, gdy 
wchodzę do pokoju mojego 
przyjaciela, wydaje mi się tyl- 
ko, że ma on kartę rozszerze- 
nia pamięci 9 MB do swojej 
A1200 (razem — 11 MB). 


Max. vidso-RAM 2 MB 14 MB 


Rozumiem Autora — w ta- | 


kiej tabelce trudno zamieścić 
omówienie określenia *video- 


RAM". Ale niestety, bez tego | 


porównanie to wonieje dema- 
gogią na kilometr... 


ROM 512 KB 512 KB 
"Odpalenie" nie, wymaga tak 
z dysku twardego dyskietki 


Najwyraźniej jestem ograni- 
czony umysłowo i tylko wydaje 
mi się, że w mojej A1200 twar- 
dy dysk *odpala”" się sam. Naj- 
wyraźniej tam w środku mam 
jakąś dyskietkę, bez której 
przecież sobie go nie "*odpa- 
lę"!!! Tak na serio, to znów 
brak wyjaśnienia przedmiotu 
tej rybryki. Jeżeli chodzi o to, 
że twardy dysk wymaga Sfor- 
matowania po zakupie i przed 
użyciem, to tak, zgadza się. 





| 
| 
= OE OG WOZEK 
ZANE ME BW NDEBELE DI I 


Ale w takim razie czy flakon 
tego też nie wymaga!? Dziw- 
ne... 


POMCIA — DSP, Internal 
Bus Expansion 


Gniazdo 
rozszerzeń 


Patrz Pan, a myślałem, że w 
znanej z pięćsetki wnęce u 
dołu, obecnej także w Amidze 
1200, mam szumnie nazwane 
"internal bus expansion”... 


16-bit TRUE COLOR : + 


Nasz autor-demagog znowu 
nie napisał, o co mu chodziło. 
Zazwyczaj określenia '*true 
color" używa się w stosunku 
do kart lub urządzeń (w tym i 
kości graficznych kompute- 
rów) mogących wyświetlać 
każdy piksel w jednym z ponad 
16 milionów kolorów (tzw. ko- 


| lor 24-bitowy). Ale niech bę- 


dzie. Nasz bohater zapomniał 
jednak, że Amiga 1200 ma 
możliwość wyświetlenia obra- 
zu w trybie HAM8, czyli w po- 
nad 262 (w praktyce do ok. 
500.000) tysiącach kolorów i 
te nędzne 65536 barw, jakimi 
naraz na ekranie dysponuje 
flakon, to dla HAM8 fraszka. 
Ponadto ten kolos graficzny 
nie wyświetli obrazka 1280 x 
512 w 16-bitach, a o tym już 
autor nie wspomina... Proszę 
jednak przeczytać dalej mój 
chamski tekst, a wyjaśnię, dla- 
czego takie zestawienia uwa- 
żam za idiotyczne. 


Tryby graficzne 
TRUE 8-bit/pixel - + 


To już przesada. Nawet bę- 
dąc w stanie wskazującym 
umiem zauważyć, że A1200 
pozwala jednak na wyświetle- 
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nie grafiki z kolorami zapisa- 
nymi na 8 bitach i to WE 
WSZYSTKICH  rozdzielczo- 
ściach. 

Specjalistyczne układy 

graficzne + 


A więc prawda wychodzi na 
wierzch — we flakonie główną 
rolę w grafice odgrywa proce- 
sor. Oczywiście wspomagany 
jest przez blitter i DSP, ale ten 
pierwszy jest bardzo prosty, a 
system operacyjny nie wyko- 
rzystuje DSP tak, jak można 
by się tego spodziewać. Nota- 
bene, aż trudno uwierzyć, że 
przy braku Coppera można 
osiągnąć podejrzane kątem 
oka na targach Komputer 
Expo'94 efekty w demach... 


Blitter - + 


No, nie jesttak źle. Przynaj- 
mniej procesor flakona nie 
musi sam przesuwać wycin- 
ków ekranu. Ale czy blitter fla- 
konowy umie narysować cho- 
ciażby prostą linię, nie mówiąc 
już o wypełnianiu obszarów 
zamkniętych??? Tego nie 
wiem. 


Niezależna definicja 
punktów ekranu w max. 
rozdzielczości - + 


Kolega Autor myli (jak się 
okazuje w artykule) tryb HAM 
z rozdzielczością. Obie te rze- 
czy mają tyle ze sobą wspól- 
nego, jak pięść z nosem pasu- 
ją do siebie. W maksymalnej 
rozdzielczości można stoso- 
wać DOWOLNY tryb wyświe- 
tlania kolorów, a więc na przy- 
kład ten 256-kolorowy. Tak 
więc powyższe stwierdzenie 
zawarte w tabelce jest kłamli- 
we/nieprawdziwe. 


Max. rozczielczość 1280x400 768x480 


Panowie, jeżeli już próbuje- 
my porównywać maszynki, to 
przynajmniej powinniśmy się 
dokładnie dowiedzieć, jakie 
mają one parametry. 1280 x 
400 można osiągnąć, ale zde- 
cydowanie to nie jest najwięk- 
sza rozdzielczość A1200. A 
gdzie overscan (który notabe- 
ne jest uwzględniony w roz- 
dzielczości flakona)? Poza 
tym dane odnoszą się do kom- 
putera pracującego w syste- 
mie NTSC, a nie w PAL. Nato- 
miast gdyby umieścić tu praw- 
dziwe dane, to okazałoby się, 
że Amiga 1200 potrafi maksy- 
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malnie wyświetlić 566 linii po 
1472 punktów. Jak ktoś woli 
korzystać z rozdzielczości 
VGA, to proszę — 640 x 960 (z 
przeplotem) leży odłogiem 
(flakon tylko 640 x 480). Warto 
też nadmienić, że rozdzielczo- 
ści flakona tyle mają wspólne- 
go ze standardami telewizyj- 
nymi, co "maluch" z samocho- 
dem. 


Liczba kolorów w max. 
rozdzielczości 256000 65536 

Szanowny Panie Autorze. 
Jak nie umiemy liczyć, to nie 
zabieramy się za pisanie tak 
odpowiedzialnych tekstów. 
Amiga w trybie HAM8 wyświe- 
ti BEZ PROBLEMU jeden z 
262144 kolorów. Jeżeli paleta 
podstawowa będzie oblicza- 
na, a nie wyznaczana przez 
człowieka, to nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby wyświetlić 
większą liczbę odcieni (oczy- 
wiście nie wszystkie zmie- 
szczą się na ekranie...). Wte- 
dy mamy w maksymalnej roz- 
dzielczości do dyspozycji ok. 
500.000 kolorów z palety 16,8 
min. 


Paleta barw 16 min 262144 


Tu Autor pokazał, że jak 
trzeba, to umie liczyć i potrafi 
określić 18-bitową paletę fla- 
kona. Szkoda tylko, że do pro- 
fesjonalizmu brakuje mu tych 
sześciu bitów. | jak mi ktoś 
powie, że tego nie widać, to 
będzie zbierał szczękę w pro- 
mieniu kilku metrów. OCZY- 
WISŚCIE, że jest to widoczne! 
Niby dlaczego "profi" używają 
24 bitów (8 bitów/składowa 
koloru) do określenia koloru 
piksela? To proste — 6 bitów 
na składową koloru nie daje 
pełnego odwzorowania barw. 


Wewnętrzna stacja _ 880KB 1,44 MB 

Dźwięk stereo 8-bit 16-bit 

Kanały dźwiękowe 

odtwarzania 4 8 + PSO 
(dodatkowe 3) 

Kanały dźwiękowe 

nagrywania 16-bit, stereo 

DSP Motorola 

serii 56K 

Port SCSI-2 . + 

Port dźwiękowy 

DSP/DMA - + 

Porty MIDI - + 

Złącze sieciowe LAN - + 


Cisza przed burzą (a wła- 
ściwie już po) — tu akurat się 
zgadza mniej więcej wszyst- 
ko. Autor zapomniał jeszcze 
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dodać, że obie maszyny mają 
sterowniki twardych dysków 
AT-Bus oraz nie podał waż- 
nych dla kupującego kryte- 
riów, takich jak cena zestawu 
podstawowego i dostępność 
oprogramowania na rynku. 
Tak na marginesie, chciałbym 
zobaczyć tego artystę, który 
mając 8 kanałów 16-bitowych 
będzie wykorzystywał te trzy 
dodatkowe piszczałki kości 
Yamaha (patrz Amstrad 6xxx, 
Spectrum 128, Atari ST). 


Jeżeli jeszcze jesteś w sta- 
nie czytać ten chamski tekst, 
to ostrzegam — teraz będzie 
szło słowo pisane Autora, 
specyficzne hard-porno, szo- 
kujące i przytłaczające sfor- 
mułowania użytkownika fla- 
kona. 


"Amiga 1200 dysponuje nie- 
wątpliwie dość dobrą roz- 
dzielczością. Można powie- 
dzieć nawet, że bardzo dobrą, 
w trybie najwyższej rozdzie|- 
czości HAM (Hold And Modi- 
fy) jest zdolna wyświetlać na 
ekranie obraz w 256,000 kolo- 
rów pobieranych z palety 16,7 
mln kolorów. Niefortunnie jed- 
nak tryb ten jest osiągalny 
podczas wyświetlania na 
ekranie NIERUCHOMYCH 
(!!1) rysunków (gdzie ta wspa- 
niała animacja, duma każde- 
go *Amigowca”, gdzie niezwy- 
kła szybkość obróbki grafi- 
ki?), przy jednoczesnym MI- 
GOTANIU obrazu (rzecz nie 
spotykana przy pracy z Atari, 
twórcy tej maszyny dbają o 
zdrowie swoich klientów). Do- 
dam jeszcze, że A1200 wy- 
maga specjalnego, dość dro- 
giego monitora." Siąść i pła- 
kać — przyp. MA. 


Przy starciu dwóch wal- 
czących ze sobą stron do- 
brze byłoby, gdyby przywód- 
ca jednej z nich wiedział o 
drugiej co nieco, a nawet wię- 
cej, gdyż inaczej marnie 
skończy. Tak naciął się Na- 
poleon, gdyż nie przewidując 
srogiej zimy, wybrał się na 
Moskwę i guzik mu z tego 
wyszło. Nasz ukochany Au- 
tor daje tu popis nie tylko nie- 
przygotowania, ale także my- 
lenia, naciąganiaiprzystoso- 
wywania faktów do własnych 
potrzeb. (Zupełnie jak nasi 
politycy). Pokaz jest najwyż- 
szej klasy i trudno go będzie 
przebić (chociaż czekamy na 
nowe teksty Autora, może 
pokaże coś lepszego). 









(Po pierwsze jak już wspo- 
minałem...) tryb HAM z naj- 
wyższą rozdzielczością ma 
tyle wspólnego, co jamnik z 
buldogiem — oba to psy. No, 
chyba że Autorowi chodziło o 
"rozdzielczość kolorów”, co 
jest określeniem tak samo nie- 
fortunnym, jak użyta wcze- 
śniej przez niego "prędkość 
procesora”. Po drugie jeżeli 
już mówimy o kolorach, to war- 
to nadmienić, że tryb HAM po- 
zwala na wyświetlenie tylko 
4096 kolorów naraz. Dopiero 
wprowadzony w kościach gra- 
ficznych AGA tryb HAM8 
umożliwia wyświetlenie wspo- 
mnianych przez Autora ponad 
262 tysięcy (a nie 256 tys., ale 
weźmy poprawkę, że Autor nie 
umie liczyć) kolorów. 


Oba sposoby wyświetlania 
kolorów — HAM i HAM8 — do- 


, stępne są we WSZYSTKICH 


. super-hires 


rozdzielczościach, włącznie z 
interlace (circa 
about 1472 x 566). 


Po trzecie, gratuluję Autoro- 
wi interpretacji skrótu HAM 
(Hold And Modify). Już bar- 
dziej idiotycznej nie można 
wymyślić. Nie chcę wyjaśniać, 
czego tyczy się ten skrót — 


każdy posiadacz Amigi wie. 


| 
| 
I 
| 
| 
| 


Na pewno jednak nie oznacza 
on konieczności *zamrożenia” 
obrazu w tym trybie wyświetla- 
nia kolorów. Jeżeli Autor mi 
nie wierzy — służę kilkudzie- 
sięcioma animacjami w HAM ii 
HAMG... 


Mimo tego, że mam do czy- 
nienia z betonem, będę jednak 
dalej poprawiał herezje Auto- 
ra. Chodzi mi o MIGOTANIE 
obrazu. Tu znowu celujące 
powiązanie tego zjawiska z 
trybem HAM(8), ale do takich 
rewelacji Autora już się przy- 
zwyczailiśmy. Pech chce, że 
na stronie obok, w tabelce 
omawiającej przytłaczające 
możliwości graficzne flakona, 
jak wół napisane jest "768 x 
480 — 65536 kolorów, wybie- 
ranie międzyliniowe”. Oo!!! 
Nasz znajomy interlace!!! Ale 
jest tak, jak pisze Autor — 
Amiga migocze, a flakon ma 
wybieranie międzyliniowe. 
Szkoda tylko, że to te same 
rzeczy... 


Ciekawe, co Autor miał na 
myśli wspominając o SPE- 
CJALNYM, dość drogim moni- 
torze KONIECZNYM do wy- 
świetlenia NIERUCHOMEGO, 
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MIGAJĄCEGO trybu HAM??? 
Niech to powie mojemu stare- 
mu, zużytemu  Phillipsowi 
8833 lub telewizorowi Siesta, 
do którego podłączam swoją 
A1200 w redakcji. Niemniej 
prawda to, że dobry monitor to 
wygoda, ale nie tyczy się to 
wyłącznie Amigi!!! Dobrze jed- 
nak, że ona do pracy wymaga 
tylko jednego monitora, a nie 
dwóch, jak ST — ale w końcu 
porównujemy flakona, a nie 
wymarłego steciaka... 


Halo! Czy opadła Ci już 
szczęka po tym potoku niewie- 
dzy? Nie? To przeczytajmy, co 
Autor serwuje nam w dalszej 
części swojego superartykułu. 
"Falcon zadowala się trybem 
graficznym TRUE COLOR 186- 
bitowym, czyli takim, który w 
pełni oddaje rzeczywistość 
(owszem, dodatkowe dwa bity 
w A1200 ulepszają ją, tyle że w 
sposób niezauważalny dla 
ludzkiego oka). Epokowe 
stwierdzenia, nieprawdaż? 
Szkoda, że o tym nie wiedzą 
producenci profesjonalnego 
osprzętu do telewizji, gdzie 
poszczególne piksele repre- 
zentowane są przez 3 bajty, 
czyli 24 bity (koloru). Jakaż to 
by była oszczędność miejsca, 
gdyby przeczytali artykuł w 
Magazynie Atari i przechowy- 
wali obrazki w 18(?) bitach 
koloru na piksel!!! Jakie 18 bi- 
tów??? Zawsze wydawało mi 
się, że 65536 to liczba, która 
reprezentowana jest przez 16 
bitów (wliczając do niej zero), 
a właśnie podobno tyle kolo- 
rów maksymalnie potrafi fla- 
kon wyświetlić na ekranie. 


Przyzwyczajeni jesteśmy 
już do braków w umiejętności 
liczenia Autora, więc nie dziwi 
liczba 20 bitów (koloru), która 
to w żaden sposób nie wiąże 
się z Amigą. 


Osobiście uważam, że 
wszelkie *'sztywne” porówna- 
nia osiągów modeli komputera 
to działanie pozbawione sen- 
su. To tak, jakby porównać fia- 
ta Uno z warszawą — ta druga 
ma przecież mocniejszy silnik, 
więcej miejsca dla pasażerów, 
mocniejsze zawieszenie. Czy 
to czyni z warszawy samo- 
chód lepszy od Uno??? Oczy- 
wiście, że nie. O powodzeniu 
komputera stanowi wygoda 
obsługi, popularność wśród 
użytkowników, dostępność 
oprogramowania, osprzętu, 
serwisu itp. Co z tego, że fla- 
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kon bije Amigę 1200 w dziedzi- 
nie dźwięku? Mamy w Wydaw- 
nictwie kolegę, zapalonego 
atarowca. Niedawno kupił so- 
bie flakona. Już po paru 
dniach prosił mnie, żeby mu 
załatwić jakiekolwiek oprogra- 
mowanie dla tego komputera!!! 
Bądźmy realistami — poza ta- 
kimi jak on entuzjastami Atari 
flakon NIE ISTNIEJE na pol- 
skim rynku. Pustki w oprogra- 
mowaniu, nawet na głupiej by- 
łej giełdzie. Nie wiem jak stoi 
sprawa z serwisem, ale założę 


się o skrzynkę Zytniej, że 


punkty naprawiające flakona 
można policzyć na palcach 
jednej ręki (drwala po wypad- 
ku z piłą tarczową). A gdzie 


, jakiekolwiek przystawki do 


tego komputera!??! 


Nabywca, kupujący flakona 
jest albo kamikaze, albo chce 
wykorzystywać komputer do 
jednego, określonego celu 
(np. tak jak Radio Zet — wyko- 
rzystuje go do puszczania 
wszelakich dżingli, reklam, 
przerywników). 


Jakkolwiekby na flakona 
patrzeć — nadaje się on do 
muzyki lepiej niż Amiga i pecet 
z Gravis Ultra Sound razem 
wzięte. Sam jestem pod wra- 
żeniem odniesionym z kontak- 
tu z pakietem Cubase Audio — 
tego naprawdę można zazdro- 
ścić!!! Problem jest jednak 
prozaiczny — jest jeden, dwa 
dobre programy dla flakona. 
Natomiast chcąc korzystać z 
oprogramowania z ST stajemy 
przed problemami natury 
zgodności:  wspomnianemu 
koledze-flakonowcowi "nie 
chodzi” Cubase w wersji 2.x, a 
3.x zawiesza się po minucie 
użytkowania. Czy tak wygląda 
ta "pełna zgodność” z Atari 
ST?1?! Żałosne. Ja wiem, że 
to są 'łamańce", ale nie okła- 
mujmy się — na Amidze rynek 
oryginałów jest jeszcze w po- 
wijakach i jestem pewien, że 
nie inaczej jest ogólnie w ro- 
dzinie spod znaku trzech pija- 
nych kolesiów. 


Pomińmy minutą milczenia 
dalsze wynurzenia Autora, 
gdyż aż płakać się chce, gdy 
się jeczyta. Pozwólcie jednak, 
że przytoczę parę powalają- 
cych na kolana fragmentów z 
minimalnym komentarzem. "W 
przypadku Amigi koprocesor 
musi być zainstalowany je- 
szcze w fabryce, na etapie 
produkcji komputera, w prze- 
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, ciwnym wypadku można bę- 


dzie o nim jedynie pomarzyć.” 
(Wiemy, że dzwonią, ale nie 
wiemy, w którym kościele). 
*Interesującym rozwiązaniem 
w tej materii (przechowywanie 
danych — przyp. red.) jest 
możliwość przechowywania 


. informacji na standardowych 


CD (Compact Disc), mie- 
szczących 650 MB informacji. 
Umożliwia to na przykład na- 
granie nań kolejnych klatek fil- 
mu, a następnie wyświetlanie 
ich na ekranie naszego kom- 
putera. 


„Duża szybkość Falcona 
gwarantuje, że wyświetlane po 
kolei klatki filmowe będziesz 
'odbierał' jak prawdziwy film.” 
(Szokujące! Nawet dla eks- 
pertów z Laboratorium Wy- 
dawnictwa Lupus. Tak BTW 
jeżeli to prawda, to natych- 
miast kupuję flakona — wszak 


z przytoczonego zdania wyni- | 
ka, że jest on pierwszym kom- | 
puterem, który umie zapisy- 
wać standardowe dyski CD!!). | 


"W komputerach nie zastoso- 
wano wprawdzie standardo- 
wych SIMM-ów, ale firmowe 
moduły pamięci, stosowane w 
ich miejsce, nie różnią się od 
nich specjalnie ceną, apozwo- 
lily na zmniejszenie kosztu 
komputera i uproszczenie jego 
konstrukcji.” (Swietnie, tylko 
gdzie je można dostać???). 
"Maszynce nie grozi też głód 
software owy, nad nowym, 
PROFESJONALNYM -opro- 
gramowaniem, dostosowanym 
do OGROMNYCH (podkreśle- 
nia — red.) możliwości Falco- 
na, pracuje obecnie ponad 100 
znanych firm europejskich, a 
kilkadziesiąt programów jest 
już od jakiegoś czasu w użyciu 
(nie licząc dziesiątków progra- 
mów napisanych dla star- 
szych modeli Atari).” (Rzeczy- 
wiście, KILKADZIESIĄT "spe- 
cjalnych” programów i DZIE- 
SIĄTKI z STto świetlana przy- 
szłość komputera; na nie- 
szczęście, wśród tych stu pro- 
ducentów nie znalazło się 90% 
firm robiących chociażby gier- 
ki, nie mówiąc już o użytkach, 
a z opinii kolegi-flakonowca 
wynika, że wcale tak różowo z 
oprogramowaniem z ST nie 
jest). No i powiedzcie mi, jak tu 
nie być sadystą? 


Najlepszym jednak kawał- 
kiem tekstu jest wyliczenie, 
które podaje "co przemawia na 
korzyść Falcona z punktu wi- 
dzenia osoby nie interesującej 





się stroną sprzętową kompu- 
tera”. Takiego steku bzdur i 
bezsensu nie spodziewałbym 
się nawet od nawiedzonego 
kilkuletniego użytkownika pe- 
ceta. Szkoda, że nie przema- 
wia za tym cena. Podpierając 
się odpowiedzią Autora w ru- 
bryce Jarmark flakon w wersji 
podstawowej z 1 MB kosztuje 
19.000.000, a z 4 MB — 
23.000.000 (gdzie ta korzyść 
ze specjalizowanych układów 
pamięci?!?!). To dokładnie 10 
mini 14 mln więcej niż A1200z 
2 MB. Za cenę flakona 4 MB 
mogę kupić A1200 z 6 MB pa- 
mięci i HDD 170 MB!! 


Nie będę cytował reszty 
tego artykułu. Jednak ludziom 
o mocnych nerwach polecam 
lekturę tego epokowego dzie- 
ła. 

Ogólnie, podsumowując 
tekst "Sokole opowieści — 
wojna to czy nie wojna?” z nu- 
meru 3/4 Magazynu Atari 
(wrzesień-grudzień)  autor- 
stwa Macieja Chociszewskie- 
go, możemy swierdzić, że 


' może zna się on na kompute- 











rze, ale tylko na jednym ito nie 


/ do końca. Ja ze swojej strony 


przyznałbym Panu Choci- 
szewskiemu nagrodę Nobla, 
tylko po to, żeby już nigdy się 
nie wtrącał w rzeczy, na 
których się nie zna i nie robił z 
siebie pośmiewiska. 


W ogóle nie mogę wyjść z 
podziwu dla redakcji pisma, 
które opublikowało takie głu- 
poty. Brak jakiejkolwiek samo- 
krytyki, czy nawet chęci 
sprawdzenia tego, co wypisują 
im autorzy, bardzo dziwi. 


Ale cóż, może nie zależy im 
na jakości pisma. Jeżeli tak, to 
tylko mogę pogratulować 


, podejścia do Czytelnika i za- 


mknąć moją chamską mordę. 


PS Dziękuję Panu Marcino- 


| wi Lemieszowi, który przysy- 


łając co ciekawsze wycinki z 
"Magazynu Atari” zainspiro- 
wał mnie do napisania tego 
artykułu. 


PS 2 Właściwie ten artykuł 
jest bez sensu — Atari Falcon 
nie jest już produkowany. Sze- 
fowie tej firmy bawią się no- 
wym *"cacuszkiem” — Atari 
Jaguar. Z nieskrywanym za- 
ciekawieniem śledzę losy tego 
"multimedialnego komputera” 
(sic!) zrobionego przez Atari 
do spółki z IBM-em... 
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Tym razem następujące no- 
wości: 


dla CDTV - 
rozszerzenia pamięci już 
do 4,5 MB! 


dla wszystkich AMIG- 
kabelki do łączenia się 
AMIG ze sobą (PART- 
NER) wraz z przetłuma- 
czoną na polski instruk- 


cją. 


Poza tym - to co zwykle 


TOMS 
02-695 Warszawa, 
uł. Bełdan 2 
tel. 641-54-29. 





AMILAND 
- GAMES 1, 2 
- PacMan, Tanks... 
- TOOLS 1 
- najważniejsze użytki na jednym dysku 
- TOOLS 2 
- zestaw użytków dla posiadaczy A500+, 600, 
1200 


- SAMPLES 1, 2 
- zestawy profesjonalnych sampli 
" CENA pojedynczego pakietu: 38 tys. zł + 
koszty przesyłki 
- LET'S GO DANCE 

WOdzOC moduł dlafanów MTV (tylko ASU0+, 
600, 1200 

- LETS GO DANCE 2 

- MTV już dla wszystkich - 18 - animacje 
wyłącznie dla dorosłych 
* CENA pojedynczego pakietu 49 tys. zł + 
koszty przesyłki 
- MUSIC STUDIO 
- wszystko do tworzenia muzyki (najlepszy 
Tracker, ripper...] 
- MADONNA - slideshow tytko dla dorosłych 
- PL FONTS Pro - uniwersalne polskie fonty 
wektorowe 
* CENA pojedynczego pakietu 59 tys. zł + 
koszty przesytki 
- SCALA Home Titler 
- świetny pakiat multimedialny za jedyne 149 
tys. zł + koszty przesyłki, doskonałe pracuje z 
A500 1 Mega. 3 
DLA ODBIORCÓW HUATOWYCH RABATY 
P.Q. BOX 36 

05-400 OTWOCK 
tel. (0-2) 574-89-79 (po godzinie 15) 








Giełda Inwestora 


Nowy w całości polski 
program do analizy rynku 
papierów wartościowych. 


Wykresy, analizy, notowania 
/ + bank informacji o giełdzie, 
, przepisy, porady. 

, Cena tylko 490.000 zł. 


| Zamówienia składać: 
| Os. Na Skarpie 7/59 


31-909 Kraków 
Nowa Huta 





Dostawa do 10 ani! 





SCHEMATY ! 


Schematy urządzeń peryferyj- 
nych do AMIGI: 
- digitalizery obrazu kolorowe 
i czarno-białe - samplery 
- kontrolety HD 
- dopalacze 
- programatory EPROM 
- | wiele innych 
oraz przejściówki iudoskona- 
lenia na dyskietce "HARD- 
WARE FOR AMIGA" w cenie 
80 tys. zł. 
Posiadaczom AMIGI CDTV 
oferujemy broszurę zawiera- 
jącą szereg porad, jak mini- 
malnym kosztem mogą udo- 
skonalić swój komputer. Cena 
117 tys. zł. 
Konrad Polak 
34-200 Sucha Beskidzka 
ul. Mickiewicza 47 
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KOMPUTERY Amiga i PC 
AKCESORIA, OPROGRAMOWANIE, 
DRUKARKI, LITERATURA, 
MATERIAŁY EKSPLOATACYJNE. 
KARTY DO AMIGI 1200: 

A 1200 (4MB) 

M-Tec (4MB, 68881) 
BLIZARD (4MB, podwaja częstotli- 
wość pracy zegara 
- Amiga jest 4x szybsza!) 
Apollo 1200 (4MB, 68881, SCSI 2!) 
TWARDE DYSKI 2.5" i 3.5" 

i zestawy do montażu 
w A1200 i A600 
NAJTAŃSZE VIDEO BACKUPY! 
Zestawy programów na taśmach 
video: Fish, dema, gry, użytki... 
POLSKIE FONTY, 
POLSKIE LOCALE! 

Odbiór natychmiast w siedzibie firmy 
lub za zaliczeniem pocztowym. Pełna 
oferta po przesłaniu koperty 
ze znaczkiem. Konkurencyjne ceny! 
*VANGELIS" 
ul. Spokojna 29 
87-155 (9.00-19.00) 
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VIDEO BACKUP 
SYSTEM 
KASETY Z PROGRAMAMI 
System do przechowywania 
danych z dyskietek oraz dys- 
ków twardych na kasetach wi- 
deo. 1 kaseta = 200 dysków = 
200 MB 
Cenapromocyjna 399tys.!!! 
+ koszty przesyłki 


Posiadamy również szeroki 
wybór programów serii FISH, 
JAM, SCOPE, gry, dema, 
użytki nakasetach firmy TDK. 
Sprzedaż za zaliczeniem po- 
cztowym lub w sidzibie firmy 


"VANGELIS" 
uł. Spokojna 29 
87-100 Toruń 
tel. 26-155 (9.00-19.00) 








AMILAND 


- VBS 

- urządzenie dla posiadaczy magne- 

towidów i dowolnej Amigi, umożliwia 

przegrywanie dysków na zwykłe ta- 

śmy magnetowidowe 

- Wofercie również: samplery, interfa- 

ce MIDI, interface joysticków dla CDTV, 

zestawy do montażu dysku lwardego 
w A600/1200, literatura 

* UWAGA! WIELKA PROMOCJA. 

Ustal cenę dowolnego urządzenia i 

przyślij ją do nas. Kto wie, może za 

kilka dni otrzymasz przesylkę za zali- 

czeniem pocztowym na kwotę, którą 
| sam ustalileś. 
| - TAŚMY VBS 

- pelna oferta firmy Korsarz: taśmy z 

modułami, demami, biblioteką Fisha i 

Scoopexu... Ceny producenta! (Taśma 
| 240 minut, 200 dysków - 700 tys. zł) 

- Programy licencjonowane: Ksiega 
| przychodów i rozchodów (VAT) - 800 
| tys. zł; Nauka jazdy (testy) - 120 tys. zl 
| * UWAGA! WYKONUJEMY REKLA- 
| MÓWKI | DEMA 
| P.O. BOX 36 

05-400 OTWOCK 


| tel. (0-2) 674-89-79 (po godzinie 15) 


NAST ZPP EO | EYE NEI 4 aga 
RIŁPTSC DY BATY WYD 





| PROGRAM DO WSPOMAGA- 
NIA GRY NA GIEŁDZIE 
DLA KOMPUTERÓW AMIGA 


Cebula giełdowa 


| Umożliwia (wersja 0.3 z 20.3.94): 

* prowadzenie wielu rachunków, 

* ewidencjonowanie danych zse- 

sji, 

* analizę techniczną (zawiera pra- 

| wie wszystkie wskażnikiz ATECH-a 

2.0). 

Wymaga AmigaOS 2.0 lub now- 

szego oraz przynajmniej 1,5 MB 
RAM. 

| Wersje programu: 

| S(demonstracyjna) za 50000 

A(majątek do 50 mln) za 500000 

| B(bezograniczeń) za 1000000 

zlotych polskich 

można otrzymać wysyłając infor- 

| mację o adresie, wersji i posiada- 
nym sprzęcie na adres: 


DWUMLASK 





RACKET 


*- Program obsługi: 
gracza giełdowego (możliwo- 
ści takie jak PIG i PAG z IBM) 


Tylko 500.000, - 

| * Profesjonalny test inteli- 
' gencji 

150.000, - 


| Płatne zazaliczeniem poczto- 
| wym 





Z.G. POBOX 29 
KRAKÓW 1 





._U.F.Wrocław 48 s.p.2470_ 












REKLAMA- 


CEA WEZ AKON 





RGB SC 


33-100 TARNÓW 8 
skr. 12; tel. 213762 


POLECAMY: 


* Tekstury do SCALI 
* obiekty do IMAGINE/ponad 
900MB!/ 
* Animacje i rysunki obejmujące 
różne tematy, np.: wesela, 
komunie etc. 
Programy PD/800MB/ 
* Moduły muzyczne 
Polskie fonty do SCALI i 
PAGE STREAMA. Duży wy- 
bór 
Karty turbo do A500 /1200/ 
2000 
* Serwis i pomoc techniczna 
Katalog gratis: ! 


* 


+ 


* 


| 
| 
| 


* 


—————---— 





COMPUTER 


SERVICE s.c. 


' POLECA SZYBKIE NAPRA- | 
WY: 

' - Amiga, Commodore, IBM 

- zasilaczy, monitorów 


ROZBUDOWY SPRZĘTO-_ 
WE: | 
- kickstart ROM's 

- hard disk AT BUS 

- ext RAM 0,5 - 8 Mb 
| = moduły firmy GVP. | 
Zapraszamycodziennie9 - 16 | | 


soboty10-13 | 


30-415Kraków | 
|, uł.WadowickalOpokój9 | 
tel.(0-12)67-28-12 
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' POLSKIE CZCIONKI . 
Gdy już wystukałeś na swojej | 
Amidze *a', spróbuj napisać 'ą". 
Dzięki naszym zestawom bę- 
dziesz to mógł zrobić na wiele 
sposobów w takich programach, 
jak ProWrite, Scala, DeLuxe- 
Paint, TVTextiin. Piszpo polsku | 
 odądoż. | 
Polskie fonty bitmapowe: 

50 szt. - 50.000 zł 

100 szt. - 80.000 zł 

150 szt. - 99.000 zł 

Standard do wyboru! 
Zamówienia na przekazie reali- 
zujemy w pierwszej kolejności. 
Przy zamówieniu na karcie 
pocztowej doliczamy koszty 
przesyłki. Dodatkowe informa- 
cje bezpłatnie! 


ProFont 
ul. Karpińskiego 5 | 
98-100 Łask | 
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Marek Pampuch 





ajpierw, za pomocą 

programu Show Fonts, 

obejrzałem sobie wszy- 

stkie proponowane 
czcionki. 

Na pierwszej dyskietce znaj- 
dziemy 76 czcionek: Aberdeen 
(19, 35), Akashi (27), 
(18, 26, 34, 50), Angle (38), 
ApplePro (23, 44), Armia (16), 
Ashley (24), Astra (24), Balon 
(43), Bazalt (17), BazaltL (15), 
Bee (12), Brush (55), Chevy 
(12), Chi (13), CPL(10), Cyna- 
mon (48), Diament (15, 24), Di- 
dot (33), Fattura (31), FatturaB 
(33), FatturaS (34), Gill (20,29), 
Helvetica (11, 13, 15, 17,22,29), 
Kaligraf (33), Kampanila (38), 
Karmel (24, 46), Kwarc (33), 
mChelt(20, 27,38,50,55), Mco- 
oPL (26, 38, 48, 54), 
(27, 36, 49), Miszmasz (30), 
MSzablon (20, 27, 38, 51, 59), 
OLBS (36, 47), Outline (34, 43), 


bin(11,15, 19), Skala(13), Ska- 
laB (15), SkalaS (17), Teksto- 
mat (15). 

Dyskietka druga zawiera 75 
krojów: Amstrad (12), Apple 
(18), ArtDeco (13, 17,31), Ba- 
zylea (52), Beaufort(34), Bingo 
(13), Bursztyn (12), Camelot 
(25, 50), Cam (24), CastleFont 
(55), ChigoPol (12, 15, 23, 30), 
ChigoPol-B (31), ChigoPol-L 
(22,29), Cutout(21, 22), Cyber 
(20), Cyrk (31), Deko (12), Ga- 
ramond (26, 36), GoudaB (27, 
58), GoudaL (27, 52), GoudaS 
(58), Granat (14, 18), Granit(15), 
Kompakt (19, 29,37), Kurier(11, 
14, 15, 19, 24), mBarn(21,29,41, 
52, 58), mEuro (15, 20, 27, 36, 
41, 54), mPica (16, 22, 33, 42, 47), 
Opal (12, 14),ScalaPL (11, 13), 


Aldous | 


mDivine 





CZCIONKI 
PRO-FONT 


Do redakcji trafiają coraz dziwniejsze rzeczy zwią: 
zane z Amigą. Ostatnio firma Pro-Font z Łasku przy- 


słała do przetestowania dwie dyskietki z propono- 


wanymi przez tę firmę zestawami czcionek. Ponie- 
waż znane są upodobania członków redakcji, wia 
domo było, na kogo padnie wykonanie tego testu. 


Skrypt (33, 47), Szmaragd (22), 
TimesPL (13, 15, 17, 21, 27), 
Zablock (38), Zanull (32), Zapl 
(21, 32). 

Większość tych czcionek jest 


, wprawdzie dostępna na dys- 
Poltyp (13, 15, 17,21,28), Ru- | 


kach public domain, jednak w 
zupełnie innej formie niż ta, którą 
proponuje nam firma Pro-Font. 
Wszystkie czcionki są spo- 
Iszczone w standardzie Ami- 
gaPL! To nie wszystko: Autor 
zadał sobie nieco trudu wygła- 
dzając niedokładności w kilku- 
nastu czcionkach (na przykład 
Apple). Inne czcionki (jak Rubin, 
dawniej Ruby) zostały gruntow- 
nie przerobione (i to nie tylko 
przez zmianę ich wysokości), 
jeszcze kilka zaś (choćby Mi- 
szmasz) jest wykonane 'od pod- 
staw” przez Autora. Różnice naj- 
lepiej widać po powiększeniu 
czcionki (aczasy mamy ostatnio 
takie, że wszyscy domagają się 
jak największych literek). Jedna 
z ilustracji pokazuje różnice po- 
między literą "S” w oryginalnym 


Czcionka AMSTRAD: aąboćdeęfghi jklłnnioópqrsstuwwxyzżż 1234567890N,. E 
(12) AĄBCÓDEĘFGHIJKLŁMNNOOPORSSTUVHKYZŻŻ!"45%8/0=2;: 


Czcionka ApplePL: aqbecdeqFghi jkiłmnńoópqrsstuwuxyzżć 
(18) 1234567890 „-AĄBCCDEĘFGHIJKLEMNNOÓPA 
RSSTUVWRYZŻŻY 4$%Ł/027;: 


Czcionka ArtDecoPL :aabcCdeefg 
(4317,31) hijklimnnoopqrsstuy 


WyZŹŻAĄBCCDEĘFCHIJELEMNN 
OCPORSSTLYWXYZZŻ (234567890 
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foncie public domain o nazwie 
/ Basel, atą samą literą w czcion- 





ce z zestawu Pro-Font — Bazy- 
lea. Ciekawe, czy domyślicie 
się, która jestktóra? Dla ułatwie- 
nia dodam, że tazPro-Fontu jest 
po lewej. Widać, że Autor włożył 
w tę robotę dużo pracy i uwa- 
żam, że ma pełne prawo nazy- 
wać te kroje swoimi. 

Po obejrzeniu zawartości dys- 
kietek przystąpiłem do spraw- 
dzania ich działania. Jak mogą 
"działać" czcionki? Należało zo- 
bączyć, czy programy, w jakich 
najczęściej używa się czcionek, 
przyjmą Pro-Fonts do swojego 
towarzystwa. Oto wyniki testu: 

* SCALA MULTIMEDIA MM 
300 

Korzystając z tego, że dyspo- 
nowaliśmy akurat najnowszą 
wersją programu Scala (otrzy- 
manego od firmy Intercomp — 
test znalazł się w poprzednim 
numerze) — najpierw zobaczy- 
łem, jak będą się sprawować z 
tym programem. Żadna ze 151 


izy gi FTA s zd A 
10 die YĆ EA OO 


czcionek nie sprawiła Ścali kło- 
potów. (Na marginesie: dobrze, 
że autor pozmieniał nazwy 
czcionkom *scalopodobnym”, w 
przeciwnym bowiem razie moż- 
na by było niechcący zastąpić 
nimi czcionkę oryginalną.) Nie 
zalecam jednak stosowania 
wszystkich czcionek z zestawu 
Pro-Font z tym programem. I to 
wcale nie dlatego, aby wygląda- 
ły znią brzydko. Po prostu część 
czcionek jest zbyt mała i jeśli 
ustawimy stosowany zazwyczaj 
w Scali ekran hi-res laced, wów- 
czas napisy wykonane takimi 


_ czcionkami trzeba będzie oglą- 
/ dać przez lupę. Dobrze widocz- 





'ne zaczynają być czcionki o 


wielkości powyżej 30 pikseli (dla 
porównania — najmniejsza ory- 
ginalna czcionka Ścali, nie li- 
cząc, rzecz jasna, systemowej 
czcionki Scala — ma wysokość 
12 — FuturaB, a zatem może 
niesłusznie się czepiam). Jeśli 
jednak przyjmiemy dolną grani- 
cę, jak już napisałem wcześniej, 
równą 30 pikseli — wówczas się 
okaże, że ze 151 czcionek mo- 
żemy zastosować odpowiednio 
31 (z pierwszej dyskietki) lub 26 
(z drugiej). 

Skalowanie czcionek Pro- 
Font za pomocą Scali daje ta- 
kie same rezultaty jak skalowa- 
nie innych czcionek, to znaczy 
przy zmianie wielkości powy- 


| żej 20% w obie strony (szcze- 


| gólnie w dół) zaczynają wystę- 
, pować zniekształcenia. Nie 


jest to jednak wada czcionek 


. Pro-Font, a systemowej proce- 
/ dury skalującej. 


* DELUXE PAINT 

Nie każdy (choćby ze wzglę- 
du na ograniczenia pamięciowe) 
korzysta ze Scali. Bardzo popu- 
larny jest natomiast inny pro- 
gram, w którym wykorzystuje 


Czeionka BazyleaPL: 
(51) aąbećdeęfghijklimn 
noópqrsstuvwxYZŹŹ [ 


34567890 AABOĆDEĘ 
FGHIJKLEMNNOÓPQ 
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AberdeenS5iaąbeedeęfghijklłmn 
noopqrsstwwwxyzdzAĄB((DEĘF 
GRIJELEMNNO0PQRSSTUYWI 
TZLL12845678%0: ac” 


(ILS NOKI 


ŁAN 


DOLA 


OLE KCYNI że wtc 
FRHIJKLEMNŃOGPQRSŚTWYWKYZŹŻ 


się czcionki — Deluxe Paint. Tu 
także nie było żadnych kłopo- 
tów. Zacząłem zatem znęcać się 
nad czcionkami w najrozmaitszy 
dopuszczany przez Deluxe Pa- 
int sposób, a wyniki widać na 
jednej z ilustracji. W odróżnieniu 
od wielu zwykłych czcionek PD 
— czcionka z Pro-Font wytrzy- 
mała prawie wszystkie operacje 
bez zniekształceń, "padła" do- 
piero na opcji BEND. Ale to i tak 
dobry wynik. 

UWAGA: W najstarszych 
Amigach 1200 nie wystarczy 
samo przegranie czcionek 
Pro-Font do katalogu FONTS: 
Aby Deluxe Paint je widział, 
należy jeszcze użyć rozkazu 
systemowego FixFonts. Nie 
ma natomiast tego problemu, 
jeśli wczytujemy czcionki bez- 
pośrednio z dyskietki (należy 
wówczas podać nazwę katalo- 
gudfO:FONTS). 

* BROADCAST TITLER 

Skoro męczenie czcionek 
Pro-Font narazie nie dało rezul- 





| tatu, postanowiłem zobaczyć, 


co będzie po przekształceniu ich 
na format zapominanego z wol- 
na, choć nadal dobrego Broad- 
cast Titlera. Co tu dużo pisać, 
efekty widoczne są na ilustracji. 

Poteście z programami graficz- 
nymi przystąpiłem do sprawdzenia 
tychże czcionek z programami do 
pisaniatekstów. Nie każdemu bo- 
wiem podoba się obleśny syste- 


mowy topaz. Tu z kolei, w odróż- | 


nieniu od Scali, nadają się czcionki 
nie większe niż 16. Wyobrażacie 
sobie bowiem, jak wyglądałby ten 
artykuł napisany czcionką, dajmy 
na to, mChelt 55 i ile zająłby miej- 
sca. Edytor CED, mimo że po- 
wszechnie używany, nie jestwtym 
miejscu najlepszym przykładem. 
Instalacja czcionki innej niż syste- 
mowa jest bowiem dość skompli- 
kowana (choć możliwa). Należy 
zatem wybrać inny edytor, choćby 
taki jak 

* PROWRITE 3.0 

Tutaj nie było najmniejszych 
problemów, no, może poza tym, 


ARMIALG:aabcćdeefghi jklłmnńoópqrsśtuywxyzźżAAB 
CÓDEEFGHIJKLEMNŃNOÓPORSŚTUVWXYZŹŻ1234567890N, 


ztE$%Ą/0-7:: 


ASHLEYPL2U:aąbcćdeęf ghijkltmnńoóp 
qrsztuwwxyzżżi231067890N 
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że jako program *leciwy" i taki, w 
którym ładnie ma wyglądać wy- 
druk, a nie ekran, ProWrite nie 
ma antialiasu i na ekranie nie- 
które czcionki są nieco postrzę- 
pione. Wystarczy jednak usta- 
wić opcję wydruku, by po przera- 
źliwie długim czekaniu otrzymać 
całkiem niezły wydruk — nawet 
z mojego równie leciwego Stara 
LC-10. 

Test z programami VizaWrite 
2.0 i PenPal dał prawie identycz- 
ne rezultaty. Uznałem zatem, że 


, starczy znęcania się nad dys- 


kietkami otrzymanymi z Pro- 
Fontu. Czas zatem na podsumo- 
wanie. Wydaje mi się, że w ze- 


| stawie czcionek Pro-Font każdy 
| (zarówno wielbiciel Video-Desk- 
| top, jak i człowiek lubiący edyto- 
| ry) znajdzie coś dla siebie. Może 


człon Pro w nazwie zestawu jest 
nieco na wyrost, niemniej już te- 
raz literki, jakie można uzyskać 
na ekranie korzystając z opisy- 
wanych dyskietek, nie są złe, a 
na pewno mniej poddają się 





zniekształceniom niż zwykłe 
czcionki public domain. Nieba- 
gatelną zaletą jest to, że firma 
obiecuje uwzględnianie ewentu- 
alnych reklamacji, czego przy 
innych zestawach czcionek ra- 
czej się nie spotyka. Mam 
nadzieję, że Autor spróbuje spo- 
Iszczyć i poulepszać czcionki 
bardzo duże (powyżej 80 pikse- 
li) i kolorowe, a potem przyśle je 
nam do testowania. 

ZESTAW CZCIONEK PRO-FONT 

Produosnt i dystrybutor: Pro-Font, 88-100 Łask, 

ul. Karpińskiego 5. 

Cena: 50 fontów —50.000 zł, 100 fontów — 80.000 

zł, komplet — 99,000 zł. 

ZALETY 

+. wszystkie czcionki są spolszczone 

+ przystępna cena 

+ staranne wykonanie 

+ dużaróżnorodnośćkrojów 

WADY 

—  czdonkiwyłącznie czamo-białe 

— _ zbyjtmałoczoonekdużych ($.większychniż30 

pikseś wysokości), na które jest teraz największe 

zapotrzebowanie 








Ocena ogólna: dobry plus 














TEST 


Rafał Wiosna 





-1496E dostarczany 

jest w znacznie mniej- 

szym pudełku niż U- 

-1496+. Nic dziwnego, 
w przeciwieństwie do plusa wy- 
gląda on jak rasowy modem 
średniej klasy — białe pudło z 
"centrum sterowania” znajdują- 
cym się z przodu, zawierają- 
cym 12 diod z podpisami i dwa 
przyciski, również opisane. 
Oprócz samego urządzenia w 
zestawie znajduje się zewnę- 
trzny zasilacz, instrukcja ob- 
sługi (do wszystkich modeli), 
przewód połączeniowy do pol- 
skiej sieci telefonicznej i ze- 
staw dyskietek z oprogramo- 
waniem do... peceta (o tym jed- 
nak za chwilę). Dystrybutor nie 
dostarcza przewodu, popular- 
nie zwanego *"RS-em”, który 
służy do podłączenia modemu i 
komputera. Trzeba go zakupić 
osobno. W odróżnieniu od mo- 
delu "+", który miał trzy, "E" ma 
tylko dwa gniazdka RJ11 (ame- 
rykańskie), do których można 
podłączyć przewód sieci telefo- 
nicznej. Jednakże i tu wskaza- 
ne jest dokładne upewnienie 
się, które gniazdko jest do cze- 
go — jedno z nich przeznaczo- 
ne jest do szeregowego podłą- 
czenia telefonu *za modem”, 
dzięki czemu użytkownik nie 
musi dokupywać specjalnych 
rozgałęziaczy linii telefonicznej. 

Gdy już wszystko prawidłowo 
podłączymy (modem z kompu- 
terem, siecią telefoniczną i za- 
silaniem, ewentualnie telefon 
"za modem”) można odmówić 
zdrowaśkę w intencji niewy- 
buchnięcia sprzętu i wszystko 
włączyć. Modem, po sekundzie 
niepewności, powinien zabły- 
snąć radośnie kilkoma diodami, 
co oznacza, że gotowy jest na 
przyjęcie naszych tortur. 

Nie ma się co cieszyć z tego, 
że nie wybuchło, modem bez 
programu telekomunikacyjnego 
to jak stryczek bez .wisielca. 
Przykładowy terminal znajduje 
się na jednym z naszych dys- 
ków shareware (notabene więk- 
szość programów do modemu 
to shareware). Po jego wgraniu 
wydajemy komendę ATZ i wci- 
skamy [Enter]. Jeżeli modem 
odezwie się "OK" — to wszyst- 
ko w porządku i możemy dialo- 
wać do lokalnych BBS-ów. Jed- 
ną z poważnych zalet ZyXEL.-i 
jest to, że nie trzeba ich za 
pierwszym razem konfigurować 
— usławienia producenta są 
bardzo rozsądne i większości 
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Małe, białe i cieszy 


ZYKEL, U-1490E 


Modem z serii ZyXEL przedstawiliśmy już naszym 
Czytelnikom w numerze 1/94. Był to U-1496+, czyli 
najlepszy i zarazem najdroższy model z rodziny 
ZyXEL:i. Teraz czas na coś z drugiego końca — U- 
1496E, który jest najtańszym zewnętrznym ZyXEL- 
em oferowanym przez firmę Scientific z Warszawy, 
ul. Zamiany 5/80 (tel./fax do 16.00: 0-2/6436386, 
po 16.00: 0-2/6418547). 





użytkowników będą w stu pro- 
centach odpowiadać. 


Co to daje? 


Użytkownik ZyXEL-a otrzy- 
muje wszechstronne narzędzie 
do komunikacji. Urządzenie to 
jest zgodne ze wszystkimi waż- 
niejszymi standardami łączności 
modemowej — V.22 (szybkość 
1200), V.22bis (2400), V.32 
(9600), V.32bis (14400), atakże 
ma własny protokół — ZyXEL 
16800 — pozwalający na przesy- 
łanie danych z większą niż stan- 
dardowa prędkością. Także od 
strony faksu ZyXEL prezentuje 
wszystko, co można od popular- 
nego modemu oczekiwać — roz- 
poznaje specjalne komendy w 
standardzie Class 1 i Class 2, 
pozwala na przesyłanie doku- 
mentów z szybkością 9600 i 
14400 bps, sam rozpoznaje ro- 
dzaj połączenia (faks/modem/ 
głos). Praktycznie nie można tu 
nic ZyXEL-owi zarzucić — nawet 
takie egzotyczne protokoły 
transmisji, jak V.32 uncoded czy 
V.23 i V.29, są dostępne po wy- 
daniu jednej komendy. 

Zestaw światełek z przodu 
modemu pozwala "na oko” oce- 


nić jakość połączenia, jego 
szybkość, a nawet moment re- 
negocjacji połączenia przy po- 
gorszających/polepszających 
się parametrach linii. Dodatko- 
wo można skorzystać z dwóch 
guzików pozwalających na ste- 
rowanie procesem odbierania 
telefonów i dzwonienie bez po- 
trzeby wystukiwania czegoko!l- 
wiek na komputerze. 

Jedną z cech odróżniających 
ŻyXEL-e od innych modemów 
jest możliwość odbioru i nada- 
wania wiadomości głosowych. 
Anglosasi mówią na to voice- 
mail. Posiłkując się odpowie- 
dnim softem, można więc wyko- 
rzystać "E" jako inteligentną au- 
tomatyczną sekretarkę. 


Soft 


Jak już wspomniałem, całe 
oprogramowanie dostarczane z 
modemem przeznaczone jest 
dla komputerów pecetopodob- 
nych. Jednak i dla Amigi nie bra- 
kuje programów komunikacyj- 
nych, w tym także i tych, które są 
przeznaczone w całości lub w 
części dla posiadaczy ZyXEL.-i. 
W zbiorach naszego redakcyj- 
nego BBS-u (Home of AMIGA, 


0-22/339649 — otwarty codzien- 
nie w godzinach 19:00 — 16:00, 
w weekend non stop) znajdują 
się, w chwili pisania artykułu, 
trzy specjalizowane programy 
obsługujące ZyXEL-a. 
Pierwszym z nich jest VoiXEL 
v1.01 (zarchiwizowany w pliku 
VOIXL101.LHA wielkości 99 KB). 
Pozwala wykorzystywać możli- 
wości dowolnego ZyXEL-a(awięc 
nie tylko U-1496E, ale też U- 
1496E+ i opisywanego wcześniej 
U-1496+) w zakresie odbierania i 
przesyłania wiadomości głoso- 
wych (voicemail). Dzięki VoiXEL- 
owi można "postawić" na linii tele- 
fonicznej automatyczną sekretar- 
kę. Ciekawą cechą tego progra- 
mu jest możliwość odsłuchu na- 
granych wiadomości bez koniecz- 
ności fizycznego dotykania kom- 
putera, czyli dokładnie tak, jak w 
drogich (a niekiedy droższych od 
opisywanego modemu) stacjonar- 
nych maszynach faksowych. Voi- 
XEL potrafi też rozróżnić rodzaj 
połączenia i uruchomić BBS czy 
program odbierający faks. £ 
Dwa następne programy *Zy- 
XEL-only”, ZyXEL Voice Machi- 
ne v1.25 (zarchiwizowany w pli- 
ku ZVM125, 149 KB) i Mr An- 
sewr v1.94 (zarchiwizowany w 
pliku MRANS194.LHA, 49 KB). 
Pierwszy jest skonstruowany 
jako nakładka na popularny pro- 
gram faksowy GPFax 2.30 
współpracujący z modemami re- 
agującymi na komendy Class 2, 
jednakże obecność tego drugie- 
go nie jest potrzebna, drugi jest 
osobnym programem dla Zy- 
XEL-a. Oba pełnią funkcje 
podobne do VoiXEL-a. Wszyst- 
kie trzy potrzebują systemu 2.0. 
Oprócz tego istnieje ogrom- 
na liczba terminali, czyli progra- 
mów komunikacyjnych, które, 
bez żadnych specjalnych sztu- 
czek, potrafią wykorzystać ofe- 
rowane przez modem możliwo- 
ści. Wystarczy ustawić pręd- 
kość przesyłu na 19200 lub 
38400 bps (w zależności od 
szybkości Amigi) oraz zaklęcia 
RTS/CTS handshaking i8N1. 
ZyXEL jest bardzo odporny na 
zakłócenia linii. Do tego stopnia, 
że gdy inne tańsze modemy zry- 
wają połączenie, on stara się je 
utrzymać. Praktycznie tylko dłu- 
gotrwałe trzaski lub głośne szu- 
my na linii potrafią przerwać połą- 
czenie ZyXEL-a. Z drugiej jednak 
strony, gdy dodzwonimy się do 
gorszego modemu, np. opartego 
na wczesnej wersji kości firmy 
Rockwell (np. starsze Zoomy, 
Twincomy, Active'y), to zerwanie 
jest prawie gwarantowane. Do- 
piero łączność z makrowym 
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urządzeniem jest receptą na suk- 
ces. Z autopsji wiem, ze ZyXEL 
znakomicie współdziała z mode- 
mami firm USRobotics, Motorola 
Codex czy Trailblazer. 

W pokonywaniu trudności na 
łączach znakomicie pomagają 
protokoły V.42i MNP4—nie tylko 
wyszukują i korygują błędnie 
przesłane sekwencje bajtów, ale 
także, dzięki synchronicznemu 
sposobowi przesyłu danych, po- 
prawiają osiągi modemu. | tak te- 
oretycznie bez korzystania z pro- 
tokołu V.42 ZyXEL U-1496E 
można osiągnąć przepustowość 
rzędu 1680 cps (znaków na se- 
kundę). Przy włączonym V.42 
(lub MNP4) rośnie ona do 2016 
cps! Dodatkowo każdy z wymie- 
nionych protokołów korekcji ma 
swoje rozszerzenie pozwalające 
na kompresję danych "w locie”. 
Są to odpowiednio protokoły 
Vv.42bis i MNP5 — ten pierwszy 
potrafi kompresować z maksy- 
malną efektywnością 4:1 (czyli 
teoretycznie 3840 cps!), a drugi 
— 2:1. Oczywiście, stopień kom- 
presji zależy od przesyłanych da- 
nych — "czysty” tekst może zo- 
stać "upchnięty”, ale już zipy czy 
pliki .LHA nie poddadzą się takim 
sztuczkom (a nawet w wypadku 
MNP$5 kompresja ich może pro- 
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wadzić do zmniejszenia się prze- 
pustowości połączenia). Warto 
też wspomnieć, że w łączności 
faksowej również stosowana jest 
kompresja i korekcja danych. 


Czy warto? 


Może to zabrzmi stanowczo, 
ale sezon na modemy 2400 (nie 
wspominając już o tych 1200) 
już zaczyna się kończyć. Dzieje 
się dokładnie tak samo, jak w 
wypadku Amigi 500 — z wolna 
odchodzi na zasłużoną emerytu- 
rę. ZyXEL jest urządzeniem no- 
wej generacji i należy do mode- 
mów uznawanych obecnie za 
średnio szybkie. Nie jest to 
szczyt możliwości, gdyż naj- 
nowsze modele Hayesów osią- 
gają już szybkość 28800 bps 
(bitów/sek), ale 16800 wystar- 
cza w 99% zastosowań. Taki 
transfer osiąga się jednak tylko z 
drugim modemem ZyXEL — z 
normalnymi tzw.  "bisami" 
(V.32bis) dane przesyłać można 
"tylko” z szybkością 14400 bps. 
Dzięki wbudowanemu protoko- 
łowi kompresji/korekcji danych o 
nazwie V.42bis można osiągnąć 
następujące wyniki: 

Przesłanie 1 MB używając 
protokołu V.42bis: 


v 


EX 


do. 


modem 2400 — 61 minut, 
14400 — 10 minut, 16800 —8,5 
minuty. 

Przez godzinę można prze- 
słać (przy włączonym V.42bis): 

modem 2400 — ok. 1 MB, 
14400 — 6,2 MB, 16800 — 7,25 
MB. 

Rachunek jest prosty! Kupu- 
jąctańszy modem 2400 na dłuż- 
szą metę TRACISZ na tym. Nie 
mówiąc już o tym, że niektóre 
BBS-y nie obsługują już, 
mówiąc gwarą, "callerów na 
2400". 


Podsumowanie 


Używałem ZyXEL-a U-1496E 
przez pół roku przez 24 godziny 
na dobę, 7 dni w tygodniu, wyko- 
rzystując go do obsługi naszego 
BBS-u. Wtym czasie NIGDY nie 
zdarzyło mi się, żeby modem 
odmówił posłuszeństwa czy 
działał nieprawidłowo. Zresztą 
cała rodzina ZyXEL-i mabardzo 
dobrą opinię w świecie sysopów 
i użytkowników. Jedynym man- 
kamentem, który napotkałem, 
jest przerażająco głośny impul- 
sator, wykorzystywany przy pul- 
sowym wybieraniu numeru. Ten 
przeszywający jak szpilka 
dźwięk słychać szczególnie w 


póz 








nocy, gdy domownicy śpią i sa- 
mochody za oknem nie jeżdżą. 
Można się jednak do tego przy- 
zywczaić, a w normalnej pracy 
to nie przeszkadza. 

ZyXEL U-1496E można zde- 
cydowanie polecić wszystkim 
"poważnym”, zaczynającym i 
zamierzającym zacząć entuzja- 
stom telekomunikacji. 


Modem galwaniczny 

Model: ZyXEL U-1496+ 

Producent: ZyXEL Corporation 

Dane techniczne: 

Protokoły transmisji modemowej — ZyXEL 
16800, ZyXEL 14400-4800, V.33, V.32bis 
(14400), v.32 (9600), V.32 uncoded, V.29, 
V.27ter, V.23, v.22bis (2400), V.22 (1200), Bell 
212A, V.21 (300), Bell 103. 

Protokoły transmisji (aksowej — G3 Fax zaimpłe- 
mentowane zgodnie z T.30, V.17, V.29i V.e7ter. 
Protokoły korekcjikompresji — MNP 2-5, V.42/ 
V.4żbis. 

Zestaw rozumianych komend — Extended Ha- 
yes AT, V.25bis, Fax Class 1, 2, ZyXEL. 
Wybieranie — pulsowe i tonowe. 

Autodetekcja — faks/modemigłos. 
Cena — 9,933 mln bez VAT. 

Zalety: 

+ Wszechstronność zastosowania 

+ Praktycznie brak potrzeby konfigurowania 
modemu 

+. Wbudowany faks i voicemail 

+. Niezawodna praca non stop 

Wady: 

— Głośna praca impulsałora do wybierania pul- 





TEL-/FAX:-(0-12)-22-36-39 
" 307104 Kraków 45, skr. poczt. 99 
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Rafał Wiosna 


igitalizer VIDI Amiga 
12 produkcji angiel- 
skiej firmy ROMBO 
otrzymaliśmy do te- 
stów od: Hungry Eye Multime- 
dia. Jest on najprostszym i 
najtańszym przedstawicielem 


rodziny digitalizerów z serii | 


VIDI Amiga. Pozwala on na 
wczytanie do pamięci kompu- 
tera dowolnego sygnału wizyj- 
nego w 16 szarościach lub 


4096 kolorach. Digitalizowa- | 


nie kolorowe nie jest przepro- 
wadzane w czasie rzeczywi- 
stym. 


W pudełku i na stole 


Nabywca otrzymuje bardzo 
estetycznie opakowane pudeł- 
ko zawierające sam digitali- 
zer, oprogramowanie na jed- 
nym dysku i instrukcję obsługi. 
Jak nas zapewnił dystrybutor, 
jest ona w fazie tłumaczenia. 
My otrzymaliśmy ją w języku 
angielskim. 

Podłączenie digitalizera jest 
dość proste i nie wymaga roz- 
kręcania komputera. W odróż- 
nieniu od innych, podobnych 
produktów VA12 zajmuje dwa, 
a jak się potem okazuje, trzy 
złącza z tyłu komputera. Urzą- 
dzenie podłącza się do gnia- 
zda równoległego (PARALLEL) 
oraz... gniazda zewnętrznych 
stacji dysków (DISK DRIVE). 
Poza tym konstrukcja obudo- 
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wy jest tak niefortunna, że za- 
słania gniazdo szeregowe 
(SERIAL)! Praktycznie odcina 
to posiadacza VA12 od wszel- 
kich urządzeń typu modem, 
drukarka. Na szczęście użyt- 
kownicy zewnętrznych stacji 
dysków, które są przelotowe 
(czyli mają złącze do przyłą- 
czenia następnej) mogą 
podłączyć drugą wtyczkę 
DB25 urządzenia do gniazda 
w stacji. Niestety, takie urzą- 
dzenia są trochę droższe od 
nieprzelotowych i część na- 
bywców, w tym i piszący te 
słowa, kupuje te drugie... 
Dzięki tej 'krótkowzroczności" 
musimy taką stację odłączyć, 
aby korzystać z VA12. Ale to 
już nie jest wina digitalizera... 

Po podłączeniu urządzenia 
do Amigi czeka nas podłącze- 
nie sygnału wizyjnego. Można 
to zrobić na dwa sposoby. Po 
pierwsze, przy użyciu przewo- 
du chinch-chinch łączymy wyj- 
ście composite video w ma- 
gnetowidzie (lub dowolnym in- 
nym urządzeniu generującym 
sygnał zespolony) z odpowie- 
dnim gniazdkiem w VA12. 
Można też użyć przewodu 
chinch-euroscart w wypadku, 
gdy nasz magnetowid ma tylko 
to drugie złącze. Użytkownicy 
magnetowidów SVHS lub Hi8 
oraz kamer wideo pracujących 
w jednym z wymienionych sy- 
stemów mogą również skorzy- 
stać z alternatywnego sposo- 
bu dostarczania sygnału przez 
złącze SVHS. Daje to lepszą 


jakość obrazu niż w wypadku 
sygnału zespolonego, co, jak 
się później okaże, ma dość 
duże znaczenie dla jakości 
wczytywanych obrazów. 

Po upewnieniu się, że wszy- 
stko podłączyliśmy prawidło- 
wo, można włączyć komputer. 


DI pod lupą 


Prawidłowe zainstalowanie 
sprzętu to tylko połowa sukce- 
su. Drugą stanowi odpowiednie 
oprogramowanie. Program ob- 


sługujący VA12 mieści się na | 


jednej dyskietce. Działa on na 
wszystkich systemach opera- 
cyjnych od 1.3 do 3.x i wyko- 
rzystuje tryby AGA (64, 128, 
256 kolorów, tryb HAM8, ale 
nie umożliwia wybrania roz- 
dzielczości super-hires). Do- 
datkowo współpracuje z przy- 
stawką — prostą kartą graficz- 
ną HAME. Program można za- 
instalować bez przeszkód na 
twardym dysku używając do- 
starczonego, bardzo prostego 
skryptu instalacyjnego. Ma 
strukturę modułową, w której 
każdy moduł pełni osobną 
funkcję. Podstawowym zada- 


niem pierwszego modułu — | 
Grab — jest umożliwienie użyt- | 


kownikowi korzystanie z digita- 
lizera. Po jego wybraniu ekran 
zmienia się diametralnie —w 
górnych 2/3 widać czarno-biały 
obraz ze źródła sygnału wizyj- 
nego, odświeżany ok. 2 razy na 
sekundę, a u dołu panel stero- 
wania procesem digitalizacji. 


CEFER TJ 








Użytkownik może ustawić ja- 
sność, kontrast, nasycenie ko- 


lorów oraz "przesunięcie" 
okna-obrazu  wczytywanego 
względem początku sygnału 
obrazu danej klatki. Możliwe 
jest też wybranie trybu digitali- 
zacji (mono, kolor lub jedna ze 
składowych RGB) oraz sposo- 
bu wczytywania obrazów (jed- 
norazowy lub ciągły dostępny 
tylko dla trybu mono). Każdy z 
nich, jeżeli tylko zaznaczyłli- 
śmy odpowiednią opcję, zosta- 
je zapisany w pamięci i gotowy 
jest do obrabiania przez inne 
moduły programu. 

Bardzo ciekawy jest ciągły 
tryb wczytywania czarno-bia- 
łych obrazów do pamięci. Po- 
zwala on na "łapanie" obra- 
zów, niestety tylko czarno-bia- 
łych, kolejno w odstępach oko- 


| ło półsekundowych. Na testo- 


wej A1200 z 6 MB RAM i pew- 
ną liczbą programów rezy- 
dentnych, instalowanych 
przed uruchomieniem opro- 
gramowania VA12 można za- 
pamiętać ponad 100 klatek. 
Użytkownik może potem zgrać 
całość na dysk w formacie 
IFF-ANIMS5. Ta forma digitali- 
zacji obrazu jest namiastką 
możliwości droższych modeli 
z serii VIDI Amiga, które potra- 
fią to samo zrobić w czasie 
rzeczywistym i w kolorach. 

Tu uwaga dotycząca same- 
go digitalizowania. Otóż samo 
"ściąganie" kolorowego obrazu 
trwa nie dłużej niż sekundę. 
Przy obrazie przedstawiają- 
cym ruch może to spowodować 
"rozjechanie" się składowych 
kolorów, tak jak można to zau- 
ważyć na jednej zprezentowa- 
nych ilustracji. Jedynym wyj- 
ściem z sytuacji jest nagranie 
interesującego nas fragmentu 
na taśmę wideo i zastosowanie 
stop-klatki. Pogorszy to jednak 
jakość wyjściową. 

Drugi moduł — Mix — pozwa- 
la kontrolować rozdzielczość i 
liczbę kolorów wyjściowego 
obrazka. W pewnym sensie du- 
blowane są tu preferencje mo- 
dułu Grab, w których określana 
jest domyślna rozdzielczość i 
liczba kolorów. Moduł Mix służy 
jednak do zmiany parametrów 
obrazu "na gorąco”. 

Trzeci moduł — Edit — służy 
do prostej obróbki wcześniej 
wczytanego obrazu. Mamy tu 
do wyboru takie funkcje jak: 
blur, negative, emboss, shar- 
pen, quantize, psychodelic i kil- 
ka innych. Przy ich użyciu moż- 
na przeprowadzać operacje na 
jednym lub kilku obrazach. 
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Ostatni interesujący czwar- 
ty moduł — Carousel — przy- 
pomina bardzo drogie systemy 
beztaśmowej obróbki wizji. W 
górnej części ekranu przed- 
stawione są zmniejszone 
"ikonki” wszystkich obecnych 
w pamięci obrazów, zarówno 
tych kolorowych, zapamięty- 
wanych pojedynczo, jak i tych 
czarno-białych  zgrywanych 
"taśmowo". Karuzela pozwala 
na odtworzenie dowolnej se- 
kwencji z ściśle określoną 
szybkością, którą bardzo wy- 
godnie ustawia się w klatkach 
na sekundę suwakiem. 


Widzimisię 

Użytkownik, kupujący VIDI 
Amiga 12, musi zdawać sobię 
sprawę, że za tę sumę (ok. 3,5 
mln zł) nie kupi digitalizera, 
który zgrywa obrazy *jak żyle- 
ta” zapisane na zużytej kase- 
cie VHS. (Zresztą tego żaden, 
nawet najlepszy, digitalizer 
obrazu nie zrobi.) *"Digitki" 
uzyskiwane za pomocą VA12 
są średniej jakości przy prze- 
ciętnym sygnale z telewizji 
(tylko PALI). Z dobrej kasety 
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VHS też nie da się zbyt wiele 
wycisnąć. Dopiero użycie ka- 


mery video Hi8 pozwala na | 
| talizacji jest dość czasochłon- 


uzyskanie satysfakcjonującej 
jakości obrazu. Notabene jest 
to reguła dla wszystkich digi- 
talizerów obrazu — im lepszy 
sygnał wejściowy, tym lepsza 
jest jakość cyfrowego obrazu 
w komputerze. 

Obecna wersja oprogramo- 
wania dostarczanego razem w 
pakiecie (my testowaliśmy 
2.03) nie jest pozbawiona błę- 
dów. W czasie trwania testu 
kilkakrotnie spowodowało ono 
wizytę Guru w sytuacji 
podbramkowej, jeżeli chodzi o 
wolną pamięć. Najwyraźniej 
nie wszędzie programiści 
sprawdzają, ile tak naprawdę 
jest jej wolnej, co prowadzi do 
sporadycznych *wykrzaczeń”. 
Ponato kilkakrotnie zdarzyło 
mi się, że program zdecydo- 
wanie odmówił zapisania 
obrazka na dysk twierdząc, że 
nastąpił błąd wejścia/wyjścia 
(chodzi tu o pliki — I/O error) 
zupełnie bez powodu. Można 
mieć jednak nadzieję, że pro- 
ducent będzie wydawał coraz 
nowsze, mniej *zburaczkowa- 
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ne” wersje programu obsługu- 
jącego VA12. 


Sam proces kolorowej digi- | 


ny i zajmuje na testowej A1200 | 


z pamięcią Fast RAM od kilku 
do kilkudziesięciu sekund. Za- 
leży to głównie od wybranej 
rozdzielczości obrazu, liczby 
kolorów (szczególnie czaso- 
chłonne są oba tryby HAM) 
czy specjalnego trybu dyfuzji 
kolorów (chodzi tu o stworze- 
nie iluzji większej liczby kolo- 
rów niż są wyświetlane w rze- 
czywistości przez "rozprosze- 
nie” poszczególnych pikseli w 
mozaiki — ang. dithering). 
Dla kogo jest przeznaczony 
pakiet VIDI Amiga 12? Na pew- 
no nie dla ludzi chcących się 


, zajmować pracami wideo pół- 
, profesjonalnie. Do takich za- 
| dań potrzebny jest drogi i dobry 


digitalizer obrazu. Na pewno 
VA12 znajdzie zastosowanie u 
amatorów  'dłubiących" na 
sprzęcie (S)VHS czy Hi8. 
Uwaga: jednym z najlepszych 
sposobów porówania jakości 
tego typu urządzeń jest zdigitali- 
zowanie ekranu testowego TV. 
Obok prezentujemy rezultat. 








VDI Amiga 12 





Producent: ROMBO Productions Lid 
Dystrybutor: Hungry Eye Multimedia, 

ul. Szanajcy 11 m.33 

03-481 W-wa 

tel. (0-22) 197702, fax (0-22) 292715 

Cena: 3.100.000 + VAT 

Dane techniczne (wg producenta): djąftalizuje 
w 16 odcieniach szarości lub 4096 kolorach. 
Rozdzielczość digitalizacji: 320x256 PAL, 
320x200 NTSC. 

Maks. rozdz, wyświetlania ECS: 640x512 + over- 
scan, 16 kolorów. 

Maks. rozdz. wyświetlania AGA: 640x512 + 
owerscan, 256 kolorów lub tryb HAM (262000+ 
barw). 

Paleta: 12-bitowa (4096 barw), po cztery bity na 
każdą skladową koloru (RGB). 
Czasdigitalizacji mono: 1/50 sekundy (obraz bez 
przeplotu). 


Czas digitalizacji kolorowej: poniżej I sekundy | 


(obraz bez przeplotu). 
Ocena: 4 - 
Zalety: 


+ Możliwość szybkiej zmiany rozdzielczości | 


i liczby kolorów już zdigitalizowanego obrazu 


+ Wbudowane narzędzia do obróbki 'ziapane- , 


go” obrazu 

+ Ciekawy tryb nagrywania ciągłego 

Wady: 

— MAl2zajmuje aż trzy gniazda z tyłu kompu: 
tera: PARALLEL, SERIAL i DISK DRIVE, to 
ostatnie, jeżeli użytkownik ma nieprzelotową 
stację zewnętrzną 

— Nie do końca dopracowane oprogramowa: 
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Bardzo lubię turystykę i 
wycieczki, ale... nie 0S0- 
biste! Z pewną więc taką 
niechęcią, lecz dla do- 
bra ogółu i w obronie 
zasad, które uważam za 
słuszne, czynić to, co 
czynię, wyruszam w 
małą podróż. 


Uran 


zięki uprzejmości Pana 

Jarosława Piotrowskie- 

go z Burzenina, który 

nie bacząc na koszt 
nadesłał dla mnie faksem, do 
redakcji, podstawowe dane 
techniczne monitora EUM 
1491A, a następnie korespon- 
dencyjnie uzupełnił je własnymi 
spostrzeżeniami oraz wynikami 
prób — wyrażając jednocze- 
śnie zgodę na ich opublikowa- 
nie — mogę nieco dokładniej 
zaprezentować Czytelnikom 
monitor EUM 1491A, o którym 
wspominałem w artykule pt. 
"AMIGA i monitory — moje 3 
grosze”, opublikowanymwnr1/ 
94 Magazynu AMIGA. Piszę o 
tym, aby dać przykład dobrego 
obyczaju w wypadku korzysta- 
nia z cudzej myśli we własnym 
opracowaniu. Uważni Czytelni- 
cy numerów 1/94 i 2/94 Maga- 
zynu AMIGA chyba wiedzą, do 
kogo i z jakiego powodu piję. 
Jeżeli ten Pan ma dobre samo- 
poczucie przy goleniu, to za- 
pewniam, że moje jest jeszcze 
lepsze — jakiż splendor spłynął 
na mnie! Za chwilę w głowie mi 
się przewróci, bo tak trafnie ują- 
łem temat, że aż warto było z 
niego co nieco, i to publicznie, 
"zerżnąć". Ale żarty na bok. 
Osobiście nie mam zamiaru 
dręczyć tego zacnego człowie- 
ka i macham ręką na częściowy 
plagiat (dość inteligentnie zro- 
biony, przyznaję), ale jako zwy- 
kłego czytelnika diabli mnie bio- 
rą z powodu marnowania miej- 
sca w naszym ulubionym i za- 
wsze nie dość grubym czasopi- 
śmie na bezmyślne dublowanie 
sporej liczby informacji nie wno- 
szących nic nowego do zaga- 
dnienia. Wprawdzie pieniędzy 
nigdy nie jest za wiele, jednakże 
sądziłem, że w pewnych krę- 
gach "noblesse oblige”. Co ni- 
niejszym, komu trzeba, daję 
pod rozwagę i kończę część 
"polemiczną”. 
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MONITOR 


EUM 1491A 


Wyrażając we wspomnianym 
artykule nadzieję na rychłe uzu- 
pełnienie brakujących danych 
technicznych monitorów EUM 
1491Ai 1942 przy pomocy Czy- 
telników, nie spodziewałem się, 
że tak szybko połowa problemu 
będzie załatwiona. Oto najważ- 
niejsze dane techniczne moni- 
tora EUM 1491A: 


— częstotliwość odchylania 
poziomego: 15,6-38 kHz 

— częstotliwość odchylania 
pionowego: 45-90 Hz 

— średnica plamki: 0,28 mm 

— wejścia wizyjne: 

RGB analogowe — 0,8 Vp_p, 
dodatnie RGB cyfrowe — po- 
ziom TTL composite video — 
wg normy PAL 

— wejścia audio: brak 

— pasmo przenoszenia: 30 
MHz 

— rozdzielczość: 

RGB analogowe —800 pkt. x 
600 linii composite video — 
300 pkt. x 500 linii 

— maksymalny rozmiar wy- 
świetlanego obrazu: 245 x 184 
mm (14") 

— ciężar: 14,5 kg 

— pobór mocy: 55 W 

— zasilanie: 220-240 V, 50Hz 

— wymiary: 362 x 328 x 383 
mm (szerokość, wysokość, głę- 
bokość) 


Z powyższych danych wyni- 
ka, że monitor EUM 1491A jest 
bardzo dobrym średniej klasy 
monitorem typu multisync. Do 
pełni szczęścia brakuje jedynie 
wejścia kanałów dźwiękowych. 
Ku mojemu zaskoczeniu i 
wbrew temu, co pisałem po- 
przednio, ma on aż trzy wejścia 
wizyjne. Wprawdzie osobiście 
wolałbym wmontowany do mo- 
nitora wzmacniacz stereo, na- 
wet bez głośników, zamiast 
praktycznie  bezużytecznego 
wejścia RGB-TTL, ale jest to 
zapewne ukłon producenta w 
kierunku właścicieli antyków o 
nazwie PC AT lub XT, wyposa- 
żonych w karty CGA, EGA i 


Hercules. Wypada jednak pod- 
kreślić, że parametry technicz- 
ne monitora w zupełności wy- 
starczają do amatorskich za- 
stosowań przy współpracy z 
A1200 i A4000, ponieważ prak- 
tycznie umożliwiają one pracę 
we wszystkich trybach i roz- 
dzielczościach. Oczywiście ist- 
nieją monitory multisynchro- 
niczne wyposażone fabrycznie 
w różne elektroniczne "bajery", 
które dadzą obraz ostrzejszy, 
stabilniejszy i mniej zniekształ- 
cony, a zakres częstotliwości 
odchylania poziomego i piono- 
wego będzie szerszy niż w 
EUM 1491A. Ale jest to problem 
nielicznej grupy ludzi w RP, zaj- 
mujących się profesjonalnie 
grafiką lub DTP, a ceny takich 
monitorów kształtują się od 
2000 DM wzwyż. 

Natomiast przeciętny, nieco 
zamożniejszy, użytkownik 
A1200 zazwyczaj jest zaintere- 
sowany możliwością bezpro- 
blemowego zagrania w starsze 
(15,6 kHz) i nowsze (31,5 kHz) 
gry oraz pisania i rysowania w 
hi-res bez uprzykrzonego inter- 
lace. Ten luksus, plus możli- 
wość użycia sprzętu do (tfu!) 
PC za jedyne 1200 DM, wyglą- 
da dość przystępnie. Pozostaje 
jeszcze tylko mieć nadzieję, że 
tempo spadku ceny monitora w 
Niemczech będzie większe niż 
tempo wzrostu ceny marki w 
RP. I to by było tyle, jeżeli cho- 
dzi o stronę techniczną. Jednak 
wiadomo, że sucha charaktery- 
styka nie jest w stanie przybli- 
żyć nam funkcjonalności, wy- 
gody eksploatowania, estetyki 
sprzętu oraz wreszcie pewnych 
cech, które rzutują na jakość i 
działanie, ale trudno je scharak- 
teryzować liczbowo. Niezbędne 
są własne doświadczenia eks- 


ploatacyjne. Z natury rzeczy są 


to obserwacje subiektywne, ale 
pokuszę się o ich obiektywiza- 
cję. Uzupełnienie informacji o 
monitorze zacznę od opisu jego 
zakupu. Jednocześnie może to 
być lekcja poglądowa dla wielu 


sprzedawców sprzętu kompu- 
terowego, których niekompe- 
tencja, arogancja i niechęć do 
pracy idą w zawody z brakiem 
elementarnych zasad dobrego 
wychowania, prezentowanym 
podczas "obsługi" klienta. Sytu- 
acje takie z reguły mają miejsce 
w firmach, których kierownic- 
two daje zły przykład sposobem 
traktowania klientów podczas 
załatwiania reklamacji. Jest to 
jednak temat na oddzielny arty- 
kuł. 

Monitor kosztował 1198 DM 
(minus 15% podatku) oraz 3000 
km przejechanych do, po i z 
Niemiec, a także kilkanaście 
rozmów telefonicznych opłaco- 
nych walutą. No cóż, nie od dziś 
wiadomo, że przecieranie ście- 
żek sporo kosztuje. Monitor zo- 
stał zakupiony w Bielefeld, w 
salonie firmy BBM DATENSY- 
STEME. Nawiasem mówiąc, fir- 
ma ta ma swoje filie w całych 
Niemczech, ładne salony 
sprzedaży i duże reklamy w nie- 
mieckiej AMIGA Magazin. Po 
otwarciu przez sprzedawcę so- 
lidnego kartonowego pudła, 
ukazuje się drugie, o wiele 
mniejsze,przewód zasilający z 
zerowaniem i solidną wtyczką 
— firmy Kawasaki, BARDZO 
elastycznyprzewód sygnałowy 
D25-D15 o długości 1,3 m za- 
kończony wysokiej klasy meta- 
lowymi wtyczkami — firmy JST 
i wreszcie czterojęzyczna, ła- 
dnie wydana, z wieloma rysun- 
kami oraz dokładną *rozpiską” 
wszystkich pokręteł, gniazd i 
przełączników, instrukcja ob- 
sługi. Nie brakuje tam także in- 
formacji o napięciach w charak- 
terystycznych punktach układu 
elektronicznego oraz dokład- 
nych danych o zależnościach 
czasowych synchronizacji H i 
V. Dopiero teraz można wyjąć 
monitor, opakowany w specjal- 
ną folię ochronną i zabezpie- 
czony styropianem. Obudowa 
jest koloru kawy z mlekiem o 
niemal idealnie takim samym 
odcieniu, jaki ma A1200. Taje- 


MAGAZYN AMIGA 5/1994 


| 





mnicze małe pudełko kryje w 
sobie doskonałą podstawkę 


pod monitor, umożliwiającą 
jego obrót o 45 stopni w lewo i 
prawo oraz pochylenie 15 stop- 
ni w górę i 5 stopni w dół. Moni- 
tor mocuje się do podstawy za 
pomocą wkrętu i zaczepów. 
Najistotniejsze jednak jest 
świetne wyważenie monitora na 
podstawie i łatwość obrotu. Na 
obudowie monitora widać też 
rzecz małą, ale istotną — napis: 
"made in Japan". A więc orygi- 
nał, a nie podróbka! Kształty 
obudowy są opływowe, po- 
wierzchnie gładkie. Dyskusyjna 
jest szeroka ramka wokół kine- 
skopu, mająca taki sam kolor co 
obudowa. Chyba lepiej wyglą- 
dałoby tu obramowanie w innym 
odcieniu, tak jak w 1084S, ale to 
tylko subiektywna sugestia. Po 
zamocowaniu filtra problem zni- 
ka. Na przedniej ściance znaj- 
dują się pokrętła jasności i kon- 
trastu oraz wyłącznik sieciowy. 
Oba pokrętła schowane są pod 
ukośnie pochyloną dolną, pra- 
wie spodnią częścią obudowy 
monitora (nie wystają zniej i nie 
widać ich z przodu). O ich obe- 
cności świadczą jedynie cha- 
rakterystyczne znaki. Dostęp 
do nich nie sprawia problemów, 
działają bez zarzutu i mają duży 
zakres regulacji. Pokrętło ja- 
sności ma w środku zakresu de- 
likatny "dołek". Wyłącznik sie- 
ciowy jest miękki, cichy i bardzo 
pewny. Do połączenia wszyst- 
kiego z A1200 jest, niestety, 
niezbędna przelotka D23-D15 
zajedyne 40 DM, o czym sprze- 
dawca natychmiast poinformo- 
wał. (Od redakcji: Można zao- 
szczędzić owe 40 DM, jeśli wy- 
kona się taką przelotkę wg 
schematu zamieszczonego w 
numerze 8/93 Magazynu AMI- 
GA). 

Po podłączeniu zestaw był 
gotowy do przeprowadzenia te- 
stu monitora. Bez słowa sprze- 
ciwu (już widzę takie zakupy w 
RPl) sprzedawca uruchomił 
specjalny program testujący 
(niestety, nie jest on dołączany 
do monitora). Koła były kołami, 
kwadraty kwadratami, linie 
ostre i wyraźne — na całej po- 
wierzchni kineskopu obraz sta- 
bilny. Teraz sprawdzono za- 
chowanie się monitora podczas 
programowego przełączania 
trybów wyświetlania. Obraz 
sczerniał na sekundę i... pojawił 
się już w nowym trybie. Spraw- 
dzone zostały wszystkie do- 
stępne w A1200 tryby wyświe- 


tlania. Również zmiana roz- 


dzielczości w ramach danego 
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trybu przebiegała bez problemu 
— komputer zamykał wszystkie 
okna i otwierał je już w nowej 
rozdzielczości, a cała operacja 
odbywała się bardzo szybko, 
prawie niezauważalnie dla oka. 
Test zakończyło wgranie i uru- 
chomienie jakiejś obłędnie ko- 
lorowej strzelaniny. Pozostało 
już tylko zapłacić. 

...Po powrocie do domu był 
czas na dokładniejsze przyjrze- 
nie się tylnej ścianie monitora. 
Kryją się tam: gniazdoprzewo- 
du sieciowego, gniazda wej- 
ściowe sygnałów wizyjnych — 
RGB analogowe, RGB TTL i 
composite video (odpowiednio: 
D25, D9 i BNC), przełączniki: 
rodzaju sygnału (RGB-compo- 
site-TTL), liczby wyświetlanych 
kolorów dla RGB TTL (8, 16, 
64), rodzaju skaningu w pionie i 
poziomie, regulatory: nasyce- 
nia koloru, rozmiaru obrazu w 
pionie i poziomie, położenia 
obrazu w pionie i poziomie. 

To wszystko odbyło się rok 
temu. A co mówi dzisiaj szczę- 
śliwy właściciel EUM 1491A? 
Cytuję: "Zdecydowanie pole- 
cam ten monitor wszystkim po- 
siadaczom Amig 1200". Przez 
cały czas monitor sprawował 
się bez zarzutu. Obraz nadal 
jest wyraźny i stabilny, przełą- 
czanie trybów pewne. Po skoń- 
czeniu się gwarancji rzut oka do 
wnętrza obudowy spowodował 
wyjaśnienie dość sporego cię- 
żaru monitora — cały kineskop 
(oryginalny Mitsubishi) wraz z 
elektroniką obudowany jest 
bardzo grubą blachą stalową. 
Pomimo tak solidnego ekrano- 
wania monitor jest bardzo czuły 
na zakłócenia obrazu polem 
magnetycznym. Nawet nieduży 
głośnik z odległości 30 cm po- 
trafi narobić kłopotu. Pomogło 
wstawienie dodatkowego ekra- 


nu pomiędzy monitor akolumnę , 
głośnikową, wykonanego zbla- | 


chy stalowej o grubości 5 mm. Z 
powodu częstego korzystania z 
wejścia composite video (do- 
skonale nadaje się ono do ob- 
sługi magnetowidu, odtwarza- 
cza CD i innych urządzeń, ma- 
jących sygnał wyjściowy stan- 
dardu PAL), korzystne okazało 
się przeniesienie przełącznika 
rodzaju sygnału wejściowego 
na przednią, dolną część ścian- 
ki monitora (obok pokręteł). Cóż 
jeszcze można powiedzieć? 
Uważam, że dla amatora EUM 
1491A jest monitorem o opty- 
malnym stosunku możliwości 
do ceny. Brak toru audio trudno 
uznać za zaletę, ale nie jest to 
wielką wadą. Prawdopodobnie 





jest to związane z kłopotami 
ekranowania kineskopu od 
wpływu pola magnetycznego 
głośników. Natomiast w na- 
szych realiach niewątpliwą 
wadą jest trudność nabycia 
sprzętu i iluzoryczność egze- 
kwowania praw gwarancyj- 
nych. 

Ponieważ artykuł jest napisa- 
ny w formie pseudotestu, więc 
trzeba wystawić jakąś ocenę. 
Uważam, że pięć minus jest 
oceną sprawiedliwą. Pięć za 
całokształt, minus za kłopot z 
kupnem i gwarancją. Znając 
obrotność rodaków, można się 
niebawem spodziewać pojawie- 
nia się monitora EUM 1491Ana 
krajowym rynku. Niepokoić 
może jedynie ewentualna cena, 
bo dla większości naszych 
"handlowców" interes, który nie 
daje 100% 'przebicia”, to nie 
interes. Miejmy nadzieję, że 
jednak znajdzie się firma, którą 


| zadowoli godziwa marża i dzię- 


ki temu sporo zarobi na wielu 
amigantach o nieco zasobniej- 
szej kieszeni, którym już nie 
wystarcza nieśmiertelny staru- 
szek 10848. 

Na zakończenie raz jeszcze 
dziękuję Panu Jarosławowi. 





Bez jego zaangażowania i po- 
mocy artykuł ten nie ujrzałby 
światła dziennego. Nieskro- 
mnie dodam, że był on bardzo 
potrzebny — wreszcie trochę 
konkretów o najważniejszym 
elemencie zestawu komputero- 
wego. Wprawdzie ze względu 
na konwencję artykułu (ko- 
nieczność korzystania z cu- 
dzych sformułowań, doświad- 
czeń i uwag) nie uważam go za 
szczyt moich osiągnięć publicy- 
stycznych, ale chyba dobrze 
się stało, że powstał. Można się 
tylko zastanawiać, dlaczego, 
przy będącym do dyspozycji 
(teraz już nie!) przedstawiciel- 
stwie Commodore w RP, nie 
pojawiła się na temat monitora 
1942 w Magazynie AMIGA 
przez ostatni rok żadna publika- 
cja? Podobno jednak lepiej 
późno niż wcale i dlatego mam 
nadzieję, że posiadacze moni- 
tora 1942 zasypią niebawem 
Redakcję materiałami lub ob- 
szernie go opiszą. Zwłaszcza ta 
druga ewentualność będzie 
mile widziana. Wszystkim nam 
przecież zależy na informacji 
rzeczowej i przekazanej bezpo- 
średnio przez właściciela 
sprzętu. 














"TWIN SPAR< SOFT 


ul. Cystersów 16 


31-553 Kraków 
e-mail: gelesnia©!fs.cyf-kr.edu.pl 


Nr 1 wśród programów do prowadzenia 
działalności gospodarczej dowolnego rodza- 
ju. Setki użytkowników poznało już jego 
zalety. Cena: 1200 tys. zł. 
Program wspomagający uczenie się i zapa- 
SU rMemo miętywanie informacji. Nowa wersja z opcją 
wymowy jest obecnie sprzedawana z pełną 
wer. 2.0 bazą "Basic English". Cena: 490 tys. zł. 


Kompleksowy program do nauki matematyki 

OMGŚ 7” z rynku komputerów IBM-PC. Dostę- 

N pne są kursy: szkoła podstawowa, matura. 
Cena jednego kursu: 195 tys. zł. 

"Weteran" na rynku polskiego oprogramo- 


ANISŁOWNIK "Ernie (AP IPA) cena: 195 ga. a 
e niemieckiej (N-P i P-N), cena: 195 tys. zł. 


mn Trzy części znanego programu sprzedawane 
| są w jednym pakiecie w cenie 175 tys. zł. 


Sprzedawany jest w zestawie z dwoma 
SKARABEUSZ, innymi grami: KOŚCI i MASA KRYTY- 

CZNA. Cena zestawu: 175 tys. zł. 

Wspaniała gra przygodowo - komnatowa 
ATLANTYD A napisana w 100% w kodzie maszynowym. 

Cena: 135 tys. zł. 

Składa się z czterech modułów "umiejących" 
MBC grać w cztery różne gry karciane: Kierki, 

358, Wist i 1000. Cena: 155 tys. zł. 
Toczy się gra o Twoje Pieniądze. Miej 


FISKUSA po swojej stronie, gdy się 
z nim rozliczasz. Cena: 290 tys. zł. 











tel. (012) 11-10-33 w.540 
fax (012) 47-72-99 | 






































PRZEŁĄCZNIKI 
KICKSTARTÓW 


Dość często się zdarza, że na Amidze 500+ jakiś 
program nie chce poprawnie działać. Znacznie czę- 
ściej się zdarza, iż na zwykłej Amidze 500 chcemy 
uruchomić program wymagający nowszych niż 1.3 
wersji systemu. Z pomocą przyjdą tu proste urządze- 
nia służące do przełączania różnych wersji systemu. 








Jarosław Horodecki 





d firmy Micronik (ul. 

Sędławki 3, Bartoszy- 

ce, tel./fax 0888-3254) 

otrzymaliśmy do testo- 
wania cztery różne wersje ta- 
kich przełączników o różnych 
parametrach i możliwościach: 
automatyczny przełącznik z 
płaskim przewodem dla ROM- 
ów 1.3/2.0x, zwykły automa- 
tyczny przełącznik dla ROM- 
ów 1.3/2.0x, mechaniczny 
przełącznik dla ROM-ów 1.3/ 
2.0x i mechaniczny przełącz- 
nik dla ROM-ów 1.3/2.0x/3.0. 
Każde z tych urządzeń może 
zostać zamontowane zarówno 
wewnątrz A500, A500+. jak i 
A2000. 

Przełączniki są w miarę ele- 
gancko zapakowane, choć 
niektórym osobom zastoso- 
wany sposób może się wydać 
nieco niepraktyczny. Mianowi- 
cie nie jest właściwie możliwe 
takie otwarcie opakowania 
(czyli rozdarcie folii), aby 
możliwe było ponowne zapa- 
kowanie przełącznika. Nie wy- 
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daje mi się jednak, aby było to 
konieczne, gdyż urządzenie 
tego rodzaju najczęściej 
sprzedaje się już razem z 
komputerem (właściwie to 
komputer z takim urządze- 
niem). Wraz z każdym prze- 
łącznikiem dostarczana jest 
dość zwięzła instrukcja jego 
instalacji i obsługi, jednak po- 
dane informacje zupełnie wy- 
starczają do samodzielnego 
wykonania montażu. My otrzy- 
maliśmy wprawdzie instrukcje 
jeszcze w wersji niemieckiej, 
jednak, jak zapewnia produ- 
cent, już wkrótce będą gotowe 
wersje polskie dokumentacji 
(biorąc pod uwagę nasz cykl 
wydawniczy,  najprawdopo- 
dobniej już są gotowe). 

Samo wykonanie przełączni- 
ków sprawia wrażenie solidne- 
go i przemyślanego. Swiadczą 
o tym choćby wersje przełącz- 
ników z taśmą (płaskiprzewód 
sygnałowy) oraz bez niej. We- 
rsja z taśmą jest doskonałym 
rozwiązaniem dla Amigi 500/ 
500+, w której może nie być 
miejsca na bezpośrednią insta- 
lację przełącznika w miejscu 


ROM-u. Sytuacja taka może 
zaistnieć na przykład wtedy, 
gdy mamy już zainstalowaną w 
miejscu procesora kartę turbo. 
Także długość odpowiednich 
kabli jest dobrze dobrana, nie 
będzie więc kłopotów z wyko- 
naniem potrzebnych połączeń. 
Każda z płytek ma również za- 
instalowane jumpery, które w 
wypadku niektórych wersji płyt 
głównych Amigi należy odpo- 
wiednio przestawić, co szcze- 
gółowo opisane jest w dołączo- 
nej instrukcji. Taka budowa 
sprawia, że przełączniki są 
uniwersalne i mogą pracować 
w praktycznie każdej wersji 
Amigi 500/500+/2000. Do nie- 
wątpliwych zalet należy też 
zaliczyć pokrycie izolacją dol- 
nej części wersji przełączni- 
ków z taśmą, aby ścieżki prze- 
łącznika nie stykały się z elek- 
troniką Amigi. 

W  przełącznikach mecha- 
nicznych do zmiany wersji sy- 
stemu służy mały przełącznik, 
który najlepiej jest zainstalować 
w tylnej części obudowy Amigi 
(należy wywiercić odpowiedniej 
wielkości dziurkę). Oczywiście 
zastosowany przełącznik w wy- 
padku płytki dla dwóch wersji 
systemu jest dwupozycyjny, 
natomiast dla trzech wersji sy- 
stemu - trójpozycyjny. 

W wypadku wersji automa- 
tycznej sprawa jest nieco bar- 
dziej skomplikowana, choć nie 
wymaga niszczenia obudowy 
Amigi ani wyprowadzania żad- 
nych dodatkowych przewo- 
dów na zewnątrz. Należy mia- 
nowicie przygotowane prze- 
wody ze specjalnymi plastiko- 
wymi zatrzaskami podłączyć 
w wyszczególnionych miej- 
scach płyty głównej Amigi. Je- 
den z przewodów musi zostać 
podłączony do odpowiedniej 
nóżki układu scalonego Gary. 
Od podłączenia drugiego z 
przewodów zależy sposób 
działania przełącznika. Podłą- 
czenie go do odpowiednich 
nóżek układów CIA, PAULA lub 
procesora klawiatury umożli- 
wia przełączanie wersji syste- 
mu za pomocą myszy, klawia- 


tury czy nawet joysticka. Jest 
to rozwiązanie dość wygodne i 
z pewnością pomysłowe. Tak 
zamontowany przełącznik nie 
wymaga dokonywania zmian 
w obudowie Amigi, dzięki cze- 
mu jego ewentualny demontaż 
nie pozostawia po sobie żad- 
nych widocznych śladów. : 

Na koniec jeszcze kilka 
uwag. Po pierwsze nie uwa- 
żam, aby specjalnie potrzebne 
było montowanie przełącznika 
trójpozycyjnego dla systemów 
1.3/2.0x/3.0. Ponieważ syste- 
my 2.0x i 3.0 są do siebie bar- 
dzo podobne, nie jestkoniecz- 
ne posiadanie obu tych wersji. . 
Tym bardziej że pod syste- 
mem 3.0 będzie działało wię- 
cej programów z systemu 1.3 
niż pod systemem 2.0x. Fakt 
ten jest dość dziwny, niemniej 
praktyka w pełni go potwier- 
dza. Z powodzeniem wystar- 
czyłby więc dwupozycyjny 
przełącznik systemów 1.3/3.0. 
Warto również zauważyć, iż 
potrójny przełącznik ma już 
dość duże rozmiary (musi 
zmieścić aż cztery układy sca- 
lone, ponieważ KS3.0 zapisa- 
ny jest w dwóch układach) i 
może się zdarzyć, że w nie- 
których, już wcześniej rozbu- 
dowanych wewnątrz Amigach 
500/500+ może się on po pro- 
stu nie zmieścić mimo zamon- 
towania taśmy umożliwiającej 
nieco większą dowolność w 
instalacji przełącznika. Zna- 
czącą dla polskich użytkowni- 
ków wadą okaże się z pewno- 
ścią dość wysoka cena całego 
zestawu (przełącznik oraz po- 
trzebny ROM, który należy 
osobno dokupić). Ostatnia już 
wada charakterystyczna dla 
wszystkich tego rodzaju urzą- 
dzeń to oczywiście utrata gwa- 
rancji nowej Amigi, ponieważ 
instalacji należy dokonać we- 
wnątrz komputera. 

Trudno właściwie znaleźć 
specjalne wady i zalety po- 
wyższych urządzeń. Są to na 
tyle drobne akcesoria, iż trud- 
no tu dokonać specjalnych te- 
stów sprawności. Tak więc 
najważniejsze parametry tego 
typu urządzeń to solidność 
wykonania, cena, prostota in- 
stalacji i sprawność obsługi. 
Jak sądzę, wszystkie te tema- 
ty poruszyłem w powyższym 
teście. 





Zalety: 
+. Siaranność wykonania 
+. Uniwersalność (różne wersje przełączników) 


Wady: 
- Dość wysoka cena 
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Atramentowa drukarka Epson Stylus 800 (1000 





STRZAŁ W DZIESIĄTKĘ 


Mariusz Butoka 





ak firma Epson zatytu- 

łowała swoją reklamę w 

jednym z bardzo po- 

czytnych czasopism in- 
formatycznych wydawanych w 
Polsce. Dotyczy ona nowej 
popularnej drukarki atramen- 
towej, Epson Stylus 800, prze- 
znaczonej do użytku w domu 
lub w niewielkiej firmie. Pro- 
blem właściwie sprowadza się 
do tego, że z drukarki tej otrzy- 
muje się bardzo dobrej jakości 
wydruki, porównywalne z ja- 
kością drukarki laserowej, za 
stosunkowo niską cenę. Za- 
stosowana technologia piezo- 
elektryczna ma być gwaran- 
tem tej jakości. Można też za- 
uważyć w reklamie elementy 
walki konkurencyjnej na rynku 
polskim między potentatem w 
produkcji i dystrybucji druka- 
rek atramentowych w świecie, 
firmą Hewlett Packard, afirmą 
Epson. 

W styczniowym numerze 
Magazynu AMIGA  zamie- 
szczono test drukarki HP 510, 
bardzo popularnej na polskim 
rynku, i zaprezentowano moż- 
liwości jej zastosowania we 
współpracy z Amigą. Obecnie 
zostanie przedstawiona dru- 
karka firmy Epson — Stylus 
800 (300, 1000). Potencjalny 
użytkownik na podstawie tych 
opisów, w których uwzględnio- 
no zastosowania we współpra- 
cy z naszym komputerem, bę- 
dzie mógł sobie wybrać jedną 
z drukarek. 

Problem wyboru drukarki do 
współpracy z Amigą jest 
"odwieczny”. Istnieje, odkąd 
na polskim rynku zaistniał ten 
komputer. Brak przez długi 
okres sterowników z prawdzi- 
wego zdarzenia, pozwalają- 
cych na druk w trybie draft i 
NLQ, uniemożliwiał praktycz- 
nie dycyzję o zakupie tego lub 
innego modelu drukarki. W 
końcu jednak pojawił się ami- 
gowiec, który w duchu chrze- 
ścijańskiej życzliwości posta- 
nowił pocieszyć wszystkich 
użytkowników naszej "przyja- 
ciółki”. Był to ks. Jan Pikul. 
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Stworzył on całą serię sterow- 
ników umożliwiających współ- 
pracę Amigi z wieloma typami 
drukarek. Oferta była i jest 
stale rozwijana, stąd użytkow- 
nicy Amigi otrzymują do dys- 
pozycji nieustannie nowe mo- 
dele drukarek. 

Jednym z największych 
osiągnięć w tej dziedzinie było 
stworzenie serii sterowników 
w standardzie Epson. Pozwa- 
lają one bowiem na pracę z 
takimi drukarkami, które 


umożliwiają emulację standar- 
du Epsona. Uwzględnienie na- 
tomiast fabrycznych rozwią- 
zań w zakresie instalacji pol- 
skich znaków w trybie Mazo- 
via i Latin-2 dopełniło reszty. 


Same procedury, przy mini- 
malnej wiedzy użytkownika 
Amigi, są proste w instalacji 
wewnątrz systemu, co więcej, 
nasza Amiga przestaje być tyl- 
ko 'zabawką”, jak uważają 
niektórzy *profesjonalni" użyt- 
kownicy sprzętu PC. Praca 
wykonana przez ks. Jana do- 
równuje profesjonalnym pra- 
com renomowanych firm, pro- 
dukujących oprogramowanie 
na polski rynek. 

Te słowa wstępu są istotne, 
gdyż bez sterowników ks. 
Jana Pikula nasz wspaniały 
Epson byłby martwym zło- 
mem. Co prawda, zostaje druk 
w trybie graficznym, lecz prze- 
cież nie wszyscy używają dru- 
karki wyłącznie do druku grafi- 
ki. Z tego, co obecnie można 


zauważyć na polskim rynku, 
praktycznie na razie jedynie 
Epson 300, 800 i 1000 drukują 
wyśmienicie w języku polskim 
w trybie tekstowym. Oczywi- 
ście chodzi tutaj o rodzinę dru- 
karek atramentowych. Nie wy- 
stępują tu problemy przy dru- 
ku w NLQ podobne do wystę- 
pujących we współpracy Amigi 
z HP 510. Sama drukarka róż- 
ni się od innych drukarek atra- 
mentowych, jak to wcześniej 
było wspomniane, technologią 
piezoelektryczną. Polega ona 
na zasadzie, że w każdej dy- 
szy umieszczony jest element 
piezoelektryczny, który, pobu- 
dzony przez impuls elektrycz- 
ny, wypycha kropelkę tuszu 





na papier. Pozwala to na 
otrzymanie wydruku o bardzo 
dobrej kontrastowości. Mate- 
riały firmowe deklarują możli- 
wość stosowania drukarki 
tego typu jako plotera. 

Sam test polegał na spraw- 
dzeniu, czy drukarka jest po- 
prawnie obsługiwana przez 
naszą Amigę. Przede wszyst- 
kim trzeba się było zoriento- 
wać, czy programy są obsługi- 
wane z poziomu systeniowego 
Workbencha, czy też mają 
własne sterowniki. W tym 
ostatnim wypadku chodzi 
głównie o programy drukujące 
w standardzie graficznym. Do 
tych najbardziej efektywnych 
należy niewątpliwie PageStre- 
am. Ma on własną, bardzo 
dużą bibliotekę driverów, 





które pozwalają na dobranie 
praktycznie dowolnej drukarki. 
Zanim jednak zostanie opisany 
sposób współpracy między 
komputerem a drukarką, parę 
słów informacji na temat możli- 
wości naszego Stylusa. 

Drukarka jest produkowana 
w trzech wersjach, oznaczo- 
nych numerami: 300, 800 i 
1000. Różnią się one kilkoma 
parametrami, jak: wielkość 
używanego papieru (Stylus 
300i800 — A4, Stylus 1000 — 
A3), prędkością wydruku i po- 
siadanym buforem na dane. Do 
testu wybrano najbardziej po- 
pularny model drukarki — 
Epson Stylus 800. A więc za- 
czynamy: 

a. Drukarka ma wbudowane 
polskie znaki w standardzie 
Latin2 (CP 852). Są one do- 
stępne we wszystkich fontach 
(draft, roman, san serif, script, 
courier, prestige). Nie ma pro- 
blemu z uzyskaniem po zasto- 
sowaniu odpowiedniego ste- 
rownika fontów: bold, italic, 
underline itp. Dzięki wprowa- 
dzeniu odpowiednich modyfi- 
kacji w CED-zie lub innym edy- 
torze AŚCII jest możliwe uzy- 
skanie dodatkowych efektów w 
postaci outline, shadow, skalo- 
wania fontów itp. Wszystko 
odbywa się dzięki zastosowa- 
niu kodów sterujących drukar- 
ką w standardzie ESC/P2. 
Ustawienie polskiego standar- 
du liter nie wymaga wielkiej 
wiedzy, gdyż instrukcja bardzo 
przejrzyście przedstawia całą 
operację. W ostateczności 
można uzyskać wyczerpującą 
informację i poradę bezpośre- 
dnio u sprzedawcy, m.in. w 
*Protechu” w Krakowie. 

b. Drukarka umożliwia druk 
w rozdzielczości 360x360 dpi. 
Według zapewnień w różnego 
rodzaju materiałach reklamo- 
wych, w wypadku grafiki linio- 
wej wydruki porównywalne są z 
jakością wydruku na drukarce 
laserowej. 

c. Nowością jest umieszcze- 
nie w drukarceczujnika sygna- 
lizującego zużycie atramentu. 
Producent zapewnia, że po 
zatrzymaniu się wydruku z po- 
wodu braku atramentu i po 
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wymianie pustego pojemnika 
na nowy drukarka powraca do 
przerwanej przed chwilą pra- 
cy. 
d. Stylus 800 ma dość duży 
bufor (36 KB), co pozwala na 
efektywny druk. W trybie LQ 
jest to 180 znaków na sekundę, 
co daje efekt w postaci 2,5 stro- 
ny w trybie tekstowym na minu- 
tę. W trybie draft prędkość jest 
jeszcze większa. Według spe- 
cjalistów od DTP druk w trybie 
LQ nie odbiega jakością od 
wydruków z"lasera", ani też od 
wydruku na maszynie z taśmą 
węglową. Transmisja danych 
dla drukarki odbywa się przez 
złącze Centronics. Dla przypo- 
mnienia: aby uniknąć kłopo- 
tów, należy usunąć 14. pin 
w przewodzie drukarkowym. 
Sprawa jest pozornie błaha, 
lecz niejednokrotnie przyspa- 
rza użytkownikom Amigi wiele 
zmartwień. Z powodu tego za- 
niedbania zostaje czasami 
uszkodzony port równoległy w 
komputerze. 

e. Głowica drukująca nie jest 
związana na stałe z pojemni- 
kiem na atrament, co pozwala 
bardzo obniżyć koszty eksplo- 
atacji. W prosty sposób wymie- 
niany jest jedynie atrament, 
który wystarcza na wydruko- 
wanie w trybie NLQ około 700 
stron w formacie A4. Głowica 
drukująca, jeśli przestrzega się 
właściwego sposobu użytko- 
wania, wytrzyma około 
1.000.000.000 znaków, co jest 
właściwie równoznaczne z 
trwałością samej drukarki. Pro- 
ducent gwarantuje możliwość 
wydrukowania w optymalnych 
warunkach około 75.000 stron. 

f. Technologia Mach-Piezo 
powoduje, że na wydruku jed- 
nej kropli nie pojawiają się kro- 
pelki satelitarne, jak to ma 
miejsce w wypadku druku me- 
todą termiczną. 

g. Drukarka jest wyposażo- 
na w podajnik papieru, mie- 
szczący około 100 arkuszy for- 
matu A4. Ma ona również moż- 
liwość ręcznego podawania 
papieru, a także druku nacien- 
kiej tekturze i kopertach listo- 
wych. Warto też wspomnieć o 
czujniku końca papieru. 

h. Wielką zaletą drukarki 
jest tzw. tryb economy, który 
oszczędza tusz w pojemniku. 
Niektórzy sądzą, że nawet do 
30%. Pozytywnym rozwiąza- 
niem jest niewątpliwie tryb 
efektywnego czyszczenia gło- 
wicy drukarki, choć znany jest 
fakt, że w procesie tym zuży- 
wa się sporo atramentu i wła- 
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ściwie należy go inicjować je- 
dynie w ważnej potrzebie lub 
2, 4 razy w ciągu roku, w ce- 
lach konserwacyjnych. 

i. Drukarka ma wyłącznik, 
wyłączający, a właściwie prze- 
stawiający ją w tryb czuwania z 
chwilą wyłączenia komputera. 

j. Pod względem kształtu i 
koloru drukarka prezentuje się 
nieźle przy Amidze. 

Tyle konkretnych szczegół- 
ów, związanych ze stroną tech- 
niczną Stylusa 800. Reszty 
możemy się dowiedzieć z bar- 
dzo porządnie i przejrzyście 
wydanej instrukcji. 

Teraz parę słów o tym, jak 
drukarka zachowuje się w pra- 
cy z Amigą. Wcześniej była 
mowa o tym, że nasza Amiga 
posługuje się, w zależności od 
oprogramowania, bądź ste- 
rownikami wziętymi z Work- 
bencha, bądź z danego pro- 
gramu. Dla przykładu: 

— sterowniki używane 
przez programy z poziomu sy- 
stemu Amigi: CED, Transcript, 
FinalWriter, ProWrite, ArtEx- 
pression itp., 

— sterowniki własne: Page- 
Stream itp. 

Uwagi te są o tyle ważne, że 
jakość wydruku zależy w grun- 
cie rzeczy od możliwości usta- 
wienia właściwej rozdzielczo- 
ści, co w wypadku programów 
DTP nie jest bez znaczenia. 
Otóż systemowy sterownik 
PI_EpsonQ-Latin2, przerobio- 
ny przez ks. Pikula, może dru- 
kować w rozdzielczości 360 x 
180 dpi, co uniemożliwia druk w 
pełnych 360 x 360 dpi. Uwi- 
dacznia się to przy stosowaniu 
programów w rodzaju FinalWri- 
ter czy ArtExpression. Sterow- 
nik ten przede wszystkim świet- 
nie steruje Stylusem 800, gdy 
używamy CED-a lub Transcrip- 
ta w trybie NLQ lub drafcie. Ja- 
kość wydruków jest zadziwiają- 
ca. Użytkownik ma dowolność 
w wyborze fontów z panelu dru- 
karki. Dodatkową zaletą jest 
fakt, że drukarka bardzo pozy- 
tywnie reaguje na różnego ro- 
dzaju modyfikacje w wydruku 
tekstu (fine, bold, italic itp.), o 
czym była mowa wcześniej. 

Jednak, tak naprawdę, swój 
Iwi pazur drukarka pokazuje 
dopiero wtedy, gdy zastosuje 
się program DTP. Wydaje się, 
że najbardziej popularny obe- 
cenie w kręgach użytkowników 
komputera Amiga jest program 
PageStream. Mimo swoich nie- 
dostatków, pozwala on na pro- 
fesjonalny skład tekstu, choć w 
wypadku Amigi 500 lub 600 
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może to być uciążliwe. Pro- 
gram zawiera całą bibiotekę 
sterowników do różnych druka- 
rek. Choć wśród nich nie ma 
naszego Stylusa, to jest ste- 
rownik do drukarki Epson LQ 
2550. Pozwala on na uzyska- 
nie dzięki Amidze i Stylusowi 
800 wydruków o rozdzielczości 
360 x 360 dpi. Dzięki zastoso- 
wanemu w komputerze twarde- 
mu dyskowi proces druku jest 
bezproblemowy, choć może 
być dla niektórych za wolny. 
Zastosowanie grafiki wektoro- 
wej i fontów w podobnym stan- 
dardzie pozwala na właściwą 
ocenę wydruków z tej niepo- 
zornej atramentówki. 

W podsumowaniu trzeba 
stwierdzić, że na szczególną 
uwagę zasługuje fakt, że dru- 
karkę tę można kupić nie tylko 
u oficjalnych przedstawicieli 
Epsona w Polsce, lecz także w 
sieciach dystrybucyjnych in- 
nych firm, handlujących sprzę- 
tym informatycznym na terenie 
kraju. Nie ma też problemu z 
zakupem potrzebnego atra- 
mentu, zwłaszcza że w najbliż- 
szym czasie ma się ukazać 
dobry jakościowo atrament, 
produkowany w Szwajcarii, fir- 
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my Pelikan, choć zasadniczo 
firma Epson zaleca stosowanie 
oryginalego atramentu. Cena 
urządzenia, zwłaszcza gdy po- 
równamy możliwości innych 
drukarek atramentowych, jak 
również cenę bieżącej eksplo- 
atacji, wydaje się być atrakcyj- 
na (marzec'94 —7.300.000 zł + 
VAT). W ciągu miesięcznej in- 
tensywnej pracy, poza niewiel- 
kim zamazywaniem tekstu, gdy 
kończył się atrament w zbior- 
niczku, nie wystąpiły żadne 
wady ani problemy z użytkowa- 
niem drukarki. Jest to więc dru- 
karka godna polecenia tym 
użytkownikom Amigi, którzy 
pragną wydruków dobrej jako- 
ści i zastosunkowo niską cenę. 


Zalety: 

+ latwa wspólpraca z Amigą 

+. dobrze napisana instrukcja 

+ możliwość druku w NLQ i drafi z polskimi 
literami 

+ ucha praca 

Wady: 

- gdy kończy się atrament, czasami pojawiają 
się niewielkie smugi na drukowanym papierze | 
- szybkie zużywanie się atramentu w trybie | 
najwyższej rozczielczości | 
- stosunkowo wolny druk w najwyższej rozdzie- | 
czości 
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Lublin ul. Okopowa 6 
tel. (0-81) 213-94, fax (0-81) 4186-92 
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Micro-Luc 


40-008 KATOWICE 
ul. Wodna 1/4 
tel, (0-32) 538-503 
w sprzedaży akcesoria do 
AMIGI: 
sampler (100KHz) 
video digitizer 
spliter RGB 
0.5 MB RAM 
2.0 MB RAM 
1.0 MB RAM DLA CDTV 
TURBO system 
MIDI interface 
KickStart 1.3 
KickStart 2.04 
BootSelector DF0: - DF3: 
BACKUP system 
4.0 MB RAM dla A1200 
Prowadzimy sprzedaż 
wysyłkową 
Szczegółowe informacje? 
ZADZWOŃ 














AMIGA VIDEO CLUB 
| * SPRZĘT -komputery, digitizery, gen- 
locki, karty graficzne, systamy edycyj- 
ne. 
* LEGALNE OPROGRAMOWANIE - 
plus wybrane PD 
* PORADY, KONSULTACJE, WYMIA- 
NA DOŚWIADCZEŃ 
* KOMPLETNE ZESTAWY "POD 
KLUCZ" - duże i małe. Specjalne, eko- 
nomiczne rozwiązania dla małego stu- 
dia VIDEO i TV! 
* POLSKIE FONTY - do Video i nie 
tylko - patrz niżej! 


Nowość w Polsce: Rewelacyjne digi- 
talizery obrazu ROMBO VvIDI 12/12 RT/ 
24 RT. Uznane za najlepsze w świecie 
w swojej klasie - już od 3.300.000 zł! 

ZADZWON LUB NAPISZ 
Przyślij 4 x 5000 zł w znaczkach po 
dysk INFO/DEMO. 





HUNGRY EYE 
MULTIMEDIA 
skr. poczt. 88 
00-963 WARSZAWA 81 
tel/tax 2-6197702 22-292715 











VIDEO BACKUP 
| SYSTEM 


System przechowywania pro- 
gramów nakasecie wideo opi- 
sany w AMIGA 12/93. 
Pojemność - ponad 200 dys- 
kietek na jednej kasecie. 
Cena 700 000 zł 


DYMAREX 


ul. Meissnera 14 m.1 
03-982 Warszawa 
tel. 15-93-38 
godz. 18 - 20. 


"MEGA-AMOS-MANIA" 


Ogólnopolski Klub Fanatyków 
Amosa zaprasza! Polecamy wiele 
atrakcji dla członków, a między 
innymi: klubowy BBS, magazyn 
dyskowy (miesięcznik), biblioteka 
programów źródłowych, porady, 
kursy i konkursy programistyczne, 
spotkania na AMOS PARTY ikilka 
innych przywilejów... 


Jeśli więc jesteś początkującym 
bądź średnio zaawansowanym 
programistą piszącym w języku 
Amos - nie zwlekaj i już dziś wyślij 
kopertę i znaczek zwrotny - po 
kilku dniach dostaniesz szcze- 
gółowe informacje na temat 
działalności klubu! 


CHAOS SOFTWARE 
ul. Hermanowska 91/1 
54-314 Wrocław 
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APEX sic. 


Producent urządzeń peryte- 
ryjnych do AMIGI oferuje: 
video backup system (VBS) 
sampler mono/stereo/pro 
* karty ram 512kB - 4MB 
A500/+ 
* przełączniki kickstartów 
*_ midi AMIGA/IBM 
*_ hard disk utility A600/1200 
* _4MB ram A1200 
* 1MB ram ACDTV 
Atrakcyjne ceny także sprze- 
daż wysyłkowa. 
Zapraszamy codziennie 
10-16 
03-414 WARSZAWA 


ul. Wileńska 14 
tel. 18-35-66 w. 23 


. 





























PROFESJONALNE 
POLSKIE FONTY 


WEKTOROWE 

| Wolicjalnym standardzie AMIGA PL 
* COMPUGRAPHIC - do programów: 
SCALA, DPaint, BRILLIANCE, IMAGE- 
FX, AdPro, Imagine, Final Copy Il, Final 
Writer i wielu innych. 
* Do PAGESTREAMA - 
wybór w kraju. 
* POSTSCRIPTOWE - typu Adobe 1 
m.in. do ArtExpression. 

* BITMAPOWE - do programów star- 
szych i WB < 2.0. 
PONAD 700 KROJÓW NAJWIĘKSZY 
WYBÓR - NAJNIŻSZE CENY! 
Bezpłatna pomoc techniczna. 
Nowość! VIDEOFONTY_PL - specjal- 
ne zestawy polskich fontów do prac 
video. 
Ekspresowa wysylka za zaliczeniem 
pocztowym. 

HUNGRY EYE 


MUL TIMEDIA 
skr. poczt. 88 
00-963 WARSZAWA 81 
tel./fax 2-6197702 22-292715 


największy 


ARKANO sic. 


Oferuje najtańsze oprogramowanie 
PUBLIC DOMAIN i SHAREWARE: 





















- ciekawe gry 
- programy użytkowe 

- programy demonstracyjne 

- rysunki, animacje i cliparty 

- moduły muzyczne i sample 

- fonty wektorowe i bitmapowe 

- wszystkie dyski FREDA FISHA. 

W sumie kilka tysięcy dysków w cenie: 


25.000 zł/dysk + koszty wysyłki 


Wysokie bonifikaty!!! 
Katalog otrzymasz po przesłaniu 15.000 
zł — cena 1 dysku i koperty zwrotnej. 


Przyślij 15.000 zł, a otrzymasz darmo- 
wy zestaw niezbędnych programów 
użytkowych. 


ARKANO s.c. 
Al. Jerozolimskie/Marszałkowska 13 
skrytka AA17 

00-026 Warszawa 











ASTEC SOFT 





przedstawia: 
* GRAFIX 
Program edukacyjny pomaga- 
jący w zrozumieniu zasad geo- 
metrii. 
* MATEMATIC 
Gra edukacyjna. W tę grę może 
zagrać każdy! 
* TEST cz. 1 - znaki drogowe 
Pierwsza część cyklu progra- 
mów o przepisach ruchu drogo- 
wego. 
Każdy program w cenie 99.000 
zł + koszt przesyłki poleconej 
12.000 zł. Uwaga! Zamów od 
razu trzy pozycje, a zapłacisz 
tylko 250.000 zł. Zapraszamy 
do współpracy sklepy i hurtow- 
nie - duże rabaty. 
Nasz adres: 
ASTEC SOFT 
ul. Paderewskiego 3/12 
63-101 Srem, tel. 36-724 











Amos 


Klub AEGLOS poleca: Pomoc 
w promocji polskich progra- 
mów iich autorów; pomoc po- 
czątkującym; wymianę do- 
świadczeń; polską serię dys- 
ków 'AEGLOS"; książki z serii 
Amos w praktyce, "Amos Pro- 
fessiona!" |inne; opisy progra- 
mów użytkowych, gier 

Infor 

10.000 zł na konto lub 

3 znaczki na list 

Pisz: 

Jarosław Lang 

os. XXV-lecia 31/119 

58-260 Bielawa 

Konto: 

S.|. 'AEGLOS-COM"J. 
Kobryń os. Błękitne 11c/14 

| 58-200 Dzierżoniów 

PKO BP o/Dzierżoniów 
89614-43788-136 













MODULATORY 


do AMIGI 500, 500+ 
— antenowe 500.000, - 
— "video only” 300.000,- 

















GENLOCK 


do każdej AMIGI. Regulacja 
wszystkich parametrów obra- 
zu wideo. Cena 3.300.000,- 


KABLE AMIGA-EURO 
KABLE S-VIDEO 


"PERYFERIA" 


ul. 6 Sierpnia 36/24 
90-623 Łódź 
tel. (0-42)729187 
sprzedaż również 
wysyłkowa. 





ARKANO s.c. 


Polecamy w szczególności: 

PROGRAMY UŻYTKOWE: 

- Digital illusion 1.0 - (1 dysk) obróbka 
grafiki np. skalowanie, drzeworyty, 
nakładanie na bryły, 

- ye 2 dyski) wyśmienity playerdo 

mod 


ZESTAWY: 
- Video Collection - (6 dysków) 

RZ e brushe, rysunki i animacje, 

- Polskie fonty - (10 dysków) 

do DPainta, Ścali, 

- Rysunki Fantasy '93 - (4 dyski) 
kilkadziesiąt najlepszych gralik fanta- 


















Sy, 
- he best music modules - (5 dysków), 
- WB Utils 3.0 - (1 dysk) 
narzędziowe programy dla A1200. 










Jeżeli chcesz zaa małą licz 
ków, prześlij Paa e "z góry" Uli 
niesz wygórowanyc opłat pocztowych). 





GRY: 
- DeLuxe Pac Man - (1 dysk) 
- High Octane '94 - (2 dyski) 
- Tetris - (1 dysk) 
- Gravity Force - u dak) 
- Insectoids 2 1 dysk 
- Incinerator'94 _- (1 dysk) 
Mario - (1 dysk]. 























FONT BANK PL 


Sprzedaż polskich fontów 
wektorowych w standardzie 
AMIGA-PL typu: 

* Compugraphic Intellifont 

* Page Stream 

* Adobe Type1 

* Adobe Type3 

- atrakcyjne warunki zakupu, 

- okazyjna cena, 

- możliwość nabycia całego 
banku w określonym typie 
lub wybranych krojów, 

- pomoc w instalowaniu sy- 
stemu polskich liter w AMI- 
DZE. 

Katalog po przesłaniu koperty 

i znaczka. 

Kosior Leszek 
20-639 Lublin 
ul. Pozytywistów 22/14 
tel. 55-82-44 
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Latem ubiegłego roku w czasie wakacji miałem oka- 

zję pracować na Amidze 1200, która została połą- 

czona z laserową drukarką HP 4L firmy Hewlett 

Packard. Wyniki przeprowadzonych naprędce te- 

stów stały się podstawą do napisania niniejszego 
artykułu. 


Mariusz Butoka 


szystkich zaintere- 

sowanych odsyłam 

do biura firmy Hew- 

lett Packard w War- 
szawie lub do dystrybutorów i 
dealerów tej drukarki w celu 
uzyskania pełniejszej informa- 
cji, gdyż próba oceny przydat- 
ności drukarki HP 4L we współ- 
pracy z Amigą będzie fragmen- 
taryczna i niekompletna. Jest to 
spowodowane brakiem odpo- 
wiednich sterowników do róż- 
nych programów, stosowanych 
we współpracy z Amigą. W 
uprzywilejowanej pozycji znaj- 
dują się użytkownicy kompute- 
rów klasy IBM, gdyż firma pro- 
dukująca drukarkę dołącza do 
niej dyskietkę z driverami, fon- 
tami, które bardzo dobrze wy- 
korzystują możliwości drukarki. 
Można mieć nadzieję, że zosta- 
nie wkońcu dostrzeżona wielka 
rzesza użytkowników Amigi w 
Polsce i że w przyszłości poja- 
wią się odpowiednie programy, 
pozwalające na pełne wykorzy- 
stanie drukarki HP 4L z naszą 
Amigą. 

Pod względem technologicz- 
nym drukarka należy do naj- 
nowszej generacji tego typu 
sprzętu na rynkach świato- 
wych. Intencją producenta było 
dostarczenie zwykłemu użyt- 
kownikowi sprzętu bardzo do- 
brej klasy za stosunkowo niską 
cenę. Na szczególne wyróżnie- 
nie zasługuje kilka innowacji 
technologicznych, powodują- 
cych podniesienie jakości wy- 
druków do takiego poziomu, 
który dotychczas osiągany był 
jedynie na drukarkach z dużą 
ilością RAM-u. Przede wszyst- 
kim chodzi o tzw. technologię 
MET (Memory Enhancement 
Technology). Dzięki tejinnowa- 
cji, programom, które dotych- 
czas na druk o jakości 300 dpi, 
zwłaszcza przy skomplikowa- 
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nej grafice wektorowej, potrze- 
bowały ponad 1 MB RAM-u w 
drukarce, wystarcza obecnie 
fabrycznie zainstalowany 1 MB 
RAM-u. Oczywiście istnieje 
możliwość rozszerzania tej pa- 
mięci. Pozostając przy omawia- 
niu najnowszych usprawnień 
drukarki, nie wolno zapomnieć 


| o wspaniałej technologii RET 


(Resolution Enhancement 
Technology), pozwalającej na 


lepszą prezentację krzywych i 
linii prostych na wydrukach. Do- 
tychczas tego typu rozwiązania 
spotykano jedynie w najlep- 
szych modelach drukarek lase- 
rowych. W podsumowaniu war- 
to dodać, że jest to również za- 
sługa nowej generacji drobno- 
ziarnistego toneru, stosowane- 
go w drukarkach laserowych, 
firmy Hewlett Packard. Ma on 
nazwę HP Microfine. 

Swoją szybkością druku HP 
4L nie odbiega od standardu tej 
klasy drukarek i wynosi 4 strony 
na minutę. Komunikacja drukar- 


OT Z OWO ECT TWE FTR PAW PE NA TĘ 
O E20 TREE ZCĘŻNOC p Y FOTE IPN ZEZ REJ NNCZPEŁEA 





| ki z komputerem odbywa się 


przez złącze Bi-Tronics. Jego 
zaletą jest to, że przy całkowitej 
zgodności z Centronicsem, po- 
zwala dodatkowo na komunika- 
cję obustronną, co oznacza 
możliwość wysyłania informacji 
z drukarki do komputera. Du- 
żym plusem jest zastosowanie 
nieskomplikowanego systemu 
klawiszy na panelu drukarki. 
Pozwalają one nawet laikowi 
szybko pojąć, jak się nimi po- 
sługiwać. Nie bez znaczenia 


jest też fakt, że klawisze mają | 


nazwy w języku polskim, co jest 
dodatkowym ułatwieniem dla 
osób nie znających języka an- 
gielskiego. Ważną i pozytywną 
cechą drukarki jest wbudowany 
w nią podajnik papieru. Mieści 
się w nim 100 arkuszy formatu 


A4. Istnieje też możliwość ręcz- 
nego podawania papieru przez 
szczelinę znajdującą się w ty|- 
nej części obudowy. Drukarka 
jest przystosowana do druko- 
wania na różnych nośnikach: 
papierze kserograficznym, ko- 
pertach, nalepkach, folii itp. 
Producent jednak przestrzega 
przed stosowaniem materiałów 
już zadrukowanych, gdyż mogą 
one spowodować zanieczy- 
szczenie, a nawetuszkodzenie 
drukarki. Wielką jej zaletą jest 
zastosowanie trybu ekonomicz- 
nego przy druku, co w konse- 


kwencji pozwala na oszczęd- 
ność tonera. Kaseta z tonerem, 
wedle zapewnień dołączonej in- 
strukcji, ma wystarczyć na wy- 
drukowanie około 3000 stron w 


trybie korespondencyjnym. 
Miesięcznie zaleca się druko- 
wanie maksymalnie 1000 stron 
formatu A4. W przeciwnym wy- 
padku mogą wystąpić różne 
kłopoty natury technicznej. 

W HP 4L zastosowano rów- 
nież nowe rozwiązania służące 
oszczędzaniu energii elek- 
trycznej, którą drukarka jest 
zasilana. W czasie pracy dru- 
karka zużywa 180 W mocy na 
godzinę, natomiast w okresie 
oczekiwania zaledwie 5 W. Dru- 
karka po okresie kilkunastu mi- 
nut od ostatniej wykonywanej 
na niej operacji przechodzi w 





stan oczekiwania. To spowodo- 
wało, że w praktyce usunięto 
wyłącznik prądu z drukarki, 
gdyż jej uruchomienie następu- 
je z chwilą włączenia kompute- 
ra bądź wysłania na drukarkę 
danych do drukowania. 

Druk odbywa się w miarę ci- 
cho. Największe natężenie ha- 
łasu jest mierzone na pozio- 
mie 48 decybeli. Drukarka zo- 
stała zakwalifikowana do wy- 
różnienia EPA Energy Star 
Computers, gdyż jej projekt 
uwzględnia popularny obecnie 
kierunek ekologiczny w zakre- 
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sie produkcji sprzętu codzien- 


nego użytku i składowania po | 


zużyciu, z możliwością wyko- 
rzystania przynajmniej pew- 
nego procentu części do dal- 
szej produkcji. Projektanci 
uważają, że gdyby tylko na te- 
renie Stanów Zjednoczonych 


stosowano podobne technolo- | 


gie przy produkcji wszystkich 
komputerów i urządzeń pery- 
feryjnych, oszczędności wy- 
niosłyby w skali roku około 
miliarda dolarów. 

A teraz zostawmy na boku 
teorię i przejdźmy do praktycz- 
nego testu. Pewnego popołu- 
dnia drukarka znalazła się na 
moim biurku obok komputera. 
Po podłączeniu do portu równo- 
ległego i włączeniu zasilania 
okazało się, że komputer za- 
akceptował drukarkę, a drukar- 
ka postanowiła współpracować 
z komputerem. Programem, 
który miał potwierdzić walory 
drukarki, był PageStream AGA 
Art Expression 1.0. Pierwszy 


program korzysta z własnych | 


sterowników drukarek. W tym 





HP_LaserJet1. Miałem polskie 
fonty wektorowe w starym stan- 
dardzie xJP. 

Sam test polegał na tym, że 
próbowałem pisać różne te- 
ksty, jak również realizować 
projekty graficzne. Wydruki 
były rewelacyjne, szczególnie 
te o jakości 300 dpi. Dokony- 
wałem także importu różnych 
dokumentów, np. z Transcripta 
czy też ProWrite'a. Wszystko 
chodziło wyśmienicie, szcze- 
gólnie grafiki zrealizowane 
techniką wektorową. W wypad- 
ku Amigi nie ma specjalnego 
kłopotu z ich otrzymaniem, 
gdyż istnieją dobre programy 
do wektoryzacji (np. BME dołą- 
czany do pakietu z ArtExpres- 
sion) lub też do ściągania z 
bardziej "profesjonalnych" ma- 
szyn” wektorowych obrazków 
(np. Art Department Pro). Je- 
dynym mankamentem jestnie- 
możność wykorzystania wbu- 
dowanych w drukarkę fontów. 
Jest to spowodowane brakiem 
specjalizowanego sterownika 
do Amigi, a warto by było taki 





kul ma wszechstronną wiedzę 
na temat sterowników do dru- 
karek współpracujących z Ami- 
gą. Myślę, że kiedyś, dzięki 
jego pracy, taki driver zobaczy- 
my. 

Wiadomość z ostatniej chwi- 
li!!! Istnieje już próbny sterow- 
nik dla HP 4L, pozwalający na 
druk polskich liter w standar- 
dzie Latin 2. Wymaga on jednak 
dopracowania. Z pewnością po- 
zwoliłoby to na wykorzystywa- 
nie tej drukarki do różnych za- 
stosowań, szczególnie do skła- 
dania tekstu. 

W podsumowaniu ogólnego 


spojrzenia na drukarkę klasy | 


HP 4L, trzeba przyznać, że wy- 


datek około 17-20 mln zł na | 
zakup tego sprzętu jest opła- | 
calny, przy założeniu, że dru- | 


karka jest traktowana jako 
sprzęt do zastosowań profe- 
sjonalnych, a nasza Amiga słu- 
ży nie tylko do gier. Ostatnie 
doniesienia na temat rewela- 
cyjnych możliwości programu 
PageStream 3.0 i nowej wersji 
ArtExpression iinnych progra- 


RL. 


jakości (co potrafią zapewnić 
już dobrej klasy drukarki atra- 
mentowe), lecz także na szyb- 
kości. Trzeba też dodać, że w 
czasie pracy z drukarką nie 
wystąpiły żadne problemy natu- 
ry technicznej, a dodatkowo 
świetnie napisana instrukcja w 
języku polskim pozwala na wy- 
korzystanie i _ _ zrozumienie 
wszystkich możliwości drukarki 
w zakresie dostępnym we 
współpracy z komputerem Ami- 
ga. Dlatego uważam, że drukar- 
ka powinna otrzymać ocenę 
bardzo dobrą przy tak minimal- 
nych niedostatkach eksploata- 
cyjnych. W zakończeniu pragnę 
podziękować panu Krzysztofo- 
wi Sierzputowskiemu za udo- 
stępnienie drukarki do testowa- 
nia. 





Zalety: 

+ estetyczny wygląd 

+ bardzo dobrze napisana instrukcja (j. polski) 
+. dobra współpraca z programami DTP 

+ system polepszania wydruku 

+. system kompresji danych 

+ sysłem oszczędzania energii 


Wady: 
wypadku użyłem sterownika | mieć, gdyż fonty te są spolsz- ' mów wskazują, że zakup tej ę e | 
HP LaserJetv2.1.0. Wwypadku | czone w standardzie Latin 2. " drukarki może być inwestycją -_ brak możliwości wykorzystania fontów zain- 
ArtExpression wybrałem z po- | Jest ich dość dużo, bo 26. Do  opłacalną, zwłaszcza wtedy, 


ziomu Workbencha sterownik 


tej pory jedynie ksiądz Jan Pi- 


gdy zależy nam nie tylko na 





słalowanych wewnątrz drukarki 





HLECYURONIES s... 


- prosta obsługa programu realizowana 
- „wie wersje programu: polska i angielsi 


naturalny tworzenia animacji z 
- - ryb RAY 4-bitowej, umoż! 


M 
uzyskanie G7YzK Eh 








HDP Electronics s.c. 


pl. Staszica 7, 50-223 WROCŁAW, Tel. (071) 21-57-82 
OFERUJE DLA KOMPUTERÓW AMIGA 


DIGI LAB 2.© 


System digitalizacji i obróbki obrazu w czasie rzeczywistym 


- zestaw Składający! e z digltalizera oraz oprogramowania DIGI LAB 2.0 
- umożliwia ea dzenie BA Z DIE lu RENE do pamięci komputera 


dnia obrazu W CEE rzeczywistym (DE B/W) 
m okien, przycisków | suwaków 














4.500.000zł 


Genlocki umożliwiają mieszanie grafiki AMIGI z obrazem video. 


i kontroler AT- ON+obudowa 


wykorzystanie WWO (również Arnigl 1200 i 4000) SME Dżżzi 
zestaw efekt A 
bay ziaw ve [w video w digitalizerze: VIDEO, RGB, WS 





GENLOCK AX GENLOCK PRO 





_6.200.000zł 













Szybki kontroler dysku twardego AT-BUS (IDE) | 
dla Amigl 500/500plus. Do kontrolera dołączona 
jest oprogramowanie do obsługi twardego dysku 
kontroler AT-ON 1.350.000zł | 
1.700.0002ł | 





- REWELAGYJNY PROGRAM DIGITON V1.1 
- AMIGA SOUND SAMPLER 











- SZczegółO Wa instrukcja, opisująca d gile | program obsług w języku polskim 8.3 ZB 000zł z AOC OBSŁUGI 
kaca QENA ZESTAWU MONO 540.0Q0zł 
Des _ GENA ZESTAWU STEREO 750.000zł 
SOUND SAMPLER (mono, 27kHz) 390.000zł 
SOUND SAMPLER (stereo, 20kHz) 580.000zł 
MIDI PRO.(1*IN, 1*THRU, 2*OUT) 480.000zł 
Rozszerzenie pamięci dla AMIGI 500 (512KB, bez zegara) 480.000zł 
Program DIGITON v1.1 270.000zł 
Elektroniczny BootSelektor DFQ-DF3 dla A500/2000 320.000zł 
: z r ape z KICK-BOX 2.0 dla A500 900.000zł 
PiograOKGI LAB: ekran podstawowy Program DIGl LAB - Zo wadówcbrsih Program DIG! LAB - zoo niech Oraz wieje innycn Urządzeń 
Ceny. zawier: ają podatek VAT ( stawka 22% 
Uwe aga MI sprzedaż również za zallczenien 
pocztowym po doliczeniu kosztow przeSytr 
TT" 4 Tr" T TRONA Wire — ia 4 7/3 | 
KICK.ROM IK.ROM 1200 | wszystkie urządzenia objęte są roczną gwarancją 


Wszystkie urządzenia produkowane przez HDP Electronics można też zakupić | 
w Gdańsku w firmie AMI-COMM, ul. Wały Jagielońskie 1, tel. (058) 31-33-38, 31-29-64 w. 21. 





q | O | 
ZU A JNI(E 


Kickstart V2.04 di kstart V1.3 
Amigi 50042000  / 90.000z dla Amigi 1200 


690.000zł 
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ARTUR SZYGULSKI, urodzony 11.10.72. Obecnie student II roku Wydziału Architek- 
tury Wnętrz i Wzornictwa Przemysłowego PWSSP we Wrocławiu. Został wyróżniony 
w konkursie Young Electronic Arts'92 za kilka grafik spośród tych, które są prezentowane 
obok. Od trzech lat pracuje na komputerze Amiga 500. Swoje prace prezentował na 
Festiwalu WRO'983 (Wrocław) oraz na aukcji grafik podczas targów Infosystem'93 (Po- 
znań). 

Autora i prace prezentuje Zdzisław Pokutycki ze Studia Artystycznego VISIO, 
53-638 Wrocław 57, skr. poczt. 57092. 


Warunkiem prezen- 
tacji elektronicznych 
obrazów w Galerii jest 
zaakceptowanie na- 
stępujących zasad: 

1. Prace wykonane 
są na Amidze. 

2. Artysta wysyłając 
obrazy oświadcza, że 
jest ich autorem i jedy- 
nym właścicielem praw 
autorskich. 

3. Artysta zgadza 
się na opublikowanie 
prac w Magazynie 
AMIGA *dla sławy”, tj. 
nieodpłatnie. 

4. Artysta zgadza 
się również na umie- 
szczenie opublikowa- 
nych prac na dysku 
public domain Maga- 
zynu AMIGA. 
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Zorro Il/ PC-Slot 


ace oria do AMIGI | 
Kickstart ROM V1.3 490 
Kickstart ROM" ao 590 





Kickstart ROM 790 
Podwójny przazzii je 1-ów 

automatyczny przeż | 'imyszyjay, 350 
dto.na płaskim kablu 400 
Potrójny przełącznik ROM-ów | 460 


Mechan PA RCANE f0:-dfl: 60 
Elektroniczny Boo -Selecktor c Md: 250 
Termiczny rei gulator obrotów 

wentyla a 12V 


A-1200-ZEGAR z bat. 150 
A-1200/4000 VGA-Monitor-Adapter 190 


2,5* na 3,5" IDE ADAPTER 190 
HD-Kabel 2,5* do A-600/A-1200 15cm 80 


Uchwy! t 2,5" stacji do 3,5' kieszeni r 


Potrójny przełącznik ROfkó 
A-600, V2.0x i V3.0 
A-500 /': 












170 
450 


A 
Mini-Tower AMIGA 500 


Obudowa umożliwia wbudowanie kompletnej 


AMIGI-500. 


wyposażona jest dodatkowo w wewnętrzna płytę 
raz M sold trzy A- 2000 „Zorro W. i KA PC PA 
MK 


w 
Stacje Dysków AMIGA 

3,5* zewnętrzna, obudowa metalowa, z wy- 
łącznikiem, możliwość podłączenia dfi: - df3: 


_ Kolor obudowy: Amiga albo czarny 1.200 


3,5" stacja wawnętrzna A-500. 1.100 
3,5' stacja wewnętrzna A600,A1200 1.150 
3,5" stacja wewnętrzna A-2 2000 1.100 
5,25* stacja zewnętrzna z wyłącznikiem, 

oraz przełącznikiem 40/80 Tracks 1.500 


Części- -podzespoły 


ES r A-5 3A 1.100 
SA Jim 
dO 64 400 
do C-1541 II 550 
IC 8520, I/O 250 
IG 8375, (8372) Big Fat Agnus 1MB _ 550 


IG 6570-036, procesor do klawiatury 350 


7 
Ka ble 
TV-kabel Scart/Amiga 2, 6m 90 
Monitor. kabel 4 Amiga 2,5m 80 


Przedłużacz do kabla klawiatury 
A-2000/3000 170 


dziełamy te rok gwarancji. W cenie jest ujęty podatek od wartości dodanej 22% 
- i moża ec Aaa w O DY sk RE 


Posiada kieszeń na oryc 
A-500, trzy dyski 1,5* i dw 
Obudowa do klawiatury A-5 
kształtem uformowanym na 


Wymiary: 47 x 40 x 17 cm 


ż o stacji d 


m— klawi > 
mowany 






interface u umożliwiający podłączenie 
PO- Pa do AMIGI 





ieci AMIGA 





1 MB RAM A- io». 
1 MB RAM A-600 w 


< ME A j G 
wyłącznik, zegar, bat 





- 200 ) Bartoszyce 


= | 





Powyżej przedstawiona 5 KF 
płyta osobno: 2.950 
Zasilacz 200 W zasilanie przez 4 b. 
powyższą płyt 

Obudowa do klawiatury Ń 
A-500/A-1200 1.300 


Mini-Tower / AMIGA-1 200 

Obudowa umożliwia wbudowanie kompletnej 

AMIGI-1200 Pozwda na zamontowanie orygi- 

/ oraz dodatkowo trzech 

| oryginalnej 

ztałtem ufor- 
d 










3,5" i trzech 













Big-Tower AMIGA-2000 ż 


Obudowa umożliwia wbudowanie kompletnej 
AMIGI-2000, oraz czterech dysków 3,5* i czte- 
rech 5,25. 


Wymiary: 65 x 45 x 19 cm 4.750 
Zasilacz Tower A-2000 
230W/50Hz 1.400 
Zasilacz Tower A-2000 
250W/50Hz 1.650 


Big-Tower AMIGA-3000 


Obudowa umożliwia wbudowanie 
kompletnej AMIGI-3000, oraz czterech 
dysków 3,5" i sześciu 5,25* 4.950 


Big-Tower AMIGA-4000 
Obudowa umożliwia wbudowanie 


kompletnej AMIGI-4000, oraz czterach 
dysków 3,5 i sześciu 5,25" 5.300 


Poszukujemy Dielerów i Hurtowników 



































SEAS 
>] 


m 
=. 04 


BLUEGGREY 


Niewątpliwie jest to najbardziej dopracowany program strate- 
giczny, jaki został wydany przez firmę Impressions. Miłośnicy 
takich gier, jak Cohort czy Caesar odnajdą w BlueśGrey wiele 
elementów wspólnych, niejednokrotnie znacznie udoskonalo- 
nych i rozbudowanych. 

Jak nietrudno zgadnąć, program przenosi nas do Stanów Zjed- 
noczonych, w czasy wojny secesyjnej. Możemy zasiąść u steru 
rządów zarówno po stronie Południa, jak i Północy, albo też 
podzielić się tymi rolami z kolegą. Gra jest w zasadzie rozgrywką 
czysto militarną, chociaż istnieją w niej również elementy pseu- 
dopolityczne. Zadaniem każdej ze stron jest osiągnięcie przewa- 
gi w działaniach zbrojnych (czytaj zwycięstwa w bitwach oraz 
zajmowaniu miast). Nie należy jednak wołać od razu hurra. Na 
podstawie własnych doświadczeń mogę powiedzieć, że do ukoń- 
czenia gry (oczywiście bez czekania na historyczny koniec w 
roku 1864) trzeba stoczyć nawet 100 bitew, co wydaje się pracą 
dość tytaniczną. 

Przejdźmy do konkretów. Gra oparta jest na tradycyjnych 
zasadach charakterystycznych dla tego gatunku. Akcja rozgry- 
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wa się na dużej mapie, na której jest widoczne rozmieszczenie 
jednostek własnych oraz sił przeciwnika, a także są zaznaczone 
ważniejsze miejscowości i pewne elementy geograficzne, takie 
jak rzeki, góry czy bagna. Te ostatnie wpływają decydująco na 
zdolności manewrowe poszczególnych oddziałów. 

Do dyspozycji gracza oddano bardzo wiele opcji, ale tylko 
część z nich ma jakieś znaczenie, inne są tylko ozdobnikami. 
Do takich "upiększaczy” należy np. możliwość zmiany dowód- 
cy, włącznie z możliwością obejrzenia jego portretu. Jest to 
bardzo efektowne, ale nie ma praktycznie wpływu na zachowa- 
nie się naszej armii. Istotniejsze są za to wszelkie opcje 
związane z dokonywaniem transferów pomiędzy poszczegó|- 
nymi dywizjami, pozwalające prawie dowolnie konfigurować 
nasze wojska. Generalnie każda formacja może się składać 
tylko z jednego rodzaju broni, czyli albo z piechoty, albo z 
kawalerii, lub też artylerii. Dodatkowe, pomocnicze jednostki, 
służące właściwie tylko do transportu, to statki i pociągi. Nie 
oznacza to bynajmniej, że w bitwie mogą uczestniczyć tylko 
jednostki jednego typu. Jeśli chcemy wykonać atak na prze- 
ciwnika (robimy ruch, który kończy się na polu zajmowanym 
przez wroga), komputer pyta nas po kolei, czy któryś z s: Ia: 
dujących oddziałów ma się przyłączyć do walki. Oczywiście 








nie ma to miejsca, jeśli to my jesteśmy stroną zaatakowaną. 

Przed przystąpieniem do którejkolwiek z walk należy zwrócić 
uwagę na dwie podstawowe cechy określające zdolności bojowe 
jednostek: ich liczebność i jakość rozumianą jako wykładnia 
wyszkolenia, a poniekąd i wyposażenia. Pierwsza z nich, czyli 
wielkość danej formacji, nie zawsze dobrze odzwierciedla jej 
walory bojowe. Na marginesie dodam, że wBlueś Grey praktycz- 
nie każda jednostka jest zorganizowana jako dywizja, która może 
się składać zarówno z 1000 ludzi, jaki z 50 tys., co nie zawsze 
ułatwia szybką orientację w sytuacji. 

Drugi bardziej wymierny wyznacznik wartości armii to poziom 


sm (em 0-0 sm (m0 (POD r QOPMOYPQOPO00 QOPOGQ 
DIYISION DETAIL ——— 


ń Lth Division, 7th Corpz, Army of Northern virsma 
Commanśtr: CHANGE ART" 


jej wyszkolenia. Oddział dwukrotnie mniej liczny, ale doskonale 
wytrenowany (np. Quality Elite), może bez trudu pokonać znacz- 
nie silniejsze (teoretycznie) siły przeciwnika o quality poor. 
Podobne relacje występują w odniesieniu do rodzajów wojsk. 
Oddział kawalerii będzie miał zawsze większe szanse na zwycię- 
stwo w starciu z piechotą, jeśli dojdzie do starcia porównywal- 
nych sił. Z kolei artyleria jest doskonała jako formacja wspierają- 
ca, ale sama musi być jednocześnie ochraniana, gdyż każdora- 
zowo atak na samotną jednostkę artylerii, niezależnie od sił 
atakującego, kończy się jej rozbiciem. Z drugiej strony posiada- 
nie dział po naszej stronie w każdej bitwie oznacza możliwość 
zadania przeciwnikowi dużych strat bez konieczności wchodze- 
nia z nim w walkę bezpośrednią. 








Rodzi się od razu pytanie, w jaki sposób można podnosić 


poziom wyszkolenia oddziałów, skoro jest to tak istotny element 
gry? W pierwszej kolejności można go regulować wybierając w 
opcji Recruit z górnej belki narzędziowej Training — High. Ogra- 
niczy to nasze zdolności rekrutacji, ale za to dostaniemy lepiej 
przeszkolonych żołnierzy. Podstawową jednak drogą szkolenia 
jest udział każdego oddziału w walce. Rozumie się samo przez 
się, że znacznie większe szanse na podwyższenie poziomu 
wytrenowania daje zwycięska kampania, a nie porażka. Konklu- 
zja dotycząca sposobu postępowania nasuwa się sama. 

Kolejny problem to skąd brać nowych żołnierzy? Okazuje się, 
że dostajemy regularnie co kilka dni pewną pulę rekrutów. W 
wypadku Północy jest ona znacznie większa, co ma obrazować 
przewagę tego regionu w dziedzinie ekonomicznej i większe 
zdolności mobilizacyjne. Świeżo otrzymanymi żołnierzami moż- 
na zadysponować na dwa sposoby. Po pierwsze jest możliwość 
utworzenia z nich nowych oddziałów. Alternatywą jest opcja 
uzupełniania nimi już istniejących formacji. Nabyte doświadcze- 
nie pozwala mi sugerować stosowanie obydwu rozwiązań. Two- 
rzenie nowych oddziałów jest sensowne w odniesieniu do kawa- 
lerii i artylerii (ograniczenia liczebne), a tylko wyjątkowo piecho- 
ty. Z kolei uzupełnianie armii posiłkami jest pozytywne pod jed- 
nym względem — jest to w zasadzie jedyna droga (pomijając 
wymiany pomiędzy oddziałami) uzupełniania strat w doborowych 
jednostkach. Wadą jest brak kontroli nad tym, kto otrzyma uzu- 
pełnienia i w jakim wymiarze. 

BlueśGrey oferuje potencjalnemu graczowi znacznie więk- 
sze możliwości niż te, które dotychczas opisywałem. Przykła- 
dowo można wprowadzić elementy urealistyczniające, typu: 
konieczność zaopatrywania oddziałów czy tzw. Fog of war, 
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czyli po prostu brak rozpoznania sytuacji strategicznej (usytu- 
owania wrogich jednostek) bez wcześniejszego zwiadu. Cieka- 
wostką jest również możliwość "ręcznego" ustalania wyników 
bitew. Także i zestaw poleceń dla poszczególnych oddziałów to 
nie tylko rozkazy poruszania, ale też komendy związane z 
transportem morskim czy kolejowym, fortyfikowanie lub ni- 
szczenie torów. Dodatkowo ten zestaw uzupełniony jest przez 
opcje pomocnicze, ułatwiające zorientowanie się w sytuacji na 
froncie. 

Możemy teraz przejść do kwintesencji każdej gry strategicz- 
nej, czyli do rozgrywania bitew. Jak już wcześniej wspomniałem, 
dochodzi do nich w wypadku wejścia jednej jednostki na pole 
zajmowane przez wrogą armię. W zależności od ustawionych 
opcji (Quickfight On/OFF) możemy, lub też nie, ustalić na wstę- 
pie podstawowe ustawienie naszych oddziałów. Jeśli mamy już 
tę procedurę z głowy, czas przystąpić do walki. Przede wszyst- 
kim program oferuje pełną kontrolę nad każdym oddziałem. Ste- 
rowanie odbywa się w trzech trybach: pierwszy (Single) umożli- 
wia wydawanie poleceń pojedynczym żołnierzom, Group — ca- 
łym ich grupom (w fazie wstępnej można je prawie w dowolnym 
zakresie tworzyć lub zmieniać już istniejące) oraz tryb All — 
sterowanie całą armią. Dodatkowo możemy ustalać sposób rea- 
gowania naszych żołnierzy określając sytuację, w której mogą 
atakować lub też używać broni. 

Bardzo ciekawą opcją jest możliwość prawie dowolnego usta- 
lania szyku poszczególnych oddziałów. Rzutuje to w sposób 
decydujący na ich efektywność w walce. Podobnie jak i w se- 
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kwencjach strategicznych, program w celu łatwiejszego oriento- 
wania się w sytuacji oddaje do dyspozycji gracza szereg opcji 
informacyjnych. Możemy na przykład zmieniać skalę mapy, do- 
konywać przeglądu oddziałów w odniesieniu do ich liczebności, 
efektywności w obronie lub ataku, a także śledzić ich morale. Ten 


, ostatni element jest charakterystyczny tylko dla tej sekwencji gry 


i w sposób bardzo wiążący określa *chęć” danej jednostki do 
uczestniczenia w walce. Ponieważ, jak już wspomniałem, gracza 
w celu skończenia całej kampanii czeka olbrzymia liczba bitew 
do rozegrania, będzie on mógł skorzystać z wygodnej opcji 
Autoplay. Komputer wówczas skalkuluje siły każdej ze stron i 
poda nam gotowe wyniki. Uzupełniającą opcją jest komenda 
Retreat, która winna być stosowana jednak tylko w sytuacjach 
beznadziejnych, gdyż powoduje ponoszenie dodatkowych strat 
bez zadawania jakichkolwiek przeciwnikowi. 

Ograniczę na tym swój z konieczności pobieżny opis, apodam 
za to szereg rad praktycznych. Zacznijmy od bitew. Jak łatwo 
zauważyć, nawet w obrębie jednej formacji, np. piechoty, po- 
szczególne oddziały są różnie wyposażone: jedne w muszkiety, 
inne w karabiny skałkowe, nieliczne w karabiny Springfielda. 
Okazuje się, że żołnierze posiadający te ostatnie (a także Re- 
mingtony) mogą spokojnie razić przeciwnika gorzej uzbrojonego, 
samemu nie narażając się na kontratak. Jest to o tyle ułatwione, 
że komputer początkowo nie wykazuje agresywnych działań. Do 
ofensywy przechodzi dopiero po dłuższym przemieszczaniu szy- 
ków, lub też jeśli zostanie sprowokowany bezpośrednim natar- 
ciem. Do opisywanej metody jeszcze bardziej nadają się podod- 
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działy artylerii, które potrafią już na wstępie tak osłabić nawet 
dość silnego przeciwnika, iż jego ataki mimo przewagi liczebnej 
nie będą aż tak groźne. 

Przy każdej walce trzeba pamiętać o kilku ważnych zasadach. 
Pierwsza z nich mówi, iż jednostka będąca w ruchu lub w trakcie 
reorganizacji szyku ma mniejsze możliwości bojowe (zwłaszcza 
w odniesieniu do prowadzenia ognia) niż analogiczny oddział 
ustawiony w uporządkowanej formacji. Dotyczy to najwyraźniej 
piechoty i artylerii, w odniesieniu do kawalerii ma już mniejsze 
znaczenie. 

Druga zasada dotyczy maksymalnego wykorzystania terenu, 
zwłaszcza jeśli chodzi o obronę. Pamiętajmy, że taki teren, jak 
las czy góry, nie jest najwygodniejszy dla kawalerii, a i przed 
bronią palną lepiej chroni niż odkryte pole. Z drugiej strony należy 
się liczyć z tym, że powoduje on też trudności manewrowe dla 
naszych jednostek. Jeśli mamy porównywalne siły, nie mamy 
artylerii i chcielibyśmy uniknąć przekształcenia się konfliktu we 
frontalne stracie, rada jest jedna. Doskonałe wyniki daje wprowa- 
dzanie wrogich oddziałów w coś, co można porównać do zasadz- 
ki. 

Zasada jest prosta. Trzeba wprowadzać pojedyncze formacje 
nieprzyjaciela na teren, będący pod ostrzałem jak największej 
liczby własnych jednostek. Zeby jednak wszystko się udało, 
trzeba się odpowiednio przygotować. Oddziały powinny zostać 
wcześniej ustawione w uporządkowanym szyku, najlepiej w 
podwójnym rzędzie. Oddziały wyposażone w lepszą broń powin- 
ny zostać przemieszczone ku tyłowi, gorzej wyekwipowane (mu- 





szkiety) na przedzie. Następnie trzeba pojedynczymi żołnierza- 
mi "naprowadzić" wrogą grupę w przygotowaną pułapkę, zosta- 
wiając sobie jednak nieco rezerw w celu powstrzymania ewentu- 
alnych działań pozostałej części armii nieprzyjaciela. 

Rozgrywane bitwy mają jedną denerwującą (jeśli akurat wy- 
grywamy) albo pozytywną (jeśli przegrywamy) cechę. Zawsze 
kończą się po pewnym czasie, na tyle krótkim, że nie pozwala 
to żadnej ze stron zadać druzgocących strat przeciwnikowi. Od 
razu rodzi się pytanie, co zrobić, żeby całkowicie unicestwić 
wroga? Czy trzeba w kolejnych bitwach wybić jego żołnierzy do 
nogi? Jest na to inny, prostszy sposób. Można zmusić nieprzy- 
jaciela do rozproszenia, co równa się w praktyce jego zniszcze- 
niu. 

Aby to osiągnąć, trzeba spełnić dwa warunki. Po pierwsze 
wroga jednostka musi zostać pokonana w bitwie, a po drugie 
wcześniej trzeba ją otoczyć, tak aby nie miała możliwości się 
wycofać. Sposób ten ma jednak jedną wadę. Do rzadkości należy 
sytuacja, kiedy mamy wyraźną przewagę nad nieprzyjacielem i 
otoczymy go równie silnymi jednostkami, jak on sam. Częściej 
mamy kilka słabych oddziałów, które dopiero po połączeniu 
stanowią odpowiednią siłę, a przeciwnik w razie niepowodzenia 
naszego planu bez ociągania zaatakuje najsłabszy nasz oddział. 
Szczególnie narażone są jednostki artylerii, które powinny za- 
wsze być na jednym polu z inną naszą dywizją. Podobny kłopot 
powstaje przy ataku frontalnym na jedną jednostkę wroga, kiedy 
w pobliżu jest ich więcej. Po ewentualnym zwycięstwie, na pole 
dotychczas zajmowane przez przeciwnika, wchodzi tylko ta wła- 
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sna jednostka, która zainicjowała natarcie. Trzeba więc raczej 
przydzielać to zadanie formacji najsilniejszej. 

Jeśli chcemy, żeby nasza armia była dostatecznie wyszkolo- 
na, gracz musi angażować jak najwięcej własnych oddziałów w 
walkach, rokujących sukces. Nie odnosi się to jednak do działań 
samodzielnych jednostek kawalerii. Ich podstawowym atutem 
jest szybkość, którą można doskonale wykorzystać w działa- 
niach dywersyjnych na tyłach wroga. Zajmowanie miast nieprzy- 
jaciela odciąga bardzo wiele jego jednostek od głównego frontu. 
Niestety, program nie uwzględnia rzeczy, która wydaje się bar- 
dzo logiczna, a mianowicie liczby dostępnych rekrutów w zależ- 





ności od liczby posiadanych miast. Doskonale sprawdza się w 
działaniach dywersyjnych współpraca kawalerii z jednostkami 
morskimi, służącymi do transportu. Podobnie ogromne znacze- 
nie dla szybkiego przemieszczania się jednostek z jednego re- 
gionu do drugiego ma odpowiednie wykorzystanie pociągów. Z 
drugiej strony wspomniany wcześniej sposób użycia kawalerii 
pozwala, poprzez niszczenie torów, paraliżować poruszanie się 
wrogich oddziałów. 

Na koniec chciałbym podzielić się jeszcze wrażeniami odno- 
śnie wykonania gry. Na pierwszy rzut oka jej grafika przypomina 
nieco system Windows. Sterujemy wszelkimi operacjami za po- 
mocą myszy (ewentualnie z klawiatury, co jest jednak mniej 
wygodne). Grafika jest dość dobrze wykonana, zwłaszcza w 
sekwencjach bitew. Dodatkowo uatrakcyjniają grę liczne odgłosy 
(huk armat, strzały karabinów, okrzyki ludzi itp.), a także kilka 
melodii charakterystycznych dla tego okresu. Wychodząc z za- 
łożenia, że każda gra powinnanie tylko bawić, lecz także czegoś 
uczyć, program przedstawia opisy najważniejszych wydarzeń z 
wojny secesyjnej. W sumie mam bardzo pozytywne wrażenia z 
BlueśGrey, z zastrzeżeniem, iż gra ta jest przeznaczona raczej 
dla miłośników strategii. 


Roman Sadowski 
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LASERMANIA 


Od Biura Informatyczno-Wydawniczego (00-808 Warszawa, 
ul. Platynowa 4/128) otrzymaliśmy grę o nazwie LaserMania. 
Autorem gry jest Marcin Purta. Potwierdził tu, że jest średnim 
grafikiem i muzykiem, natomiast doskonałym koderem, a pomy- 
sły ma czasem nawet genialne. Taka właśnie jest LaserMania, 
która nie szokuje obrazkami 
czy dźwiękiem, jednak prosty, 
a przy okazji doskonały po- 
mysł każe mi zaliczyć ją do 
czołówki polskich gier. 


O co tutaj chodzi? Jakieś 
wstrętne żyjątko (w instrukcji 
nazwane komórką) ma spo- 
wodować wybuch bomby ze- 
garowej. Musisz zatem unie- 
szkodliwić kreaturę za pomo- 
cą działa laserowego. Nie jest 
to jednak takie proste, jak mo- 
głoby się wydawać. Laser, jak 
wiadomo, strzela tylko po li- 
niach prostych, aponadto Au- 
tor programu wcale nie stara 
się ułatwiać graczowi zada- 
nia. Drogę do potworka zasła- 
niają różne przedmioty i zaka- 
marki. Dodatkowym utrudnie- 
niem jest bomba niszcząca 
wszystko, co znajduje się w 
sąsiedztwie. Musisz tak po- 
przesuwać przeszkody, by Ci 
nie zawadzały, ustawić bom- 
bę tak, aby zniszczyła to, co 
nie daje się przesunąć i odpo- 
wiednio nakierować bieg pro- 
mienia za pomocą urządzeń 
nazwanych przez Autora | 
zmiennikami. Zmiennikówtych | 52 
nie jest jednak zbyt dużo, a 
każdy wykorzystany zmniejsza naszą kasę (tzn. liczbę posia- 
danych punktów). Należy zatem oszczędnie nimi gospodaro- 
wać. A przy okazji czas leci (i punkty też). Jeśli nie zdążysz 
zlikwidować komórki, nastąpi BUM! 








Gra wciąga i szybko się nie znudzi, ponieważ Autor przewidział 
80 coraz trudniejszych etapów. To jednak nie wszystko. Gdy 
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przejdziemy już wszystkie, możemy sobie wymyślić kolejne wła- 
sne etapy. Pomoże nam w tym znajdujący się na tej samej 
dyskietce edytor. 


Edytor ten umożliwia tworzenie i testowanie nowych plansz. W 
wypadku, gdy uznasz, że to, co zaprojektowałeś, nadaje się do 
czegokolwiek, możesz dołączyć planszę do gry (ztym że kompu- 
ter może grać albo tylko z planszami Autora, albo tylko z Twoimi). 
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Polecam tę grę nie tylko tym, którzy nadal lubią sobie postrze- 
lać, ale chcą powoli przechodzić na wyższy poziom wtajemni- 
czenia (czyli taki, przy którym należy nieco pogłówkować). 


W moim domu w LaserManię grali wszyscy (w wieku od 12 do 
69 lat) i czasem dochodziło nawet do bojów o miejsce przy 
Amidze. Oto, co może zdziałać dobry pomysł, nawet jeśli nie ma 
"animowanych sprajtów na ramce" czy innych podobnych baje- 
rów. 


[emp] 
ASERMANIA 
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SEEK 8 DESTROY 


Z zalewu gier zręcznościowych, jakie pojawiają się dla Amigi, 
dość trudno wybrać naprawdę oryginalne propozycje. Często 
program przyciąga ładnym intrem, dobrą muzyką czy innym 
elementem, ale w trakcie grania okazuje się, że jest to jeszcze 
jedna strzelanina, jakich wiele. Spośród kilku wydanych ostatnio 
nowości moją uwagę zwrócił jeden program, a mianowicie Seek 
8 Destroy. Stało się tak zapewne dlatego, że jest to gra bardzo 
kontrowersyjna. Z jednej strony ma bardzo dobre wykonanie, z 
drugiej poziom trudności jest na tyle zawyżony, iż po kilku nieu- 
danych próbach przejścia n-tego poziomu gracz szybko może się 
do niej zniechęcić. 

Tytuł sugeruje jakąś okrutną bijatykę. Wiele w tym racji, ale na 
szczęście nie do końca. Gra "ideologicznie" bardzo przypomina 
pamiętny Desert Strike, ale trzeba przyznać, że jednak bardziej 
są w niej wyeksponowane elementy zręcznościowe niż symula- 
cyjno-strategiczne. Gracz po wygodnym ulokowaniu się w kabi- 
nie śmigłowca może spokojnie przystąpić do wykonywania kolej- 
nych misji. Jest ich kilkanaście, ale z reguły każda z nich zawiera 
jeszcze kilka podmisji. Daje to w sumie możliwość przeprowa- 
dzenia kilkudziesięciu akcji bojowych. 

Większość z nich polega na obróceniu w perzynę instalacji 
naziemnych, czy też jak największej liczby wrogich pojazdów, 
ale przyjdzie nam też przeprowadzać akcje ratunkowe, a nawet 
zabawić się w porywaczy. Zycie byłoby piękne, gdyby nie małe 


p— 
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ale. Po pierwsze liczba przeciwników, szybkość ich poruszania 
się i zdolności bojowe plasują już Seek 8% Destroy w klasie gier 
trudnych. Jakby tego było mało, nie mawniej żadnej możliwości 
zapisu stanu gry, czy chociażby systemu kodów otrzymywanych 
po skończeniu któregoś z etapów. W sumie jest mało realne, by 
przeciętna osoba mogła dobrnąć do końca gry bez popadnięcia w 
stan depresji, a może nawet w schizofrenię. | jest to w zasadzie 
jedyny (ale za to bolesny) minus całej zabawy. Do pozostałych 
elementów decydujących o atrakcyjności programu nie można 
się przyczepić, a nawet wypada w kilku miejscach pochwalić jego 
autorów. 

Zacznijmy od grafiki. Nie ma ona aż tylu detali jak Desert Strike, 
jest za to bardzo przejrzysta i wręcz fenomenalnie szybka, nawet 
na starych, wysłużonych pięćsetkach. Dodatkową atrakcją są 
wykonane z dużą dbałością o realizm eksplozje oraz sceny 
śmierci. W pewnym momencie można poczuć się jak bohater 
radzieckich filmów wojennych, który widząc zbliżający się własny 
koniec zabiera ze sobą jeszcze kilku wrogów, roztrzaskując 
własny samolot na nieprzyjacielskiej maszynie. Poruszanie się 
helikopterem może sprawić na początku trochę trudności, ale 
szybko okazuje się, że jest to bardzo wygodne. Na czym polega 
ta innowacja? Sterowana przez nas maszyna zawsze zajmuje 
centralne miejsce na ekranie i nie zmienia położenia względem 
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obserwatora. Ruchowi podlega za to całe tło. W ten sposób 
niezależnie od wykonywanych ewolucji zawsze pozostajemy w 
centrum ekranu. Odpadają z miejsca problemy z odpowiednim 
doborem scrollingu, niespodziewanymi *wyskokami” przeciwni- 
ków z brzegu ekranu itp. Gracz za pomocą joysticka (albo myszy) 
reguluje szybkość poruszania się oraz kierunek obracania. Do- 
datkowo z klawiatury uruchamiamy procedurę lądowania albo 
wznoszenia maszyny. Taostatnia opcja jest konieczna do zakoń- 
czenia misji (lądowanie na lotnisku) oraz w trakcie gry, do podno- 
szenia z ziemi zapasów amunicji, paliwa i naprawiania uszko- 
dzeń. Wybór broni jest bardzo duży i tak naprawdę mało ma 
wspólnego z rzeczywistością. Nasz asortyment obejmuje "'zwy- 
kłe” działko z nieograniczoną ilością amunicji, rakiety nie kiero- 
wane, pociski powietrze-ziemia i powietrze-powietrze, zasobniki 
znapalmem, mamy też możliwość ataku lotniczego najakiś teren. 
Do wykonania przeciętnej akcji mamy często po kilkaset rakiet, 
tak więc można sobie trochę poszaleć. Trochę gorzej wygląda 


| | Sprawa z paliwem, które jest, niestety, szybko zużywane, a 
, znalezienie zasobników z nim nie jest wcale proste. 


Jeszcze pochlebniej należałoby się wypowiedzieć na temat 


| strony muzyczno-dźwiękowej Seek £ Destroy. Odpowiednio do- 
| brana atmosferą muzyka w sekwencjach poprzedzających samą 


grę oraz naprawdę pokaźna liczba sampli już w jej trakcie 
(komunikaty z bazy, informacje o uaktywnionym systemie 
uzbrojenia itp.) dodatkowo przyciągają potencjalnego gracza. 
Jeszcze jedną atrakcją jest możliwość jednoczesnego uczestni- 
czenia w grze dwóch osób. W sumie otrzymujemy program dość 
ciekawy i należy mieć tylko nadzieję, że ktoś "zmiłuje się” nad 
biednymi graczami i zrobi trainer do tej gry, co, jak już wspo- 
mniałem, przeoczyłli jej autorzy. 

Roman Sadowski 
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PENTROUSE HOT NUMBEEGS (DELUXE) 


Wygląda na to, że szefowie firmy Magic Bytes czytają Maga- 
zyn AMIGA. Jak bowiem inaczej wytłumaczyć sobie to, że po 
beznadziejnym, zmieszanym przeze mnie z błotem (w numerze 
7/93 Magazynu AMIGA) PHN, w wersji "nieluksusowej”, w dość 
krótkim czasie pojawiła się wersja nowa, poprawiona? Poważnie 
mówiąc, najprawdopodobniej moje odczucia zbiegły się z odczu- 
ciami pozostałych użytkowników, którzy nacięli się na ten pro- 
gram (notabene otrzymał on ode mnie ocenę końcową O, jednak 
ktoś się nad nim zlitował i podczas korekty lub składu w miejscu 
zera pojawiła się jedynka). Zapewne zrobieni *w panienki” raczyli 





poinformować o tym firmę. A może, idąc 
za moją radą — gazeta Penthouse zagro- | 
ziła konsekwencjami za szarganie jej 
imienia. 

Postanowiłem zatem, że muszę to zo- 
baczyć, a dodatkowo napisać recenzję. 
Czy zatem Magic Bytes odzyskało (przy- 
najmniej w moich oczach) twarz? 

Zasada gry jest identyczna. W uzupeł- 
nieniu podaję to, co wyleciało z poprze- 
dniego opisu: jeśli w rządku znajduje się 
kilka kwadratów z tą samą liczbą (wszyst- 
ko jedno czy dodatnią, czy ujemną), to 
wybranie którejkolwiek z nich powoduje 
uzyskanie sumy punktów na tych polach. I 
drugie uzupełnienie: grę można skończyć 
"przed czasem”, to znaczy wtedy, gdy jed- 
na ze stron nie może wykonać ruchu (bo 
jej rządek jest już pusty). 

W stosunku do starszej wersji nastąpiły 
poniższe zmiany: 

+ Po pierwsze — jest szansa zwycię- 
stwa (w starym PHN zawsze zaczynał komputer, teraz zawsze 
gracz). 

+ Po drugie — objętość. Poprzednio program zajmował jedną 
dyskietkę, teraz aż cztery (sześć w wersji AGA). Co wpłynęło na 
tak zasadniczą zmianę, skoro wielkość kodu programu zwięk- 
szyła się bardzo nieznacznie i teraz wynosi "aż" 24 kilobajty? 
Właśnie to, za co zmieszałem program z błotem. W nowej wersji 
PHN ma 3,2 MB digitalizowanych obrazków i prawie 2 MB anima- 
cji (AGA). W wersji dla "normalnej" Amigi "HAMskiej" obrazki 
zajmują o połowę mniej miejsca (animacja jest taka sama). 

+ Po trzecie — jakość. Gierka jest nadal tak samo głupawa 
jak i przedtem, natomiast jakość digitalizacji (wykonanej — jak 
podano w czołówce — na skanerze Epson GT) poza nielicznymi 
wyjątkami, bardzo dobra. Chwilami aż przyjemnie popatrzeć. 


Player 1: 
Player 2: 
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Panienki są rozebrane, a czasem i ubrane (niektóre tradycyjnie 
w kostium kąpielowy lub innąbieliznę, inne w tak typowe elemen- 
ty ubioru jak rakieta tenisowa czy taśma z nabojami od rkm). 

*% Tym razem poziomów jesto pięć mniej (czyli 10). Panienki 
są w tej wersji spersonalizowane, a są to kolejno: Julie Smith, 
Gina Lamarca, Kelly Jackson (z urody nieco podobna do Micha- 
ela przed operacjami, i też ciemnawa — czyżby siostra?), Amy 
Lynn (Playmate roku 1991), Nicole Simmons, Kimberly Taylor, 
Sam Philips, Teneil, Bobby 8 Cynthia, Amy 8 Mikky. Zakończe- 
nie, niestety, mocno rozczarowuje. Czyżby zabrakło konceptu? 

* Gra ma kilka opcji, w tym: gra na czas czy tryb "pościelo- 
wy”, polegający na tym, że odsłaniane są tylko te pola, w których 
gracz lub komputer może aktualnie zrobić ruch, co "lekko" utru- 
dnia zabawę. W zależności od umiejętno- 
ści można też wybrać poziom gry (od naj- 
łatwiejszego do trudnego). W grze może 
wziąć udział 1 lub 2 graczy. 

* Zmieniła się także czołówka. Nie- 
stety — jest ona najsłabszą stroną progra- 
mu (pewnie dlatego, że to jedyna jego 
część, w której maczał palce autor wersji 
poprzedniej — Holger Germann). Jestto, 
podobnie jak w Hollywood Poker, długa 
sekwencja animowana tańczącej dziew- 
czyny. Niestety, nie dosyć, że wybrana do 
roli fordanserki panna (???) Sabine Ah- 
rend ma, w odróżnieniu od dalej występu- 
jących panienek, wyjątkowo końską urodę 
— to dodatkowo tylko jej się wydaje, że 
umie tańczyć. Nie koniec na tym. Realiza- 
tor sekwencji (H.G.) nie dość, że kazał się 
tejże Sabinie wykrzywiać w najróżniejsze 
sposoby, to dodatkowo wprowadził *efek- 
ty” polegające na tym, że w pewnym mo- 
mencie pojawiają się, nie wiadomo po co, 
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kolorowe kwadraciki w tle. Niby nic, ale na tak jaskrawym tle 
animacja wygląda jakościowo znacznie gorzej niż na początko- 
wym (jednolicie) czarnym podkładzie. Kolejnym efektem jestto, 
że od czasu do czasu tancerkę zastępuje jej zarys. Gdyby nie to, 
że korzystałem z oryginału, mógłbym pomyśleć, że to sprawka 
złego "rozpiracenia" programu. Na szczęście animację można 
natychmiast wyłączyć i przejść dalej. (Na marginesie: Animacja 
ta jest identyczna w obu wersjach programu AGA i ECS, i bynaj- 
mniej nie jest 'agowska”). 

Drugą wadą programu jest to, że autorzy postanowili wykazać, 
że prezentowane modelki mają nie tylko ciało, ale i intelekt i 


| wzbogacili program o wypowiedzi tychże. Na szczęście dla więk- 
| szości użytkowników wypowiedzi te są po niemiecku, ale i tak 


nietrudno się dowiedzieć, że dla jednej z nich największym 
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marzeniem jest uprawianie miłości z narzeczonym. Niby taka 
rzecz też jest dla ludzi, tyle że panienka chce to koniecznie robić 
na mostku statku pirackiego w Disneylandzie i dodatkowo na 
oczach zgromadzonych widzów (a jak wiadomo do tegoż Disney- 
landu chadzają przeważnie dorośli). Nie będę mnożyć tego typu 
rozbrajających odpowiedzi, bo jeszcze wywołam z lasu ducha 
cenzury. 

Nie podoba mi się także i to, że na ostatnich etapach panienki 
zaczynają się mnożyć (i wcale nie jest to skutkiem podniecenia 
gracza), przez co gra zaczyna w pewnym momencie być lekko 
niesmaczna (ale tylko chwilowo). 

Ostatnia wada dotyczy posiadaczy Amig z procesorem 
MC68030 i MC68040 (lub wyposażonych w procesor z taką 
kartą). Uruchamiając grę na Amidze z takim procesorem, otrzy- 
mujemy niezbyt ciekawy efekt polegający na tym, że pionowe 
rządki (te w których gra komputer) zawierają takie same liczby. 
Czym kończy się gra na takiej planszy — łatwo się domyślić. 
Jedynym wyjściem jest wyłączenie (podczas uruchamiania) CPU 
Cache. Wówczas "machina losująca programu” powraca do nor- 
my. Na "normalnych" Amigach (tzn. A500 i nie rozbudowanej 
A1200) wszystko jest w porządku. 

Ponadto trudno się do czegoś przyczepić. Układ ekranu taki 
sam jak w starej grze, ale zdecydowanie ładniejsza grafika i 
czcionki. Nieco gorsze (moim zdaniem) są soundtracki, ale to 
jest sprawa gustu. Natomiast cięcia pomiędzy jednym modułem 
a drugim są tragiczne. 

Wspomniane przeze mnie sześć dyskietek dotyczy wersji gry 
dla Amig z układami AGA. Oprócz tego gra została wyproduko- 
wana w drugiej wersji — dla "zwykłych" Amig. Jest ona nieco 
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Dość śmieszną rzeczą jest omawianie u progu lata olimpiady 
zimowej, zwłaszcza takiej, która już się zakończyła. Tuż przed 
olimpiadą w Lillehammer firma Ocean wprowadziła na rynek 
kolejną grę z cyklu "winter olympics”. Nie pisaliśmy o niej od razu, 
bo na zamieszczenie informacji w dziale Aktualności było za 
późno, wewnątrz numeru zaś musiało się znaleźć miejsce dla 
innych, lepszych, gier, zwłaszcza że opis poszedł u *konkuren- 
cji”. Niestety, napisano tam, że gra ta jest wyłącznie (sic!) w 
wersji na IBM-a. Gdyby nie to, nie *'powielalibyśmy” tu opisu. Aby 
jednak udowodnić, że powyższe twierdzenie jest nieprawdą i że 
nie wszyscy mają niebieskie klapki na oczach, prezentujemy 
opis gry Lillehammer. 

Sama gra (poza dużo ła- 
dniejszym intrem) nie różni się 
absolutnie niczym od peceto- 
wej. Nawet grafika jest żyw- 





cem wzięta z niebieskiego. To 
źle (bo Amiga może mieć zde- 
cydowanie lepszą grafikę, a 








Lillehammer'94 





uboższa w rysunki i zajmuje 4 dyskietki. Ponadto — digitalizacje 
w wersji "agowskiej" to hi-res 256, natomiast w wersji dla zwy- 
kłych Amig są one w HAM-ie. Gra wymaga minimum 1 MB 
pamięci (przy czym z taką ilością pamięci nie obejrzymy anima- 
cji, ale naprawdę nie ma czego żałować). PHN działa z dyskietek 
(łapa odpada od przekładania), ale daje się łatwo zainstalować 
na twardym dysku (na którym musi być co najmniej 5,5 MB 
wolnego miejsca). 

[emp] 
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żadnej specjalnej karty graficznej. Działa także na Amidze z 512 
KB pamięci (jednak w takim wypadku nie będziemy mogli usły- 
szeć modułów muzycznych towarzyszących grze). Gra jest bar- 
dzo prosta zarówno przy ustawianiu parametrów, jak i przy 
samych konkurencjach, tak że nawet najmłodsze dzieci nie po- 
winny mieć z nią kłopotów. 

Możemy brać udział w następujących konkurencjach (stero- 
wanych joystickiem lub klawiaturą. Ta ostatnia w wypadku nie- 
których konkurencji, na przykład *short track”, jest zdecydowa- 
nie wygodniejsza): 

e Skoki (na średniej skoczni — 90 m, i na dużej skoczni — 
120 m). Podczas skoku musisz stale regulować szybkość naja- 
zdu, kąt ustawienia nart, siłę wybicia. Można ustawić narty *kla- 
sycznie”, a nawet do stylu *V”. Umiejętność tę jednak trzeba 
poćwiczyć (mój pierwszy skok 
na małej skoczni był wpraw- 
dzie udany, ale krótszy od 
tego, którym Japończyk Hara- 
da przegrał pewny złoty medal 





drużyny. Podpowiedzi: nie ru- 
szaj za wcześnie, bo Cię zdys- 
kwalifikują. Tuż przed lądowa- 


zwłaszcza animację — na przykład straszny "wektorowy" tordo | niem naciśnij spację lub FIRE —w przeciwnym wypadku masz 


bobslejów jest gorszy niż napodobnej grze z Commodore 64), ale 
i dobrze (bo panowie z Oceanu mogli zakończyć pracę na wersji 
pecetowej). Identyczny jest też zestaw konkurencji, a mimo to 
gra zajmuje cztery dyskietki, a zatem 65% miejsca, jakie potrzeb- 
ne jest do zainstalowania identycznej wersji na IBM-ie. W odróż- 
nieniu od wersji niebieskiej nie wymaga twardego dysku ani 
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pewne leżonko. Jeśli skok wyjdzie, zawodnik *cieszy się”, przy 
nieudanym chowa twarz w dłoniach. Nie podoba mi się tutypowo 
pecetowe, zbyt ostre, "załamanie" na rozbiegu. 

e Short track — (w trzech wersjach: eliminacje, czyli wariac- 
kie gonitwy i przepychanki na lodowisku, wyścig na czas i o 
pozycję). Uważaj, bo w grze możesz zostać zdyskwalifikowany 
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łatwiej niż najbardziej rozpychająca się zawodniczka prawdziwej 
olimpiady Cathy Turner (komputer widzi przestępstwa lepiej niż 
żywi sędziowie). 

* Bobsleje (czwórki i dwójki — te pierwsze są trudniejsze, bo 
jedziesz znacznie szybciej). Przy rozbiegu uważaj, abyś nie 
przekroczył końca strefy. Dalej już wszystko zależy od Twojego 
refleksu, ale nie zwalniaj za bardzo, bo uzyskasz czas słabszy 
niż zawodnicy z Jamajki, ani nie szalej, bo wylecisz z toru. W 
czasie jazdy widzisz po prawej stronie swoją pozycję natorze o 
kształcie tego prawdziwego. Jak już wspomniałem, wektorowo 
animowany tor nie jest zbyt piękny, ale "się jedzie”. 

* Biathlon — czyli połączenie biegania ze strzelaniem. Kon- 
kurencja jest wykonana dość realistycznie, nawet, jak w 'praw- 
dziwym” biathlonie — tarcza do strzelania z pozycji stojącej jest 
nieco większa niż do strzelania z pozycji leżącej.Muszę przy- 
znać, że właśnie biathlon sprawił mi najwięcej kłopotów. Niecie- 


Z 
Ye 
W 


kawie rozwiązana jest sprawa samego biegu, a także to, że w 
przypadku wybrania opcji MINI OLYMPICS biathlon zastąpiony 
jest sztafetą i występuje po każdej konkurencji. 

Zjazd, slalom, slalom gigant, super gigant —teczteryładne 
graficznie konkurencje alpejskie różnią się tylko rozstawieniem 
tyczek, nawet stok jestten sam. Szkoda tylko, że nie zróżnicowa- 
no kolorów prawych i lewych tyczek. Zresztą, cóż narzekam, w 


Lillenammer też wszystko było na tym samym stoku, czyżby | | 


telepatia autorów programu? 





* Sanki (|ednoosobowe i dwuosobowe) — konkurencja była- | 


by może i ciekawa, gdyby nie lenistwo panów programistów. 
Grafika (łącznie ztorem) i zasady gry są, poza rozpędzaniem się, 
identyczne jak przy bobslejach. Ponieważ wcześniej "jeździłem” 
długo bobslejami, sanki znudziły mi się prędko. 

* Jazda szybka na lodzie (ta normalna) — grafika i sposób 
poruszania się postaci, a nawet tor (sic!) identyczne jak przy 
short tracku, z tym że tu jedzie się nie dla zdobycia miejsca, ana 
czas i ma się jednego przeciwnika, a nie trzech. 

Dostęp do wszystkich konkurencji, a dodatkowo do ceremonii 
otwarcia i zamknięcia masz tylko przy wybraniu trybu FULL 
OLYMPICS. Możesz także wybrać tryby MINI OLYMPICS oraz 
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PRACTICE, gdzie możesz trenować we wszystkich konkuren- 
cjach, poza tą, która sprawiła mi najwięcej kłopotu, czyli biathlo- 
nem. Może zresztą właśnie dlatego miałem z nią kłopoty. W 
trybach "olimpiad" musisz podać swoje imię i wybrać kraj, który 
będziesz reprezentował (stały zestaw z gier olimpijskich, Polski 
oczywiście nie ma, choć akurat w wypadku olimpiady zimowej 
jest to całkowicie zrozumiałe. Domyślnie ustawiony jesteś jako 
zawodnik Wielkiej Brytanii. Pytanie dla znawców: dlaczego? 
Ciekawostką jest tu "aktualność" — flagę ZSRR z zestawu zastą- 
piono flagą Rosji.) 

We wszystko możemy grać na trzech poziomach: CLUB (czyli 
na poziomie Polaków), NATIONAL (powiedzmy, jak Francuzi) lub 
OLYMPIC (z klasą Norwegów). Oczywiście im wyższy poziom, 
tym większe wymagania stawia nam gra. 

A teraz trochę powybrzydzam. Za dużo saneczek i łyżew. Ja 
wiem, że są one, zwłaszcza przy opisanym powyżej potraktowa- 





niu sprawy, łatwiejsze w programowaniu, ale... czy nie można 
było zamiast nich dać o wiele bardziej widowiskowych konkuren- 
cji, jak choćby w "olimpiadzie" na starą dobrą "sześćdziesiątkę 
czwórkę” (skoki akrobatyczne — przecież były w Lillehammer, 
czy łyżwiarstwo figurowe z efektownymi upadkami). Muszę tu 
ogólnie przyznać, że maszynki są coraz potężniejsze, ale kon- 
cept programistów coraz gorszy. Byle tylko wypuścić grę na 
rynek. Ech, łza się w oku kręci, gdy przypominam sobie gierki z 
poczciwego Spektrusia czy Commodorka. Bajery graficzno- 
dźwiękowe w grze to nie wszystko. Z tym zresztą tu też niecieka- 
wie — słyszałem już o wiele lepsze sample i moduły. Mimo tego 
gra wciąga (zwłaszcza skoki, biathlon i bobslieje). Najbardziej, 
gdy za przeciwnika masz nie komputer, lecz zbliżonego pozio- 
mem kolegę. A wszystkiemu towarzyszą symbole z Lilleham- 
mer'94, w tym okropne bohomaziki, jakie towarzyszyły transmi- 
sjom zposzczególnych konkurencji. Teraz już nie mam wątpliwo- 
ści, na jakim komputerze zostały one '*stworzone”. 
W grze może brać udział do ośmiu osób. 
[EPS] 
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KODY DO POZIOMÓW: 

MEEZWGZCZYNOCEREZDA POST TNE DAE EZ OTETYAM A I GUT ETZ GZTDE 

1 = ZAIYIT BOOMAN 

2 GLYCKEN ZIOMAL BINNON 

3 SEEPPUN NOIBBAT CLOINAL 

4 MEPEL VTITANEN 

5 PLOOTTIT CLIENNUNG 

6 WAMAL WATVOR R 

7 CLOOFAN GLEALLOG SAKUG 

8 GIAPOG MEFFAN TAIGGAT 

3 ZULLAR SIEDDER CLYFIT 

10 BEGGEN TOUKER SIPUG 


BBYBKO4DTE" JETUEWYRVENE5 OZNA TIP AŁBYEĆ 16.170 POS 
1 GEABEAR WYVAN SLATNUN 
2 TAPPER SLYPPIT PLEAMIN 
3 /OASSC FLOGGAL GYVET 

GIYIN VENTN TEETTAL 
5 TIAVER DRUTTEL BOACKER 
56 BLQTDDOG GLIETTUG BOICKEL 

NEABBAN FLYNNEL PLOAGOG 
B PAIBBIN MIOSSAT FLOUMUN 
EJ RYMEL DROADDAR WOISSAN 
10 SLOOWOM BOUTTOL 


Krzysztof Gałczyński 








W numerze 12/93 Magazynu AMIGA ogłosiliśmy razem z kra- 
kowską firmą TSS konkurs, który tym razem polegał na wykaza- 
niu się znajomością produktów tejże firmy. Mimo atrakcyjnych 
nagród zostaliśmy tym razem zaskoczeni niewielką liczbą odpo- 
wiedzi. Przyszło ich bowiem zaledwie 147. Co mogło być przy- 
czyną takiego stanu rzeczy? 


| 
| 


i 
I 


Na pewno nie pytania. Wprawdzie odpowiedzieć na wszystko | 


nie było zbyt łatwo, niemniej istniała szansa uzyskania nagrody 
już nawet za jedną poprawną odpowiedź. 

Nie mogła być przyczyną także nieznajomość produktów TSS. 
Jest to bowiem jedyna polska firma produkująca oprogramowa- 
nie, która sukcesywnie i bez ociągania się dostarcza nam swoje 
wyroby do testowania. 

Takie potraktowanie przez Was sprawy zwiększyło znacznie 
szanse tych, którzy zaryzykowali udział w konkursie. Nadszedł 
zatem czas na ogłoszenie wyników: 

Pytanie 1.: SuperMemo, Skarabeusz, Ortografia, Atlantyda, 
AmiSłownik (angielsko-polski) i Chińczyk. 

Pytanie 2.:Skarabeusz (41), Masakrytyczna (20), Twój pierw- 
szy angielski (13), ex aequo Ortografia i A-Word (po 13), English 
Teacher, Koło fortuny i AmiSłownik (angielsko-polski) (po 8). 

Pytanie 3.: To pytanie sprawiło Wam najwięcej kłopotów. Nie 


chodziło bowiem o tłumaczenie, lecz o GENEZĘ nazwy firmy. W | 


efekcie przyszła tylko JEDNA (!!!) prawidłowa odpowiedź. W zaist- | 


niałej sytuacji Jury postanowiło przyznać tu jedynie nagrody za 


najdowcipniejsze ttumaczenie oraz, na wniosek członka Jury — | 


kol. Marka Hyli — dodatkowo za tłumaczenie najbardziej 'wazeli- 
niarskie”. A oto prawidłowe rozwiązanie: Genezą nazwy firmy był 
twin spark (podwójny iskrownik), czyli oznaczenie systemu zapło- 
nowego stosowanego w samochodach wyższej klasy. Obaj założy- 
ciele firmy są bowiem fanatykami techniki samochodowej. 

Pytanie 4.: AmiSłownik polsko-angielski, który pojawił się na 
rynku na przełomie kwietnia i maja 1990 roku. 

Pytanie 5.: Cechami wyróżniającymi programy TSS są: 
instrukcje, karty rejestracyjne i zabezpieczenie przed kopio- 
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waniem. Uznaliśmy także odpowiedzi mówiące o opakowa- 
| niu. 


A teraz najważniejsze, czyli laureaci: 

Pytanie 1.: 

program SuperMemo — Wojciech Wardęga, Nowa Sól 

gra Skarabeusz — Michał Żyliński, Warszawa 

gra Ortografia — Adam Iwaszkiewicz, Gdynia 

gra Atlantyda — Maciej Hintz, Piła 

program AmiSłownik — Jarek Rejs, Machnów Stary 

gra Chińczyk — Marek Zawistowski, Ełk 

Pytanie 2.: 

gra Skarabeusz —Radosław Marczak, Łask-Koiumna; Piotr 

Szwajkowski, Zamość; Michał Wiśniewski, Gniewkowo 

gra Ortografia — Eryk Cupiał, Lgota 

program AmiSłownik — Marcin Dudek, Katowice 

Pytanie 3.: 

program AmiSłownik — Marcin Czerniak, Sosnowiec 

Komplet AmiSłowników za najdowcipniejszą odpowiedź — 

Piotr Gospodarki, Warszawa 

Pytanie 4.: 

Komplet programów edukacyjnych: SuperMemo, Pitagoras 

(Matura) i 3 części Ortografii — Ireneusz Witek, Namysłów 

program AmiSłownik — Artur Donicz, Łaskarzew; Dawid 

Prałat, Bełchatów; Marek Babirecki, Warszawa; Zbigniew 

Ciesielski, Gdynia; Grzegorz Nalepa, Kraków 

Pytanie $5.: 

gra Skarabeusz — Jerzy Jaros, Gardawice 

gra Ortografia — Daniel Zdyb, Jelenia Góra 

gra Atlantyda — Ryszard Nowak, Piekary SI. 

gra Karciarz — R. Witkowicz, Janów Lubelski 

Nagroda specjalna — komplet programów TSS (bez Księgowo- 

ści i Firmy) — jedyna osoba, która odpowiedziała poprawnie na 

wszystkie pytania, czyli: Jacek Kołtan, Wałcz 

Nagrody zostaną przesłane pocztą. Wszystkim laureatom kon- 
kursu serdecznie gratulujemy. 
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ietrudno się domyślić, 
że urządzenie to było 
czymś w rodzaju kom- 
putera. Na pewno więc 
gdzieś w jego środku znajdo- 
wał się program obsługujący. 
Cały ten system składał się z 
następujących elementów: 


1. Urządzenie wejściowe 
(ekran); 

2. Jednostka sterująca (kom- 
puter i program do niego); 

3. Generator dźwięków (syn- 
tezator). 


Wszystkie powyższe podze- 


społy systemu zawiera nasz | 
najukochańszy na świecie kom- | 





puter. Nic więc nie stoi na prze- | 


szkodzie, abyśmy napisali pro- 
gram, który zamieni Amigę w 
"profesjonalną" zabawkę mu- 
zyczną. Oczywiście zamiast z 
palca Tytusa, będziemy zmu- 
szeni korzystać z myszki. 


Piszemy program 


Częstotliwość generowane- 
go dźwięku będzie zależała od 
położenia wskaźnika myszki w 
poziomie: 


Proporcje: 

Częstotliwość dźwięku (Fx) 
— pozycja x wskaźnika my- 
szki (X), maksymalna często- 
tliwość (Mc) szerokość 
ekranu (Sz). 


Wyprowadzony wzór: 
Mc xX 

FxX=——— 

SZ 

Współrzędną ekranową x 
wskaźnika myszki (X) można 
odczytać zapomocąX Screen 
(X Mouse), szerokość ekranu 
zaś (Sz) zapisana jest pod 
zmienną specjalną AMOS-a 
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Kurs AMOS:a (cz. 2.) 


MUZYKA W AMOSIE 


W którymś z niesamowitych komiksów serii "Tytus, 
Romek i A'Tomek* ukazana została "najnowocze- 
śniejsza technika” tworzenia muzyki. Prowadząc pa- 
lec po specjalnym ekranie, Tytus powodował genero- 
wanie odpowiedniego dźwięku z syntezatora. 


Screen Width. Maksymalna 
częstotliwość (Mc) uzyskiwa- 
na za pomocą komendy Play 
wynosi 96. Wzór zrozumiały 
dla komputera będzie więc 
wyglądał następująco: 

F=(X Screen(X Mouse)*96)/ 
Screen Width 


Oto program: 


* Minikompozytor (C) 1994 Arni 


Fusik 
" Limit Mouse 


LO 


F=|4 Screen(X Mousę)*96)/Screen 
width 
Play F,0 


Walt 5 


LOGP 


Uwaga! Zaznaczony frag- 
ment można umieścić na pod- 
lewie. 


Limit Mouse ogranicza ru- 
chy wskaźnika myszki tylko do 
powierzchni ekranu. 


Play F,0 generuje dźwięk o 
częstotliwości /F). 


Wait 5 powoduje, że dźwięk 


będzie grany przez 0,1 sekun- | 


dy. 


Do...Loop oznacza, że in- 
strukcje zawarte pomiędzy D 
a Loop mają być wykonywane 
bez przerwy (do chwili prze- 
rwania działania programu 
klawiszami [CTRL]+[C]). 


Czy już uruchomiłeś pro- 
gram? Poruszaj 'gryzoniem”, 
a staniesz się kompozytorem 
prawdziwie "nowoczesnej" 
muzyki. 


Gdy już będziesz miał dość 
tej zabawy, możesz zmienić | 


opóźnienie w siódmej linii pro- 


/ gramu. Wpisz tu na przykład 
| Wait1. 











Ulepszamy program 


Postaramy się teraz nieco 
wzbogacić generowane w 
komputerze tony. 
przecież wprowadzić do na- 
szego 'poziomego” dźwięku 
składową Y. 





Wzór: 
Mc x Y 
Fy=s— 
Wy 
czyli inaczej: 


F=(Y Screen(Y Mouse)*96)/ 
Screen Height 
Program: 


* Minikompozytor2 (C) 1994 Arni 


i Wskaźnik myszki 
CR POCZ, ; 


paso UCHE k 





Mc 


Możemy | 








Do 
F=(4 Screen(X Mouse)*396/|/Screen 
width 


Play %0011,F,0 


e 
Loop 


Amiga ma cztery kanały 
muzyczne. Dzięki nim możli- 
we jest odtwarzanie czterech 
dźwięków jednocześnie. 


Liczba dwójkowa będąca 
pierwszym parametrem ko- 
mendyPlay określa kanały, na 
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których ma zostać odtworzony 
dźwięk. Każda jej cyfra ozna- 
cza jeden kanał (1 — kanał 
włączony, 0 — wyłączony). 


Uruchom program i poruszaj 
myszką. Umieszczając wska- 
źnik w lewym górnym rogu 
ekranu uzyskasz niskie tony, 
w prawym dolnym zaś — wy- 
sokie. 


Ostateczna wersja 
programu 


No cóż... Nie da się ukryć, 
że napisany przez nas pro- 
gram jest jakiś taki prosty. Czy 


czegoś mu brakuje? Tak! Oto | 


lista: 





BOR GHOEKA 


Ad. 3 

Po naciśnięciu prawego 
przycisku myszy zmieni się 
długość trwania pojedyncze- 
go dźwięku (komenda Wait) 
według następującego wzo- 
ru: 

PAUZA=(X Screen(X Mou- 
se)*50)/Screen Width 


Ad. 4 

Wystarczy następująco zmie- 
nić wzory na częstotliwość 
dźwięku: 

Składowa X: F=(X Screen(X 
Mouse)*95)/Screen Width+1 

Składowa Y: F=(Y Screen(Y 
Mouse)*95)/Screen Height+1 


Oto końcowa, w pełni kom- 
/ pletna wersja programu: 





NMBIRNRNSESZZEEEEEEEED 
EE RERE ER RRRREREREEEESERRER aa 





1. Ładnego,estetyczniewy- | 


glądającego ekranu. 


2. Możliwości włączania i 
wyłączania odtwarzania dźwię- 
ku. 


3. Możliwości zmiany długo- 
ści trwania pojedynczego dźwię- 
ku w trakcie działania programu 
(komenda >Wait<). 


4. Należy również zlikwido- 
wać nieprzyjemny efekt dźwię- 
ku zerowego (gdy umieścimy 
wskaźnik myszki w lewym gór- 
nym rogu ekranu, dźwięk milk- 


nie, ponieważ wartość zmiennej | 


(F) jest wtedy równa 0). 


Ad. 1 
Wystarczy pokryć ekran 
siatką. 


Ad. 2 

Dźwięk będzie odtwarzany 
dopiero po naciśnięciu lewego 
przycisku myszy. 
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* Minikompozytorj (€) 1994 Arni 
Fusik 

: PAŁUZA=5 

(ad.1) 


For Xz0 To Screen Width Step 10 


"Rysowanie ekranu 


Draw X,0 To X,Screen Height 
Next 

For Y=0 To Screen Height Step 10 
Draw 0,Y To Screen Width, Y 

Next 

Limit Mouse 

Do 

' Odtworzenie dzwieku |(Ad.2) 


If Mouse Key=l 


F=(X Screen|X Mouse) *95)/Screen 
widtn+l 

Play %1100,F,0 

F=(Y Screen(Y Mouse) *95)/Screen 
Height+1 


Play %0011,F,0 
Wait PAUZA 

End I£ 

* Zmiana opóznienia (Ad.3) 
If Mouse Key=2 

PAUZA=X Screen(X Mouse|/10+1 
End If 


Loop 











FunkcjaMouse Key podaje, 
który przycisk został naciśnię- 
ty (1 — lewy, 2 — prawy). 


Zapis 
nutowy 


Wiemy już, jak odtwarzać 
dźwięki komputerowe. Ale co 
zrobić, gdy chcemy odegrać 
jakiś konkretny utwór muzycz- 
ny (np. kolędę "Przybieżeli do 
Betlejem”)? 


Hm... Zwykle twórczość wie|- 
kich i małych kompozytorów 
zapisywana jest w postaci nu- 
tek. Musimy więc napisać pro- 
gram komputerowy, który bę- 
dzie w stanie je zrozumieć i... 


' odegrać. Jak wiadomo, gama 
składa się z następujących 





dźwięków podstawowych: 

do re mi fa sol la si do 
czyli inaczej: 

CDEFGAHC 
oraz dźwięków o pół tonu 
podwyższonych: 

Cis Dis Fis Gis Ais 

czyli: 

Cź Dł Fłę Gź A+ 

Cała gama wygląda jak w 
ramce niżej: 

Pamiętajmy, że jeżeli chce- 
my usłyszeć dźwięk, pod para- 
metr (F) komendy >Play< 


wstawiamy liczby z przedziału 
od 1 to 96. Spójrzmy na tabelę 
poniżej. 








Każdy poziom oznacza jed- 
ną oktawę, a kolumna nutę. Z 
tabeli możemy więc na przy- 
kład odczytać, że chcąc ode- 
grać dźwięk "G" z oktawy 4 
należy użyć następującego 
zestawu instrukcji: 





F=56 
Play F,0 


Wiemy, o co chodzi? No to 
patrząc na tabelę wyprowadź- 
my wzór na (FP): 


F = numer oktawy x 12 + 
numer nuty 


Teraz nie pozostało nam już 
nic innego, jak napisać pro- 
gram: 


"-Nuty (C) 1993 Arni Fusik 

Do 

Print 

Input * Oktawa (0..7): *;OKTAWA 
Input * Nuta (np. Cf): ”;NA= 


ZWA_NUTYŚ 

Then NUTA=1 
Then NUTAs2 
Then NUTA=3 
* Then NUTA=4 


IE NAZWA_NUTYS="C" 
I£ NAZWA_NUTYŚ$="CH" 
If NAZWA_NUTY$="D* 
If NAZWA_NUTY$="DŁ 
If NAZWA_NUTY$="E* Then NUTA=5 
If NAZWA_NUTY$="F" Then NUTA=6 
[i NAZWA_NUTY$="FĘ" Then NUTA=7 
Ii NAZWA_NUTY$="G" Then NUTA=B 
If NAZWA_NUTYS="GEH" Then NUTA=9 
Ii NAZWA_NUTYS$="A" Then NUTA=10_ 
If NAZWA_NUTY$="AH" Then NUTA=11 











Przybieżeli do Betlejen... 


|moj ZZS MN0= 2f T>z> | af | 
ZDZ" Z JEBM"zg] 


oznaczają, że fragnent poniędzy nini 00 grany 





If NAZWA_NUTY$=*B* Then NUTA-=12 
F=OKTAWA*12+NUTA 

Play F,0 

Loop 


kolęda 
"Przybieżeli 
do Betlejem” 


Skoro potrafimy już odgrywać 
pojedyncze nuty, nic nie stoi na 
przeszkodzie, abyśmy napisali 
program, który będzie w stanie 
odtworzyć całą melodię. Niech 
będzie nią utwór "Przybieżeli do 
Betlejem”. 


Proszę zwrócić uwagę, że 
nutę charakteryzuje nie tylko 
jej wysokość, ale również dłu- 
gość. | tak rozróżniamy: 


Obok każdej nuty umieściili- 
śmy równoznaczną jej (w dłu- 
gości trwania) pauzę. 


No! Wiemy już chyba wszy- 
stko na temat zapisu nutowe- 
go. Bierzmy się więc do dzieła 
i piszmy program odtwarzają- 
cy kolędę "Przybieżeli do Be- 
tlejem”. Najłatwiej będzie, jeśli 
skorzystamy z dobrodziejstw 
instrukcji Data i Read. Znasz 
te rozkazy? Jeżeli nie, to nie 
przejmuj się. Spójrz na przy- 
kład: 


Read NAZWAŚ,PAUZA,OKTAWA 
Print NAZWAS, PAUZA, OKTAWA 
Read NAZWAŚ, PAUZA, OKTAWA 
Print NAZWASŚ, PAUZA, OKTAWA 
Data "D”,8,3 

Data "CĘH",2,4 


W wyniku jego działania, 


na ekranie monitora zobaczy- 
my: 


18 








ukrotnie 





Wiesz już, o co chodzi? Je- 
żeli tak, to powinieneś rów- 
nież wiedzieć, jak działa po- 
niższy program. Dla ułatwie- 
nia jego zrozumienia dodam 
tylko, że zmienna [OPOŹNIE- 
NIE) zawiera czas trwania 
całej nuty w 1/50 częściach 
sekundy. Oto opis danych za- 
wartych w kolejnych liniach 
Data: 


Pierwszą daną będzie na- 
zwa nuty (CC4HDDĘEFF+G 
Gź A Aż H lub P — pauza, K— 
koniec utworu), drugą — dłu- 
gość jej trwania (1 —cała nuta, 

2 — półnuta, 4—ćwierćnuta, 8 
— ósemka, 16 —szesnastka), 
a trzecią numer oktawy (od 0 | 
do 7), na przykład: | 





J 
J 
J 
J 


Uwaga? Kropka umieszczona za nutą wydłuża 
czas jej trwania o połowę. 





' Nuty2 


OPÓZNIENIE=64 


Do 


(C) 1993 Arni Fusik 


Read NAZWAŚ,PAUZA,OKTAWA 


If NAZWAŻ=*C* 


If NAZWA$="C3*" 


ł + 
rh ki 


f NAZWA$=*D* 


NAZWA$=*"Dfi" 


If NAZWA$S=*E* 


If NA 
I£ NA 


ZWA 


ZWA$=*F" 


I£ NAZWA$S="AŃ" 


If NA 


ZWAS="H" 


If NAZWAŚ="K" 


F=OKTAWA*12+NUTA 


If NAZWA$<>"P" Then Play F,0 


Then 
Then 
Then 
Then 
Then 


Then 


" Then 


Then 
Then 
Then 
Tben 
Then 


Then 


NUTA=1 
NUTA=2 
NUTA=3 
NUTA=4 
NUTA=5 
NUTA=6 
NUTA=7 
NUTA=8 
NUTA=9 
NUTA=10 
NUTA=11 
NUTAz12 


End 


wait OPÓZNIENIE/PAUZA 


Loop 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 


Data 


Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 
Data 


Data 


cała nuta (1) 


półnuta (1/2) 


ćwierónuta (1/4) 


ósenka (1/8) 


Or= © * 


*D*;, 8,3 
*CR",B.J 


N; WE) 4E 
z 
Sts4R WY —R 
ai .=fia 
wo w 

Ls 


* e 
m tj m b 


z = 
. = 


* . 


- 


Q 
- 
» m M © © 
w w Gl LM W LU W LU 


a a 
q ru 
ą + 
5 . 
m © © w 
w w 1 
+ 


"BH", 


w w w w w w w a >> 


*P", 


i 
-H 


ł 
7 


szesnastka (1/16) 7 





| 


Data "D",8,3 | 


No cóż... Uruchom go! | 


Data 


Data FA, =B; 


Data 


SD> „54,4 


u 


SAP BŚ 











Data *R”*, 8,3 
Data *"A*, 8,3 
Data '*G*, 8,3 
Data "Fż*,B,3 
Data *G”, 4, 
Data "G*", 8 
Data "”H*, 8, 
Data "A", 8 
Data "G", 8, 
Data *"Ff",8, 
Data "E", 8, 
Data "Ff",4, 


Data *G*, 4 


Www WW U W Ww W W W 


Data *A*”, 4, 
Data *P*, 4, 


Data "Ff",4, 


J) 
-H 


Data *B*, 4, 
Data *D*, 4, 
Data *P”, 4, 


mw lt w 


1 
[= 


Data *D*, 4 


w 


Data A”, 8 
Data "A", 8 
Data *H", 8 
Data "A", 8 
Data "G"', 8 
Data *FH”,8, 
Data "G", 4 
Data *G", 8 
Data "H", 8 
Data "A", 8 
Data "G", 8 
Data "Ff",8, 
Data *E”, 8, 
Data "F4*,4, 
Data *G*, 4, 


Data "A", 4, 


- . . 
W W W W W W W w U w w lu w w LL W 


i 
H 


Data *P”, 4, 


Data *Fź*,4, 


|= | 
© 
r 
fu 
s 
m 
z 
= 
- 
w w 


Data *D”, 4,3 
Data "P”, 4,-1 
Data *K',-1,-1 


Rozkaz End powoduje za- 
kończenie programu. 


Do 
Czytelników 


W poprzednim odcinku 
AMOS-a zajmowaliśmy się 
animacją wektorową. W tym 
poruszyliśmy temat muzyki. 
Co będzie w kolejnych? Po- 
móżcie mi, drodzy Czytelnicy, 
w wyborze i przysyłajcie na 
adres Magazynu AMIGA swo- 
je propozycje. 


Piszcie, co Was interesuje. 
Czy ten kącik podoba się 
Wam? Co chcielibyście w nim 
zmienić? Bierzcie do ręki 
pióra, długopisy, flamastry 
albo (lepiej) siadajcie przy kla- 
wiaturze i... piszcie! 


W miarę moich skromnych 
możliwości postaram się do- 
stosować do Waszych ży- 
czeń. 
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SHAREWARE 


a dysku shareware (nr 
22) z tego miesiąca 
znajduje się nadesłany 
przez Pana Arkadiusza 


Zawadę z Wrocławia programo | 


wdzięcznej nazwie Cebula gieł- 


dowa. Jak łatwo się domyślić, | 


jest to program ułatwiający gra- 
nie na giełdzie. Osoba Autora, 


jak i jego doświadczenia z po- 
pozwalają | 
przypuszczać, że program ten 
powinien spełnić wszelkie po- | 


nad rocznej gry, 


Cebula giełdowa wer, 8.1,1,94$ 


takiego programu i zaczął 'sta- 
wiać” korzystając z tej wersji, a 
jeśli coś zarobi — wówczas 
może zainwestować w wersję 
komercyjną (która, nawiasem 
mówiąc, jest ponad sześcio- 
krotnie tańsza od podobnych 
programów dla peceta). 

Jak twierdzi Autor, gra na 
giełdzie jest zajęciem wyjątko- 
wo czasochłonnym. Trzeba 
czytać gazety, analizować róż- 
ne wykresy i wyniki finansowe 








trzeby inwestora. Oczywiście, 
rozprowadzana przez nas we- 
rsja Shareware jest znacznie 
zubożona w stosunku do wersji 
komercyjnej. Zamysłem Autora 
było jednak to, aby inwestor za- 
poznał się z zasadami działania 


Ę 


oraz stać w długich kolejkach 
do biur maklerskich. Od tego 


_ SHAREWARE. 


'. dowspomagania gry giełdowej 


wszystkiego (poza staniem w | 
kolejkach) może nas uwolnić 


program komputerowy. 
Program Cebula giełdowa 
powstał po to, aby pokazać, że 


Cebula giełdowa wer, 8.1,1.94$ Ej 









Nowa sesja | 
Co_na giełdziej 
5 | 
Nuner konta | 
(Nazwisko i inię):! 
Nuner podkonta: 
(Nazwisko i imię): 
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CEBULA 
GIEŁDOWA 


Numer konta lub nazwisko 











wcale nie jest potrzebny drogi 
program, 486/66 z 8 MB pa- 
mięci, Windowsami i twardym 
dyskiem minimum 120 MB. 
Potrzeba powstania programu 
wynikła także z filozofii Auto- 
ra, który twierdzi, że: 

1. Jak wiadomo, są bardzo 
dobre komputery, dobre kom- 
putery, przeciętne komputery, 
marne komputery i pecety. 
Amiga jest gdzieś pośrodku. 





piowania plików nie jest brany 
pod uwagę. System operacyjny 
Amigi jest gdzieś pośrodku. 
Skoro już wiemy, jakie były 
korzenie powstania programu, 
zobaczmy, co on potrafi. Jak 
już wspomniałem, wersja Sha- 
reware jest znacznie okrojona 
(nie ma m.in. możliwości mo- 
demowego ściągania danych, 
które trzeba tu wklepywać 
ręcznie), atransakcje są ogra- 
niczone do maksimum 10 mln 


Cebula giełdowa wer. 8.7S6s7a Nr 303 dnia 82-62-94 | EG] 


| Nazwa papiepu 





5 
(M) Swawzędz 
Fi Tonsi! 
Uniwersal 
(MVistula 
PMINBK 
Skasuj 


2. Jak wiadomo, są bardzo 
dobre systemy operacyjne, do- 
bre systemy operacyjne, prze- 
ciętne systemy operacyjne, 
marne systemy operacyjne i 
Łindoły (Windows). MSDOS 
jako prehistoryczny system ko- 


kurs 







3395,80 


245.8 pk 13% 


Vol.obr, 





179747,8 










48248 .,8 





zł — niemniej i na jej podsta- 
wie można dokonać pewnych 
analiz. Ułatwią to odpowiednie 
wykresy zawierające dane od 
pierwszej do trzystatrzeciej (z 
dnia 02.02.1994) sesji giełdy. 
Program pozwala także na 


Cebula giełdowa HEL, 6. SESJA mk Wu Ia BZ-S2-7R j | 


oł Nazwa papieru 





Kurs 


Vol .obr. 
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Cebula giełdowa wer, B.1.1,34$ 


prowadzenie bazy danych 
czynników mających wpływ na 
sytuację na giełdzie, jak 
podział akcji (zwany tu ucze- 
nie splitami) czy dywidendy. 

Można tworzyć konta i sub- 
konta oraz przeglądać "histo- 
rię rachunku”. Na dyskietce 
znajdują się także tabele pro- 
wizji pobieranych przez biuro 
maklerskie. Jeśli nasze biuro 
pobiera inne prowizje, należy 
je poprawić. Wszelkie (nie ty|- 
ko ta) dopuszczalne poprawki 
w danych programu nie wyma- 
gają żadnego przygotowania 
komputerowego. 
tylko kliknąć na ikonę popra- 
wianego zbioru danych, a au- 
tomatycznie zostanie załado- 
wany edytor. Program pozwa- 
la także na wprowadzanie se- 
sjidodatkowych czy "drugiego 
obiegu”. Wersja Shareware 
nie ma natomiast możliwości 
kontroli zleceń. 

Na dysku znajduje 
szczegółowa instrukcja, 


się 
ilu- 





Wystarczy | 


SHAREWARE. 


Kowalski Piotr 


3333333333 


strująca na przykładach, w jaki 
sposób posługiwać się progra- 
mem. Oprócz instrukcji może- 
my skorzystać także z *pora- 
dnika”, w którym znajdziemy 
dodatkowe podpowiedzi. 
Na zakończenie jeszcze 
dwie ważne sprawy: 
1. Podobnie jak i wszystkie 
inne programy Shareware 
przyjmujemy i rozprowadzamy 
Cebulę giełdową w wersji 'ta- 
kiej, jaką jest”. Wszelkie ewen- 
tualne dalsze uwagi i pytania 
' należy kierować bezpośrednio 
do Autora, którego adres znaj- 
duje się na dyskietce (w zbiorze 
"Przeczytaj mnie najpierw”). 

2. Oryginalna wersja progra- 


AMIGACH WYPOSAŻONYCH 


3.0 (układy AGA nie są ko- 
niecznej. Wersja rozprowa- 
dzana przez Shareware House 
Amiga została także dopaso- 
wana tak, aby działała z syste- 
mami operacyjnymi 2.0i2.1. 
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ZASADY ZAMAWIANA DYSKÓW AMIGA SHAREWARE 


1. Wypelnić CZYTELNIE kupon Amiga Shareware 
2. Wplacić sumę pienięczy okresłoną wzorem 48.800 z! x liczba dyskietek na konto Wydawnictwa LUPUS 
(cena zawiera podatek VAT]: 
Wydawnictwo LUPUS, 
PKO IX O/Warszawa, 
1599-318121-136 
3. Przesłać kupon i dowód wpłaty (lub ich kopie kserograficznej na adres Magazynu AMIGA: 
Magazyn AMIGA 
ul. Stępińska 22/30 
00-739 Warszawa 
KONIECZNIE z dopiskiem na kopercie *AMIGA - SHAREWARE” 
4. Przesylka zostanie wysłana w terminie do 2 tygodni ad daty otrzymania przez redakcję zamówienia. 
Redakcja nie odpowiada za opóźnienia lub zniszczenie przesytki zawinione przez pocztę, 
5. Wrazie reklamacji prosimy kontaktować się z działem Shareware listownie lub telefonicznie, 
del. w Warszawie 415121 w godzinach 12 — 15. 
6. UWAGA! NIE PROWADZIMY sprzedaży dysków w redakcji. 
7. NIE OFERUJEMY DYSKÓW INNYCH NIŻ WYMIENIONE W TABELCE. W wypadku niemożliwego do 
zrealizowania zamówienia NIE ZWRACAMY PIENIĘDZY. 
Proszę o skopiowanie następujących dyskietek (wpisz numer dysku): 





| Wpisz numer(y)dysków 

















|OD iza ge a NIc ARE A OE A ME EDA Oc E) 
e KOBA MIEJSCOWOŚĆ EE  palaAi ze ze ia S En r | 
| ŚR zz SED KA OWO ZERWANE OWE 
Numer Dysku Zawartość 
1 | AddAssign 1.04, Degrader 1.30; GVPnio 1,39, Ngórae | 10; Virusz 3.00; Wasp 1.26 


msza 10 


| 
| ; AufoC LI 2,0%; Elemenis TIl: FontCacheX; PonterX 2.0; PowerSnap 2.1b; PSX 1.3; 
| enaplfo 1. t: Beorg 2.39: TooisX 1.0: Viewisk 1.03; WindX 1 0 


TRPBK 
3 
4 AIE8 6.1; SNAP 1.63 
5 
6 













[[OS2.04j Boott 5.23; OMSWIN'2.30; LHAWIN 1.11; ToolDaemon 20 


[Tlfco5 Timórad, ava, deda, ciskcleaner, formaf, sysiem info, Irackswap, vechorchecker, wusprożecho(]; 
|vT ścnóz2.48; Super Dupoer 2. 10; Sysinto 3.01 
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7 Aquiex 2 0b; Faslerm 0.10; Modans 1.1; Fhenemaster 1.10; Superzmocem.lbrary; TWC 
| 3 | FleMaster 2.2, MandelMountains 2.0; Power Player 3.0; Surface Płot 2.0 
[9  |DGhaf Ray-Tracer V2.0; Module Player; 280 Emulator V1.00 
10 Clouda; Smart Play 1.4a; ProANS3 Edilor 1.11; Noise Player 3.0 inaohi 
SE TZ0: WER 0 Pońg TO GAGA TZ WBGANEE 6 ge =COUMS 
18, Boulder, Tetns, Mires, Boxman) | |2.0), WBTrs 1 54 [2.0], Dragon Tiles 
12 Dysk zawiera wersje demonstracyjna programów u Twin Spark Soft: Firma i SuperMemo 
r) (OS2.0+ Boot 5.32 + najnowszy Boot recog (sile uaktpmniane, ASwarmI 1.3 -cĘ 
| «m |foszojReogdlii rq 
15 [082.0+] Yak 1.5a, SuperDark 1.56 CU 
16  |[0520+] DasModukPksyer 1.80) VirusZ 111.01, Magic Mlenu 1.27, Mouse-O-Meter 2.00 
1% |[053.04] Dalatypy: JPEG 38.1 1 ZGIF 39.3, TPD, MPEG Player 1.08, TSMoph2.2 z 
= cią [0520 OP 10 wraz dodzkowe dvary drukarek i mody inporujące do programu Page Steam 
6 7 oo gaGiżh- cpiswMA294 c 








0  |[0S20+]ARTM2.0, BoctScreen, PPShow 4.0, StoneCracker4.10.3, Virus Scannerid 
— . y 
[052.0-] Program Cebula Giełdowa wwersjstrwae | 
Dysk zawiera drivery w standardzie AmigaPL śo najpopularniejszych w Polsce drukarek (wera 1.41] 










Dysk da prenumeratorów nd. Zawiera KsyblapEd 1.0, Fiemasier 2,2, Sysinfo 3.01 oraz obrazki z A zgi 








Dysk da prenumerat orów nr 2. Zawiera Protracker 3.01, Rand 24 oraz obrazki z gabi 





ABackup 2.42, CPU-Corfrdl 1.6, Degrader 1.30, EPU 1.4 oraz obrazki zgaleńi 
| Pren. 4 SnoopDos 17. Popper 1.0, Xapar 2.3, IntelOulsida oraz obrazki zgaeri 
| Font1 Dysk zawiera czarno-biale czcionki (fonty) public domain 





Dysk zawiera kołorowe czcionki (fonty) pubie domain 


Dysk zawiera czarno-białe i kolorowe POLSKIE czełorki w standardzie AmigaPL 
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Na dysku z Workbenchem 2.0 w katalogu C: znajduje się 
bardzo prosty systemowy edytor tekstu o nazwie Ed. Podczas 


| 
| 


_TIPS 8 TRICKS 


A skąd będziemy wiedzieć, że komputer załadował już mapę 
klawiatury? To proste! Odszukujemy w sekwencji startowej 
wiersz z rozkazem SetMap (np. SetMap usa lub d, d-pol czy usa- 


pol) i dopisujemy pod nim wiersz 


| Echo "Mapa klawiatury zaladowarna* 


Teraz, podczas wczytywania dysku systemowego, po ukaza- 
niu się powyższego komunikatu mamy pewność, że przerwiemy 
we właściwym miejscu. Prawda, że proste? 


- _ Poprawianie Paszczaka 


Camel 8 Lazarus / ALMS HOUZE 


Do napisania tego kuferka skłonił nas beznadziejny tips Pa- 
szczaka/CHAOS SOFTWARE umieszczony w numerze 3/94 
Waszego magazynu. Otóż kolega Paszczak wykazał się igno- 
ranctwem (nieznajomość podstawowych instrukcji AMOS-a). 
Otóż istnieje instrukcja Line Input, i działa identyczne jak Input+, 
lecz pobiera znaki z pliku aż do napotkania znacznika końca linii 


| (można go dowolnie określić). 


uruchamiania tego programu wykonywany jest skrypt Ed-startup | 


z katalogu S:. 


Jeśli usuniemy ten plik lub zmienimy jego nazwę na jakąkol- 
wiek inną (na przykład na REd-startup), wówczas oprócz dotych- 
czasowych 12 uzyskamy dodatkowych 29 opcji dostępnych z 
rozwijanego menu. Opcjami tymi są: 


New, Insert File, Write Block, Save8Exit, Start Block, End 
Block, Show Block, Insert, Delete, Show Line, Set FN Key, Show 
FN Key, Reset Keys, Right, Left, Ignore Case, Case Sensitive, 
Goto Line, Next Page, Previous Page, Find Next, Reverse Find 
Next, Replace, Global Replace, Global Query 8 Replace, Exten- 
ded Command, Repeat Last, Run File i ARexx Command. 


Dwie opcje będą miały nowe nazwy: Undo Line (zamiast Delete 
Line) i Reverse Find (zamiast Backward Find). 


Liczba grup menu także się zwiększy (teraz będzie ich sześć). 


* Ulepszony” Workbench 


Radosław Marcinowski 


Jeżeli często używamy jakiś programów z Shella, np. Disk- | 


Doctor, Preferences, NewShell, LoadWB itd, to po co czekać, aż 
cały Workbench się wczyta? Można sobie uprościć sprawę. Za 
pomocą programu KeyMapEd ustalamy nowe obłożenie work- 
benchowskich klawiszy funkcyjnych. Np. [F1] —LoadWB, [F2] — 
EndaCli, [F3] — NewShell, [Del] — Preferences, [Help] — Disk- 
Doctor DFO: itp. Teraz podczas wczytywania Workbencha cze- 
kamy, aż załaduje się rozkaz 





przerywamy wczytywanie klawiszami [Ctrl]+[D] i wciskamy 
wybrany klawisz funkcyjny. (Sprawdzone z Workbenchem 
1.3.3.). 
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Składnia: 
tkanal, [separatory,]lista_zmiennych 


| Linę Input 


Przykłady: 





Line Input 4%1,A$ | 


pobiera znaki aż do napotkania kodu końca linii, 


ASLAK 
Line Input $1,Z$,A$ 


pobiera znaki aż do napotkania wykrzyknika. 


eZ UMr(ejJ4 
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Słyszeliście o programie Saddam Ripper? Na pewno tak. Nie 
tylko o nim słyszeliście, ale nawet go mieliście na swoich dyskach. 
Chodzi o... wirusa Saddam Husain, o którym napisano już wiele 
złego. Ale czy ten wirus zmoże być przydatny do czegoś? Tak — 
do rippowania grafik, modułów itp. z programów, które czyszczą 
pamięć po resecie (trzykolorowym po [Ctrl]-[Amiga]-[Amiga]). 


Procedurka czyszcząca pamięć podwieszona jest pod jeden z 


| wektorów resetu — Cold albo Cool Capture. Wirus Saddam 


umieszcza się pod wektorem Cold Capture. Jeżeli uaktywnimy 
wirusa, a następnie wczytamy gierkę, której procedurka czy- 
szcząca podwiesza się pod wektor Cool, to po resecie komputer 
skoczy pod adres w wektorze Cold — czyli do Saddama, który się 
uaktywni. a procedurka czyszcząca pamięć nie zostanie wyko- 
nana. Wystarczy teraz wgrać dowolnego rippera i wyciągać... 


| Niestety — jeżeli procedurka czyszcząca pamięć podwiesza się 
, pod wektor Cold, adres Saddama zostanie zastąpiony przez 


adres procedurki i nici z wyciągania... 
Korzystając z opisanego tricku wyciąfnęliśmy grafikę i moduły 


z Blood Money i Twintris oraz z demka Bacteria. Miłego Rippo- 
wania. 
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TANIE 
[LEGALNE 


ANIMAN — Wykorzystuje możliwości animacji i generowania głosu Amigi. Ma też zdolność rozpoznawania 





dźwięku. W efekcie otrzymujemy animowaną i mówiącą głowę, która potrafi uruchomić dowolny | 


program amigowski za pomocą rozkazu wydanego głosem. Podaj nazwę programu, a AniMan 


posłusznie go uruchomi. Jeśli AniMan się zdenerwuje — może Cię zelżyć. Jeśli go jednak ładnie | 


poprosisz — wyrecytuje Ci wierszyk. Na dysku znajduje się wersja 2.1 programu AniMan, która 
wymaga zaledwie 512 KB pamięci Chip RAM i działa z digiłalizerami Perfect Sound 3 i Sound 

| Master (od tłumacza: w opisie nie jest to wyraźnie powiedziane, ale jeśli nie masz samplera lub 
zsampłowanych rozkazów, nie uruchomisz programu), AniMtan nie jast podobny do niczego, co 
dotąd widzieliście. [Program. Autor: Richard Horne.] 

BUMPREV — Program narzędziowy do łatwego tworzenia kodu źródłowego przeglądalnych nagłówków, 
podobnych do nagłówków typu log", jakie możnaznależć na początku zbiorów 'include" w języku 
C. Jest to przerobiona wersja programu o nazwie DoRevision z dysku 325, Wersji tej można 
używać zarówno do kodów źródłowych w języku C, jak i do kodów źródłowych w asemblerze. 
Wersja 1.0. [Program i kod źródłowy. Autor: Torsten Juergalelt.] 

FILESELECT— Nowy requester do zarządzania zbiorami. Jeston niewielki, szybki i makilka nowych opcji. 
Są to między innymi: elastyczna opcja "filtrowania" nazw zbiorów, dodatkowe gadżety dla 
rozkazów DOS (deleta, rename i makedir). Wyświetla wielkość zbioru z programem, wszystkie 
podlączone urządzenia itd. Wersja 2.0. [Program i kod źródłowy w asemblerze.] 

HARDBLOCKS — Bblioteka z procedurami wykorzystującymi commodore 'owski standard hardblocków. 


wykorzystania tej biblioteki. Wersja 1.1. [Biblioteka i kod źródłowy. Autor: Torsten Juergeleil.] 
Wersja 2.1. |Program. Autor: Michael Dosa.] 


Potrafi obsługiwać zbiory spakowane PowerPackerem. Można za jej pomocą także uruchamiać 
programy. Wersja 1.2. [Program. Autor: Simon Dick.] 

WCONTROL — Sterownik określający styl wydruku drukarki. Pojawia się na ekranie Workbencha pozwala 
na zmianę stylu wydruku. Jast to naklacka programowa na właściwy sterownik drukarki, a zatem 
potrafi pracować z każdą drukarką, do jakiej masz sterownik. Wersja 1.0. (Program. Autor: Simon 
Dick.] 








2VIEW— Program do przeglądania obrazów formatu IFF/ILBM. Działa z poziomu Workbencha 2.0. Obstuguje 
wszystkie standardowe tryby graficzne Amigi (ola systemu 2.0 — przyp. ilum.), a także formaty: 
SHAM, dynamic hires (taki jak w MacroPaint), kołysanie kolorów. Może działać zarówno spod CL, 
jak i Workbencha i ma wbudowany interiejs ARexxa. Możesz określić pojedynczą nazwę zbioru lub 
kilka nazw zbiorów z obrazkami do wyświetlania. Każdy obrazek może być wyświetlany przez czas 
ustawiony przez użytkownika albo do momentu naciśnięcia lewego klawisza myszki. Wersja 1.50 
(rozszerzenie wersj 1.11 z dysku 546]. [Program i kod źródłowy. Autor: Dave Schreiber] 

DSOUND — DSound jest odtwarzaczem sampli formatu BSVX. Potrafi odtwarzać sample bezpośrednio z 
(wardego dyskubęz konieczności uprzedniego załadowania calego samplado pamięci, coumożliwia 
odtwarzanie sampli o dowolnej długości, nawet takich, które nie mieszczą się w pamięci komputera. 
Wersja ta ma dopracowane odtwarzanie sampó siereofonicznych i potrafi odtwarzać sample 
monofoniczne w obu kanałach. Dodatkowo, tawersja DSound może być zainstalowana rezydeninie. 
Wersja 1.00 (rozszerzenie wersji 0.91a z dysku 546). [Program. Autor: David Schreiber] 

INTUISUP — Biblioteka współpracująca z procedurami obsługującymi teksty, repertuary (menu), ramki, 
gadżety, requestery systemu 1.3, Zawiera edytor wzorców. Na dysku znajdują się też programy 
testowe. Wersja 4.0 (rozszerzenie wersji 3.0 z dysku 601). [Biblioteka i kod źródłowy. Autor: 
Thorsten Juergeleit.] 

NEWBOOT — Blok startowy (bootblock) z zainstalowanymi opcjami: wyboru FASTMEM!NOFASTMEM, 
NTSC/PAL, otwierania ekranu CLI na 256 pikseli wysokości (tyko w trybie PAL), instalacji 
procedury TurboFonts, która przyspiesza wszelkie operacje związane z obróbką tekstów. Ma 
także zainstalowany prosty wykrywacz wirusów. Wszystkie te opcje można "przeskoczyć" 
naciskając klawisz myszki podczas uruchamiania komputera z dysku o takim bloku startowym. 
Wersja 1.1. |Program i kod źródłowy w asemblerze. Autor: Andre Wichmann.] 

SANA — Główny segment końcowej wersji (v1.0) opisu sterownika SANA-II Network Device. Aby uzyskać 
pełną wersję SANA-II Device, bęcą potrzebne dodatkowe informacje (można je znależćw CATS). 
Rozszerzenie przestarzałej wersji z dysku 540. [Tekst.Autorzy: Dale Larson, Greg Miller, Brian 
Jackson, Ken Dyke.] 

WBLINK —WBLinkdodaje ikonę'Apoicon' naekranie Workoencha (system2.0 lub wyższej, łączącą zbiory 
lub katalogi, która zostaną nasunięte na tę ikonę. Ta wersja ma poprawione niektóre biędy 





poprzedniej wersji i umożliwia określenie miejsca, w którym ma być umieszczona ikona. Wersja | 
1.10 (rozszerzenie wersji 1.00 z dysku 546). [Program i kod źródłowy. Autor: David Schreiber.) | 


Oprócz biblioteki na dysku znajduje się niewielki program demonstracyjny pokazujący sposób 





MIDIDIAG — Wyświetla dane formatu MIDI i pokazuje, jaka funkcja MIDI jest aktualnie wykorzystywana. | 


WBASE — Wygodna baza danych, która pojawia się w postaci niewielkiego okna na ekranie Workbencha. | 
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ASHIDO — Odmiana komercyjnej gry o nazwie Ishido. Musisz poukładać 62 kwadraciki o sześciu różnych 
wzorach i sześciu kolorach na planszy o wymiarach 12 x 7 tak, aby stykały się ze sobą jedynie te 
kwadraciki, które mają iaki sam wzór lub taki sam kołor. Gra ma sześć trybów. Najlepsze wyniki 
są zapisywane na dysk. Wersja 1.0. [Program kod źródłowy. Autor: Andre Wichmamn.] 

HAKTAR — Rodzaj programu do układania gier przygodowych oparty na łatwym do nauczenia się języku | 


wewnętrznym. Za pomocą tego programu możecie stworzyć umiarkowanie rozbudowane gry 
przygodowe z dużą liczbą możliwości do wyboru, Wersja 1.6. [Program i kod źródłowy. Autor: 
Guido Wegener.] 


| 








CYBERCRON— Procedura nakładkowa dla systemu w wersji 2.0. Wykorzystuje procedury systemu 2.0 do 
uruchamiania programów. Daje użytkownikowi rozszerzony zakres możliwości, które mogą być 
definiowane dla dowolnie zadanego zdarzenia. Wersja 1.2. [Program i kod źródlowy. Auior. 

| Christopher Wichura.) 

| JBSPOOL — Spooler do drukarek napisany dla Amiga DOS 2.0. Jest stworzony w formie commodity 
(pozostanę przy tym określeniu, spolszczenie udogodnienie” stosowane przez niektórych nie 
odpowiada mi] inapisany jastwsłylu 'User Interface Style Guide”. Graficzny interfejs użytkownika 
pozwala muna korzystanie z dowolnej czcionki. Program ma dużo gadżetów i menu. Wersja 1.0. 
[Program i kod źródłowy. Autor: Jan wan den Baard.] | 

PIPELINE — Gra, podobna do komercyjnych gier *Pipe dream” czy "Pipe Mania”. Wymaga joysticka. | 
Najlepsze rezultaty są zapisywane na dysku. Wersja 2.0 (rozszerzenie wersji 1.0 z dysku 358). 
[Gra | kod źródłowy w asemblerze. Autor: Andre Wichmann.] 

SURFACEPLOT — SuriacePlot to matematyczny program narzędziowy pozwalający narysować 'trójwy- 
miarowe” sparametryzowane powierzchnie. Jest użyteczny dla pokazania powierzchni używa- 
nychw różnych zastosowaniach matematyki. Pozwala na wprowadzenie trzech różnych wzorów 
funkcjidlakierunków X, YiZ. Narysowane powierzchnie możnaobracaći powiększać. Wersja 2.0. 
|Program. Autor: Ole Bak Jensen.] 











BALDRICK DEMO — Wersja demonstracyjna komercyjnej "platformówki". Działa zarówno w PAL-u, jaki 
w NTSC. [Wersja demonstracyjna gry. Autor: Lindsay Whipp.] 
K4EDITOR — Wersja demonstracyjna edytora dźwięku dla syntezatora Kawal K4. Program ten wyświetla 
i pozwala na edycję wszystkich parametrów danych "zrzuconych” w standardzie MIDI. Wersja 
0.99. [Wersja demonstracyjna programu. Uwaga: To demo jest SHAREWARE! Autorzy: Martin 
Stengie i Bernd Jessel.] 
NODELETE— Ten program uaktywnia requester, jaki pojawi się zawsze odtąd w momencie, gdy będziesz | 
chciał usunąć zbiór za pomocą procedury bibliotecznej DeleteFile() lub bezpośrednio rozkazem | 
Amiga DOS o nazwie "delete". Requester taki pozwala na potwierdzenie zamiaru zamazania lub | 
wycofanie się z niego. Wersja 2.01 (rozszerzenie wersji 1.5a z dysku 477). [Program i kod 
źródłowy. Autor: Uwe Schuerkamp.] 
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BUMP — Niewielka procedura, która pozwala auiomatycznie uaktualniać datę wersji kodu źródłowego. 
Wersja 1.0. [Program i kod źródłowy. Autor: Jan van den Baard.] 

ENFORCER — Wykrywa i zabezpiecza nielegalne odwołania do pamięci. Działa na wszystkich Amigach 
wyposażonych w MMU. Najniższy 1 KB pamięcii wszystkie jaj obszary, które mają charakter inny 
niż RAM, mają odcięty dostęp do procesora. Pamięć ROM można jedynie odczytywać. Wersja 
2.8b (rozszerzenie wersji 2.6f z dysku 474). (Program. Autor: Bryce Nesbitt.] 

NOFRAGLIB—Bibboteka zawierająca6 procedur do podziału i scalania pamięci. Wersja 2.2 (rozszerzenie 
wersji 1,0 z dysku 503). (Biblioteka i jej kod źródłowy. Autor: Jan van den Baard.] 

RDM— Mały, szydki, wydajny iłatwy w użyciu program do zarządzania zbioramiz kompresorem UNIX-owym 
i dowolną liczbą gadżetów definiowanych przez użytkownika. Jest to wersja 0.99 (wersja 
demonstracyjna programu w wersji 1.0. Program SHAREWARE w tej wersji jest dostępny u 
autora). [Wersja demonstracyjna programu SHAREWARE. Autor: Reginald Lowack.] 

SKEW — Skeleton Writer jest programem narzędziowym generującym kody źródłowe języka C różnych 
aplikacji opartych na Intuition. Wystarczy kliknąć myszką, aby powstał taki kod. Podobny w 
działaniu do Power$aurce iGadToolBox, występują jednak pewne różnice. [Program. Autor: Piotr 
Obminski.] 

VIEW— Program dowyświetianiatekstów z wieloma gadżetamikontrolnymi, które pozwalają między innymi 
na szukanie łańcucha, na skok do edytora. Program korzysta taż z requesterów do zarządzania | 
zbiorami. Wersja 2.0 (rozszerzenie wersji 1.5 z dysku 570). [Program i kod źródłowy. Autor: Jan | 
van den Baard.] 













ADVENTURE — Cołlosal Cave Adventure autorstwa Donalda Woodsa i Willa Growtnera była jedną z 
bardziej znanychgierdla dużych komputerów typu maintrame. Prezentowany tu program jest jego 
amigowską odmianą uruchamianą z CLIi jestidentyczny z oryginalem. Wersja 1.0. [Gra. Autorzy: 
Donald Woods i Will Crowiher. Autor wersji dla Amigi: Tony Belding.] 
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Super skanery: 
- nowoczesna linia 

- nowoczesne rozwiązania 
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Równanie: 
| - najlepsze na świecie parametry optyczne 
| LOS UCRO TOW UW LCS 
- doskonałe parametry antyradiacyjne: Beli 
- czternastokrotnie lepsza ochrona 
przed odblaskami niż w przypadku 
filtrów bez polaryzatora kołowego 


- pozytywna opinia i zwycięstwo w teście CIOP-u 
WYNIK: €P UNIVERSAL 
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